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Bfrodsiłam się 24.TI.1892 roku w Pederówee na Podolu , 1912 r.
z dał aa maturę, w Gimnazjum Klasycznym Strażyńskie;* w Krakowie.
1914 r. - 1915 r. uczeęszczałam na Kursy Przeraysłowo-Eolniose
w Warszawie, 1915 r. - 1916 r. odbywałam praktykę rolniczo-
hodowlaną w majątku Zacisze /T.ipkowskich/, 1916-1919 r* fraco-
wałam jako zastępca inspektora szkół powszechnych, na Ki^Owszcay*
źa±Q i w Kijowie. W 1921 roku wstąpiłam na Uniwersytet w Warsza-
wie. 1922-1953 r,* byłam nauczycielką
T21izy Orzeszkowej w Warszawie. 1926 r. uzyskałam dyplom uprawni; 
jący do nauczania biologii i chemii w szkołach średnich na mocy 
doktoratu filozofii zdobytego na Wydziale Filozoficznym Uniwer­
sytetu Tarszawskiego^' Ga 1928 - 19*6 r. byłam przełożoną Państ­
wowego Seminarium Nauczycielskiego w Piotrkowie I’ryb. Zorgani­
zowałam tam internat i stałam na czele Komisji UlgzaminacyjnejL 
dla nauczycieli szkół powszechnych* 1926 r. spowodu reorgani­
zacji Zakładu zostałam przeniesiona na stanowisko przełożonej 
do Państwowego Gimnazjum i liceum w Łomży, - tam zastała mnie 
wojna* W czasie okupacji prowadziłam tajne nauczanie i praco­
wałam w E.G.G. w War ssawie- 19^3 r.-, w maju na.skutekpraoy 
podziemnej zostałam zaaresztowana we Lwowie i wywieziona do 
obozu w clawensbrClk. lam brałam udział w tajnym nauczaniu* Uwol­
niona przez Aliantów organizowałam dwie szkoły w obozie w Emme- 
rioh.. Po powrocie do kraju od 1,11,1946 r. pracowałam w Ośrodku 
Pracy Kobiet Nr.J w,Hlondowie na Śląsku w charakter*# kierownic»K 
1 .Tli *1947 r. zostałam zwolniona na własną prośbę., Htsyc&yną po­
dania się do dymisji była reorganizacja Zakładu o charakterze 
szkoły rolniczej. Od 1940 r* pracowałam w Pańntwowym Li­
ceum (^sppdfarstwa Wiejskiego w Tczewie jako nauczycieli^” jprsy- 
rody i chemii. Oa 1 . v xii.l9M-c- 0̂ .®ii.l>>0 r. pełniłam pbowiązki 
dyrektora w Państwowym Liceum Agrotechnicznym w Karolewie.
Od 1. VIII .19£>0 do . 15 -VUi*lS5'.1- -byłam- -p-ob̂ - dyrektora Szkołyf •
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Zielarskiej w Zakrzowie. Od 1.IT.1951 do 0̂'.Vll1.19 
w Liceum Sztuk Plastycznych w Łodzi. Od l .t l % l 0 2  r. 
w Bibliotece Akademii Medycznej w Gdańsku nastanowi*^ 
szego asystenta. ,

lUT.19^8 r. przeszłam na emeryturę.-
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Sprawozdanie z działalności w kolportażu 3IP prowinc jonalnyi 
KG ZWZ później AK dr Celestyny Orlikowskiej /dr fil. , struciu 
"biologiczne Uniw.Warszawski. Ur.w r.189^ chor. łódzka, od 
193^ Białostocka/.

Lewe dowody: na nazwisko: Zofia Szczepkowska i - od 
19^2 r. Hilda Kuhnlejn /Reichsdeutschka/.

Pseudonimy: "Doktor”, "Przełożona11, "Szefowa"; na pro­
wincji "Zofia" lub "Ciotka".

Do pracy w kolportażu zostałam skierowana przez harc- 
mistrzynię druhnę Władysławę Martynowiczówną. Skontaktowała 
mnie z działaczką harcerską druhną Wandą Ancerewicz-Kraszews 
/"Lena"/. Nastąpiło to wczesną wiosną 1940 r.

Mieszkanie mej rodziny /ul. Belwederska 3S/38 m.141, a 
lata 1942 r. ul. Marszałkowska 12, oficyna na wprost bramy,
I piętro/ służyło jako podpunkt rozdziału kilku gotowych pac 
na prowincję. W razie mej nieobecności /pracowałam w RGO Sek 
Opieki nad Dzieckiem, Sienkiewicza 14. Kierownik Stanisław 
Tazbir/ paczki wydawała moja matka Magdalena Orlikowska.

W pracy w kolportażu miałam przerwę w okresie od końca 
sierpnia 1941 r. do lata 1942 r., gdyż pracowałam wtedy w po- 
ziemnej drukarni. Po powrocie do kolportażu zostałam przyjęt. 
na etat.

17 maja 194-3 r. zostałam zaawansowana 'we Lwowia na dwo:
1/cu kolejowym przez Kripo . Przed przekazaniem Gestapo udało 

mi się wmówić policjantom, że nic nie wiedziałam o podwójnym 
dnie walizki, a oni nie zauważyli, że część pracy miał-im w

Kripo - Kriminal Polizei, Policja Kryminalna.
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torbie. Byłam parokrotnie bit-., maz. naruszono kostki słucho­
we w .jednym uchu. Miałam pomoc materialną i kontakt gryp sowy 
z organizacją. W styczniu 1944 r. przybyłam do obozu koncen­
tracyjnego w Ravensbrilck, po dwutygodniowym pobycie w więzie­
niu w Świdnicy. W obozie przebywałam do jego ewakuacji ca 
zachód.

Znane mi punkty kolportażu w Warszawie:

1/ Oboźna 11 m.38j u Zofii Klimontowicz, 2/ Krucza 16, 
parter, u Henryki Markiewicz, 3/ Marszałkowska, sklep kapelusz- 
niczy Zofii Klimontowicz, 4/ Jaworzyńska 3 m.5, u Wandy Ance- 
rewicz, 5/ Konopczyńskiego czy Bartoszewicza, u Platerów,
6/ Zakład Głuchoniemych na Placu Trzech Krzyży.

Znane mi kolporterki:
1/ Lasocka Alicja - "Lilka”, "Maria" /poległa w powstaniu.
2/ Klimontowicz Zofia - “Kapelusz",
3/ Kierska Zenobia - "Ruda Janka" /rozstrzelana w Ray.ens- 

brtick 14.11.1943 r./,
4/ Brycka Lusia - "Danusia",
5/ Dobielińska Alicja - "Lilka", /harcerka/
6/ "Marcelka",
7/ "Halszka" - może Halina Kozłowska, po powstaniu 

spotkałam ją w NRF,
Mul VK a3/ Szabłowska Janina, żarn. Marszałkowska 12, /harcerka/

9/ nx" - nie pamiętam pseuda, aresztowana między 
Koluszkami a Będkowem, ślad po niej zaginął,

10/ "xx" - nie pamiętam pseuda, pracowała w kolportażu
również w czasie powstania; spotkałam ją w Ravensbrlick.
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Miejscowości, do których dowoziłam prasę:
1/ Częstochowa /odbiór Jędraszko/, 2/ Lublin, 3/ Lwów /odbiór 
rodzina kolejarska, 4/ Kraków /dwa punkty: skład apteczny i 
sklep grawerski^ 5/ Łuków /odbiór dwaj harcerze/, 6/ Kielce 
/skład apteczny/, 7/ Kalwaria Zebrzydowska /odbiór rolnik/,
8/ Koluszki /odbiór rodzina kolejarska/, 9/ Małkinia, 10/ Ostrów 
Mazowiecki^ 11/ Piotrków Trybunalski /odbiór Kazimiera Justynowa, 
ul. Parkowa 10/, 12/ Skierniewice /odbiór “Jędruś/, 13/ Wioska 
lub zabudowania Będkowa, stacja Czarnocin, przerzut na Piotrków 
Trybunalski, 14/ Wieś koło Łowicza, ostatnia stacja kolejowa GG, 
może 3ednary /odbiór wojskowy, przekazywał prasę do Poznańskiego/.

Znane mi aresztowania ludzi z komórki kolportażu KG ZWZ BHP 
/później AK/:

1/ Brycka Lusia - “Danusia", aresztowana w Radomiu, zdaje 
się, w 1940 r.

2/ Kierska Zenobia - “Ruda Janka", aresztowana w 1940 r.
u c

Pisała grypsy z Pawiaka uprzedzając, że sypi£< Organizacja za­
groziła konsekwencjami w stosunku do córki Kierskiej, którą 
umieszczono w Domu Opieki Społecznej w Konstancinie. Mówił mi o 
tym Zygmunt Hempel, ówczesny szef BIP-u Okręgu Stołecznego. 
Potwierdza to oświadczenie załączony list Panepkówny Felicji 
/ul. Marymoncka 93 m.30/. Kierska została rozstrzelana w Ravens- 
brtick. /Yide W.Kiedrzyńska, "Ravensbrtiok“, s.139; L*Wanat, “Za 
mucami Pawiaka*', s.109/.

3/ “X“ - kolporterka, której nazwiska nie pamiętam; w po­
czątkach maja 1943 r. otrzymała ode mnie przekazane mi przez 
A.Lasocką “Lilkę" trzy paczki. “Lilka" podała hasła na trzy 
punkty: Skierniewice, Koluszki i wieś pod Będkowem /stacja Czarno­
cin/. Powtórzyłam kolporfcerce zlecenie, że nie woino brać trzech
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paczek naraz; chciała zapisać hasła, nie pozwoliłam. Gdy kol- 
porterka nie zjawiła się na punkt kontaktowy ze sprawozdaniem, 
otrzymałam od "Leny" polecenie ostrożnego zbadania sytuacji.
W Skierniewicach wszystko było w porządku. W Koluszkach powie­
dziano, że kolporterka nie zdążyła na pociąg w stronę Piotrkowa. 
Zniecierpliwiona zwłoką, po godzinie wyruszyła pieszo. W Będko­
wie okrężną drogą zbadałam, że Gestapo przywiozło ją na punkt 
kontaktowy, skatowaną, i aresztując odbiorcę prasy pokazano 
mu hasło i jego adres zapisany na kartce. Wywiad w Będkowie 
przeprowadziła harcerka, Irena Wańkowicz, która była wówczas 
nauczycielską we wsi koło Czarnocina. Przynajmniej dwie osoby - 
wojskowi - zostali wówczas aresztowani.

4/ Celestyna Orlikowska /pisząca to sprawozdanie/, za- 
aresztoana 17 maja 1943 r. we Lwowie.

5/ Alicja Dobielińska - “Lilka", zaaresztowana we Lwowie 
1.VI.1943 r. Wykupiona przez organizację, zwolniona została 
23*11.44 r. Strasznie skatowana, wydała wówczas punkt kontak­
towy. Bojąc się dalej sypać skoczyła z okna w czasie badania 
i została na całe życie inwalidką.

6/ Rodzina kolejarska we Lwowie, zaaresztowana na skutek 
zeznań Dobielinskiejj aresztowano trzy osoby, matkę, ojca i syna. 
ulatka wzięła na siebie odpowiedzialność za kolportaż prasy. 
Spockaiam ją w 1943 r. w Ravensbrllck.

7/ Kazimiera Justynowa, zaaresztowana w 1944 i', w Piotrko­
wie Trybunalskim.

Ooloztyna Orlikowska

Warszawa,listopad 19/0 
ul.Elekcyjna 37
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dr Celestyna Orlikowska 
w obozie Hilda Kuhnlen 
nr 26717

W drużynie "Murów" kończę konspiracyjny szlak.

Pisać wspomnienia po upływie przeszło ćwi/tćwiecza to trudne za­
danie, Zwłaszcza gdy chodzi o przeżycia z okresu okupacji, kiedy 
szkolono nas w zapominaniu wszystkich zbędnych nazwisk, adresów, a 
nawet pseudonimów. W więzieniu, jak również w obozie, przetrwało 
to, często zbawienne, przyzwyczajenie.

Zimą 1940 r. związałam się z bliżej nieokreśloną grupą podzie­
mia. Kierował nią zawodowy oficer. Mgliste założenia, jakaś nie­
miła atmosfera, a zwłaszcza brak konkretnej pracy zdecydowały, że 
postanowiłam szukać dróg do harcerek zaangażowanych w konspiracji. 
Harcmistrzyni Martynowiczówna skontaktowała mnie z działaczką harcer­
ską Wandą Kraszewską-Ancerewicz, ps. "Lena". Kierowała ona kolpor­
tażem prasy Biura Informacji i Propagandy Związku Walki Zbrojnej 
/od lutego 1942 r. przekształconego w Armię Krajową/. Działalność 
nadza swoim zasięgiem obejmowała całą Polskę oprócz Warszawy i ziem 
włączonych do Reichu. W terenie starałam się znajdować oparcie u 
znanych mi harcerek. Jak to było ważne, przekonałam się przewożąc 
podręczną maśzynę drukarską do miejscowości Ostrów Mazowiecka. Je­
chałam z harcerką Alicją Dobielińską, ps. "Lilka", przydzieloną mi 
służbowo, i druhną Hanką Szabłowską /obecnie Wojciechowską/ - natu­
ralnie w podróży udawałyśmy, że się nie znamy. Gdy dojechałyśmy, 
uniknąwszy rewizji, lokal okazał się "spalony”. Na szczęście "Lilka} 
która przeprowadzają wywiad, nie została zaaresztowana, gdyż Niemcy 
nie założyli "kotła". Wysłałam ją z meldunkiem do Warszawy, a H. 
Szabłowska poszła prosić rodziców druhny I. Bandrowskiej o pomoc.
Przyjęli nas na noc, nakarmili i zawiadomili lokalne władze ZWZ. W

\

kilka godzin później cenny bagaż został wywieziony na wieś.
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W sierpniu 1941 r. otrzymałam urlop. Zaproponowano mi zorganizo­
wanie drukarni Konwentu Organizacji Niepodległościowych. Taka działa] 
nosć bardzo ranie pociągała. Oznaczało to, że będę w centrum informa­
cji, na jednej z najbardziej zagrożonych placówek. Moim nowym zwierz­
chnikiem został były szef Biura Informacji i Propagandy ZWZ Okręgu 
Stołecznego - Zygmunt Hempel, ps. "Łukasz” i "Mecenas”. Jego udział 
gwarantował, że akcja będzie prowadzona fachowo i energicznie. Istot-

współpracownik zaskoczył mnie przywitaniem* "Druhna Dyrektorka mnie 
nie poznaje?" Był to przyboczny hufca z Piotrkowa Trybunalskiego, 
por. Julian Myckę, ps. "Tadek". Drukarnia na Ogrodowej 62 została u- 
ruchomiona i działała przy dużywwkładzie rąk i mózgów harcerskich. 
Drukowaliśmy poza organem KON-u pismo harcerskie "Dziś i Jutro". Z 
grupą KON związany był harcmistrz płk Edward Pfeiffer, ps. "Radwan",

W lecie 1942 wróciłam do pracy w kolportażu, 17*7.1943 r, zosta­
łam zaaresztowana we Lwowie z bagażem podziemnej prasy. Moja kennkar­
ta wystawiona była na nazwisk© Staiamdeutschki Hildy Kuhnlen. Taki 
dowód ułatwiał podróże, pozwulał chodzić po godzinie policyjnejp Zo­
stałam osadzona w więzieniu na ul. Łąckiego. Zaczęłam gorzkie ży®ie 
więźniarki podejrzanej - jako Niemki - przez współtowarzyszki celi. 
Udręki dodawało i to, że w tymże miesiącu została zaaresztowana kol- 
porterka ”Lilka"* Dowiedziałam się, że skatowana usiłowała popełnić 
samobójstwo skacząc przez okno z drugiego piętra. Nie miałam z nią 
w więzieniu bezpośredniego kontaktu, natomiast zaprzyjaźniłam się z 
młodziutką harcerką Żydówką, pochodzącą z ziemiańskiej rodziny spod 
Lwowa. Wśród podejrzanych o niearyjskie pochodzenie byłam w celi je­
dyną więźniarką polityczną. Nieledwie co noc kat więzienia Unter- 
scharfłlhrer Martens zabierał na przesłuchanie moje towarzyszki, aby 
wymusić od nich przyznanie się do pochodzenia żydowskiego - a ja, a- 
ryjka, zostawałam w celi. Moja mała przyjaciółka wytrzymała kilka ta*

wycisnąć z ludzi maksimum ich możliwości. Pierwszy mój
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kich bestialskich przesłuchań, wreszcie załamała się. Pamiętam, w 
Jakim stanie powróciła, jak przytuliła się do mnie i szepnęła: "Przy­
znałam się”. Następnego dnia rano poszła "na rozwałkę”. Czyż nie 
jest dziwnym zjawiskiem, że w celi pełnej "kapusiów” Żydówka zwierza 
się Niemce? - Obie wiedzą, że są Polkami.

Do obozu w Ravensbrttck zostałam przewieziona w styczniu 1944 r,
Do lata tegoż roku byłam dla otoczenia podejrzaną folksdojczką. W 
dniu, gdy zostałam rozpoznana przez harcerkę Aleksandrę Rybską, zna­
lazłam się w kręgu swoich ludzi, przyjaciół. Skontaktowała mnie bez­
zwłocznie z moją kuzynką, byłą harcerką Marią Moldenhawerową /obecnie 
Piekarska/, w obozie występującą pod nazwiskiem Marii H^lebowicz. 
Wiedziałam, że znajduje się ona w Ravensbrttck, lecz jak odszukać ko­
goś w przeszło dwudziestotysięcznej rzeszy? Ważniejsze jednak dla 
mych obozowych losów było poznanie drużynowej harcerek Józefy Kantor -
Ziutki. Zostałam włączona do drużyny "Murów" i znalazłam się pod jej 
moralną i materialną opieką. Zostałam wcią&iięta do pracy kulturalno- 
-oświatowej. Uczestniczyłam w niekończących się dysputach. Uznano 
ranie za członka4podzlemnego obozu. Zasadniczo w obozie miałam poczu­
cie, że za mało z siebie daję, zwłaszcza drużynie, a bardzo wiele 
korzystam z więzi harcerskiej. Podjęłam się uczenia biologii paru 
młodych dziewcząt - nawet jedna z nich po wojnie zgłosiła się po sto­
sowne zaświadczenie. Niestety, nażwisk nie pamiętam. Zdobyłam się 
na systematyczne czytanie Francuzkom "Wlkischer Beobachter” - trzeba 
było bezpośrednio tłumaczyć z języka niemieckiego na francuski.

Ktoś już na wolności spytał mnie, na czym polegały w obozie zbiór­
ki, a zwłaszcza gry harcerskie. Czyż nie było grą, i to zarówno trud­
ną, jak i niebezpieczną, utrzymywanie łączności? Więźniarki były sta­
le przenoszone z bloku na blok, pracowały i stały na apelach od świtu 
do nocy. Drużynowa J. Kantor pracowała często na tzw. "nockach” w

11



M / k4.

Szwalni I u znanero sadysty Unterscharfftihrera Bindera. Została przez 
niego skatowana* Dalszych trudności przysparzał zakaz chodzenia po 
ulicach obozowych w godzinach pracy, a zwłaszcza zakaz wchodzenia do 
cudzych bloków* Jedna z moich uczennic została dotkliwie pobita 
przez blokową Niemkę, nazwiskiem Knoll, gdy przyszła do mnie na lekcję*

Nie pamiętam takiej zbiórki, która odbyłaby się w bloku. Najczęś­
ciej stało się lub chodziło po zatłoczonych ulicach. Niekiedy wie­
czorem, w mroku, siadywało się w małych grupkach gdzieś na uboczu, 
najczęściej koło schronów przeciwlotniczych. Czujki pilnowały, czy 
kręcące się wszędzie więźniarki nie obserwują nas. Tematy zbiórek 
mogły być ważne i niebezpieczne, lub też zbiórki upływały na pogawęd­
ce ułatwiającej przeżycie. Do ważnych zaliczam te zbiórki, na któ­
rych omawiałyśmy sposoby wpłynięcia na funkcyjne więźniarki zajmujące 
niewłaściwą postawę. Ja podjęłam się porozmawiać z jedną blokową i 
dwoma sztubowymi. E. Kluska przygnała, że nie zawsze opanowuje eię, 
mówiła, że jej nerwy nie wytrzymują tragicznej sytuacji. Bała się 
oddać opaskę funkcyjnej, bo to pociągało za sobą karę bunkra lub u- 
mieszczenie w bloku karnym. Podany przeze mnie przykład 0. Nider 
/obecnie Dikmanowa/, która oddała opaskę i została osadzona w bloku 
karnym, nie tylko nie zachęcił, lecz przeraził. Po wojnie, w ZBOWiD- 

-zie łódzkim, broniłam E. Kluski, wiedząc, że starała się pomóc więź­
niarkom i że jej brutalność była niezamierzona - stwierdziłam, że 
trudno jest utrzymać karność w mieszanym zespole, gdzie więźniarki 
polityczne były w znacznej mniejszości.

Druga sztubowa - niestety, była harcerka, moja uczennica - osiem­
nastoletni dzieciak, zareagowała zupełnie inaczej. Twierdziła, że 
musi tak postępować, żeby utrzymać karność. Gdy jej zagroziłam, że 
po zwolnieniu zostanie pociągnięta do odpowiedzialności, zareagowała 
uśmiechem. Robiła wrażenie miłego, spasionego buldoga. Tej kilkuna­
stolatce sprawiało przyjercność pomiatanie 3łabymi i chorymi, z byłą 
dyrektorłą włącznie®
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5. ' W

Chyba takie były nasze harcerskie zadania. Wymagały odwagi i 
opanowania. Problem odpowiedzialności za karygodne postępowanie
w obozie był tematem niebezpiecznym, a powoływanie się na ophię krzy-(
wdzonych^niewskazane, bo mogio spowodować represje, Należało oddzia­
ływać własnym autorytetem.

Pamiętam zbiórkę kilku starszych harcerek, na której omawiały­
śmy projekt zorganizowania kształcenia wybranego zespołu w zakre­
sie metodyki nauczania programów szkoły podstawowej. Chodziło o 
przeszkolenie kandydatek na obozowe nauczycielki. Nie zgłosiłam 
się do tej akcji, zainicjowanej i prowadzonej przez -J. Kantor przy 
współudziale K, Chrobakowej, gdyż czułam pustkę w głowie. Zdumie­
wałam się i podziwiałam moje towarzyszki, że stać je na taki wysi­
łek umysłowy, chociaż przygotowane były gorzej ode umie, wielolet­
niej dyrektorki seminarium nauczycielskiego.

Przyrzeczenie to ważny moment w życiu drużyny harcerskiej, W 
obozie byłam tylko na jednym. Odbywało się w biały dzień na jednej 
z ulic obozowych. Był to jedyny wypadek, kiedy zobaczyłam w świe­
tle dziennym, na zatłoczonej ulicy, mrowie więźniarek kłębiących 
się wokół drużynowej - były to harcerki. Pozornie nic się nie dzia­
ło, a jednak przeżywało się świadomość zbiorowej, zorganizowanej 
walki z odczłowieczającym systeme, Słowa przyrzeczenia brzmiały 
wyjątkowo zdecydowanie - to był akt oporu.

Wilię w 1944 r. obchodziłyśmy zbiórką również na ulicy, lecz w 
mroku. Obóz był w tym okresie słabo oświetlony z powodu alianckich 
nalotów. Zostały rozdane symboliczne podarunki. Każda z harcerek 
dostała kawalątko chleba z cebulą czy też z jakąś inną witamin^. 
Choinkę przywiozła drużynowa i Zofia PSlikiewicz z "kolumny" ogrod­
niczej. To na pozór taki drobiazg, a ile wymagał trudów i samoza­
parcia, Na terenie obozu nie było ani jednego iglastego krzaczka, 
a dzienna racja chleba wynosiła niespełna 200 gr, W tym okresie
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większość Rayensbruczanek przestała otrzymywać paczki żywnościowe* 
Harcerki pracujące na "aussenie” /poza bramą/ i w magazynie chleba 
musiały dobrze się "napracować'V narażając się, aby to zdobyć* 
Przygotowanie Wigilii, chociaż tak skromnej, na kilkadziesiąt osób, 
przedstawiało realne niebezpieczeństwo. Niemcy tępili wszelkie 
próby zrzeszania się, słusznie uaipjtrując w każdej organizacji akt 
oporu* 0 czym myślałyśmy w czasie obozowej Wilii? Myśli każdej z 
nas biegły do rodziny pozostawionej w Kraju, do najbliższych osadzo­
nych w różnych obozach, do tych, z którymi zwykle świętowałyśmy Wi­
lię, a z których tak wielu zginęło w walce z okupantem. Troska o 
żyjących, a zwłaszcza tych, których wygnano z Warszawy lub z własr 
nych domów, zatruwała życie obozowe* Zbiórka drużyny dodała nam 
otuchy - w zorganizowanej dobrowolnie gromadzie człowiek czuje się 
zawsze silniejszy.

Przypominam sobie jeszcze tylko jedną zbiórkę drużyny, przerwane 
przez nalot lotniczy, ale jaki był jej przebieg - zapomniałam, może 
zdążyłyśmy się tylko zebrać.

Jeszcze jednej akcji przewodziła J. Kantor - w niedziele 1 świę­
ta czytała Mszę świętą, a harcerki śpiewały. Pamiętam dwie stałe 
śpiewaczki, siostry Józefę i Janinę Stefaniszyn. Zebrania te mogły 
się odbywać jedynie w polskich, i to bardzo pewnych blokach.

Ze wzruszeniem przeczytałam, co napisała o mnie więźniarka z ul
Łąckiego we Liwowie, z Oświęcimia i z RavensbrUck, Ania Mazurek*w/

'•Jest jesień 1944 r. Znajduję się w obozie koncentracyjnymi Ra- 
yensbrttck, przywieziona tu z wielkim transportem z Oświęcimia. Z 

moich najbliższych już nikt nie żyje, a najbliższą przyjaciółka i 
znajoma z tamtego obozu zostały wywiezione do pracy w różnych fabry 
kach. Mnie jako bardzo niebezpieczną nie wzięto. Dnie robią się 
coraz krótsze, zimne, ciemne i głodne. W dzień ciężka bezsensowna 
praca, w nocy brak snu i wypoczynku z powodu zimna. Dookoła świat
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obcy i wrogi* Pewnego dnia przystępuje do mnie Hilda /imię niepraw­
dziwe/, o której wiedziałam, że była więźniem przy ul. Łąckiego /we 
Lwowie/, gdzie siedziała w pojedynczej celi. ^  Czy pani jest harcer­
ką?)') - pyta. ((, Tak, ale skąd pani wie?>)Z dumą dowiaduję się, że 
wyglądam na harcerką. W obozie istnieje tajna drużyna, do której zo­
staję przyjęta. Już nie ma samotności, obcości. Jest uśmiech i 
przyjaźń." /Cytat z: "Najnowsze Dzieje Polski", t. IX. 1965. s. 78/,

Dla A. Mazurek, instruktorki harcerskiej, byłej nauczycielki geo- 
grafii, wejście do drużyny, tak jak i dla innych osób, stworzyło/clo 
obozu podziemnego. Wspomina o niej Wanda Kiedrzyńska w książce za­
tytułowanej "Rayensbrttck" na e. 292, 297 i 299» mylnie podając "Wanda 
Mazurek". Do drużyny "Murów" zwerbowałam jeszcze jedną polityczną 
więźniarkę ze Lwowa, młodżiutką Halinę Orlińską; przyrzeczenie har­
cerskie złożyła ona w Rayensbrttck. /fc. Mazurek i H. Orlińska kanałami 
konspiracyjnymi wiedziały, że jestem członkiem podziemia - mogły mi 
zaufać. Ale w okresie, kiedy uchodziłam za podejrzaną Niemkę, kilka 
osób odnosiło śię do mnie życzliwie, a nawet przyjaźnie. Muszę tu 
wspomnieć: malarkę Jadwigę Simon-Pietkiewiczową, Norweżkę Silvię 
Salyesen oraz Wandę Donimirską. Błogoiławię ich intuicję.

Spotkania w obozie należą dc szczególnie ważnych przeżyć. Czło­
wiek radował się, że zobaczył kogoś znajomego, któremu, jako "stary 
h&ftling", może pomóc, martwił się, że jeszcze kogoś spotkał więzien­
ny los* czasami jednak spotkanie napełniało lękiem i przerażeniem. 
Fatalne skutki mogło mieć dla mnie rozpoznanie przez Lilę Rozmiarek, 
słynną z okrucieństwa blokową, która nie wahałaby się mnie wydać, 
gdyby dowiedziała się, że przebywam w obozie pod fałszywym nazwiskiem 
Od katastrofy uchroniła mnie wówczas tylko rutyna konspiracyjna i 
tupet. Po wojnie składałam zeznania w sprawie, którą wytoczonej 
Rozmiarekj została skazana.
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M  Ub 8.
Sprzecznego uczucia między radością a współczuciem doznałam, 

gdy przypomniały mi się dwie młodziutkie harcerki z Piotrkowa Try­
bunalskiego: Wacka Skalska /obecnie Swierczyńska/ i Wanda Zaorska. 
Skontaktowałam je jak najszybciej z Ziutką i drużyna roioczyła nad 
nimi opiekę. W różnych !!betrybach" /warsztatach/, "dobrych" kolum­
nach pracowały często dobrze ustosunkowane harcerki, które niosły 
pomoc potrzebującym jej* nie tylko harcerkom. Wśród więźniarek, 
które znały mnie na wolności, muszę tu wymienić Halinę Wohlfart, 
gdyż, o ile sobie przypominam, znała mnie z przedwojennego środo­
wiska harcerskiego. Pozostała w mej pamięci jako świetlana postać. 
Może przyczyniła się do przeżycia przeze mnie obozu obdarzając umie 
dodatkową porcją z&py podczas głodowej jesieni 1944 r. Po sprowa­
dzeniu H. Wohlfart z komanda fabrycznego w Grtłneberg wiedziano, że 
zostanie rozstrzelana; skazanymi opiekowały się liczne więźniarki, 
najowocniej te z kuchni esesmańskiej. W 1944 r., najgorszym w dzie­
jach Havensbrttck, dożywiała mnie drużyna.

Na wiosnę 1945 r. Ziutka powierzyła mej pieczy sztandar harcer­
ski, znaleziony przez harcerki pracujące przy sortowaniu rzeczy za-

/iygrabionych w powstańczej Warszawie. Miniarkom z bloku, w którym 
mieszkała drużynowa, przechowująca cenną pamiątkę, groziła eksmisja, 
która mogła nstąpić w czasie nieobecności Ziutki. Ja pracowałam w 
bloku. Istotnie, nie tylko sztandar, ale i sama J. Kantor znalazła 
przytułek na mojej pryczy. Do jej wyjazdu do Szwecji spałyśmy we 
trzy z Marią Moldenhawerową na jednej pryczy szerokości około 1 m. 
Nie było tak ile, nie miałyśmy robactwa - wielka rzadkość w obozie. 
Moldenhawerowa często pracowała w nocy.

Następujący wstrząsający epizod świadczy, że u J. Kantor har­
cerki szukały ratunku w chwilach skrajnej rozpaczy* Przyszłam po 
zbawczą dodatkową porcję zupy, gdy do sztuby wpadła harcerka - le­
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9.

karka Janina Węgierska /obecnie Paradecka/ błagając: "Ratujcie, 
módlcie się, ja zwariuję!" Z jej rewirowego bloku wywożono chore 
na zagazowanie. Widziałam, jak to robili. Jeden esesman brał za 
ręce, drugi za nogi i wrzucali do ciężarowego auta.

Gdy przybyłam do Rayensbrlick, wstrząsnął mną widok "królików". 
Do-wiedziałam się, że około 70 młodych, zdrowych Polek poddano róż­
nego rodzaju operacjom doświadczalnym. Powiedziano mi, że niektóre 
zmarły bezpośrednio po tych okrutnych zabiegach, część zaś .rozstrze­
lano z niezagojonymi ranami. Po wojnie spotkałam kilkanaście "kró­
lików" - większość dotknięta była ciężkim kalectwem, a z mych zna­
jomych trzy nie żyją. Gdy czytałam "Ponad ludzką miar£" - wspomnie­
nia operowanych z Rayensbrtlck /1968/, nie uszło mej uwagi, że jedna 
z operowanych "króliczek", Maria Plater-3roel-3kassa była członkiem 
dru yny "Murww". Uzupełniam mój artykuł fragmentami jej wspomnień 
z jesieni 1942 r. Na str, 347 pisze: Którejś niedzieli podchodzi 
do mnie starsza pani Jóaefa K. /Kantor - dopinsk C.O./ i proponuje 
mi, żebym zaciągnęła się do organizacji założonej w obozie a mającej 
na celu niesienie pomocy moralnej, no i naturalnie materialnej w 
miarę naszej możliwości, coś na k&ztałt harcerstwa. Oczywiście zgo­
dziłam się. Było nas dużo, dużo, pracowałyśmy rzetelnie. Wspomaga­
łyśmy chore zbierając dla nich sobotnią margarynę czy dżem, pomagą- 
łyśmy w pracy słabszym, a przede wszystki dbałyśmy o to, by nie u~ 
paść na duchu. ^ Uśmiechnij’się i bądź aobra^j - brzmiało nasze hasło, 
a nie było to łatwe w naszych ciężkich warunkach."

Maria Plater, wkrótce po rozpoczęciu działalności w harcerskim 
podziemiu, została zoperowana 23.1 1 .1 9 4 2 r. Należy do względnie 
szczęśliwych, gdyż jej nogę operowano tylko jeden raz, podczas gdy 
■niektóre "króliki" były operowane sześciokrotnie. Na str. 349 M. 
Plater pisze: "Po dwu dniach noga wyglądała jak czarnosina kłoda w 
żółtozielone cętki. Jestem prawie cały czas nieprzytomna." Gorączka
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utrzymuje się około 40°, Przychodzi Boże Narodzenie i dopiero w 
dzień wigilijny chora odzyskuje przytomność. W swojej relacji opi­
suje, jak znajome więźniarki zaglądały przez okno do zamkniętego 
"rewiru” i rozmawiały z "królikami". Zaznacza, że było to niebez­
pieczne, gdyż policjantki obozowe strzegły "rewiru” i odganiały na­
haj kami nieproszonych gości* Chora wspomina na str. 353* "Odchodzą, 
a my leżymy jak białe mumijki na twardych obozowych łóżkach, z twa­
rzami stężałymi z bólu. Wieczorem dwie byłe harcerki /"Mury”/ przy­
noszą nam malutką choineczkę, prześlicznie ubraną. Ile się mfcsiały 
napracować, ile trzeba było sprytu i odwagi, by zdobyć odpowiedni 
materiał na zabawki, to tylko my wiemy i... one.”

Pragnę wspomnie/o harcerce, która zaimponowała nd:©woją postawą 
i ocaliła kolumnę roboczą od "Sztaafbloku” /bloku karnego/, chłosty, 
a może nawet bunkra. Była nią, o ile mnie pamięć nie zawodzi,
Maria Redarowska. Pracowałam w tym czasie w kolumnie "lory” /były

oyy'
to wagiki ciągnione przez 4 do 6 więźniarek/. Kolonką była Zofia 
Rysiówna. Któregoś dnia zastąpiła ją harcerka z drużyny "Murów”. 
Wracałyśmy do obozu popychając lory z węglem. Byłyśmy obładowane 
różnymi produktami, zwłaszcza kartoflami, które wiozłyśmy w poprzed­
nim transporcie i pochowałyśmy między pokładami szyn, aby zabrać je 
wioząc węgiel. Gdy bowiem przewoziłyśmy węgiel, nigdy nie było re­
wizji osobistej. Nastrój w kolumnie, która spodziewała się zaspo­
koić głódy był świetny. Wytwarzała go również zastępczyni kolonki, 
nie utrzymywała dystansu funkcyjnej - była szarym więźniem, jedną 
z nas. Po zamknięciu bramy nastąpiła katastrofa: kolumnę zatrzy­
mano wrzaskiem na wartowni. Po di&ższym staniu część więźniarek nie 
wytrzymywała napięcia i zaczęła pozbywać się skrzętnie ukrytych pod 
ubraniem ziemniaków i innych "zorganizowanych” skarbów. Kie pomogły 
namowy, aby zaniechano ujawniania okrutnie karanej kradzieży. Naiw­
ne myślały, że przy rewizji osobistej zmniejszą karę tym, co będą
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,!na czysto,:. Gdy aauważon© skradzione rzeczy, popędzono nas przy 
zwykłym akompaniamencie wrzasków i poszturchiwań do komendy obozu - 
"nach vorne". Po drodze plac przed kuchnią został zasłany produkta­
mi; chyba nieliczne opanowały strach. Udtawiono kolumnę w ordynku, 
a zastępczynię kolonki -wzięto na przesłuchanie. Ileśmy stały godzin
- nie wiem. Bezpośrednie sąsiedztwo bunra i cuchnącego krematorium 
nie ułatwiało ścisłości obserwacji. Dałyśmy znać o sytuacji kolon- 
ce wiedząc, że jest dobrze widziana u władz i ma tupet niezbędny w 
takim wypadku. Nie przyszła. Myśmy stały i stały, coraz bardziej 
przerażone. Wreszcie w drzwiach komendy ukazała się nasza harcer­
ka. Stan jej był godny pożałowania, lecz nas obroniła. Jakich u- 
żyła argumentów - nie wiem. W parę dni po zajściu chciałam ją od­
szukać. Niestety na jej bloku powiedziano mi, że zgłosiła się do­
browolnie na wyjazd do fabrycznego komanda.

Pragnęłam rzetelnie przedstawić mój harcerski konspiracyjny szlai 
który zakończyłam w drużynie "Murów". Piagnęłam oddać i utrwalić,
czym była harcerska drużyna dla nas, które znalazłyśmy się w piekle 
hitlerowskiego lagnu. Przedstawiłam jeden z jasnych aspektów nasze­
go życia, przez co zatarła się groza obozu. Ukazałam jedynie życie 
drużyny. Pominęłam opis selekcji, której nas poddawano wybierając 
ofiary do gazu. Pominęłam przeżycia trzyki/t[c>taego pobytu w "rewirze", 
skąd większość odchodziła na "Himmelskoflunando,: /niebiańskie komando/. 
Pragnąc więc, aby czytelnik odczuł ogólną atmosferę, w której wege- 
towałśmy, cytuję fragment wiersza napisanego w Eayensbrtick /1945 r./ 
przez harcmistrzynię Teresę Janinę Bromowiczową z d. Harsdorf /"Ra­
yensbrtick. Wiersze obozowe, s. 137. Warszawa 1961/.

Apel.

To my. Ten las pasiaków
Apelem nagle na placu wyrosły,
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12.
... Wczoraj je wzięto,
W rzędach nie znać braku,
Miejsca ich zarósł nowy las pasiaków, 
A tam za raurem komin...
Czernieje
Szeroko rozwartą paszczą.
A nad kominem
Dym - czarny jastrząb -
Na skrzydłach śmierć waży,
Na skrzydłach śmierć niesie.

Jest głucha cisza w pasiaków lesie. 
To apel śmierci. Apel wciąż trwa. 
Kto dzisiaj? Może ty? Może ja?

/dr Celestyna Orlikowska/
Warszawa, listopad 1970 

Artykuł ten, z niewielimi zmianami, był drukowany pt. “Harcerskie 
Ravensbrttck” w "Więzi” nr 12, grudzień 1973*

»
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Celestyna Orlikowska

4.

Wspomnienia warszawskiej kolporterki 
kwiecień 1940 - 17 maja 1943

Druga Wojna Światowa zastała mnie w opłakanym etanie, z pogru­
chotaną nogą unieruchomioną w gipsie.

W nocy z 30 sierpnia na 1 września wypłaciłam pobory personelo­
wi Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego w Łomży, którego byłam dy­
rektorką, i znalazłam si§ wraz z częścią nauczyfiielstwa i jego ro­
dzin w pocią~u ewakuacyjnym jadącym w kierunku Białej Podlaskiej.
Nad ranem 2 września przeniesiono mnie na norzacli, dziwki staraniom 
mej siostrzenicy Swy Grzybowskiej, do pociągu warszawskiego. Musia­
ła ona uzyskać przepustką ze Starostwa, gdy b ez niej nie wpuazczn- 
no do pociągów warszawskich nikogo poza zmobilizowanymi wojskowymi. 
Podróżni byli zdyscyplinowani, nastroje dobre* Część , ;rona pedago­
gicznego, która zdecydoY/ała się na ewakuację, pojechała specjalnym 
pociągiem na tułaczkę.

Podroż do Warszawy odbywała się w warunkach wojennych* na sta­
cjach wnoszono ciężko rannych - jednemu z nich pożyczyłam na wieczne 
nieoddanie poduszkę, którą miałam na noszach. Do już przeładowanego 
pociągu wtłaczali się równie^ lekko ranni i cywile.

Byliśmy świadkami bitwy powietrznej oraz strącenia niemieckiego 
samolotu. Nastroje panowały optymistyczne.

fil Dworcu Wschodnim w Warszawie niemiecki sa iclot unieruchomił 
nasT tak że dopiero pod wieczór dojechałyśmy na Żoliborz, na ul. 
Dziennikarską 3* Tam przeżyłam 3 września entuzjazm na skutek wyp< 
wiedzenia wojny Niemcom przez Wielką Brytanię.

Ponieważ prześwietlenie /wykonane jeszcze w łomży/ wykazało ko>- 
nieczność trzeciego kolejnego zabiegu chirurgicznego, znalazłam S')j£ 
w szpitalu im. Józefa Piłsudskiego przy ul. Nowowiejskiej, przepel"
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nionym rannymi* Operac|a nie dokonano, bo chirurg dr Levitoux zo­
stał zmoblilizowany. Gdy szpital ewakuowano, przewieziono mnie ka­
ret łą pogotowia z innymi obłożnie chorymi do Szpitala Dzieciątka 
Jezus* Wkrótce stało się oczywiste, że szpitale obwieszone flagami 
Czerwonego Krzyża sŁ narażone na największe bombardowanie.

W Szpitalu Dzieciątka Jezus w chwili, gdy moja Matka zabierała 
mnie stamtąd, zginęło już czterdzieści kilka osób z personelu oraz 
wielu chorych.

Kapitulacja w dniu 28 7/rześnia zastała mnie u rodziny na ul. 
Belwederskiej 36/38 m. 141* Z czasem to mieszkanie stało się znanym 
punktem kontaktowym i "meliną" prasy podziemnej. Tam przesiedzia­
łam o chłodzie i głodzie w piwnicy mało zniszczonej nowoczesnej ka­
mienicy do chwili złożenia broni.

Wielkie wrażenie wywarł na mnie przemarsz polskich jeńcówt szli 
butnie, a Warszawa żegnała ich głośnymi okrzykkmi i życzaniem szyb­
kiego powrotu. W ambasadzie chińskiej, mieszczącej się przy ul. 
Sulkiewicza, ktoś głośno śpiewał i grał "Jeszcze Polska nie zginęła"

Pierwsze usiłowania Hitlera poskroiaienia pokonanego miasta za­
wiodły.

Gdy tylko mogłam chodzić o kuli, zaczęłam poszukiwania kontak­
tów konspiracyjnych. W grudniu 1939 r. przybyła do Warszawy moja 
kuzynka Maria z Grzybowskich Wojciechowska i utworzyła grupkę mającą 
jako szefa zawodowe ;o oficera WP. Mój powabniejszy wkład polegał 
jedynie na tyra, że skontaktowałam mego ówczesnego szefa z dwoma pod­
oficerami 36 pułku piechoty w Łomży, sierżantem Ambroziakiem i cho­
rążym Stanisławem Szabłowskim. Wiem, że ten ostatni pełnił funkcję 
kuriera, że służył w armii Andersa i zmarł w kraju po wojnie.

W pierwszych miesiącach okupacji zgłosiła się do mnie harcmist- 
rzyni Jagoda Gródecka - "Agnieszka" - z drugą harcerką i zapropono­
wały mi udział w zespole opracowującym problem Mazur, z myślą o

Yprzygotowaniu przyszłejpracy na ziemiach odzyskanych. Nie był to
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pod żadnym względem nierealizowany projekt, gdyż już w 1943 r» wy­
dawnictwo Konwentu Organizacji Niepodległościowych opublikowało bro­
szurę na ten temat pióra Cecylii Swiderkówny-Petrykowskiej.^

Broszura była opracowana w ramacn akcji Komendy Pogotowia Harce­
rek pod hasłem "Przygotowanie do pracy na ziemiach powracających’1. 
M e  zgodziłam się przystąpić do tej pracy, wymagającej historyczne­
go lub geograficznego wykształcenia. Zresztą moje szare komórki źle 
funkcjonowały, wyczerpane chorobą i coraz dotkliwiej odczuwanym nie­
dożywieniem. Potrzebowałam kontaktów z ludźmi, powietrza i ruchu.

Na początku 1940 r. zaczęłam pracować w RGO - Radzie Głównej 0- 
piekuńczej - w Sekeji Opieki nad Dziećmi, Sienkiewicza 14. Nie u- 
stawałam w wysiłkach znalezienia odpowiedzialnej pracy konspiracyj­
nej, gdyż dotychczasowa nie odpowiadała mi, jej założenia były mgli­
ste, zwłaszcza brakowało konkretnej działalności, i to zdecydowało, 
że postanowiłam szukać dróg do harcerek zaangażowanych w podziemiu. 
Instruktorka harcerska Władysława Martynowiczówna skontaktowała sanie 
a czołową działaczką harcerską Wandą Ancerewiczową-,Kraizewską -

2 /  V"Leną” * Działała ona w prowiejonaInym kolportażu Biura Informccji
i Propagandy /BIP/ ZWZ Okręgu Stołecznego. Kierownikiem tej komórki

*,3/
konspiracyjnej był w tym czasie Zygmunt Hempel - "Łukasz", "Mecenasi^ 

Zaprzysiężona zostałam przez "Lenę” w kwietniu 1940 r. Już pie­
rwsze zetknięcie z mą władzą, a siostrą w harcerstwie, upewniło «*rHry 
mnie, że jest ona dobrą organizatorką. Polecenia wydawała z wielką 
precyzją. "Lena" nie ograniczała sie do podawania hasła i adresu 
odbiorcy prasy, opisywała plan sytuacyjny wsi i chaty lub ulicy i 
domu w mieście, dokąd kierowała.' Z reguły jeździła sprawdzić osotiś- 
cie punkt i warunki odbioru psasy oraz ustalić hasła. W ten sposób 
kolporterki unikały zbędnych wypytywań przechodniów, co mogłoby 
zwrócić uwagę niewłaściwych osób.

, Działalność kolporterek prowincjonalnych wymagała dużej wytrzy­
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małości fizycznej, szybkiego refleksu, orientacji w terenie i odwa­
gi, aby się nie załamać w trakcie stałych rewizji na dworcach, w 
pociągach oraz wyrzucania podróżnych z wagonów na stacjach kolejo­
wych* Pamiętam sześć rewizji, gdy wracałam z Kielc do Warszawy* 
byłam wówczas "na czysto", bez nielegalnych materiałów* W Radomiu 
wyrzucono mnie brutalnie z wagonu, gdy niosłam walizkę z prasą* 0 
tej miejscowości miałam złą opinię, została tam aresztowana nasza 
kolporterka Lucyna Brycka Również w Radomiu moją bratową Marię
Orlikowską Niemcy zabrali wraz z innjtmi młodymi podróżnymi do wię­
zienia, wykupiła się złotym pierścionkiem* ¥. tych warunkach zrozu­
miałe jest, że byłam speszona w czasie przetrzymania właśnie w Rado­
miu, jednak zapytałam bezczelnie gestapowca przeprowadzającego re­
wizję; "Soli ich 8ffnen?" /Czy mara otworzyć?/ Pytanie to odnosiło 
się do mej walizki. Otrzymałam odpowiedź: "Nein, rechts*" Znala­
złam się na dworcu wśród ludzi starych, kalek i dzieci. Młodych i 
w sile wieku załadowano do ciężarówek, los większości był przesądzo­
ny - wyjazd na przymusowe roboty do Niemiec.

Wracając do opisu warunków, w jakich działały kolporterki pro­
wincjonalne, wtedy gdy ja brałam udział w kolportażu, należy pod­
kreślić, że każda z nas musiała liczyć jedynie na siebie. Byłyśmy 
osamotnione, a v« niektórycn miejscowościach we wrogim otoczeniu*
We Lwowie - Ukraińcy z reroiły byli źbe uspsobieni do Polakówj w 
Krakowie, w Nowym Sączu - roiło się od Niemców* Kolporterka wie­
działa, że organizacja nieprędko, a może nigdy nie dowie się, gdzie 
wpadła. Wówczas pomimo największych wysiłków nie będzie w stanie 
udzielić jej pomocy.

Rola kolporterki nie ograniczała się do dostawy podziemnej pra­
sy. Samo jej pojawienie się, zwłaszcza na wsi lub w małej mieści­
nie, mobilizowało ludzi, dodawało im otuchy. Odczuwałam to *awet 
wówczas, gdy - jak to z reguły bywało - przynoszone wiadomości tłyjpi 
&yły mało pocieszające, wskazywały bowiem na konieczność cierpliwo-
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ści w oczekiwaniu na wyzwolenie*
Pracowałam w pionie kolportażu* często jednak wykonywałam rów­

nież inne funkcje na rozkaz BIP KO# Przypominam sobie, jak "Lena” 
poleciła mi, abym pojechała do Krakowa i odszukała pod wskazanym 
adresem portiera jednego z banków. Człowiek ten miał mi wskazać 
adree i hasło górala opiekującego się załamanym psychicznie człon­
kiem naszej organizacji. Odnalazłam go w Górze Kalwarii. Nieste­

ty nie udało mi się go skłonić do wyjazdu pod moją opieką do War­
szawy, gdzie miał zapewnioną “melinę'1 przy ul. Chmielnej 54 u sio-

5/etry "Leny” - Zofii Kraszewskiej •
W mych wspomnieniach postanowiłam używać gwary przyjętej z chwi­

lą powstania konspiracji - zapożyczonej częściowo od świata prze­
stępczego. Oto przykłady tej gwary: "gryps" /tajny list z więzie­
nia/, "melina” /miejsce przechowywania ludzi i przedmiotów niele­
galnych/, "wsypa”, ”wpadka” /zaaresztowanie/, "kocioł” /zasadzka 
w miejscu aresztowania/, "spalony' /zdekonspirowany/. Zaintereeon 
wany czytelnik powinien przeczytać książkę Stanisława Kani 

W roku 1940 zostałam skierowana do Małkini celem nawiązania 
zerwanego kontaktu organizacyjnego. "Lena" uprzedziła ranie, że 
jest to zadanie trudne i niebezpieczne. Ze zwykłą swą zawodową &gc 
dyskrecją nie sprecyzowała powodów, zaznaczyła, że w razie mej odmo 
wy musiałaby jechać osobiście, gdyż chwiliwo nic dysponuje odpowied 
nią kurierką. Pracowałam w tym czasie w RGC, więc nie zawsze dyspo 
nowałam swym czasem. Postanowiłam jakoś się wytłumaczyć przed mo­
imi zwierzchnikami i odpowiedziałam: "Jadę bezzwłocznie. Pani jest
ważniejsza ode ranie dla organizacji.” Spełnienie tego polecenia

parębyło istotnie skomplikowane, trwało kitka dni, nim odszukałam wła­
ściwego adresata. Zapamiętałam, że spałam któregoś dnia na dzie­
cięcym łóżku, lecz mieszkanie było czyste i schludne, co nie zawsze 
się zdarzało w mych podróżach.
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Osobom, które nie znają warunków pracy podziemnej, pragnę wy­
tłumaczyć, dlaczego tak często nie pamiętamy nazwisk i adresów.
Chodzi nie tylko o to, że są to zdarzenia sprzed przeszło trzydzie­
stu lat - głównej przyczyny należy upatrywać w tym, że mieliśmy dy­
rektywy zapominania nazwisk i adresów ludzi, z którymi sporadycznie 
spotykaliśmy się w pracy konspiracyjnej. Zachodziła oba?/a, zwła­
szcza w przypadku kurierek i kolporterek prowincjonalnych, że w ra­
zie "wpadki” mogłyby pod wpływem tortur wydać bardzo wiele osób i 
ośrodków konspiracyjnych, jeździły bowiem do licznych miejscowości.

Bardzo wcześnie w mojej działalności konspiracyjnej zetknęłam 
się z "wpadką” w mojej komórce kolporterskiej.

W marcu 1941 f. nLena” uprzedziła mnie, że wyjeżdża na urlop i 
że w sprawach kolporta: u będzie się ze mną kontaktować znana ml do­
brze kolporterka - ”Ruda Janka”.

2$ marca 19^1 r. / ś c is łą  datę ustaliłam po wojnie/ "Ruda Janka”
7 /- Zenobia Kierska - przyniosła mi około południa dwie czy trzy 

paczki do biura Sekcji Opieki nad Dzieckiem, RGO, Sienkiewicza 14. 
Paczki, zgodnie z planem, odebrano wkrótce potem.

Mieszkanie mojej rodziny przy ul. Selwederskiej 3o/33 m. 141 

służyło jako podpunkt roździału prasy na prowincję. Wróciwszy do 
domu dowiedziałam się, że nikt się nie zgłosił po trzy paczki pozo­
stawione rsKB z rana przez kolporterkg. Paczki odbierała i wydawa­
ła odbiorcom na hasło moja Matka - Magdalena Orlikowska. Zaniepokoi­
ło to nas, gdyż opisany tryb postępov*ania stosowano wielokrotnie bez 
zakłóceń. Ha wszelki wypadek schowałam 'bibułę" w piwnicy. Wkrótce 
zostałam uprzedzona, że na mieście mówi się o aresztowaniach w któ­
rymś z kolportaży.

Po kilku dniach "Lena” zatelefonowała, że "prosi o upieczenie 
ciastek, bo należy spodziewać się gości". Od razu zrozumiałam, że 
należy "oczyścić" mieszkanie. Ponieważ mój dom miał zelekryfikowa- 
ne kuchnie, musiałam wywieść paczki do spalenia. Wiedziałam, że za­
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łatwi to dyskretnie klasztor Sióstr Franciszkanek przy ul. Wolnośt 
6. Wlcrótce zgłosiła się "Lena” i nalegała, bym się ukryła, bo "Ri 
da Janka” została aresztowana i "sypie”, szantażowana przez gestaj 
represjami w etommku do jej małoletniej córki. Kie mogłam jedna* 
opuścić mieszkania ze wzglcdu na moją Matkę.

Sprawą Zenobii Kierskiej interesowałam się od jej zaistnienia. 
Była jakąć niezrozumiałą zagadką. "Ruda Janka” ja.<ob̂ ”sypie”, a 
nikt z jej najbliższego konspiracyjnego otoczenia nie został po­
szkodowany. Bacznie śledziłam i zapamiętywałam, co się mówi o are­
sztowaniach w kolportażu BIP i to po latach pomogło mi w rozszyfro­
waniu tej tragedii w oparciu o publikacje z zakresu działalności 
konspiracyjnej BIP - oraz relacje świadków.

Będąc "spalona” w kolportażu i nie dopuszczana do poważniej­
szej pracy konspiracyjnej w mojej komórce, w kilka miesięcy później 
podjęłam 3ię zorganizowania drukarni przy ul. Ogrodowej 62.

Wspomnienia z tego okresu mojej działalności konspiracyjnej 
opublikowane zostały w "Roczniku Warszawskim”, t. XIII, 1975.

Mój nowy szef Zygmunt Hempel - '‘Mecenas", "Łukasz” /były szef 
Okręgu Stołecznego BIP/ - opowiedział mi, że pewna kolporterka na 
punkcie kontaktowym przeczytała urnowy o dzierżawie willi i domyśli­
ła się, że podziemie projektuje założyć tam drukarnię. Ody przypad­
kowo została zaaresztowana i szantażowana przez gestapo represjami 
w stosunku do jej córeczki, podała przybliżony adres. Na skutek 
jej zeznań gestapo willę odnalazło, przeprowadziło rewizję, lecz 
dobrze zamaskowanej drukarni nie odkryło.

Zygmunt Hempsl opowiedział mi jeszcze jedno zajście z okresu, 
gdy był szefem Stołecznego Okręgu BIP, organizatorem kolportażu i 
drukarni. Została przypadkowo aresztowana osoba, w której zegarku 
gestapo znalazło notkę z hasłem i adresem punktu rozdzielczego pra- 
sjf. Aresztowano tam kierownika grupy - "Korwina"*
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Te pozornie nieważne informacje ułatwiły rai po latach ustalenie
możliwie pewnego przebiegu i ścisłych dat "wpadki" mej grupy kol—
porterskiej oraz roli, jaką w tym odegrała Zefeobia Kierska*

8/W pracy płk. dypl* Jana Rzepeckiego znalazłam opis zajść
z dnia 28 marca 1941 r*, który dokumentuje wypowiedzi Z* Hempla®
Streszczam: w przypadkowej łapance w jadłodajni przy ul* Mokotow-

9/sklej 73 gestapo aresztowało działacza ludowego "Dębniaka" /bra­
ta Kazimierza Banacha/, będącego w kontakcie z kolportażem BIP*
W mieszkaniu aresztowanego znaleziono notatkę z adresem i hasłem 
lokalu konspiracyjnego przy ul* Śniadeckich* Gestapo aresztowało 
tam Adama Jastrzębskiego - "Korwina" kierownika kolportażu,
kolporterkę "Jolę" i właścicielką mieszkania Skierską. Spowodowało 
to dużo strachu, gdyż wiedziała ons coś niecoś o budowie drukami 
BIP. Naturalnie w relacji tej nastąpiło przekręcenie nazwiska Kie­
rska na Skierską. Płk Jan Rzepecki w piśmie z dnia 8*VI*1976 r. 
zgadza się, że nastąpiło przekręcenie nazwiska* Zaznaczam, że nikt 
z członkóy; kolportażu prowincjonalnego BIP, łącznie z jego kierow­
niczką, następczynią "Korwina” - "Leną", nie zna kolporterki "Joli".

0 Z. Kierskiej, bez wymieniania jej nazwiska, pisze Cecylia
11/Taper-Korzeniowska * Wynajęła ona w roku 1940 swą willę na Sa­

dybie,przy ul. Zarszyńskiej 35, na lokal dla drukarni BIP. W I941r* 
gestapo aresztowało osobę, która snała przybliżony adres drukarni 
na Sadybie. Przeprowadzono rewizję w willi, lecz nie odkryto do­
brze zamaskowanej drukarni. Cytuję fragment wypowiedzi C. Taper-
-Korzeniowskiej odnoszący się do Z* Kierskiej: “Nieszczęsna kobie­
ta nie wytrzymała nerwowo, bo na jej oczach bito jej pięcioletnią 
córeczjfckę.. * ,! - i podała przybliżony adres drukarni, o którym przy­
padkowo si_ dowiedziała* Załoga drukarni uciekła zawczasu, spos­
trzegłszy, że gestapo przeszukuje Sadybę*

Współwięźniarka z celi Z. Kierskiej, Felicja Panak, stwierdziła, 
że "Ruda Janka" często wspominała córkę i ubolewała nad jej losem.
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Przypadek sDrawił, że bezpośrednio po wojnie poznałam córkę Z. Kie­
rskiej - Wandę. Opiekowała ei$ nią moja koleżanka uniwersytecka - 
docent Karolina Mianowsks-Lubliner, Powiedziała mi, że zabrała ją
z iiarcerskiego Domu Dziecka w Konstancinie.

ilsząc ten artykał zebrałam garść informacji o tragicznym dzie­
cku od dr ilarii Steckiewicz, ktcra przechowała książki ewidencyjne 
odnoszące się do byłych wychowanków Domu Dziecka w Konstancinie.

Wanda Kierska została przyjęta do zakładu 20 sierpnia 1942 r. 
pod .fałszywym nazwiskiem - Koryckiej. Zwraca uwagę, że jest ono 
podobne do panieńskiego nazwiska Z. Kierskiej, która była z domu 
Korzyńska. Fałszywa metryka opie?mła, że Wanda urodziła się 10 sie­
rpnia 1934 r. w Wilnie. Fakt, że córkę Z. Kierskiej ukrywano, nar 
wet na prowincji, pod fałszywym nazwiskiem, potwierdza posiadane 
przede cnie w dobie okupacji informacje, że gestapo szantażowało 
uwięzioną represjami w stosunku do jaj jórki. Jednak na pewno nie 
miało okazji "bić na jej oczach córki”, jak pisze G. Taper-Korze- 
niowska, gdyŁ „anda z Kierskich Samp w liście z dnia 13 maja 1976 r. 
poinformowała mnie, że nie była obecna, gdy gestapo aresztowało jgj 
matkę, przebywała bowiem wówczas w jakimś majątku, skąd “chłopcy z 
konspiracji!i zabrali ją do ciotki Ireny /siostry jej ojca/, nazwiska 
nie pamivta* Zwraca uwagę fakt, że rim znalazła się w Harcerskim 
Domu Dziecka, w przeciągu niespe!ny półtora roku przebywała u róż­
nych osób* Świadczy to o troskliwym zacieraniu śladów Pozwo­
liłam sobie opiuać w skrócie losy córki Z. Kierskiej, gdyż, charakte­
ryzują one ofiarność społeczeństwa i tr6skliwość organizacji w odnie­
sieniu do rodzin uwięzionych jej członków*

Moralny aspekt nozcmie kontrowersyjnego postępowania Z. Kiers­
kiej naświetla jej gryps napisany z Pawiaka przed 9 kwietnia 1941 r*t 
w którym uprzedza organizację, że "sypnęła”. Podaję powyższe infor­
macje według ustnej relacji Marii Mierzejewskiej - i;Janki" - sekre­

29



-  10

tarki szefa TZWZ /Tajne Wojskowe Zakłady Wydawnicze/, Jerzego Rut­
kowskiego - "Michała", "Kmity" Czy;- jest do pomyślenia, by 
ktoś, kto celowo udziela gestapo informacji przy przesłuchaniu, 
uprzedzał o tym organizację?

Przed samym ukończeniem m,ych wspomnień zdołałam za pośrednict­
wem gen* Tadeusza Białka /wspomina o nim w srym artykule płk Jan 
Rzepecki/ odnaleźć żonę kpt. Adama Jastrzębskiego - 'Korwina". Cy­
tuję w streszczeniu pisemną relację Haliny Jastrzębskiej, obecnie 
Gawrońskiej*

Dnia 26 marca 1941 r. "Korwin" zoetał aresztowany pod fałszywym 
nazwiskiem Jerzego Tadeusza Braneckiego. Aresztowanie nastąpiło ns 
punkcie kontaktowym w mieszkaniu Józefa i Walentyny Ŷ ejtów, przy 
ul. Śniadeckich 18 m. 41* Gestapo przeprowadziło bardzo dokładną 
rewizję i przewiozło na Pawiak: Adama Jastrzębskiego, jego łączni­
czkę Wandę Polakowską /której pseudonim brzmiał "Ja lenka", choeia§ 
Halina Jastrzębska nie wyklucza, ż e mogła posiadać drugi: "JolaM/* 
Trzecią aresztowaną była "Ruda Janka", którą tT. Jastrzębska znała 
pod jej pseudonimem i nazwiskiem Korczyńskiej. Tegcż dnia areszto­
wano w biurze córkę Wójtów, Wandę Wejtównęj po czteromiesięcznym 
pobycie na Pawiaku została zeń wyrzucona potężnym kopniakiem, bez 
żadnych tłumaczeń.

Dnia 19 kwietnia 1941 r. nastąpiło aresztowanie Jadwigi Boskiej, 
matki Jastrzębskiej, w mieszkaniu Jastrzębskich przy ul* Narusze­
wicza 19 m* 5- H, Jastrzębska upierała sio, - .jest Haliną Branefcką 
Gestapowcy twierdzili, że wiedzą, jak się nazywa, lecz nie areszto­
wali jej. Była w nowa nyn atanie i inteligentnie się wykręcała*
Przy Jadwidze loskiej znale‘ li "dwie konnairacyjne ulotki" i to prze 
sądziło jej los, została rozstrzelana w Pavensbrtick 25 września
1942 r., jednocześnie 2 Wandą Polakowską i Zenobią Eierską, z domu 
Korzyńską.

Kalitts J antw^bwic-^ftwreńeica ówicrdsi ,  ae..T g s r
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Halina Jastrzębaka-Gawrońska twierdzi, że chodziły pogłoski, 
iż jej Męża rozpoznał granatowy policjant jako komendanta kompanii 
zamkowej• Kie odszukałam A. Jastrzębskiego w opisach Pawiaka i ST«- 
zeura Oświęcimskiego, gdy. figuruje w nich jako Jerzy Tadeusz Bra- 
necki*

H, Jastrzębska wiedziała, że tragedia jej 'łatki, !%ża i dwćch 
jego współpracowniczek została spowodowana tym, że w jadłodajni 
przy ul* Mokotowskiej aresztowano wraz z innymi osobami konspirato­
ra, ktćry miał adres punktu kontaktowego kolportażu BIP. Należał 
on do ludowego ugrupowania ;olitycznago*

H* Jastrzębska wie, że jej Mąż był od października lub listopa­
da 19^0 r. szefem kolportażu BIP KG ZWZ. Z "Rudą Janką" był zwią­
zany stosunkami służbowymi* Ona sama przekazywała jej wielokrotnie 
rozkazy od Męża, ©dnosiła je na ul* Nowowiejską.

Jestem świadoma tego, że w pewnym stopniu zatraca się wątek w? 
mych wspomnień okupacyjnych na skutek włączenia do nich streszcze­
nia relacji Jastrzębskiej-Gawre^skiej, zło. onej ?/ d. 28*IX* 1976* 
Jestem jednak zdania, że pamiętnikarza nie obowiązuje chronologicz­
ny bieg wydarzeń, może skupiać się wokół kręgu określonych przeżyć* 
Po przestudiowaniu relacji H* Jastrzębskiej sprawdziłam w monogra­
fii Wandy Biedrzyńskiej r:iavensbrtick”, że w d* 25 września 1942 r* 
odbyła się erze kuc ja* Jadwigi Boskiej, Zenobii ilierskiej i Wandy 

Polakowskiej, przeczytałam odpiey grypsu tej ostatniej, pisanego z 
celi bunkra /obozowe więzienie/, gdzie spędzały razem ostatnią noc 
przed rozstrzelaniem ^ /* W całej pełni odżyły y/e mnie wspomnienia 
z doby okupacji: lęk o los mej rodziny po ‘wpadce” Z. Kierskiej, 
dwutygodniowy pobyt w celi śmierci na Łąckiego we Lwowie, znowu sta­
nął mi przed oczyma ravensbrttcki bunkier, komin krematorium z unos 
ezącym się czarnym dymem, poczułam ohydny swąd palonych zwłok* S 

Krąd wspomnień został zamknięty, a przy tym wspomnienia te zyskały
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na wartości historycznej. "Korwin" Zygmunta Hempla otrzymał wyczer­
pujący życiorys, "Jola" płk. Jana Rzepeckiego ujawniła się jako 
Wanda Polakowska, Daty i miejsca tragicznych zajść zostały uści­
ślone przez bezpośredniego świadka tych wydarzeń*

Kończąc i tak przydługi fragment o losach Z. Kierskiej zasta­
nawiam się, dlaczego wyświetleniu jej sprawy poświęciłam tyle wy­
siłków w dobie okupacji, tyle rozmów z byłymi kolporterkami, więź­
niarkami Pawiaka i obozu koncentracyjnego w Havensbruck, wreszcie 
tyle uwagi, gdy studiowałam prace dotyczące działalności BIP KC 
ZWZ/AK czy też historii obozu w Ravensbrtłck* Liczne było grono 
bliskich mi towarzyszek broni, które darzyłam uczuciem i wielkim 
szacunkiem* Mimo to rzec/owo i sucho piszę o takich pstaciach, jak*

UWanda Anceipiczowa-Krassewska - "Lena", Zofia Klimontowicz - "Zosia
Kapelusz", Alicja Laaecka-Lichtenbaum - "Staszka", "Maria" czy Ile-

15 /nryka Markiewicz - "Ciotka" * Pisz* wspomnienia, ta forma pi­
sarska upoważnia mnie do refleksji czysto osobistych, a więc do ana­
lizy przyczyn, które sprawiły, że kolporterka, która bardzo wcześ- 

V
ni^wykruszyła się" z naszego grona, zafascynowała mnie w tym stop­
niu.

Sądzę, że zostało to spowodowane tym, że od wczesnego dziecińs­
twa niepokoiła mnie kontrowersyjna postać mojego pradziadka, majora 
artylerii gwardii Kojek Polskich, Józefa Orlikowskiego. Odebrał 
sobie życie w 1831 r« pod Daszowem na Ukrainie, widząc klęskę od­
działu powstańczego, iyłam w tradycji troskliwie konserwowanych 
przez specjalistów aż w Warszawie pamiątek? mundurów, odznaczeń, 
czaka.i pięknej miniatury, przedstawiającej nie człowieka czynu, & 
lecz raczej marzyciela* Największe jednak wrażenie robiły na mnie 
dwie krócice, zastanawiałam się, z której Pradziadek strzelił do 
siebie* Jako kilkunastolatka przeżyłam Iskturę historycznego opisu 
bitwy pod Daszowem /autora i tytułu nie pamiętam/ i dowiedziałam
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cię, że Józef Orlikowski wydał błędny rozkaz, gdy. nie przewidział, 
ż e ma do czynienia z niewyszkolonym oddziałem. Niedługo później 
zachwyciłam się wierszem Juliusza Słowackiego "Duma o Wacławie Rze-

"Konnica na skrzydła!" - zwinęli wędzidła,
Odbiegli ~ ostygli w zapale.

I popłoch się wmieszał - ów co był przyczyną 
Wszczętego popłochu nie przeżył godziną.
Boja2ni nie dzielił, dwa działa wystrzelił,

I sam się zastrzelił na dziale.

On może wśród bojów ostatnich zgryzoty 
Pamiętał, że dzieci zostawiał sieroty,
Lecz śmierć zwyciężyła, niech dziś więc mogiła 

Ma łzy, a nie skargi wygnańca*

x/ Orlikowski, kapitan artylerii konnej, dowodzący działami w 
bitwie pod Daizowem* Skończył, jak powyżej dumą opisuje* 
/Objaśnienie autfcra/.

zmazał dyshonor tragicznego "dwuznacznego rozkazu". Zdaje rai się, 
że dobrze się stało, że mój Dziadek po kądzieli, profesor Unlwersy-

nla Styczniowego w 1863 r*, dał mi z?oła inny przykład, walki o nie­
podległość. Po klęsce wybrał górski los wygnańca, aby po wielu 
latach tułaczki osiąść w Krakowie. Do rodzinnych stron nigdy nie 
wrócił.

W mej pracy podziemnej nie prosiłam o truciznę, jak to czynili

16/wuskim"j Cytuję ustęp odnoszący się do mego Pradziadka /e

Przemogliby nasi - choć bój był roapaczny..•
' y/Wtem v;ódz od armaty dał rozkaz dwuznaczny*

Pradziadek stał się bohaterem - samobójstwem

17/tetu Jagiellońskiego, dr Izydor Kopernicki ", uczestnick Powstai
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liczni konspiratorzy* Kie zgodziłam się, by ją otrzymali moi współ-

Jako kolporterka miałam w ostatnim roku mej działalności "lewe" 
papiery na nazwisko sztamdojczki Hildy Kuhnlen* Wiedziałam, że w 
wielu przypadkach fakt ten noże mnie narazić na śmierć cywilną*
Gdy się znalazłam w więzieniu, odczułam gorzkie skutki decyzji, któ­
ra bardzo mi ułatwiała służbowe jazdy* Zwłaszcza w obozie w Raven- 
sbrtick boleśnie przeżyłam zajście, gdy jedna z najbardziej cenio­
nych więźniarek wykrzyknęła publicznie* "Kie wierzcie tej folksdoj* 
czce!" Była niezadowolona z komentarzy politycznych, które ntBesea, 
wieczorem, leżąc na pryczy, głośno i często wygłaszałam po uprzednii
przestudiowaniu dziennika nienieck: ¥81kischer Beobachter". Pan:
S* zarzucała mi defetyzm, wkrótce gorzko przekonała si*, że byłam 
realistką.

Dzieje mego Pradziadka oraz ideału patrioty z myci lat młodzień­
czych, tragicznego wodza Powstania Styczniowego - Romualda Traugut­
ta, a później własne doznania uczuliły mnie na aspekty moralno^-ety­
czne przeżyć ludzi podziemia* Obudziło się te: współczucie dla 
tych, którzy zostali skrzywdzeni przez tragiczne, dwuznaczne sytua­
cje,

W roku 1942 zwerbowałam do kolportażu harcerkę Alicją Dobieliń- 
1 a/ską - "Lilkę" . Nastąpiło to za pośrednictwem harcmistrzyni Ja­

niny Tworkowskiej, obecnie Szymańskiej. Od tego caasu otrzymywałam 
paczki dla większej liczby odbiorców prasy.

Gdy na jesieni 1942 r. "Lena" zleciła mi transport podręcznej 
maszyny drukarskiej do Ostrowi Mazowieckiej, poza przydzieloną mi 
służbowo Alicją Dobielińską - dokooptowałam sw* wychowankę, równiaż 
harcerkę, Hann* Szabłowską, obecnie Woj cieci owską. Poj chał też z
nami sierżant WP Ambroziak, ojciec mych uczennic. Ssmeesk tej eki 
pokazała się rzeczywiście potrzebna dla ochrony cennego bagażu* 
Jechaliśmy w osobnych przedziałach*

16/pracownicy w drukarni, której byłam kierowniczką

Pomoc
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Hanna Szabłowska /mieszkała wtedy ze raną/ nic nie wiedziała, 

ze na dworcu warszawskim obstawiła mnie "Lilka". Po przybyciu do 
Ostrowi Mazowieckiej H. Szabłowska poszła sprawdzić, czy lokal prze 
rzutu za zieloną granicę /dzielącą Generalną Gubernię od województw
wschodnich/ jest"czysty?* Ta ostrożność okazała 3ię niezbędna, lo-

h
kal bowiem, jak si przekonała, był "spalony", wówczas skierowałam

m /
ją do rodziców innej mej. wychodki, romiież harcerki, Ireny JUacufcas 
Bandrowskiej /obecnie Mizgier/, z pcrośbą o pomoc. międczyczasie 
polecjłam "Lilce" wrócić do Warszawy dla zdania raportu “Lenie" i 
uzyskania dyrektyw. Państwo Bandrowscy nie zawiedli pokładanego 
w nich. zaufania. /Stanigław Bandrowski był majorem WP w rezerwie, 
zginął w Oświęcimiu/. Irka Bazyrowska miała kontakty z lokalnymi 
władzami podziemia, które przywiezioną przeze mnie maszynę ukryły 
na wsi. Na drugi dzień udałam 3ię z Irką Bandrowską do gospodarzy, 
którzy przechowywali maszynę, aby omówić hasło dla jej odbiorcy z 
ramienia BIP.

W zamożnej chacie wiejskiej jakaś starsza gospodyni przyjęła 
nas owacyjnie. Po wojnie wspominąłyśmy tę ucztę, poczęstowała nas 
serem ze śmietaną zagryzanym świetnym wiejskim razowcem.

W rezultacie trzydniowe perypetie z przewozom maszyny drukars­
kiej, chociaż obfitowały w stresy i wymagały wielkiego wysiłku fifr 
zyczner-o, równocześnie były świetnym relaksem w patriotycznej atms- 
sferze gościnnej prow5.ncji polskiej*

Wracając do spraw kolportażu zacznę od opisu jego techniki zna­
nej mi z czasów konspiracji* Z drukarni rozwożono prasę rikszą 
/wózek rowerowy/ do punktów rozdzielczych. Tam odbywało się sorto­
wanie, liczenie i zawijanie gotowego asortymentu, przeznaczonego 
dla poszczególnych odbiorców, zgodnie z posiadanym rozdzielnikiem. 
Punkty rozdzielcze były stale zmieniane. Nie brałam udziału w pacz­
kowaniu prasy. Mogłam być nawet wielokrotnie w lokalu rozdziału

,*i ..cię-- \\> -o
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pracy nie orientując się w tyra. gdyż z reguły nie wpuszczano nikogo 
do pokoju, w kt ryii sortowano '"bibuł*!!» Wcale to mnie nie dziwiło, 
gdyż kiedy pracowałam w podziemnej drukarki, szef dbał o to, by 
mnie nikt postronny nie widział. Czysto przynosiła mi paczłi Ali­
cja Lasecka-Lichtenbaum - ''Staszka", "Maria” - lub "Halszka" /nazwi­
sko nie rozszyfrowane/* Jeszcze czężciej odbierałam prasę u Henry­
ki Markiewicz - "Ciotki11, siostry "Leny"! mieszkała ona przy ul* 
Kruczej 16* "Lena", "Staszka" lub "CiotKa" informowały, dokąd mam 
jechać. Przypominam sobie, że raz udałam się po prasę pod wskazany 
mi nowy adres. Przed kamienicą zauwaiyłam spacerujących chłopców* 
Domyśliłam si*-, że to czujki pilnujące 'wyrzutu bibuły". Przypadkowo 
dowiedziałam się, że to byli harcerze z Szarych Szeregów*

Woziłyśmy: duże ilości tygodnika "Biuletyn Informacyjny", dwu­
tygodnika "Viadomości Polskie" - były to organa BIP KG ZWZ/AKj dwu­
tygodnik "Rzeczpospolita Polska" - organ Delegatury Rządu, miesięcz­
nik "Insurekcja" - organ BIP KG ZWZ/AK, wreszcie rożne instrukcje 
wojskoweł i broszury*

Kasze następczynie, po jednoczesnym prawie aresztowaniu w maju
1943 r. "Lilki" i mnie, miały przyjemność wozić książkę Aleksandra
Kamińskiego "Kamienie na szaniec". W rok później wyszło jej drugie

20 /podziemne wydanie. ' Wspominają o tym kolporterki w swych rela­
cjach* Czytałam tę książkę, która przedstawia tak autentycznie rea­
lia i atmosferę życia harcerskiego podziemia, w wydaniu zagranicznym 
w 1945 r*, kiedy pc zwolnieniu z obozu koncentracyjnego w Ravensbrttc] 
znalazłam sitf w Paryżu. Obóz zatarł wspomnienia działalności konspi­
racyjnej, odżyły one pod wpływem tej fascynującej lektury.

"M=?ks" /nazwisko nie rozszyfrowane/ przynosić mi kilkakrotnie 
paczki prasy BIP KG AK, podrzuca* też prywatnie prasę Batalionów 
Chłopskich, o ile dobrze pamiętam, "ływią i Bronią" i organ Ludowego 
Związku Kobiet /LZK/ "Żywią, Pismo Kobiet". To pismo bardzo wysoko
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ceniłam* Ilieledwie na równi z ‘'Biuletynem Informacyjnym” trafiało 
do mas.

"Lena’5 zostawiała koiporterkom zupełn.4 swobodę co do sposobu 
przewożenia "bibuły". Ponieważ jestem wysokiego wzrostu* mniejsze 
ilości prasy próbowałam wozić na sobie. Było to bardzo niewygodne, 
zwłaszcza w lecie, zresztą paczki stawały się coraz większe. Zanie­
chałam więc tego sposobu maskowania transportu. Najczęściej używi- 
łam sporej walizki z podwójnym dnem. Zamówiła ją organizacja, a 
wykonał Tomasz Serafin, wizytator Ministerstwa Wyznań i Oświaty. 
Bardzo przydała się, gdy zostałam aresztowana, bo umożliwiła wykrę­
canie się przed gestapo. Twierdziłam, że wiozłam cudzą walizkę nie 
znając jej zawartości.

W roku 1943 ułatwiła ml podróże kermkarta /dowód osobisty/ na 
nazwisko Hildy Kaksai Kuhnlen, sztamdojczki. Początkowo jeździłam 
z pras , bez jakiegokolwiek dowodu osobistego, co stanowiło dodatko­
we niebezpieczeństwo, póanle.1 podróżowałam jako Zofia Szczepkowska*

ng/ probostwa
Żmud^fjprasę wyszukania w księgach metrycznych jiscraclddE w Szymanowie
aktu urodzenia odpowiedniej osoby dokonała siostra Cecylia Nowosiel­
ska przy współudziale organisty Wojciechowskiego* Akt urodzenia 
musiał odpowiadać mniej więcej dacie mego urodzenia i odnosić się 
do osoby, ktćra umarła nie pozostawiaj ;C po sobie śladów* Metrykę 
podpisał ksiądz Wincenty Siedlecki. Na jej podstawie kennkartę za­
łatwiła Irena Bandrowska, która pracowała w Ostrowi Mazowieckiej 
w niemieckiej instytucji i miała 'chody".

Kennkartę na nazwisko Hildy Kuhnlen za pośrednictwem właściwej 
komórki wyrobiła mi ‘‘Lena’1* Wręczyłam jej swoją fotografię i pro­
ponowane nazwiskc oraz imię. Dla łatwego zapamiętania podałam na­
zwisko panieńskie moj'3j babki, a imię bardzo rai bliskiej csoby, 
brzmiące po niemiecku*
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Niektóre moje wyjazdy służbowe przedłużały się do kilku dni, 
zwłaszcza od czasu powrotu z rocznego urloDU, Trwał on od sierpnia
1941 r. do sierpnia 19^2 r. Po przymusowej przerwie w pracy w kol­
portażu spowodowanej "wpadką” Zenobii Kierskiej poprosiłam o urlop,
gdy Zygmunt Hempel zaproponował mi zorganizowanie i kierowanie dru-

21 /karaią Konwentu Organizacji Niepodległościowych - KON ' •
W tym okresie Niemcy wyrzucili moją rodzinę z nowoczesnego mie­

szkania przy ul* Belwederskiej 36/38, Stworzyli tam dzielnicę nie­
miecką, Zamieszkałyśmy wtedy w starej k~ 'donicy przy ul. ' larzsał- 
kowskiej 12.

Zapamiętałam niektóre przykrzejsze zajścia w mych służbowych 
wyjazdach. W Małkini po usłyszeniu wrzasków: "Raus!M /"precz"/ 
szmuglerzy rozrzucali swój dobytek zawarty w dużych workach. część 
najcenniejszych rzeczy zachowując w rękach lub skryte pod ubraniem* 
'„iodzieli, że jeśli Niemcy nie wpuszczą ich z powrotem do wagonów, 
to prześladowcy nie skorzystają na tym rozboju, gdyś różne wiktuały
- mąka, kasaa, groch - zalegały grubą war&tw^ podłogi i ławki wa­
gonów. Obserwowałam, jak po szczęśliwym powrocie do swego przedzia­
łu każdy zgarniał do worka, co si._ dało. Nawet taka mieszanina 
była cenna dla zagłodzonej Warszawy*

Na jednej ze stacji pod Warszawą wyładowano nas i trzymano, 
stłoczonych, w strzeżonych pomieszczeniach. Po sprawdzeniu dowodów 
osobistych i zaświadczeń z miejsca pracy - czc ść osób wypuszczono, 
część zatrzymane i jak sądzę, wywieziono na roboty do Niemiec* 0 
przetrzymaniu w Radomiu pisałam, dodam jedynie, że wówczas nocowa-

*
łam w zatłoczonej poczekalni, a prasę wiozłam przy robie. CZęsto 
nocowałam po różnych dworcach, lecz ten nocleg upamiętnił się jako 
najgorszy. Był nie zaplanowany, a otoczenie ogarni te było paniką, 

it£%xigiksAxĘB£xA Dopiero od sierpnia 1942 r, zaczęłam je: dzić re­
gularnie na dłuższe, parodniowe trasy. Uprzednio praca w ROO unie­
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możliwiała mi systematyczną działalność konspiracyjną*
Z chwilą, gdy zostałam etatową kolporterką w sierpniu 1942 r.,

wyjeżdżałam systematycznie raz w tygodniu. Niezale nie od tego w 
Warszawie załatwiałam drobne zlecenia Wandy Ancerewiczowej-Kraszew- 
skiej - "Leny”, która utrzymywała ze mną stały kontakt, niekiedy te­
lefoniczny* Paczki z prasą otrzymywałam nie tylko dla siebie, lecz

IC*fc0P3.fr/
równie dla Alicji Dobielińskiej - "LiIki"^przyj.staj do kolportażu 
w 1942 r., pracowała samodzielnie, jeżdżąc do innych niż ja miejsco­
wości lub wymieniając się ze mną.

Chcąc zilustrować, w jak skomplikowanych, stale zmieniających 
oiv warunkach działałam, podaję spis punkt w odbioru prasy, do któ­
rych jeździłam: 1/ Częstochowa, 2/ Kielce /przynajmniej trzech od­
biorców/, 3/ Koluszki, 4/ Kraków /trzech odbiorców/, 5/ Lublin 
/dwóch odbiorców/, 6/ Lwów, 7/ Łuków, 8/ Małkinia, 9/ Ostrów Mazo­
wiecka, 10/ Piotrków Trybunalski /dwóch odbiorców/, 11/ Radom,
12/ Skierniewice - oraz dwie wsio: Bednary /nazwa niepewna/ i Re­
mis zewice.

Mo&a praca w drukarni nic obyła się bez ciężkich przeżyć. Przy­
pomina”! sobie transport maszyny drukarskiej, "nalot” na drukarnią, 
wizyt* gestapowca w "masce”, szantaż murarza. Opisałam te fakty we 
wspomnieniach, o których wzmiankowałam już w tym artykule. Sądzę, 
że ai. nic mylę, iż mimo wszystko działalność kolporterki była trud­
niejsza i na pewno cięższa psychicznie. Przyczyniała sit do tego 
świadomość osamotniania w trakcie jazdy pociągiem oraz konieczność

P

kontaków z niznaiiyBtfjprzeważnie ludźmi na punktach odbioru prasy. 
Przypominam sobie dziwne uczucie, którego dov>?iddczał.g^jeżdżą# wago­
nami "Nur fCir Deutsche" /tylko dla Niemców/. Z jednej strony mobi­
lizowała mnie buta przedstawicieli "Herren Volku” /narodu panów/, 
z drugiej strony cieszyłam się okpiwając wrogów, korzystając z bez­
pieczeństwa, jakie zapewniało ich towarzystwo. Ich wagonów nie re­
widowano.
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% latach 1940 i 1941 najczęściej obsługiwałam Piotrków Trybu­
nalski. Parę razy byłam w Łukowie, gdzie stawiałam pierwsze kroki 
w swym podziemnym zawodzie. Od razu postanowiłam zacierać za sobą 
ślady. W tym celu chodziłam na punkt odbioru prasy okrężną drogą. 
Ze stacji Łuków poszłam do miasteczka odległego od stacji o około 
dwa kilometry i miedzami skierowałam się na punkt odbioru, mieszcze 
cy si£ w domku kolejarskim niedaleko stacji. Wa moje spotkanie 
wyszedł młody chłopiec, który od razu zorientowawszy się, kto idzie 
dał mi-właściwy odzew na hasło, które ja miałam wypowiedzieć. "Me­
linę” obsługiwało dwóch harcerzy. Już "na czysto” poszłam pocze­
kać na wieczorny pociąg u mych znajomych z dawnych lat - Zielióskfci 
Pamiętam, że jeszcze raz byłam w Łukowie. Przyjechałam późnym 
wieczorem i zaryzykowałam piesz4 wędrówkę do miasteczka. Szłam 
szosą, zaczepił mnie niemiecki żołnierz pijany w sztok. Zastana­
wiałam się, czy nie użyć ciężkiej ciupagi. Chodziłam z tą laską, 
gdyż jeszcze bardzo wówczas kulałam. Spotkanie jednak okazało się 
niegroźne, po prostu uciekłam. Wkrótce potem dowiedziałam się, że 
obaj harcerze zostali aresztowani. Była to pierwsza "wpadka” wśrd 
osób znanych mi ze wspólnej działalności v; podziemiu. Byli tacy 
młodzi i pełni zapału, przejęłam siv do głębi ich tragedią.

W tym okresie jeździłam raz jeden do wsi położonej przy stacji 
Bednary /ostatnia stacja w Generalnej Guberni miedzy Warszawą a Ło 
wiczera/. Dojeżdżając do stacji pociąg zwolnił i maszynista zaczął 
bardzo głośno sygnalizować gwizdem, wyraźnie na alarm. Podróżni 
zrozumieli to i w biegu gremialnie wyskakiwali z wagonów. Odezwał 
się głosy: "Na stacji łapanka!” Secz;ściem miałam wpraw, w wysks 
kiwaniu z eociigu w ruchu. W czacie pierwszej wojny światowej 
pracowałam w Czerwonym Krzyżu w pociągu sanitarnym w Równem i tam 
co-^dzień skakałam na tory, aby sobie zaoszczędzić kilkukilometrowej 
pieszej wędrówki ze stacji do koszar. Tym razem byłam mniej spraw­
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na, gdyż jeszcze noga mi dolegała i chodziłam o lasce. Ciemność 
również utrudniała ten wyczyn. Przy tym dojście do celu było nie* 
łatwe, bo plan sytuacyjny podany przez "Lenę” prowadził od stacji, 
a myśmy zeskoczyli przed nią o jakieś dwa kilometry. Szłam wśród 
sporej gromadki; jak sądzę, byli to przeważnie szmuglerzy. Przed 
dojściem do jakiejś dużej wsi ktoś uprzedził, że tam stacjonuje nie 
miecki posterunek, lecz większość uznała, że niemieccy policjanci 
są pewno zajęci na stacji, wi*c można cicho wejść do chałup lub

zeszły. Ruszyłam dalej sama* było mroźno i bardzo ślisko. Do wsi 
docelowej trafiłam z przeciwnej, niż planowałam, strony. Właściwą 
chatę jednak szybko odnalazłam, była trzecią od końca. Zastałam 
gosposię z czeredą dzieci. Jej maż - podoficer zawodowy - miał 
wrócić późną nocą, więc gospodyni zaproponowała ni po nakarmieniu 
nocleg w łóżku z dwójką malców. Bardzo mi to odpowiadało. Prze­
spałam sif kilka godzin. W międzyczasie wrócił odbiorca prasy.
Mai o było czasu na rozmowę, stwierdził, że przeszraugluje bezzwłoca- 
nie "bibułę” do Reichu, i podprowadził mnie bliższą drogą do stacji. 
Wiedział,, że łapanka się skończyła. Z ulgą, lecz z bardzo obolałą 
nogą wróciłam do Warszawy.

Jak już wspominałam, w tym okresie jeadziłam najczęściej do 
Piotrkowa Trybunalskiego. Te wyjazdy mogłam załatwiać w ciągu jed­
nego dnia, przeważnie w niedzielą, nie przerywając pracy w Sekcji 
Opieki na Dziećmi. Trwało ko do czasu, gdy zostałam uprzedzona, ż 
że jakiś były harcerz, konfident, mnie śledzi. Czułam się w tym 
mieście bardzo dobrze. Każdy kąt był mi znany, gdyż swego czaśu 
byłam tam dyrektorką Państwowego Seminarium Nauczycielskiego.

Tak się złożyło, że pierwszym odbiorcą prasy była tu dobrze mi 
znana Kazimiera Justynowa - żona mego byłego współpracownika. Mie­
szkali oni we własnym domku przy ul. Parkowej 40. Byłam zbudowana

wsi. Wtedy nasze drogi się ro-
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bezprzykładną ofiarnością tej kobiety, całą duszą oddanej konspi­
racji,

f/spółpracowały z Justynową jej dwie młodziutkie córkis Danuta, , 
obecnie Trybusowa, i Maria - "Mała”, obecnie Śpiewakowa. Obydwie 
•działały jako łączniczki z partyzantką. Spotkałam Kazimierę Justp- 
nową w lecie 1944 r. w obozie w Ravensbrfick. Była bardzo załamana. 
Trzeba nadmienić, że została przywieziona do koncentraku 30 sierpnia
1944 r. w okresie narastającego głodu i szerzących się epidemii 
spowodowanych przetłoczeniem bloków, brakiem wody i głodem. Odwie­
dziłam ją po wojnie, skarżyła si^# że ją deprymowałam mym realiz­
mem. A ja nie cierpiałam nie uzasadnionych optymistycznych plotek
o bezzwłocznym końcu wojny. Głęboko wierzyłam w ostateczne zwycię­
stwo i spokojnie obserwowałam przebieg wojennych zmagań.

Warto nadmienić, że w pracy zbiorowej uBy nie odefezły w mrok 
22/zapomnienia" ' ukazał się artykuł Haliny kępińskiej-Bazylewicz,

w którym autorka podkreśla wielkie zasługi Kazimiery Justynowej i
n/

jej dwóch córek w walce z okupa&em. /
wie opanowałam 

W -tiotrkotfa: nie acprstâ atDE chęci odwiedzenia paru znajomych osób.
Jakijmiś nie znanymi mi drogami dowiedziała się o tym "Lena” i za­
broniła kategorycznie zbędnych kontaktów. Uznałam słuszność jej de­
cyzji i od tego czasu zużytkowywałara znajomości jedynie na noclegi 
na dalekich trasach. W Trybunalskim grodzie miałam jeszcze drugą 
"melinę”, też u nadzwyczajnych, dobrze znanych mi ludzi. Byli to 
Anna i Aleksander Gorzkowsjry, zamieszkali przy ul. Bujnowskiej 9, 
m. 12. Ich córki - Danuta, obecnie Starzewska, i Urszula, obecnie 
Theschel#- brały czynny udział w konspiracji.

Aleksandra Gorzkowskiego spotkałam bezpośrednio po wojnie. Opo­
wiadał mi o wykolejeniu w lutym 1941 r., przed mostem kolejowym w 
Warszawie, pociągu wiozącego wojsko. Personel Szpitala Czerwonego 
Krzyża pospieszył wówczas z ofiarną pomocy, co wielce zdziwiło
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Niemców, ogłupianych propagandą nazistowską głoszącą bezprzykładne 
okrucieństwo Polaków* Na pewno o tyra wydarzeniu pisze Władysław 
Bartoszewski datuj c je na 17 lutego 1 ^ 4 1 r* hir wspomina,
że był to akt sabotażu, jak twierdzi A* lorzlcowski, który wówczas 
prowadził pociąg.

Ostatni raz byłam w Piotrkowie pamiętnego dnia, gdy wpadły kol­
porterki z personelu apteki Wilanowskiego* Przyjechałam późniejszym 
pociągiem i zastałam atmosferę paniki* W małym mieście złe wieści 
rozchodzą się z niebywałą szybkością*

W Skierniewicach prasę odbierał harcerz “Jędruś”, a w Kolusz­
kach - rodzina kolejarzy*

Najczęstszym gościem byłam w Kielcach, gdzie znajdowały się 
trzy punkty odbioru prasy. Kolejność obsługi punktów odbioru prasy 
była zmieniana* Nigdy prawie nie wieziono "bibuły” równocześnie 
do dwóch miejsc*

Przypominam sobie, że rLena,r poleciła mi zapoznać Alicję Dobie- 
lińską z działalnością kolporterki* Miała ona odszukać mnie na 
dworcu warszawskim, jechać w sąsiednim wagonie i iść za mną w pew­
nej odległości. Wiozłam wtedy prt.sę na nowy punkt. Plan sytuacyj­
ny był dobrze zasygnalizowany, dos łam bez pytania przechodniów o 
dróg#* “Lilka” po zapamiętaniu adresu wróciła na dworzec* Odbior­
cą prasy okazała się młoda dziewczyna, paczka była przeznaczona, 
jak mi powiedziała, dla Częstochowy. Widać, że ta kolporterka dru­
giego szczebla miała łatwiejszy od kolporterek centrali dojazd do 
Częstochowy.

Dobrze zapamiętałam okresowe wyprawy do składu aptecznego. 
'Właścicielem jego był - o ile wiem - mgr Bolechowskl*

Przypominam sobie soją i^bcdajr.e jedną z ostatnich wypraw do 
Kielc wiosną 1943 r* W ładnym jednorodzinnym doraku przyj*11 mnie 
i ugościli młodzi ludzie o wyglądzie wojskowych* Jeden z nich 
wspomniał, że dwaj z poprzednio znanych mi odbiorccw prasy, ludzi
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na dużych stanowiskacn, już się “wykruszyli". Był to eufemizm czę­
sto używany w konspiracji dla określania aresztowania lub zamordo­
wania przez okupanta. Nie parni*tam tyc> osób, czemu trudno się

W tym czasie miałam już kennkartę jako sztamdojczka, toteż cze­
kając na pociąg wykorzystałam ją i zajęłam miejsce w poczekalni z

przeniesienie walizki do niemieckiego wagonu. Człowiek ten z wy­
raźnym obrzydzeniem przyjął napiwek, wziął mnie za folksdojczkę. 
Musiałam si powstrzymać, aby mu nie uścisnąć serdecznie ręki.

Upamiętniły mi sia dwie wyprawy do Lublina. Jechało si* tam 
parni tając o obozie w Majdanku. Oba razy przyjechałam pod wieczór. 
W pierwszym przypedim dopiero po dłuższych poszukiwaniach odnalaz­
łam właściwego odbiorcy prasy. Dobrze, że pod wskazanym w Warsza­

wie adresem mieszkała osoba, która wiedziała, gisis: że skrzynka 
lubelska znajduje ai, u dr Janiny Konarskiej, znanego mi psychologa 
Mieszkała ona na peryferiach Lublina. Pospieszny powrót sankami 
nie odbył się bez incydentu. Była gołoledź, koń pośliznął si-; i 
zwalił. Wyskoczyłam z sanek jednocześnie z dorożkarzem i przytrzy­
mując leżące zwierz, za uszy, uniemożliwiłam mu powstanie przed 
odprzęgni, ciem. Dorożkarz podziękował: (|Pierwszy raz widzę babę, 
która wie, jak ratować konia."

Drugi mój wyjazd do Lublina skończył si„ tym, że byłam zmuszo­
na zniszczyć prasę. Gdy dobijałam si, bezskutecznie pod wskazany 
mi adres, z naprzeciwka wyszedł jakiś człowiek, który zaproponował, 
żebym u niego poczekała na przyjście właścicielek mieszkania. Po­
częstował mnie herbatą i rozgadał się. Był zarządzającym jakiegoś 
zakładu zarekwirowanego przez Niemców. Przyznał się, że jest folks- 
dojczem, Ukraińcem z pochodzenia. Wypytywał, po co przyjechałam. 
Oczywiście, miałam przygotowane odpowiednie '‘Ausweisy" /zaświadcze­

dziwić.

Id-̂ c do pociągu zleciłam tragarzowi
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nia/. Raz jeździłam z próbkami ziół - właściwe firmowe zaświaccś*- 
nie wydała mi dr Ludmiła Karpowiczom, która pracowała w jakiejś 
firmie zielarskiej. Paczki % ziołami doskcnale maskowały "bibułę%  
Czasami jeździłam z próbkami wyrobów perfumeryjnych - tę "naskę** u 

zawdzięczałam siostrze mojej bratowej, Helenie Sznarbachowskiej, 
Pr2ed8tawicielo«warszaWRjcie1 filił francuskiej firmy Pivert.

Dawno minęła godzina policyjna, ^dy mój folksdojcz oznajmił:
"Te panie Już dziś nie przyjdą, on? tu nie mieszkajx, tylko zała­
twiają jakieś interesy." Jednocześnie powiedział, że wkrótce przyj­
dzie sprzątaczka, która właśnie kończy praeę, i że u niej będę moęłc 
przenocować. Istotnie przyszła, miała nocni przepustkę i zabrała 
mnie do miasta. Gdy znalazłam się no jej podwórzu, zaszłam do ubi­
kacji i wyrzuciłam do kloaki “bibułę"* Jako była pracownica drukar­
ni aż za dobrze wiedziałam, ile wysiłku konztuje każdy wydrukowany 
numer. Crułam si fatalnie, jakbym popełniła jakąś zbrodnię# Uspo­
koiła śmie "Lena' twierdząc, że w tej sytuacji nic iałam innego 
wyjścia. Nadmieniam, że tylko ten jeden raz wyrzuciłam prasę.

Przykrą przygód, miałam rówr.ie* n Radomiu* Jak pitałam, nie
lubiłam tej miejscowości* v drodze zorientowałam si. , że nie jestem
w stu procentach pewna hasła i pi tra mieszkania, do którego mam
dotrzeć. Nigdy do tej pory pamięć mnie nie zawiodła. Dochodziła
godzina policyjna, *ędy znalazłam się pod wskazanym adresem. Pukam
na pierwszym piętrze, nikt nie otwiera. Na drugim w przedpokoju
stoją dwaj mężczyźni* Mówię hasło. Wtedy jeden z nich charaktery-

tylnej
stycznym ruchem przekłada coś z tyigye& kieszeni spodni do marynarki 
i rozkazuje towarzyszowi: "Id:?, załatwią tę sprawę sam." Wprowa­
dził mnie do pokoju i zaczął wypytywać. Jakiś instynkt upewnił 
mnie, że są to ludzie z konspiracji, i powiedziałam, że przywiozłam 
pra3ę. Wściekł się, że Warszawa dała adres "meliny" okrttgu, kazał 
nawymyślać władzom, lecz paczkę przyjął, Powiedział tez, że prfdzej
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czy potniej przy takim partactwie wykończy si*, jego komorka orga­
nizacyjna. Zakończył: 'Niech pani zmyka."

Zgoła inaczej bywałam przyjmowana w składzie aptecznym na rogu 
ul. Żeromskiego i Placu Konstytucji w tymże Radomiu. Po wojnie 
dowiedziałam się, że właścicielem składu i przyległej doń apteki 
był mgr Łaęodziński, przebywający zagranicą w czasie okupacji.

Do dłuższych tras należał wyjazd do Częstochowy. Po zapukaniu 
do okiennicy w małym domku otwierał, jak to było umówione, Henryk 
Jędrusik, dobrze znany przed wojną poseł na Sejm, kierownik ekspe­
rymentalnej szkoły powszechnej w Cnaszynie, Te wizyty nie obywa­

ły wię bez dłuższych pogawędek, lecz nocowałam u znajomych*
Z wędrówek służbowych do Krakowa zostało mi wspomnienie przede 

wszystkim gościnności, za jaką mnie przyjmowali często z^oła nie­
słusznie ośmieszani przez warszawiaków izw. "Krakauerzy".

Nie zapomnę nigdy rzędu szubienic umieszczonych wzdłuż torów 
kolejowych, z poruszanymi wiatrem ciałeni wisielców. W kwietniu
i maju 1943 łuna nad Warszawą z płonącego getta żegnała me wy­
jazdy i witała przyjazdy.

Z Krakowa zapamiętałam trzy punkty odbioru prasy. Chyba naj­
częściej oddawałam ją w aptece, której adresu nie pamiętam. Był 
też jakiś sklep grawerski, zdaje się, na Karmelickiej i willa na 
peryferiach miasta* Oddawałpm "bibułę” prędko, może dlatego że 
spieszyłam się do gościnnego domu profesora Stanisława Kutrzeby, 
ul. Pierackiego 19. Wprowadziła mnie tam mej a koleżanka z ławy 
uniwersyteckiej - profesor Eugenia Stołynwowa. Miała ona tam swój 
pokój, chociaż zasadniczo mieszkała z mężem, prof. Kazimierzem Sto- 
łyhwą, w Przegorzałach. Jeśli ją zastałam, odstępując mi pokój wy­
jeżdżała na noc do męża.

Obydwaj profesorowie - i Stołyhwa, i Kutrzeba - wrócili z obozów 
koncentracyjnych, lecz ten temat był "tabu”, jak u wszystkich spo­
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tykanych przeze innie w okresie okupacji kacetowców. Złamał je je­
dynie warszawski “baciar", który w czasie transportu wózkiem sprzę 
tu do drukarni ze swadą i pasją przedstawił grozę życia obozowego 
w Oświęcimiu. Wracając do atmosfery panującej przy ul, Pierackie- 
go 19 /dziś Świerczewskiego/ w siedzibie prof, Kutrzeby, stwierdza: 
że nigdzie w czasie mych wypraw służbowych nie czułam się tak dobr 
jak w tym otoczeniu przepojonym głęboką kulturą duchową i jakimś 
filozoficznym spokojem, jak sądzę, nie udawanym.

Muszę wspomnieć o tym, że do bardzo miłych spotkań okupacyjnyc 
zaliczam to, na którym "Lena” przedstawiła mnie "Prezesowi”, uprze 
dza&ąe, że jest to nasza najwyższa organizacyjna władza. Po wojni< 
dowiedziałam się, że pod tym pseudonimem ukrywał się płk dypl. dr 
Jan Rzepecki Można było wtedy rozmawiać swobodnie, gdyż obsk
ma, lecz pewna kawiarenka przy ul. ^ięt/k^r zyski ej była pusta, S 
"Władza” okazała się przystępna, nawet komunikatywna, bez śladu wo, 
skewej sztywności.

We wrześniu czy październiku 1942 r, zaszły w domu, w którym 
mieszkałam z Matką i czv sto z ukrywającym się bratankiem, Stanisła­
wem Orlikowskim - zasadniczo zmiany. Atmosfera przykładnie znoszo­
nych niebezpieczeństw i ciężarów życia okupacyjnego zmieniła się 
radykalnie. Czuliśmy si. coraz bardziej zagrożeni, zupełnie nieza­
leżnie od nsszej pracy podziemnej.

Oto przebieg wydarzeń. W tym okresie zgłosiła się do' mnie matka 
mej uczennicy, pułkownikowa Pryzińska, z zapytaniem, czynie móyłbj) 
w naszym mieszkaniu przy ul. Marszałkowskiej 12^znale^ć schronienia 
skoczek z Anglii. Poniewa, moja bratowa - 7;łaścicielka mieszkania—
i moja Matka wyraziły po paru dniach zgod*, zawiadomiłam o niej za­
interesowane osoby. Bezzwłocznie Ewa Budzyńska, z domu Pryzińska - 
”Stojowska” - przyprowadziła gościa: średniego wzrostu rudawy bru­
net o bardzo gęstych włosach, przystojny, dobrze zbudowany. Podał
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pseudo "Ryszard''1 • W pierwszych dniach pobytu u nas byi przy­25 /

gnębiony, nie wychodził z domu, cieszył się bardzo skromnymi posił­
kami, które mu ofiarowywano. Po jakimś czasie przyznał się, że 
nie jest "cichociemnym", lecz uciekinierem z więzienia przy ul. 
Łąckiego we Lwowie. Pokazał mi blizny na nogach, twierdząc, że był 
torturowany przez gestapo. Po parytedniowym odpoczynku zaczął wy­
chodzić na miasto, przepadał ną długie godziny. Wracał z paczkami 
drogich produktów, tak ze przestałyśmy go odżywiać. Kiedyś w szcz< 
rej rozmowie powiedział, że trapi go los żony, która, jak opowiadii 
przebywa w więzieniu we Lwowie. Parę miesięcy przedtem udało się 
grupie Konfederacji Narodu uwolnić swych towarzyszy broni z więzie­
nia na Laniłłowiczowskiej w Warszawie. Organizacja dokonała tego 
w nocy z 26/27 lipca 1942 r. Konspiratorzy udawali gestapowców i 
przedsta\vili fałszywe dokumenty. ".Ryszard" powiedział mi, ze gdyby 
miał do dysnozycji gestapowskie mundury, to znalazłby towarzyszy

gdyż studiował cheni, w Niemczech.
Za pośrednictwem mego bratanka, Stanisława Orlikowskiego*- ''Po­

łanieckiego" - skontaktowałam "Ryszarda" z Tadeuszem Kurzyną - "Zyg­
frydem". Łączniczką była Helena Jamonttćwna - "Warzycka", "Kwiatu­
szek". Został już zamówiony zaufany fryzjer, który miał dokonać 
makijażu twarzy i przefarbowania włosów "Ryszarda". Nie doszło do 
realizacji tych projektów, bowiem "Ryszard" bez uprzedzenia gdzieś 
przepadł.

Po kilkunastu dniach wrócił z żoną i przyjacielem, który wkrót­
ce przeniósł się do jakiejś generałowej, u której go odwiedziłam, 
później zniknął z mego pola widzenia*

Zaczęły Biv dla mojej Matki i dla mnie niespokojne dni. iona
r

"Ryszarda" bardzo ‘ rc obwiniała organizację, że nie oddaje im sy­
na. Twierdziła, że komórka podziemna trzyma go jako zakładnika.

dla dokonania takiej akcji* Mówił, że zna świetnie
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Ani "Rj/szarć", ani jego żona nie precyzowali celu tego szantażu*
W tym czasie łączniczką między mną a komórką “Ryszard©n była dr

26 /Katarzyna Łaniewskn - "Doktor Kasia" '-i jakiś mężczyzna. In­
formowałam ich o dziwnym zachowaniu się naszych gości, jak również
o tym, że "Ryszard" ma żal do władz swej komórki organizacyjnej* 
wywołany tym, że na rozmowy z nim nigdy nie przyszedł nikt z kie­
rownictwa. Onowiadał o swych zasługach w pracy podziemnej, o tyra, 
że w .jakichś butlach preewoził konspiracyjne materiały, nigdy jednał
nie precyzował, czy to tyła broiń, czy nrasa nodziemna, czy raateria- 

lub
ły wybuchowe fetptś sprzęt łączności. Na dowód, jak może być poży­
teczny, dwukrotnie wręczył mi plany jakichś fabryk broni. Twierdzić 
że dla wywiadu to rzecz bezcenna.

Pamiętam, że wręczyłam je jakiemuś mężczyźnie, uoowańnionemu 
przez organizację, Kie wypowiedział żadnej opinii o ich wartości. 
Jeśli chodzi o pretensje "Ryszarda" do kierownictwa organizacji# 
to ba -atelizował ich znaczenie, może robił to umyślni®, aby mnie 
uspokoić,

Nadszedł dzień ulgi, "Ryszard" posiedział, że organizacja obie­
cała oddać synka, a jago żona wyjechała. "Ryszard" potwierdził 
słowa łącznika, że zwłoka w odwiezieniu dziecka była spowodowane 
trudnościami w skomunikowaniu się z ludźmi, którzy s5ę nim opieko­
wali# On sam nadal dorywczo przebywał w naszym mieszkaniu, wyje­
żdżał i wracał bez uprzedzenia, Zwróciło ±k naszą uwagę, że korzy­
stał w nadmiarze z telefonu, Tłumnczył się, że prowadzi rozległe 
interesy. Oz sto rozmawiał przez telefon po niemiecku.

Ostatni raz widziałam go 22 czy 23 grudnia 1942 r. Pożegnał 
mnie zaskakującymi słowami. Brzmiały mniej więcej taks "Dla dobra 
mej rodziny jestem zdolny do wszystkiego," Zamiast w jakiś sposób 
wyrazić podz-î  kowanie za parę miecie cy ukrywania go "Ryszard" wrtw 
ostrzegł, że jest zdolny do każdej nikczemności - tak to oJczuła i
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moja Ilatka, i ja. Gdy powtórzyłam Matce wypowied. naszego gościa, 
powiedziała: "A więc to już pewne - to jest konfident*" Już od 
jakiegoś człsu podejrzewałyśmy ERyszarda", że nie uciekł - jak opo­
wiadał - z więzienia, lecz zgodził cię na współpracę z geetapo i 
został zwolniony*•

Cztery miesiące jednak minęły zupełnie spokojnie. Dopiero pod 
koniec kwietnia czy z początkiem maja 1043 r. przyszła depesza od 
żony 'Ryszarda", Zapytywała, co się z nim stało, gdyż od dłuższe­
go czasu zniknął, Z tą alarmującą depeszą popędziłam na ul. Koszy­
kową do Szkoły Pielęgniarskiej uprzedzić dr K. Łaniewską* Szybko 
skomunikowała się ze swymi nie znanymi mi przewożonymi* Już tegoż 
wieczora zostałam poproszona o udanie się do Wolbromia, aby bezpo­
średnio rozmówić się z rodziną "Ryszarda". la drugi dzień wieczo­
rem byłam na miejscu* Znalazłam się w bardzo zamożnym środowisku 
drobnomieszczańskim. Zaskoczyła mnie kolacja; tym ludziom na ni­
czym nie zbywało, Y. czasie okupacji po raz pierwszy spotkałam się 
z tak wystawnym przyjęciem, a przecież jako stała kolporterka BIP 
KG byłam bard&o serdecznie podejmowana, gospodarze dzielili się ze 
mną wszystkimi swoimi skromnymi zapasami. Dziwne - "Ryszard" korzy­
stał z re uły z ncszej, jakże skromnej, gościnności, a jego najbliż­
sza r-oćzina opływała w dostatki.

Rozmowa przy kolacji nie była dwuznaczna* Zona "Ryszarda" oznaj' 
miła, iż domyśla się, że organizacja podziemna ukrywa lub sprzątnę­
ła jej męża, i zagroziła, że jest gotowa zgłosić się do gestapo, 
które zajmie się tą ciemną sprawą. Po tej wypowiedzi opuściła po­
kój w wybuciiu histerii* Jeden z obecnych przy rozmowie mężczyzn 
usiłował zbagatelizować zajście, twierdził, że żona "Ryszarda" jest 
bardzo nerwowa i kocha bezgranicznie męża, lecz nie spełni pogróżki.

Odniosłam wrażenie, że mój rozmówca nie jest uczulony na moral­
ny aspekt tego zajścia, więc pragmatycznie podkreśliłam tylko, iż
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dpnos pociągnąłby za sobą tragiczne skutki dla obu stron# Z rana 
wyjechała, z Wolbromia.

Wróciwszy do Warszawy zdałam sprawozdanie dr K. Łaniewskiej. 
Powiedziała, że właśnie przed pół godziną odwiedził ją "Ryszard”. 
Już w rozmowie upewniła s i ę ostatecznie, że jest podejrzany.

Dużo później, już w wiezieniu we Lwowie, dowiedziałam sig, że 
dr K. Łaniewska została aresztowana w kilka dni po naszej rozmowie,
8 maja 1943 r. Organizacja nie zdążyła w odpowiednim czasie zli­
kwidować "Ryszarda”, chociaż usiłowała tego dokonać. "Doktor Ka­
sia” wiedziała o tym przed aresztowaniem#

W mojej komórce też nastąpiły tragiczne w skutkach wydarzenia. 
Na początku -łaja L943 r. otrzymała,! rozporządzenie. . Ancai^/iczowej* 
-Kraszewskiej ostatecznego ustalenia metod przerzutu prasy do Pio­
trkowa Trybunalskiego przez miejscowość Remiszewice, położoną koło
Będkowa, o dwa km od stacji Czarnocin# Pod wskazanym adresem zna-

27 /lazłam żonę Józefa Dury ’' , która po gościnnym poczęstunku - wo­
bec nieobecności rn, ża - skierowała mnie do członka siatki przerzu­
towej, podoficera. Nazwałam go "Seminarzystą", gdyż swego czasu

/uczęszczał do seminarium nauczycielskiego w Tomaszowie Mazowieckim#
Według ostatnio otrzymanych informacji nazwisko mego rozmówcy brz-

28/miało Lucjan Drożdża! 7. Omówiłam z nim terminy oraz hasła do­
stawy prasy i wróciłam spokojnie do Warszawy zdać sprawozdanie "Le­
nie”.

?. pierwszym kwartale 1943 r# łączniczka "Leny" przyniosła trzy 
paczki dla nie znanej mi kolporterki. Stwierdziła, że pracuje ona 
w kolportażu od dawna, jest bardzo o dwa; na, lubi ryzykować, ale wy­
wiązuje si, ze swpich zadań doskonale. Paczki były przeznaczone 
dla Skierniewic, Koluszek i Remlszewic. Dwie pierwsze "meliny” 
były ^nane kolporterce, która zgłosiła si* do mnie tego samego czy 
następnego dnia. Zrobiła wrażenie bardzo pewnej siebie, energicz­

51



ne.j, ledz ni^co prymitywnej kobiety. Poniewa pochodziła ze wsi,
a zapomniałyśmy jej pseudonimu, nazwałyśmy ją po wojnie Miejska
Dziewczyna© 2<̂ * Powtórzyłam kolporterce zlecenie Alicji Laseckiej-
■Steszki" - że powinna obrócić trzykrotnie, podałam plan sytuacyjny*
nazwisko i hasła w Remiszewicach, przypomniałam, by nie robiła no-

Piatek. Punkty odbioru prasy w Skierniewicach i Koluszkach kolorter­
ka znała, więc jej pamięć nie była zbyt obciążona* Umówiłyśmy ei§, 
że po powrocie zgłosi się do umie z raportem o wykonaniu zadania*
Hio oamiętam, $dzie w międzyczasie wyjeżdżałam. Po kilku dniach, 
gdy kolporterka nie znaszała się, zaalarmowałam "Lenę", uspokoiła 
mnie, że koloorterka ma rodzinę w “Reichu” i często ją odwiedza 
korzystając z jazd służbowych* Upłynęło zncw parę dni* MLenaH 
zaniepokoiła cię i zleciła mi przeprowadzenie wywiadu*

W Skierniewicach wszystko znalazłam w porządku* W Koluszkach 
odbiorczyni prasy, żona kolejarza /mieszkająca blisko stacji/ poin­
formowało mnie, że kolporterka wręczyła jej paczkę i pospieszyła 
do pociągu* Spóźniła się, więc wróciła do "melinyt:, zabrała się 
do czytania książki, lecz po pewnym czasie wyszła nie mówiąc, dokąd 
się udaje. Pojechałam do Czarnocina. Ze stacji miedzami szłam 
w kierunku chaty Józefa Dury* M e  dochodząc do niej spotkałam żo­
nę odbiorcy orasy, bvć może, wyglądała i wyszła na me spotkanie w 
oole. 2 daleka zawołała, że łączniczka wpadła, że gestapo zabrało 
również Józefa Buręf nie chiciała nic więcej powiedzieć* przypo­
mniałam sobls, że moja wychowanka, harcerka Irena Wańkowska-Łuczak, 
jest nauczycielką w jednej ze wsi niedaleko stacji Czarnocin* Od­
szukałem ją. Zgodziła się pójść dowiedzieć szczegółów "wpadki"*
Ni'-? zawahała się ofiarować swych usług organizacji, chociaż dobrze 
wiedziała, czym to rrrozi: jej mąż przebywał w Oświęcimiu za pracę 
konspiracyjną. Powierzyła mej opiece kilkuletniego synka i poszła*
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Po kilku godzinach wróciła. Widziała się z żoną Józefa Dury, któ­
ra zeznała, że gestapowcy przywiedli skatowaną kolporterkę. Gdy 
jej mąż wypierał się kontaktów z organizacją, gestapowcy wściekali 
si§ i - jak opowiadała Józefowa Durowa - "wtykali mu do rąk kartkę
i zwój gazetek", świadczyło to niezbicie o udziale J. Dury w dzia­
łalności podziemnej. Rozwścieczeni jego uporem, zastosowali - na 
oczach żony - niebywale brutalne metody wymuszania zeznań. Hie 
wiem, skąd dowiedziała się#ona, że obie ofiary zawiedli do więzie­
nia w Tomaszowie Mazowieckim.

Gdy wieczorem znalazłam si* na stacji w Czarnocinie, wywołał 
ranie ukradkiem drugi członek siatki przerzutowej, zwany przeze 
mnie "Seminarzystą". Potwierdził on informacje zdobyte poprzednio 
przez Iren* Wańkówską-Łuczak i zaskoczył mnie pytaniami i dezyde­
ratami. Po pierwsze, chciał wiedzieć, czy siatka przerzutu "bibi# 
ły" będzie nadal funkcjonować? Odpowiedziałam, że xvątpię. Lecz 
decyzja zależy od władz. Ha jego próśb* zdałam mu w ogólnych za­
rysach sprawę z sytuacji na frontach wojennych i wevnxetrznych. 
żegnając się polecił mi, abym uwa, ała, bo przekonał się, że służba 
kolporterska jest niebezpieczna. Właśnie taka postawa ludzi terenu 
niesłychanie podnosiła na duchu kolporterki. Przed mym aresztowa­
niem 17 maja 1943 r. doszły mnie pogłoski, że "Seminarzysta" zosfcił 
również aresztowany*

Kawał pracy w kolportażu i utrudnione kontakty konspiracyjne
rnie pozwoliły mi porozumieć się z dr Katarzyn.* Łaniewską, by zapy­

tać, co się dzieje z "Ryszardem", ani przypomnieć członkom Konfede­
racji Narodu, by mieli się na baczności. Wprawdzie już wcześniej
- w styczniu - uprzedziłam Helen* Jamonttównę - "Warsycką" * że 
"Ryszard" jest niepewny. Z chwilą jednak, gdy mój brataniec Stani­
sław Orlikowski - "Połaniecki", "Bocneński" - wyjechał do partyzan­
tki, miałam utrudnione dojście do tej organizacji.
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34 J J / f  ISL
W maju 1943 r* nawał wyjazdów i trosk wytrącił mnie z równowag: 

byłam po raz pierwszy w złej kondycji fizycznej, tak że ,TLena" opó: 
niła mój wyjazd do Lwowa o parę dni. Trzeba pami5tać, że cała War­
szawa przeżywała w tej dobie tragedię dogorywającego getta#

Jechałam do Lwowa znaną mi trasą przez Iraków i do znanych mi 
ludzi, co bardzo ułatwiało trudne zadanie. Ukraińcy byli wrogo 
nastawieni do Polaków* Przekroczenie granicy Generalnej Guberni! 
wymagało specjalnych zezwoleń na zakup biletów, kontrole były bardi 
zaostrzone* Uprzedni mój pobyt we Lwowie ułatwiła mi i uprzyjeuaii- 
ła rodzina kolejarska, u której mieścił się punkt odbioru prasy. 
Kolejarz kupił mi "na lewo” bilet. Wracałam wtedy na Rozwadów# 
Jechałam niemieckim wagonem* Zaraz po wyraszeniu pociągu wszedł 
konduktor i uprzedził, że będziemy przejeżdżać przez teren działal­
ności "bandytów". Zawiadomił, że w razie ataku na pociąg podróżni

i
powinni położyć się na podłodze wagonu# Byłam tak uszczęśliwiona
perspektywą spotkania ? partyzantami, że nie pomyślałam o niebez—

J C
pieczeństwie grożącym ml z ich strony jako!”aztamdojczceP. Ze zdzi^
zaobserwowałam, jak moi towarzysze podróży - Niemcy opuścili prze­
dział. Przenieśli si. do przetłocsonych polskich wagonów. Ułoży* 
łam si* wy•odnie i przespałam do rana, niestety bez wizyty partyza 

tów. Ale miałam niezbity dowód, że si, zdarzają dość czesto i że 
przedstawiciele narodu "panów" boją się ich do tego stopnia, że 
dla bezpieczeństwa wolą wmieszać się między pogardzanych Polaków#

15 maja 1943 r# wyjechałam na swoją ostatni-, wyprawę. Jak za­
wsze, gdy jeździłam tras, na Kraków, udałam si* przed godziną poll 
cyjną do mieszkania instruktorek harcerskich Janiny i Zofii Tworkow­
skich# Prowadziły one wraz z matką Marią nieoficjalny dom noclego­
wy przy ul* Wspólnej 59. Hawet z moją niemiecką Kennkartą wolałam 
nie ryzykować, gdy tylko mogłam, spacerów po godzinie policyjnej# 
Czato zdarzało się, że policja niemiecka strzelała bez sprawdzania 
dowodów#
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Pamiętani, z jakim uczuciem ulgi wysiadłam wcześnie z rana 17*V* 
1943 Tm z pociągu na dworcu we Lwowie* Spokojnie i nie zatrzymana
przeszłam przez najsilniej strzeżone punkty i stanęłam na przystan­
ku czekając na właściwy numer tramwaju* Już myślałam, że za kwa­
drans znajdę się u rodziny kolejarskiej i zgłodniała zjem z nimi 
skromne okupacyjne śniadanie#

Miałam świadomość# że kończę niebezpieczną wyprawęt jazda z 
Warszawy do Krakowa# noclo|j w tym mieście i trzykrotne przemykanie 
się po dworcach. Nieraz byłam legitymowana, a zawsze mą walizkę 
niósł tragarz, gdyż w przypadku mego aresztowania moina było mieć 
nadzieję, że nie ujawni, czyjej bagaż dźwigał, może niekoniecznie 
z pobudek patriotycznych, lecz by nie zostać wplątanym w sprawę po­
lityczną#

Ha przystanku jednak zatrzymali ranie "banszuce" /policja kolejo­
wa/ i kazali otworzyć dużą torbę podróżną. Rewidujący natknął się 
na paczkę podziemnej bibuły# Po zdjęoiu opakowania zorientował się* 
co trzyma w ręku* Zapytał swego towarzysza, prawdopodobnie Polaka 
z pochodzenia* ł,Sieh wass ist dasit" /"Patrz, co to jest?*’/ Ten 
niechętnie odpowiedział! "Ich weiss nicht.H /nJa nie wiem.”/ Ha 
co usłyszeliśmy* "Du, du wŁiss nicht?" /"Ty, ty nie wiesz?"/ Za­
brali mnie na dworzec# gdzie zrewidowali walizkę i przekonali się, 
że pod podwójnym dnem mieści się schowek wypchany "Biuletynem Infor­
macyjnym", "Rzeczpospolitą" itd* Ha moje szczęście przerzucili za­
wartość torby do walizki* Umożliwiło mi to tłumaczenie w gestapo, 
że nic nie wiedziałam o podwójnym dnie i jego zawartości*

W trakcie przesłuchania w chwili pozornej nieuwagi policjanta 
pewien drobny fakt sprawił rai wielką radość i dodał otuchy* wyro­
stek zatrzymany z jakimś dużym workiem szepnął: "kogo zawiadomić?"
- za co dostał potężnie parokrotnie w twarz, wivc już tylko ukrad­
kiem od czasu do czasu spoglądał na mnie z wyrazem litości połączo-

dpwód ̂ zdziwił się
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nej z odcieniem uznania. Niemiec przeglądając mój dowód zdziwił się, 
że opiewa na Hildę Kuhnlen - "sztamdojczkęM*

Wreszcie po spisaniu raportu zostałam powierzona przez prowa­
dzącego to niegroźne przesłuchanie wspomnianemu uprzednio "babnszu- 
teowi" z lekką pogróżką* "Uważaj, jak ucieknie, ty za nią odpowia­
dasz głową*n Pojechaliśmy tramwajem* Uciekać nie było warto, to 
nie była przyjazna, znana rai topograficznie Warszawa, na pewno nie­
jeden z przechodniów pomógłby mnie złapać* •

Z chwilą zamknięcia za mną wrót więzienia na Łąckiego we Lwowie 
w godzinach popołudniowych 1? maja 1943 roku - kończą się me wspo­
mnienia z pracy w kolportażu*

Him przystąpię do wspomnień więziennych, w których - zbiegiem 
okoliczności - snuć się będą losy osób spotkanych w mej warszaws­
kiej pracy konspiracyjnej - pragną odtworzyć jeszcze rozwój i dzia­
łalność jednej z komórek życia podziemnego, przy pomocy publikacji 
opisuj.cych dobę okupacji oraz relacji jej działaczy*
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Zarys historii kolportażu prowincjonalnego^

Większość poczynań konspiracyjnych powstawała z inicjatywy pręż­
nych, uspołecznionych jednostek. Najpopularniejszy w czasie okupe-
cji podziemny tygodnik "Biuletyn Informacyjny” zainicjował i prowa-

31 /dził czołowy działacz harcerski Aleksander Kamiński . W paździer­
niku 1939 r., zaraz po ustaniu walk, został on zaprzysiężony jako 
członek organizacji wojskowej Służba Zwycięstwu Polski /SZP/. Hen­
ryk Józewski , komendant Okręgu Stołecznego SZP, powierzył A. Ka- 
mińskiemu - "Hubertowi", " Kaźmier czakowi'-' - zorganizowani® czasopis­
ma informaeyjno-propagandowego. Jednocześnie przekazał na ten cel 
pewną kwotę.

5 listopada 1939 r. wyszedł pierwszy numer "Biuletynu Informa­
cyjnego", odbity na powielaczu. Najwcześniejsi współpracownicy
"Kaźmierczaka" rekrutowali się z reguły z przedwojennych szeregów

33/harcerskisrh. Wymienić należy: Stanisława Berezowskiego , Marię
Straszewską - "Marysia", "Anna}1, "Bicima" jL ' -  żelazną sekretarkę re-

36 /daktora; Marię Olbromską - "Wiktoria" -  kierowniczką kolportażu 
i młodego harcerza Mieczysława Weitzlcorna, który powielał pierwsze 
numery "Biuletynu". Jego redaktor, A. Kamiński, organizacyjnie pod­
legał wówczas Zygmuntowi Hemplowi, szefowi Biura Informacji i Propa­
gandy /BIP/ Okręgu Stołecznego. Od 30 grudnia 1939 r. SZP została 
przemianowana na ZWZ - Związek Walki Zbrojnej.

Pierwszy drukowany numer "Biuletynu Informacyjnego" wyszedł 7 
lipca 1940 r. Jego kolportaż zorganizował Zygmunt Hempel - "Łukasz", 
"Mecenas".

Organ Komendy Głównej SZP, później ZWZ, powielany dwutygodnik 
Wiadomości Polskie", ukazał się równocześnie z "Biuletynem Infor­
macyjnym" w listopadzie 1939 r. W styczniu zaczęto go drukować, 
jednakże w niewielkim nakładzie. Pierwszym redaktorem był Antoni 
Wieczorkiewicz, lecz już w marcu 1940 r. redakcję przejął członek

30/
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36/,t '-&Rady Wychowawczej harcerskich Szarych Szeregów - Bolesław Srocki * 
Zdaje si§f te może dzięki tym osobistym harcerskim powiązaniom re­
daktorów "Biuletynu” i "Wiadomości" działał bardzo wcześnie wspólnj 
kolportaż*

W mym opracowaniu opieram si^ na artykułach* 1/ Jana Rzepeckie-
Informacji ij

go "Organizacja i działalność Biura ^rapgęaisijtTropagandy Komendy 
Głównej AK", Wojskowy Przegląd Historyczny 1971 r*, nr 2,3,4|
2/ Marii Straszewskiej "Biuletyn Informacyjny 1939-1944"* Najnowsw 
Dzieje Polski* Materiały i Studia z Okresu II Wojny światowej, XI, 
1967? 3/ Wykazie pracowników kolportażu praey w latach 1941-1944, 
sporządzonym przez Wand* Ancerawiezową-Staszewską - "Len, 4/ Pi­
semnych relacjach byłych kolporterekf 5/ Moim sprawozdaniu napisa­
nym w 1970 r* na zlecenie redakcji wydawnictwa "Harcerki* 1939-19/! 
PWN 1973*

Trudno jest ustalić, kiedy kolportaż, nadążając za żywiołowo 
rozwijającą się prasą podziemną, podzielił si* na trzy siatki roz­
działu prasy: stołeczną, prowincjonalną i województwa /lub obszarn 
/warszawskiego* Nastąpiło to prawdopodobnie w lecie 1940 r*, gdy 
"Biuletyn Informacyjny” zaczął się ukazywać od 7 lipca jako druk* 
Charakterystyczny jest fakt, że Adama Jastrzębskiego - "Kfcpwina" - 
którego Maria Straszewska wymienia jako pierwszego kierownika kol­
portażu "Biuletynu Informacyjnego”, organu Stołecznego 0krs gu BIP 
ZWE, płk dypl* dr Jan Rzepecki przedstawia jako kierownika kolporti 
żu "Wiadomości Polskich", organu BIP Komendy Głównej 2WZ* Przypo­
minam, że Adam Jastrzębski został aresztowany na punkcie kontakto­
wym kolportażu 28 marca 1941 r* wraz z Zenobią Kierską - "Rudą Jan­
ką"* Naszą grupą kierowała Wanda Ancerewiczov7a-Kraszewska, którą 
Maria Straszewska uważa nie tylko za następczynią, ale również u- 
przednio za zastępczynię Adama Jastrzębskiego* Przytoczone fakty

-  38 - JM I5C

58



świadczą o tym* że "Korwin” działał zarowno z ramienia BIP KG Z'£Z, 
jak i Okręgu Stołecznego BIP ZWZ*

Na wiosnę 1941 r* nastąpiły zmiany w kierownictwie stołecznego 
BIP* Zygmunta Hempla zastąpił Aleksander Kamiński, nie porzucając 
stanowiska naczelnego redaktora "Biuletynu Informacyjnego”. Ha obu 
tych stanowiskach przetrwa* całą okupację, z Powstaniem włącznie.
W omawianym okresie - od kwietnia 1941 r* - "Biuletyn" został pod­
niesiony do rangi prganu centralnego Komendy Głównej ZWZ i jako ta­
ki zaczął podlegać szefowi BIP KG ZWZ, płk. dypl* Janowi Rzepeckie­
mu, który kolejno - w miarę ich "zasypywania się" - używał pseudoti- 
mów; ''Burmistrz", "Górski”, '’Svdzia', "Rejent", "Wolski", "Prezes"# 

Jak pisałam, 28 marca 1941 r. został aresztowany kierownik kol­
portażu centralnego - Adam Jastrzębski* Jego stanowisko objęła 
Wanda Ancerewiczowa-Kraszewska, dotychczasowa jego zastępczyni*

C^cąc uniknąć niejasności Informuj., że przyjmuj t dla trzech 
odrębnych siatek /działów/ kolportażu następujące nazwy: 1/ kolpor­
taż stołeczny /Marla Straszewska nazywa go warszawskim, lccz J* Rze­
pecki - stołecznymi 2/ kolportaż warszawski dla województwa /czy 
obszaru/ warszawskiego* 3/ kolporta. prowincjonalny /nazw* "krajo­
wy” przyjętą przez M* Straszewską uway.am za niewłaściwą, gdyż War­
szawa jest również częścią kraju/*

Z chwilą przejęcia całego kolportażu BIP przez Komend. Główną 
ZWZ/AK - jak stwierdza płk J* Rzepecki, szef tej komórki - Tajne 
Wojskowe Zakłady Wydawnicze /TWZW/ dostarczały prasę na dwa-trzy 
punkty odbiorcze Ckre.gu Stołecznego, n? jeden punkt BIP akgfrggs wo­
jewództwa/lub obszaru/ warszawskiego oraz na dwa punkty kolportażu 
prowincj onalnego*

Zarówno J. Rzepecki, jak i U* Straszewska stwierdzają, że od 
kwietnia 1941 r* całym wydziałem centralnym kolportażu - kryptonim 
"255” - kierowała z ramienia Komendy Głównej AK Wanda Ancerewiczowa-
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-Kraszewska, która jednocześnie prowadziła kolporteu prowincjo­
nalny.

Stołeczna siatka kolportażu działała pod kierownictwem szefa 
Okręgu Stołecznego BIP - Aleksandra Karaibskiego. Siatką prowincjo­
nalną kierowała osobiście W. Ancerewiczowa-Kraszewska. 0 działal­
ności siatki województwa /czy obszaru/ warszawskiego wiadomo, że 
kierował nią od 1941 r. Aleksander Bartoezuk - ! Borys*’, !,BazyliM.

Siatka stołeczna kolportażu obsługiwała również kilka miejscowo­
ści na prowincji. Jej działalność została naszkicowana w wielokrot­
nie cytowanym artykule M, Straszewskiej. Pierwszą kierowniczką by­
ła Maria 01bremska - "Wiktoria”. Od 1941 r. zaczęły działać stop­
niowo cztery zespoły kolporterek pod kierownictwem Zofii Lubińskiej
- ‘‘Stefanii". W czasie Powstania wszystkie trzy siatki działały 
jako jawny kolportaż stołeczny od d. 2 sierpnia 1944* z W. Ancerwć- 
czową-Krsszewską na c^ele. Objęła ona kierownictwo po Aleksandrze 
Bartoszuku. Trzon kolportażu powstaniowego stanowiły członkinie 
byłej siatki prowincjonalnej, zaprawione od lat w wyjątkowo cięż­
kiej pracy - tak twierdzi M. Straszewska.

Pragnąc przedstawić, jak wyjątkowo wyczerpująca fizycznie była 
praca kolporterek, podaję ogólne dane o nakładach i wadze publika­

cji TWZW. Pisali na ten temat zarówno płk J. Rappecki, jak i Maria 
Straszewska, a także Michał Wojewódzki Przede wszystkim jednak
opieram si* na piśmie Marii Mierzejewskiej - "Janki” - z d# 17 czar-
wcal976 r., gdyż sporządzając swój wyciąg posługiwała się ona zacho-*jk
wanj/mi autentycznymi rozliczeniami finansowymi TWZW oraz sprawozda­
niami okresowymi zaopatrzeniowca TWZW, które rewnie częściowo oca­
lały. Cytuję*

”47 tys. Biuletynu było tylko raz jeden w końcu lutego lub w 
marcu /raczej marzec/ 1944 r. Pod koniec 1943 r. drukowaliśmy 43 
tys. B.I. Od stycznia do końca maja 1944 r. - 45 tys. B.I. W czerw-
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cu i lipcu /po likwidacji przez gestapo naszej W-4 drukami praso­
wej/ nakład wynosił 25-30 tys* i nieco zmniejszona była obj,tośd* 
Waga nakładu 43 tys* wynosiła istotnie około 850 kg* Do lata 1943 
drukarnia prasowa W-4 rozwoziła cały nakład B.I* i pozostałych ga­
zetek wózkiem rowerowym - wówczas dostarczaliśmy B.I# na cztery 
punkty, zmieniane co tydzień. Latem 1943 r* zakupiliśmy nasz pier­
wszy samochód ci* żarowy, którym dokonywaliśmy wyrzutów B*I. na 
plcć-sześć punktów, których adresy otrzymywaliśmy przeważnie za 
pośrednictwem poczty konspiracyjnej* Kiekisdy adresy przynosił 
szef TWZW z odprawy kierowników BIP w przeddzień wyrzutu /w wypad­
ku nowego adresu. C-dy był to lokal dawniej już kiedyś używany - 
jego kryptonim/."

Podałam uprzednio, że płk J. Rzepecki potwierdza te dane pisząc
o sześciu punktach odbioru prasy, w tym trzech przez BIP okr,gu 
stołecznego, dwóch przez kolportai prowincjonalny i jednym przez 
BIP województwa /czy obszaru/ warszawskiego.

Przyjmując, że waga jednego nakładu "Biuletynu'* wynosiła około 
850 kg, a wi c każdy wyrzut samego "Biuletynu" wa^ył około 141 kg - 
łatwo wyciągnąć następujący wniosek: kolportaż, stołeczny przyjmo­
wał około 423 kg /50 % nakładu/, kolporta prowincjonalny około 
282 kg, a kolportaż województwa warszawskiego - około 141 kg*

Te dane potwierdzają informacje podawane pszaz płk* J. Rzepec­
kiego* Cytuj* s

"BIP stołeczny odbierał około 50 % <Biuletynu/i ok. 66 % <s Wia­
domości Polskich)) , poniżej 50 % 4 Insurekcji & ponad 50 % 'Żołnie­
rza Polskiego^* przy czym część prasy odebranej przez stołeczny 
BIP szła także na prowincję."

JTakłady wyżej wymienionych publikacji były niewielkie, wycho­
dziły jako dwutygodniki, a nawet miesięczniki, też jednak obciążały 
kolporterkl. S^dzf, t e  nie mylę sU, iż kolportaż prowicjonalny
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w jednym transporcie /było ich dwa tygodniowo od lata 1343 r#/ wy­
woził z Warszawy dobrze powyżej 141 kg# Było to możliwe dzidki u~ 
doskonalonym metodom transportu, które opiszę w dalszym ciągu mego 

artykułu#
Jak licznym personelem dysponowała W# Ancerewiczowa-JCraszewska 

wykonując to zadanie? Cytuj> z artykułu płk. J. Rzepeckiego:
•'Zachowany dokument z lipca 1944 r* wykazuje, że £Lena>> zatrud­

niała wtedy 17 kolporterek /w okresie największej rozbudowy apara­
tu liczba ich przekraczała 20/, które dowoziły prasę do piętnastu 
punktów prowincjonalnych, przy tym z preliminarza kosztów wynika, 
że do niektórych punktów jeżdżono po dwa lub trzy razy w tygodniu, 
lub też dla zmniejszenia niebezpieczeństwa jeździły Kacsr dwie-trzy 
kolporterki#

Punkty te leżały w większych miastach G#G. /Genralna Gubernia^ 
dop. C#0*/, b d. też w miejscowościach przy nieprzenikliwym dla nas 
kordonie, skąd nrzewosrono prasę do le ących za nim okr*gow AK# 0 
przerzut troszczyli się już ich komendanci#

Ilość przejazdów kolporterek zwiększała sic przez to, że przewo­
ziły cne także i sprzęt propagandowy dla BIP prowincjonalnyoh, np. 
rozłoione na części produkowane prz z nas małe polow© maszynki dru­
karskie, czcionki itp# Niebezpieczne to były podróże, wyczerpuj40® 
nerwowo i fizycznie. A jednak regularność ich była bez zarzutu#

Poza dwudziestu etatowymi kolporterkami W# Aneerewicr.owa-Krasze­
wska wciągnęła do pracy prawie drugie tyle kolporterek nie bsdącyoh 
na etacie, biogramy podam na końcu mego artykułu.

Należy pamiętać o tym, że lista jest niekompletna, niektóre kol­
porterki e znane jedynie z pseudonimów# Trzymałam div zasady, aby 
dane o wszystkich podanych w spisie osobach były dokładnie zweryfi­
kowane#

Zeepół kolporteriki ulegał częstym zmianom, jedni odchodzili.
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gdyż służba była za ciężka, inni wykruszali się na skutek areszto­
wań.

Lista strat poniesionych przez kolportaż prowincjonalny od 
1941 r. do Powstania:

1. Adam Jastrzębski, aresztowany 28 marca 1941 r. Zginął w Oświę­
cimiu*

2. Zenobia Kierska, aresztowana 28 marca 1941 r. Rozstrzelana w 
Ravensbrflck 25 września 1942 r.

3. Wanda Polakowska, aresztowana i rozstrzelana razem z  Z. Kierską.
4. Lucyna Brycka, aresztowana w 1942 r* Zmarła zaraz po zwolnie­

niu z obozu.
§• Maria Plater, aresztowana.
6* ,rWiejska Dziewczyna", aresztowana 29 stycznia 1943 r*, dalszy 

los nieznany*
7* Celestyna Orlikowska, aresztowana 17 maja 1943 r* Przebyła 

obóz*
8. Alicja Dobielińska, aresztowana 1 czerwca 1943 r* Wykupiona 

przez organizację 23 lutego 1944 r*
9. Kazimiera Peraj, zagiń,ła bez śladu w 1943 r*

Należy przyjąć, - e w r. 1943 W. Ancej^Śdczowa-ffiraszewska dysponowa­
ła przeszło 30 pracownikami. W tej grupie były tylko jeden râ sczy- 
zna: Gustaw Sochacki - "Gucio" 40/#

W marcu 1943 r. przydzielono do kolportażu prowincjonalnego 
kilka dziewcząt z Szarych Szeregów, niektóre z nich są znane jedy­
nie z pseudonimów.

“Lena" organizowała pract w ten sposób, aby każda kolporterka 
znała jak najmniejsze ilości adresów z siatki warszawskiej kolpor­
tażu prowincjonalnego. Jako jej łączniczki już od 194^ r. działały 
Alicja Lasecka - "Staszka", "Maria11 - i Aniela Rosier-Siedlecka - 
"Anielka Piotrowska" ^1 *̂ Roznosiły one po kilka paczek prasy dla
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kolporterek wyjeżdżających w teren lub na podpunkty dla przyjeżdża­
jących z okręgów.

Stałe "skrzynkiB prowadziły* Henryka Tfarkiewiczowa - "Ciotka”, 
Zofia Kllmontowicz - "Zosia Kapelusz" i Blanka Rogozińska*

Najczęściej używanymi na rozdzielnik prasy i na "skrzynki” by­
ły mieszkania: Henryki Markiewiczowej, Zofii Klimontowicz, Blanki 
Rogozińskiej, Gabrieli Kraszewskiej - "Feli% Sofii Kraszewskiej - 
"Poli”. Kolejność lokali używanych do tych konspiracyjnych zadań 
stale zmieniano, a użytkowano je w dużych odstępach czasu, nie 
częściej jak co sześć tygodni.

Przy rozdziale prasy z reguły była obecna "Lena*', która osobiś­
cie wydawała polecenia, adresy i hasła, zarówno łączniczkom jak i 
kolporterkom obecnym na rozdzielniku. Jej także zdawano raporty 
po powrocie do Warszawy#

Kolporterki pomagały "Lenie" w wynajdowaniu punktów na rozdziel* 
niki prasy lub użyczały na ten cel swoich mieszkań. W niektórych 
przypadkach prasę "melinowano” na pewien okres, aby móc skompleto­
wać cały asortyment. Łuczniczki zanosiły pras*? na podpunkty, z 
których zabierały ją kolporterki wyjeżdżające na prowincję, a nie 
biorące udziału w rozdzielniku, oraz kolporterki przyjeżdżające z 
terenu.

Przypominam, że trzeba było co tydzień wywiea-ć z Warszawy okofco 
282 kg. Było to możłiwe dzivki coraz to udoskonalanym różnorodnym 
metodom transportu "bibuły". Część jej kolporterki wysyłały jako 
baraż koleją, część pocztą - wymagało to współpracy z kolejarzami 
i pocztowcami. W tych warunkach bezpieczniejsze - naturalnie wzglęe 
nie bezpieczniejsza - była sama jazda kolporterek, lecz odbiór pra­
sy ze stacji lub te- na poczcie pozostawał bardzo ryzykowny*

0 tych nie znanych mi sposobach rozprowadzania "bibuły" piszą: 
Wanda Leopold - "Wanda" i Danuta Kalinowska - "Danka" ^* Wanda
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Leopold, wieloletnia kolporterka, podkreśla, że ‘'mimo prób różnych 
sposobów przekazywania bibuły, do końca najpowszechniejsze i naj­
bardziej systematyczne było osobiste przewożenie przez kolporterki
tak czy inaczej maskowanych paczek”*

Barbara Bormann, obecnie Żółkiewska - "Czarna Basia" - re­
lacjonuje, że niektóre kolporterki były zaopatrzone wkpndukrtorskie

inetą
klucze i upychały paczki z pras.* w "szafkach ±s*lacyjnych“, poza 
tym cz sto dawały łapówki konduktorom i jeździły w ich przedziałach* 
które z reguły nie były rewidowane. W miar. upływu czasu rewizje 
stawąły si; coraz czystsze i dokładniejsze, kolporterki nie mogły 
zabierać tak dużej ilości prasy, jak przewoziłyśmy w poprzednim 
okresie.' Nadmieniam, że w chwili aresztowania na tak niebezpiecz­
nym terenie jak Lwów - miałam walizką z podwójnym dnem i torb* pod 
drożną równie wypchany prasą.

Osoby, które mi złożyły sprawozdanie ze swej działalności kol- 
porterskiej, podkreślają duże znaczenie dobrania właściwego ubioru 

w zależności od otoczenia, w którym si5 podróżowało, i miejscowości, 
do której sit jechało. Trzeba było tak ei* ubierać i zachowywać, 
by nie zwracać na siebie uwagi.

Hieledwle wszystkie kolporterki podkreślają gościnność, z jaką 
były przyjmowane zwłaszcza w ubogich domach. Niektóre opisują swe 
przygody z żandarmami, ratowały siŁ tupetem lub bardzo ryzykownymi 
ucieczkami. Kie podają, jaki był los przewożonej przez nie prasy, 
chyba w tych wypadkach si. marnowała.

Chcąc przedstawić, jak kierował kolporta em jego najwyższy szef
- płk dypl. Jan Rzepecki - cytuj, wst.p z pisemnej notatki Wandy 
Leopold*

"W roku 1944 &  Lena>) parokrotnie prosiła "inie o zastąpienie jej 
na cotygodniowych odprawach u 4* Prezesa >) . Wie pamiętam dokładnie, 
ile razy miało to miejsce - w każdym razie nie więcej niż trzy-czter;
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razy. Do moich obowiązków na odprawie należałoś a/ zdanie krótkie­
go raportu z wyjazdów a ubiegłego tygodnia, z zaznaczeniem, czy nie 
było żadnych wsyp, czy nie nastąpiły jakieś zmiany w adresach skrzy­
nek itp.| b/ podanie kierownikowi drukarni - ^Michałowi#, Kmicie))
- adresu skrzynki w Warszawie, aktualnego na następny tydzień, na 
przywóz prasy z drukarni dla kolportażu prowincjonalnego i podanie 
potrzebnej nam ilości egzemplarzy prasy na dany tydiień. W tyra pun­
kcie muszę zaznaczyć, że ilości te, określone na podstawie zsumowa­
nych zapotrzebowań z terenu, zgłaszanych po powrocie przez kolpor­
terki, były z reguły wyższe niż to, co mogłyśmy otrzymać. Szczegól­
nie zapotrzebowanie na ^Biuletyn Informacyjny t) zawsze przekraczało 
otrzymywane z drukarni ilości. Podobnie nie mogłyśmy zaspokoić za­
potrzebowania na pewne wydawnictwa, jak np.^Kamienie na szaniec / 
czy ^Dywizjon 303 \ a także wszelkie szkoleniowe materiały wojskowe.
Natomiast były wydawnictwa, które nam <4wpychano» , i my musiałyśmy

inetrukcj e
je ■''wpychać '̂ c/ dostawałam na odprawie dodatkowe czy
4 polecenia w tereny jeśli takowe były /czasem były, czasem nie/j 
d/ vice versa przekazywałam dodatkowe informacje z £̂o terenu;^ , nie 
dotyczące już bezpośrednio kolportażu, jeżeli były...**

Płk dypl. Jan Bzepecki w tych słowach ocenia pracę w drukaraiacł 
i kolportażach prasy*

"Zatrzymałam si* dłużej na pracy TWZW, gdyż patrząc na nie z 
bliska, widziałem, że ten dział walki z okupantem swoi® natężeniem 
i narażeniem się uczestników bodaj przewyższa niewątpliwie bardziej 
efektowną walkę partyzancką z bronią w ręku. Ale o partyzantce wy­
dawniczej czy kolporterskiej nie piszą poeci aaąt literaci. Skuteez-
ność Je^nak: musiała duża, skoro mimowolny hołd żołnierzom
żołnierzom propagandy składało gestapo, tropiąc ich z zaciekłością

4*5/równą tylko zwalczaniu wywiadu i naszych radiostccji. *

Jako uczestniczka tych form walki z okupantem podzielam całkowi­
cie wyżej przytoczoną opinię naszego szefa.

Celestyna Orlikowska66



Lista działaczy kolportażu prowincjonalnego ZWZ/AK

w latach 1939 - 1944 .

Wanda Ancerewiczowa-Kraszewsks - "Lena"* Ur. w 1906 r* Ukończy­
ła Kursy Pedagogiczne Spasowskiego. Instruktorka harcerska, 
pracowała w Głównej Kwaterze Harcerek, W pracy konspiracyjnej 
od 1939 r. Od 1941 r. kierowniczka centralnego kolportażu BIP 
KG ZWZ, później AK. Brała udział w Powstaniu Warszawskim; od 
2.VIII.1944 była kierowniczką kolportażu stołecznego. Odznaczo­
na Krzyżem Virtutfc Militari.
Barbara Bormann-żółkiewska - "Czarna Basia". Ur. w 1923 r. Sfcu- 
d en tka tajnego UW. Członek Szarych Szeregów - grupa "Wawer”.
Od kwietnia 1943 r. w kolportażu AK. Jej mieszkanie przy ul. 
Górnośląskiej 18, później przy śliskiej 18 było stale używane 
na okresowy rozdzielnik prasy. Odśnieżona w Powstaniu Srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami. Ukończyła studia wyższe, zawód - 
reżyser teatralny.
Lucyna Brycka - "Danka", "Lusia". Ur. w 1906 r. Zmarła w 1946 r. 
Aresztowana z prasą, przebywała w wiezieniu w Radomiu i w obozie 
na Majdanku. Brała udział w kolportażu od 1940 r.
Jadwiga Chabowska - "Jadwiga". Ur. około 1906 r. Poległa w Po­
wstaniu 1944 r. Brała udział w kolportażu od 1940 r.
Alicja Dobielińska - "Lilka". Ur. w 1919 r. Ukończyła roczny 
kurs handlowy dla dorosłych. Brała udział w kolportażu od 1942 * 
Aresztowana z prasą we Lwowie t.VI.1943 r. W czasie przesłuchi­
wania przez gestapo wyskoczyła oknem z II piętra chcąc popełnić 
samobójstwo, gdyż bała się, że katowana może wydać wiele osób. 
Złamała obie nogi, rękę i szczękę. W szpitalu więziennym we Lwo­
wie amputowano jej nogg. Zoetała wykupiona przez organizację 
23.11.1944 r.
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6. Halina Jastrzębska - "Kalina". Ur. w 1914 r. Wykształcenie śred­

nie. W pracy konspiracyjnej od 1939 r. f koiporta- u centralnym# 
jako łączniczka# od XI.1940 do ¥1.1941. Lewe papiery na nazwisko 
Haliny Braneckiej. żona Adama Jastrzębskiego - "Korwina”.

7. Adam Jastrzębski - "Korwin". Ur. v 1906 r. Ukorczył Szkołę Pod­
chorążych Piechoty w 1923 r. Dowćdca Kompanii Zamkowej w Warsza­
wie w randze kapitana* Brał udział w kampanii wrześniowej, uciekł 
z transportu jenieckiego* Od 1940 r. działa w dowództwie ZWZ 
Okręgu Kielce, od X.1940 jako ozef kolportażu centralnego BIP ZWZ/ 
AK. Lewe papiery na nazwisko Jerzego Tadeusza Braneckiego, Are­
sztowany 28.III.1941 na punkcie kontaktowym w lokalu przy ul. 
Śniadeckich 18 m. 41 wraz ze swą łączniczką Wandą Polakowską - 
"Jarienką", z kolpcrfcerką Zenobią Kierską - "Rudą Janką" oraz Wan­
dą Wejtówną /zwolnioną później z Pawiaka/. Wywteziony z Pawiaka 
do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu 28 maja 1941# gdzie zginął 
17 października 1941 r.

8. Danuta Kalinowska - "Ruda Danka". Ur. w 1923 r. Członek Szarpch 
Szeregów - grupa "Wawer". Od 1943 r. w kolportażu AK* Brała u- 
dział w Powstaniu Warszawskim, odznaczona Srebrnym Krzyżem Zaożugi 
z Bieczami. Wykształcenie wyższe - mgr inżynier elekryk.

?. Zenobia Kierska - "Ruda Janka". Ur. w 1910 r. W kolportażu pro- 
wincjonalnym od 1940 r. Aresztowana 28.111*1941 ca punkcie konta­
ktowym. Wywieziona do obozu w Ravensbrtick 22/23 września 1941 r* 
Rozstrzelana 25.IX.1942 r.

*££ Zofia Klimontowicz - "Zosia Kapelusz". Ur. około 1905 r. Zmarła 
w 1959 r. W jej mieszkaniu przy ul. Obo..nej 11 m. 38 odbywał się 
czysto rozdzielnik prasy. Jej sklep kapeluszniczy na Marszałkows­

kiej był punktem kontaktowym. U niej ukrywała się Alicja Laseckf
-Lichtenbaum* Pracowała w kolportażu od 1940 r.

1^. Gabriela Kraszewska - "Pela". Ur. w 1903 r. W kolportażu prowin­
cjonalnym od 1940 r. W jej mieszkaniu przy ul. Jaworzyńskiej
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cẑ  eto odbywał ei? rczdzielnik prasy*
12. Zofia Kraszewska.-Ur. w 1891 r. Wstąpiła do kolportażu w 1940r. 

I jej mieszkaniu przy ul. Chmielnej 54 stale odbywał się okre-
sowy rozdzielnik prasy. Zmarła po wojnie.

13. Alicja Lasecka-Lichtenbaum - "Staszka", "Lilka". Ur. około 
1896 r. W kolportażu prowincjonalnym od 1940 r. Zasłużona Peo- 
wiaczka, podporucznik WSK. Poległa w Powstaniu 1944 r. przeno­
sząc prasę.

14. danina Lenczewska - "Jaśka", "Żaba”. Ur. w 1924 r. Członek 
Szarych Szeregów, grupa "Wawer". Od wiosny do października 1943 
praca w kolportażu prowincjonalnym, później łączniczka w Kedy­
wie. Brała udział w Powstaniu, odznaczona Krzyżem Walecznych. 
Wykształcenie wyższe - inżynier architekt.

15. Wanda Leopold - "Wanda". Ur. w 1920 r. Członek Szarych Szere­
gów - grupa "Wawer". W kolportażu prowincjonalnym od 1943 r. 
Brała udział w Powitaniu. Wykształcenie wyższe - doktorat z hi­
storii literatury. /Zmarła w 1977 r.- dop. Hed./

16. Henryka Markiewicz, z domu Kraszewska. Ur. w 1393 r. W jej mie­
szkaniu przy ul. Kruczej 16 odbywał si stale okresowy rozdziel­

nik prasy; mieszkanie służyło też jako punkt kontaktowy i melina. 
W pewnym okreeis powielany tam był "Biuletyn Informacyjny".

17. Jadwiga Mikuliez - "Jadzia". Ur. w 1906 r. W kolportażu pro­
wincjonalnym od 1940 r. Przebywa zagranicy.

18. Stefarin MoszczeAska - "Ptefa". Ur. w 1894 r. Ukończyła Studiu; 
Pracy Społecznej dr Radlińskiej i Szkołę Nauk Politycznych. Dzia­
łaczka oświatowa. Działaczka Światowego Związku Polaków. Zmarła 
w 1966 r.

19. Maria Nledziałkowska-Chabdwska - "Marcelka". Ur. ok. 1906 r.
Od 1940 r. w kolportażu prowincjonalnym. Zmarka w 1960 r*

20* Celestyna Orlikowska - "Szefowa"* "Doktor", "przełożona", "r£a£s- 
trowa". Ur. w 1892 r® Doktor filozofii, cytolog. Dyrektorka
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szkół średnich, insti^ktorka harcerska. Lewe papiery na naẑ ffi- 
s?ka Zofia -zczepkowska, Hilda Kuhnlen* Od kwietnia 1940 r* w 
kolportażu prowincjonalnym BIP KG ZWZ, później AK# Od sie­
rpnia 1941 do sierpnia 1942 r# organizatorka i kierowniczka dru­
karni KON przy ul* Ogrodowej 62. 17 maja 1943 r# aresztowana 
z prasą we Lwowie. W styczniu 1944 wywieziona do obozu w Ra- 
vensbrUck. /Zmarła 6 czerwca 1977 r* - dop. Red#/

21, Irena Oszczyk - "Malwa"# Ur. około 1906 r# Od 1943 r# w kol­
portażu prowincjonalnym. Poległa w Powrtaniu Warszawskim 1944r# 

22# Kazimiera Peraj - ''Kazia", Ur, około 1903 r# Od 1940 r# w kol­
portażu prowincjonalnym# W czasie okupacji urzędniczka Główne­
go Urzędu 'iar. Zaginęła bez śladu wiosną 1944 r#

23# Maria Plater - "Hanka".

24* Wanda Polakowska - "Jagienka", “Jola”* Ur* w 1915 r* Od 1940 r#

Kierownikiem kolportażu Adamem Jastrzębskim. Wywieziona do Ra- 
vensbrllck 22/23 września 1941 r# Rozstrzelana 25# IX, 1942 r#

25# Blanka Rogozińska, z domu KTaszewnka. Ur* w 1900 r* Jej mie­
szkanie było używane okresowo na r^zielnik prasy i jako skrzyn­
ka kontaktowa. Zmarła po wojnie.

26* Aniela Rosier-Siedlecka - "Anielka". Ur. w 1916 r* Harcerka,
Od 1939 r* w konspiracji. Od 194'v> r* w kolportażu prowincjonal­
nym. Brała udział w Po?/staniu Warszawskim. Wykształcenie wyższe
- dr inżynier architekt*

27, Janina Smoleńska, secundo voto Łokuciewska* Ur* w 1890 r* Od
1940 r, w kolportażu prowincjonalnym wraz z córką Jadwigą Smo- 
lerską-Jankielewiczową. Zginęła w dzień zawieszenia broni 30, 
IX*1944 r* w czasie Powstania Warszawskiego*

prowincjonalnym. Aresztowana 28.111,1941 r, razem z
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28, Jedwi^a Smol eń sha- Janki e 1 ewl c z owa - "Wisia"* Ur* w 1916 r* X 

Absolwentka Szkoły Nauk Politycznych* Od 1942 r* w kolportażu 
prowincjonalnym wraz z Tatką Janiną Smoleńską, eec*v* Łokucie- 
weką. Zęin,ła w czasie Powstania na ul* Kruczej w dsień za­
wieszenia broni, 30*IX,1944 r*

29. Gustaw Sochacki - "Gucio”* TJr* około 1905 r* Od 1941 r* w 
kolportażu prowincjonalnym* Obecnie przebywa zagranicą*

30* Maria Sommerfeld - "Murka** Ur* około żfSS 1917 r. Członek 
Starych Szeregów - grupa "Wawer”. Od 1943 r. w kolportażu pro­
wincjonalnymi. Obecnie przebywa zagrani0 4 *

31* Joanna Szmide.l - "Joasia". Ur. około 1915 r. Od 1940 r. w 
kolportażu prowincjonalnym.

32, Wanda Wojciechowska - "Kora”. Ur. około 191 u r. Od 1944 r. 
w kolportażu prowincjonalnym* Poległa w Powstaniu Warszewskim 
przy ul Zgoda, w dn5.u 2 sierpnia 1944 r.

33. Maria Zagrobska - "Marysia". Ur* około 1916 r* Od 1940 r* 
w kolportażu prowincjonalnym. Przeżyła wojnę.

1* "Halszka"
2. "Lueia" - ur. około 1920 r. Członek Szarych Szeregów - grupa 

"Wawer". Od 1943 r* w kolportaiu prowincjonalnym. Los nieznany. 
3* "Tereska"
4* "Wiejska Dziewczyna" - zob* przypis 29*

Na przedstawionej liście zostało wymienionych 37 osub, w tyra 
tylko dwóch mężczyzn* Nie wszystkie biogramy są kompletna, zaled­
wie siedem osób złożyło ankiety. Jest to zrozumiałe, gdyż 9 OB<Sb
wykruszyło si, w ax»s±E pracy* 8 poległo w Powstaniu, 3 osoby prze­
bywają zagranicą, 5 osób zmarło po wojnie /od chwili napisania arty­
kułu zmarły dalsze dwie osoby - w tym autorka artykułu C* Orlikowska 
Przyp* red*/ Z tych, co żyją w kraju, tylko jedna osoba nie zosta-

trakcie
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Cztery
ła odszukana. £zz# kolportafcki znane s jedynie z pseudonimu, cho­
ciaż głęboko wryły eiv w pamięć swych towarzyszek broni*

Zwraca uwag* fakt, £e ca, sto powtarza si, nazwisko ICraszewska* 
Istotnie, anda Ancerewiozowa-Kraszewska obficie korzystała z ofiai 

ności swych sióstr: Zofii i Gabrieli Kraszewskich oraz Henryki Mar- 
kiewiczowej i Blanki Rogozińskiej* Ich mieszkania służyły jako pun­
kty 'ront akt one, 'meliny” dla praay i "spa lonych" ludzi* juko okreso­
we rozdzielniki prasy. Tan również odbywał si. cz.ato rozdzielnik 
prasy w sytuacjach awaryjnych, to jest wtedy, jdy ze wzglądów bez­
pieczeństwa trzeba oy>o nagle zmienić przewidziany lokal*

Należy podkreślić, La racjy miała I.Taria Kraszewska pisząc, że 
w kolportażu prowincjonalnym przeważały "kobiety w średnim wieku" - 
w wieku od 20 do 25 lat było dziesięć kolporterek, od 25 do 35 - 
sześć} od 35 lat wzwy® - jedenaście kolporterek* ITajmłodazą kol- 
porterki była Janina Lenczewska - w chwili wstąpienia do kolportaż® 
ni? miała jeszcze ukończonych 20 lat* najstarszą kolporterką była 
Zofia Kraszewska, urodzona w 1891 r*

Podkreślain z naciskiem, że lista kolporterek jsst na pewno nie­
kompletna, a życiorysy nie tylko są niekompletne, ale też przypu­
szczalnie ao.są zawierać wiele pomyłek, nieuniknionych w danych wa­
runkach. 3vdę c i , cieszyła, gdy zóstarw mi*wytlmi, te*

72



Pr?7nisy do "Wspo^ień warszawskiej kolporterki”*

1* Cecylia £widerkówna-Petrykowska, Problemy bałtyckie, str, 33* 
nlb. 3» ^apa 1 , cena 5 zł. /duże obj.tość jak na warunki konspi­
racyjne - dopisek C*0*/

2, Wanda Ancerewiczowa-Kraszewska - zob. bio^ran w"Liście działa­
czy kolportażu prowincjonalnego!1,

3* Zygmunt Herapel - "Mecenas", "Łukasz", "Prątnicki", Ur, w 1894r* 
Poległ 5 sierpnia 19^4 r* w Powstaniu. Ukończył Wyższą Szkołę 
Holniezu w Warezswie* Zarzewiak, legionista. Walczył w obro­
nie Stolicy v? .1939 r., działacz SZP, pó*nięj 7\7.Z. Szef BIP ZWZ 
na okręg stołeczny* Organizator prasy konspiracyjnej, Wioen; 
1941 r, poświęca się pracy publicystyczno-politycznej* 7>ziałał 
jako przewodniczący Wydziału Wykonawczego Konwentu Organizacji 
Niepodległościowych /KOK/,

4 . Lucyna - Brycka - zob, biogram w"Liśeie działaczy,.,"
5, Zofia Kraszewska - zob. biogram w "Liście działaczy.*,"
6* Stanisław Kania, Polska gwara konapiracyjno-partyzancka czasu 

okupacji hitlerowskiej 1939-1945, Zielona Sura, 1976, str, 295* 
nlb, 1*

7, Zenobia :ierska - zob. biogram w "Liście działaczy,.."
8, Płk. dypl, Jan Rzepecki, Organizacja i działalność BIP, w: "Woj­

skowy Przegląd Historyczny", 1971, z* 2, s* 147,
9, Teofil In** Banach - "Jan Dębniak"* Aresztowany w Warszawie 

26 marca 1941 r. Wywieziony z Pawiaka do Ośwl.cimia 6 kwietnia
1941 v , Ur obozowy 13218, Zamordowany 2 października 1941 r,

10, Adam Jastrzębski - "Korwin" - zob, biogram w "Liście działaczy#*i 
* 1 . Cecylia Tap e r-Korz eniow ■ ka, Maska jedynki, ws ‘Akcja N - wspo­

mnienia 1941-1944* Warszawa, 1972, s* 365*

- 5 3 .  J M
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12* Wśród opiekunek Wandy Kierskiej należy przede wszystkim wymie­

nić: Jadwigę Wróblewską - “Wisię” /wspomina ona o swej pod­
opiecznej w książce: Listy z Polski, Londyn 1960/, Irenę 
Szymborską i wspomnianą już uprzednio docent Karoling Mianow­
ską, jej przybraną matkę*

13* Maria Mierzejewska - "Janka”• Ur* w 1918 r* Dyplomantka psy­
chologii UW. Od grudnia 1939 dc listopada 1940 r. łączniczka 
Wydziału Legalizacji ZWZ, następnie kurierka BIP. Od 1 kwiet­
nia 1941 r* sekretarka i kierowniczka komórki legalizacyjnej 
Tagnych Wojskowych Zakładów Wydawniczych /TWZW/* W czaBie Po­
wstania kierowniczka sekretariatu ogólnego Wojskowych Zakładów 
Wydawniczych VI ezt* KG AK* Odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami i Krzyżem Walecznych w czasie Powstania* 

frfrg Jerzy Rutkowski - "Michał'1, "Kmita". Ur. w 1914 r* Wykształ­
cenie prawnicze, przód wojną dziennikarz^ po wojnie ekonomlst 
W czasie okupacji szef TWZW. Odznaczony Krzy. em Walecznych i 
Krzyżem Kawalerskim Virtuti Militari.

14.$3c* Tekst listu napisanego przez Wandę Polakowską przed egzekucją# 
adresowanego do Hanki Czarneckiej, również więźniarki Ravens- 
brtlck} dopisek Jadwigi Boskiej:
“Hanuś! Nie pytano nas o nic. Ubrano nas w prywatne rzeczy i 
do bunkra. Siedzimy sobie i czekamy. Myślę, że znowu rozsypie 
się garść czerwonych korali. Trzymemy się mocno* Zawsze i wss 
dzie o was wszystkich pamiętać będę i prosić, żeby to już był 
koniec* Moja ostatnia myśl przy Mamusi będzie i moich wszyst­
kich ukochanych* Powiedz im, że byłam godna imienia Polki, 
niech nie rozpaczają, bo przecież sig spotkamy* Zawsze b*dę 
wieczorem na ^ Wielkiej Niedźwiedzicy^?* To moje kochane gwiaz 
niech Wam o amie przypomną. Pozdrawiam wszystkich. Franczesk 
Kocham cię bardzo i tęsknię do Ciebie, 2€a;jl - buzi* Stasię ca
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łuję 1 towarzyszki z <*; Osterae >) 1 (\ ??lłden;>> * Obiad zjadłyśmy i 
czekamy dalej* Módlcie się za nas* Wanda.
Śpiewamy sobie wesoło. Godz* 4-ta* Sprawdzili nssze daty uro­
dzenia i fotografie*
Czekamy 1 gawędzimy sobie*"
“Manili i Zosiu* Jestem zupełnie spokojna* żegnam Y/as# dzieci
moje i wnusię moją* Módlcie się za nas* Jadźka*"

15. Zofia Klir^ontowicz, Alicja Lasecka# Henryka Markiewicz - zob*
biogramy w "Liście działaczy** *"

16* Pisma Juliusza Słowackiego, t*I# Krakós- 1906*
17* Izydor Kopernleki - zob* "Słownik Biograficzny”, t* XIV, 2*

Napisali Stefan Kieniewicz i Paweł Sikora*
18, Celestyna Orlikowska# Podziemna drukarnia przy ul* Ogrodowej

62 i jej ludzie# w* "Bocznik Warszawski", XIII, 1975# s* 301*
19* Alicja Bobielińska - zob. biogram w "Liście działaczy***M
20* j Kamiński Aleksander^ J* Górecki ^pseud^j , Kamienie na szaniec.

Opowiadanie o Wojtku i Czarnym. Warszawa# K*0*P.R. TWZW j W-3*
W-5# W-9/ * Upiec 1943# cm* 16,5 12, s. 67, nlb* 1 j Okładkę

t—
wykonał Stanisław Kunstettorj • Nakład 2000 egzemplarzy*
{ Kamiński Aleksander ! Juliusz Górecki pseud* : Kamienie na 
szaniec. Wydanie drugie /Okł* s atelier Krzysztofa rpseud*# 
nazw.* Stanisław Kunstetter ]/. Warszawa, Podziemny Dom Wydaw­
niczy M*K* i S-ka | Blichał Kmita, pseud*, nazw. Jerzy Rutkowski
TWZW /W—2, W-5# W-9/ lipiecj 1944, cm. 17,5 12#5# s. 110,

r~ “itabl. 10 Nakład 2000 egzemplarzy j *
Przedruk* Londyn 1945f Włochy 1945* ?/arszawa 1946* Katowice 
1956| 1957i 1958| 1968.

21* Celestyna Orlikowrka, Podzienma drukarnia przy ul* Ogrodowej 
62 i jej ludzie, w* "Rocznik Warszawski", XIII, 1975*

22. Halina Kępińska-Bazylewicz, Kobiety i dziesy.cz*tji z AK w Piotr-
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kcwskieis* w; By nie odeszły w mrok zapomnienia* Warszawa 1976, s. 
171*'

23* Władysław Bartoszewski, 1359 dni Warszawy, Kraków 1974, a* 186.
24. Jan Rzepecki - "Prezes", ‘TSur mistrz", BGór*kiM, “Sędzia11, "Rej­

tan”, "Wolski"* Ur* w 1899 r* Ukończył Wyższą Sakołę Wojeimą
w Warszawie* Członek tajnego skautingu w Warszawie, następnie 
Strzelca. Doktor historii* Pułkownik dypomowany Woje Polskich* 
Od listopada 1939 szef sztabu Okręgu Stołecznego ESP, później 
ZWZ. Od października 1941 r. szef Oddziału VI BIP KG ZW2/AK*

25. "Ryszard" - Koman Andrzejewski vel Edward Koba* Ur. około 1905- 
-1910 r. Inżynier chemik. W 1942 r. pracownik /dyrektor ?/ fir­
my "Perun" we Lwowie. Współpracownik porucznika AK Stanisława 
Łaniewskiego - ,:Dacha”, kierownika komórki wywiadu AK w Kijowie* 
u 1941 i na początku 1942 r. parokrotrie przyjeżdżał a^St* Ła- 
niewekim do Warszawy* Aresztowany przez gestapo w Kijowie w 
kwietniu 1942 r* We wrześniu lub pa d ziemi ku tegoSl roku znalas
się na wolności - wedle własnej relacji po ucieczce z więzie-

kilku
nia na Łąckiego we Lwowie, wedle opinii zzężeck członków swojej 
komórki konspiracyjnej zwolniony przez gestapo bądi, na skutek 
zobowiązania siŁ do współpracy, bąd; "na wabia”. Podejrzany o 
przyczynienie się do aresztowania licznych członków polskiego 
podzienia antyhitlerowskiego, m*in* Stanisława Łaniewskiego, 
aresztowanego pod "lewym" nazwiskiem Stanisława Dziewickiego*
We wrześniu lub październiku 1942*r. "Ryszard" przyjechał do 
Warszawy, nawiązał tu kontakty konspiracyjne i mieszkał z przer 
wami do grudnia 1942 r., ukrywając się w mieszkaniu rodsiny 4r 
Celestyny Orlikowskiej przy ul* Marszałkowskiej 12* Wedle re­
lacji dr Katarzyny Łaniewskiej - "Doktor Kasi” - żony ŚDacha", 
"Ryszard" przyjechał ponownie do Warszawy w lutym 1943 r* dow4« 
dziawszy się o planowanym odbiciu "Dacha" przy jego transporc*« 
z Kijowa do Lwowa. Its skutek ciążących na "Ryszardzie” podej-

- 5 6 -
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rzeń postanowiono go “sprawdzić" i podano fałszywą informację# 
że narada w tej sprawie a udziałem zwierzchników “Dacha" odbę­
dzie się w mieszkaniu dr K* Kaniewskiej przy ul. Gdańskiej 2*
W istocie narada ta miała siv odby<S w podanym terminie - ale 
gdzie indziej* W podanym “Ryszardowi" czasie, tj* 11 /lub 12/ 
lutego 1943 r*, do mieszkania dr Łaniewskiej, w którym znajdo­
wały się tylko jej wiekowa matka, jedenastoletnia córka i słu- 

wtargnęło
żąca, sg&Ał® gestapo - kilkunastu uzbrojonych po zęby żandarraói
i dwóch cywilów - w poszukiwaniu '■polskich bandytów"# Cały 
blok domów przy ul. Gdańskiej 2 był obstawiony, na ulicy cze­
kało kilka ‘'bud"* liia znalazłszj poszukiwanych, gestapo i żan­
darmeria odeszli ni3 aresztując radnej z kobiet* “Doktor Ka­
sia51 wraz z rodziną ukrywała się aż do . ieIkanocy tegoż rok**

domu' wraz
po powrocie do mSaaaćami*. została w u* 7 maja aresztowana wamx

z przebywającym wówczas w jej mieszkaniu Tadeuszem Gumowskim*
ł

Z Pawiaka przewieziono j4 następnie do Lwowa* Wyrokiem sądu
podziemnego “Ryszard*1 został skazany na śmierć i - wedle nie 
w pełni potwierdzonych relacji. - zastrzelony w 1943 r* we Lwo-

Wedle dotychczas zgromadzonych danych “Ryszard1' spowodował u- 
więzienic około 12C osób we Lwowie, Kijowie, Krakowie i Warsza­
wie - członków konspiracji i ich rodzin* Ma przełomie 1942 i 
1943 r* sam ostrzegał jedną z aresztowanych później osób, żeby 
się ukrywała, gdyż ‘'sypie"* /Przypis na podstawie danych po­
zostawionych przez C* Orlikowską opracowała E*K*/*
Katarzyna łaniewska - “Doktor Kasia1'* Ur* w 1899 r* Zmarła 
w 1976 r* Studiowała medycyn* w Odessie, doktoryzowana się na 
UW* Zasłużony lekarz ua terenie warszawy i Zakopanego* Czło­
nek ZWZ/AK, Oddział II* Aresztowana w warszawie 7 maja 1943 r*
Więźniarka Pawika i Łąckiego /Lwów/ oraz Oświęcimia* Odzna-

wie* Wedle innych relacji wykonanie 
podczas Powstania 1944 r* w Warszawie*
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cscna m*in* Krzy. em Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski# Z ło -

Służby
tym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Zasłużonego Pracownika Zdro­
wia*

•

27* Jó*ef Dura, ur. w 1900 r## zginął w obozie koncentracyjnym w 
Oświęcimiu 10 marca 1943 r* Rolnik# członek Polskiej Organiaa- 
cji Wojskowej w dobie I wojny światowej* Aresztowany 29 stycsa- 
nia 1943 r* na skutek zeznań wymuszonych od kolporterki "wiejs­
kiej Dziewczyny1'* więziony w Tomaszowie Mazowieckim*

28* Lucjan Drożdża]# ur. w 1903 r*# zginął w obozie koncentracyjnym 
w Oświęcimiu 25 czerwca 1943 r*, utopiony w beczce wody /infor­
macja towarzysza z obozu/* Światły rolnik, ukończył kilka lat 
seminarium nauczycielskiego, podoficer WP, uciekł S obozu je-

IcUMA,
rieckiego* Był członW^AK# jak również Batalionów Chłopskich*

29. "Wiejska Dziewczyna" - nie ustalone nazwisko i  pseudonim orga­
nizacyjny* Znrła ją dobrze wieloletnia kolporterka dr archi­
tekt Aniela Rosier-Siedlecka i pamięta dobrze jej "wpadkę"* By­
ły komendant obwodu AK w Piotrkowie Trybunalskim# mgr Adam Ola- 
sik# pisze? «*•* W dniu 29*1*1943 r* na stecji kolejowej w Ro­
kicinach /wówczas pierwsza stacja od Koluszek/ była zatrzymana 
przez Grenschutz /at^rjż graniczną/ kurierka, przy której znale­
ziono prasę konspiracyjną.*** Zatrzymaną odstawiono do gestapo

3 ±w Tomaszowie Mazowieckim# gdzie podczas przesłuchania się zał»- 
mała i wrkazała odbiorcę. Tego samego dnia około godziny 17 
przyjechał* gestapowcy do Remiszewic, gdzie u Józefa Dury był 
punkt prasowy***"
Rozszyfrowanie "wpadki" nie znanej z nazwiska kolporterki napot­
kało na wiele trudności* Dopiero zeznania majora Adama Trybusat
- "Gaj" /cichociemnego/# komendanta Kedywu w Piotrkowie Trybu­
nalskim, oraz doc* Jana Kubiaka i mgr Adama Olasika# a także 
odszukanie wdowy po Józefie Durze /obecnie Anny Michasiowej/ garce;
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zator 'Biuletynu Informacyjnego"* Od wiosny 1941 r. szef Stoi 
łecznego Okręgu BIP ZWZ/AK* Po wojnie profesor Uhm Odznaczo­
ny Złotym Krzyżem Zasługi. /ZutCu/T ui - paJLiyp. R&A../

32* Henryk Józewski - "Olgierd”. Ur.. w 1S92 r. Ukończył matematy­
kę. Członek PO*. Wojewoda wołyński, później łódzki. W cza­

sie okupacji jeden z organizatorów SZP, później ZWZ. Inicjator 
założenia '‘Biuletynu Informacyjnego", otganu BIP KG ZWZ. Od 
lipca 1940 r. do lipca 1944 r. wydawał dwutygodnik ' Polska wal­
czył1*

33* Berezowrki Stanisław - ,sZarzyckin* Geograf ekonomista* instruk­
tor harcerski. Współpracownik “Biuletynu Informacyjnego".

34* Maria Straszewska - "Emma”, "Anna”, "Marysie”. Ur* w 1919 r* 
Studentka tajnego UW* Instruktorka harcerska, kierowniczka 
zrzeszenia kręgów starszoharcerskich "<u*nica", działała w Ma­
łym Sabotażu - grupa "Wawer". Od 1939 do 1944 r. /także podczae 
Powstania/ sekretarka, łączniczka i współpracowniczka redaktora 
Biuletynu Informacyjnego - Aleksandra Kamińskiego* Odznaczona 
Bryzowym Krzyżem Zagługi i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Obecnie 
profesor historii literatury polskiej na U...

35* Maria Olbromska - "Wiktoria". Nauczycielka Instytutu Głucho­
niemych i Ociemniałych w Warszawie* działaczka harcerska. Kie­
rowniczka kolportażu '‘Biuletynu Informacyjnego" od 5*XI*1939 r*

i
36. Srocki Bolesław. Od marca 1940 r. redaktor " iadomości Polskie!
37. Michał Wojewódzki, V? tajnych drukarniach Warszawy, 1939-1944| 

Wspomnienia, Warszawa 1976. s. 258.
38. Jan Rzepecki, Organizacja i działanie Biura Informacji i Propa­

gandy /BIP/ Komendy Głównej Ali* w: “Wojskowy Przegląd History- 
czny1'* Warszawa 1971, nr 4, c. 153*

39* Jan Rzepecki, '^Organizacja i działanie Biura Informacji i Propa­
gandy /BIP/. -omendy Głównej AK, w : (iftojsko»y Przegląd Historycz* 

t!ny, Warszawa 1971* nr 4, e. 153* 79
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40. Gustav̂  Sochacki - zob. biogram w 'Liście działaczy.**"
41. Aniela Rosier-Siedlecka - zob. biogram w 'Liście działaczy^**"
42. Wanda Leopold - zob. biogram w f,Liście działaczy*.*"
43* Danuta Kalinowska - zob* biogram i? "Liście działczy***°
44* Barbara Eormann-Lułkiewska - zob. biogram w "Liście działaczy** 
45* Jan Rzepecki, Organizacja i działania Biura. Iriformac^i^i Fropa- 

gandy /BIP/ JEoaendjf Głównej AK* wt "Wojskowy Przegląd Histo­
ryczny", Warszawa 1971* nr 4* s* 163*
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Celestyna Orlikowska

P o d z i e m n a  d r u k a r n i a

i j e j  l u d z i e .

W artykułach, które ukazały się w prasie na temat działal­
ności drukarni konspiracyjnych w latach 1939-1945* nikt nie po­
kusił się o przekazanie szerszej publiczności atmosfery, warun­
ków pracy drukami oraz postawy ich pracowników - członków pod­
ziemia* Może mój przyczynek rzuci nieco światła na ten odcinek 
walki z okupantem.

Wszyscy pracownicy drukami mieli pełną świadomość, ż e są 
one placówkami narażonymi na wyjątkowo ostre represje ze strony 
władz niemieckich. Zdawali sobie jasno sprawę z tego, że ich 
praca jest bodajże bardziej niebezpieczna od akcji sabotażowej 
czy nawet dywersji. Okupanci orientowali się, że pisma pod isra­
ne mobilizują szerokie masy czytelników, Ożywiają nadzieję inne­
go jutra, pobudż&gą wolę przetrwania z godnością, wskazują meto­
dy biernego oporu*

Praca w drukami była uważana nie tylko za eksponowaną, ale 
również za wielce honorową, gdyż dobierano do niej ludzi bardzo 
starannie. Uprzedzano, że w razie "wsypy" personel zginie na 
miejscu /działo się tak często/ lub też przed śmiercią będzie 
poddany gestapowskim me odom przesłuchania, próbom wymuszenia 
torturami zeznań obciążających członków placówki i całej organi­
zacji*

Personel drukami musiał m ieć do siebie nawzajem zaufanie - 
to była najsilniejsza więź, świadomie lub nieświadomie łącząca 
cały zespół* Poza tym wszyscy mieli jeden wspólny cel - walczy-
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li o niepodległą Polskę# W drukami na Ogrodo\;vej 62 byli ludzie
o różnych zapatrywaniach politycznych. Personel techniczny - 
zecerzy, drukarz - byli gorącymi socjalistami. Kierownictwo na­
leżało do jednej z frakcji piłsudczyków# Grupa ta od jesieni
1942 r. ukonstytuowała się pod nazwą “Konwent Organizacji Nie­
podległościowych” /KON/. Pozostali pracownicy drukarni, wraz 
ze mną, byli apolityczni. Nieraz gorąco dyskutowaliśmy, lecz 
nie dochodziło do żadnych, nawet najmniejszych, politycznych 
tarć* łączyła nas akcja o charakterze antyniemieckim. iyliśmy 
z dnia na dzień, spełniając o chłodzie i często o głodzie codzien­
ne obowiązki, zadowoleni, a nawet odurzeni stałym kontaktem po­
przez fronty z całym wolnym światem# Po drukarni napływały bez 
przerwy codzienne biuletyny różnych podziemnych agencji praso­
wych, nas-uchy radia oraz często prasa najrozmaitszych odłamów 
politycznych#

Czym można wytłumaczyć, że ludzie tak politycznie rozwarst­
wieni spotykali się zgodnie przy wspólnym warsztacie pracy? Na- H 
leży odrzucić pobudki materialne. Pobory były minimalne, każdy 
zaradny człowiek mógł zarobić dużo więcej bez tak wielkiego na­
rażania życia, U personel® technicznego pewną, choć znikomą ro­
lę mogła odgrywać chęć pracy we własnym zawodzie. Jestem jednfek 
przekonana, że u nas wszystkich na pierwszy plan wysuwało się 
pragnienie, by stanąć w pierwszym szeregu ruchu oporu. W dru­
kami na Ogrodowej 62 prawie nie spotykałam ludzi, dla których 
praca konspiracyjna byłaby jakby sportowym wyżyciem się w atmosfc 
rze niebezpieczeństwa# Może pewni z tych ludzi, dla których gro- 
za okupacji stała się chlebem powszednim, ulegli - aby ̂ aóc prze­
żyć - jakiemuś znieczuleniu, innych wzywa! może jakiś niemal mi­
styczny zew. Wszak już Norwid pisał1 “Niebezpieczeństwo ma u- 
rok wielki, to nasza nieśmiertelność woła o życie.1’
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Pod koniec sierpnia 1941 r. Zygmunt Hempel /pseud. "Łukasz",
1 /"Mecenas", "Prątnicki"/ zaproponował mi zorganizowanie pod­

ziemnej drukarni. Z Hemplem skontaktowała -nie osobiście 
moja siostrzenica - Magdalena Grzybowska /później Sadowska/ 
która nie chciała podjąć si§ zaproponowanej jej pracy w drukami, 
gdyż wróciła zaled?/ie przed paru dniami po dłuższej nieobecności 
do stolicy i nie znała warunków pracy podziemnej. Spotkanie od­
było siv na ulicy Rakowieckiej, w mieszkaniu doktorostwa Monsior- 
skich.

Byłam w tym czasie odsunięta od poważnej działalności kon­
spiracyjnej z powodu aresztowań wśród członków kolportażu prasy 
Biura Informacji i Propagandy Komendy Głównej Związku Walki Zbroj­
nej /BIP KG ZWZ/. Moje mieszkanie /Belwederska 36/38 m. 141/ 
oraz miejsce pracy - Rada Główna Opiekuńcza /Sienkiewicza 14/ 
służyły jako miejsca przerzutu prasy na prowincję i były znane 
kolporterce, która uprzedziła grypsem z d. 9/II 1941 r., pisanym 
z Pawiaka, że "sypie". Bezsprzecznie zaskakuje fakt, że kołpor- 
terka ta, Zenobia Kierska - "Janka" nie ujawniła gestapo 
kierowniczki prowincjonalnego kolportażu BIP KG ZWZ - Wandy Kra­
szewskiej Ancerj&wiczowej - "Leny" */ oraz aiie, ktora w tym cza­
sie zastopowałam chwilowo nieobecną kierowniczką.

Pierwsze zetkniecie z mym przyszłym szefem przebiegało w at­
mosferze zaufania, od chwili gdy dowiedział się, że jestem rodzo­
ną siostrą podporucznika rezerv/y Stanisława Orlikows iego. Z 
ust "Mecen-sa" usłyszałam, że mój brat zginął w r* 1939 w obro­
nie Warszawy, na Okęciu. Jemu też zawdzięczał "Mecenas" życie, 
gdyż wyniósł go, ciężko rannego, z pola walki, w dniu 12 września. 
Mój szef otrzymał wtedy dwa postrzały w głowę, stracił oko i miał 
potworne blizny na twarzy* Utrudniało mu to pracę konspiracyjną,
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gdyż zwracał na siebie uwagę i był łatwy do rozpoznania* Nato­
miast dobra znajomość języka niemieckiego często mu pomagała* 

Pierwsza rozmowa z Hemplem nie przesądziła o mym zaangażo­
waniu jako organizatorki drukami* Okazało się, że musi być 
przeprowadzony szczegółowy wywiad co do mych kwalifikacji i wa­
lorów jako kierowniczki tak trudnej placówki.

Osobiście byłam zdecydowana na tę prac^, wiedziałam, że do­
brze daję sobie radę w trudnych sytuacjach* Bwukrotnie byłam 
już aresztowana. Pierwszy raz przy przejściu granicy, a drugi 
w pociągu. Sądzę, że zwolnienie zawdzięczałam wiekowi /50 lat/, 
znajomości j.zyka niemieckiego i szybkiemu refleksowi.

Wkrótce zostałam wezwana ponownie - do mieszkania Platerów 
na ulioy Konopczyńskiego czy Bartoszewskiego. Rozmawiał z e mną 
ktoś, kogo przezywano "szarą eminencją”. Umiał zadawać wnikli­
we pytania, odniosłam wrażenie, że sporo o mnie wiedział. Ani 
mojej, ani swojej decyzji nie traktował lekko. Znał dobrze mo­
żliwe skutki pracy konspiracyjnej, sam bowiem uciekł z transpor­
tu więźniów Pawiaka skierowanego na Majdanek. Gdy się ze raną 
pożegnał, jego miejsce zajął Z. Hempel, który udzielił mi wska­
zówek co do moich pierwszych poczynań. Miałam wynaleźć lokal 
co najmniej dwuizbowy. W pierwszej izbie miała się mieścić "ma­
ska", w drugiej - drukarnia* "Maską" nazywano przedsiębiorstwo, 
które działało oficjalnie i ukrywało pracę drukami* Najważniej­
sza rzecz to było znaleźć takie pomieszczenie, w którym hałas 
spowodowany przez maszynę drukarską nie byłby słyszany przez nie­
powołane uszy. Szef zlecił zbadanie mieszkania w suterenie ofi­
cyny przy ulicy Wareckiej, gdzie mieścił się magiel# Położenie 
w pobliżu ruin Głównej Poczty przy Placu Napoleona, zburzonej 
w 1939 r., rokowało nadzieję, że można będzie przepro?*adzić pod­
kop do piwnic poczty i tam umieścić drukarnię) magiel służyłby
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jako "maska". Okazało się jednak, że odległość od oficyny, w 
której mieścił się magiel, do ruin poczty wynosi przeszło 30 m. 
Wykononie tak długiego podkopu w warunkach lokalnych okazało 
się niemożliwe. Ulica Warecka była w znacznej części zbombardo­
wana, mało uczęszczana, nadmierny ruch zapexvne zwróciłby uwagę

,z
gestapo lub jego sspicli.

Zaczęło się bezskuteczne czytanie ogłoszeń w ,fgadzinówceri, 
poszukiwanie ogłoszeń na domach, zwiedzanie proponowanych loka­
li. Trwało to, jak uwałał "Mecenas", za długo. Początkowo do­
brze dla mnie usposobiony, zaczął się irytować, nie uznawał żad- 
nyc’. usprawiedliwień. Głosił? "Od mych współpracowników żądam 
poza innymi walorami - szczęścia." Jasne, że tego nie mogłam 
wypracować. Przy tym powiedziałam sobie - o czym szef nie wie­
dział - że nie umieszczę drukrani w czynszowej kamienicy. W 
tym czasie gestapo wykryło kilka drukarni, a tragiczne skutki 
spotkały kilkanaście rodzin winnych jedynie tego, że mieszkały 
w nieszczęsnych domach.

W tym okresie spotykałam się z "Mecenasem" najczęściej na 
Mazowieckiej 6 w mieszkaniu Marii Brzozowskiej - "Uziuni" 
sekretarki Z Ilempla i Marii Juchniewiczówny ta ostatnia
była łączniczką. Państwowy Bank Rolny, w którym pracowała, słu­
żył jako punkt kontaktowy. "Mecenas" nigdy nie umawiał się ze 
mną osobiście, nigdy nie był w moim mieszkaniu. Łączniczka wy­
znaczała telefonem lub przez punkt kont akt ovyy miejsce zapowiedzia­
nego zawczasu spotkania. Te środki ostrożności utrudniały pra­
cę, lecz były niezbędne. Rezerwowym miejscem kontaktów było
PICO przy ulicy Świętokrzyskiej, tam Wacław Januszewski - mąż

7 /"Dziuchny" - Jadwigi Januszewskiej - przekazywał mi pienią­
dze.
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Ostatecznie lokal wytypowali: Bronisław /"Grzywacz" vel 
"Witold"/8^ Stanisław /"Cubak"/ ^  Janowscy* W spotkaniu przy 
ulicy Sulkicwicza, w willi profesora Stanisława Herapla 
wzięli udział* właściciel mieszkania, Z. lempel - "Keeenas", 
Bronisław Janowski i "Szefowa" vel "Majstrowa" - takie było mo­
je ówczesne pseudo. Ustalono lokalizację drukarni oraz przyję­
to wniosek "Szefowej", żeby w "miśce" urządzić królikarnię• & 
Otrzymałam zlecenie odnalezienia pełnomocnika posesji przy ul* 
Ogrodowej 62, W drugiej połowie września 1941 r. projekt dru­
kami zaczął się realizować* Okatalo się, że właścicielem wyty­
powanego lokalu jest Warszawskie Stowarzyszenie Akcyjne Browar. 
Odszukanie pełnomocnika i oficjalne wynajęcie lokalu na nazwis­
ko Celestyny Orlikowskiej nie przedstawiało żadnych trudności* 

Dokument umowy o mało co nie stał si przyczyną "wsypy" lo­
kalu drukami przy ul* Ogrodowej 62, a ściślej mówiąc, organi­
zacji, która *użytkowała ów lokal na swoje cele po przeniesie­
niu drukami na ulicę Grzybowską 17. W połowie maja 1943 r. 
gestapo przeprowadziło dokładną rewizję w moim mieszkaniu przy 
ul. Marszałkowskiej 12. Mieli w ręku ową umowę, lecz uwagę ich 
odwrócił mój okupacyjny dowódtosobisty /Ausweis/* Oficer kieru­
jący rewizją zwrócił się do mojej matki z ironiczną uwagą: "Ach, 
so" /"A więc tak"/. Zorientował się, że wyjechałam zaopatrzona 
w fałszywą Kennkartę. Poruszanie się bez dokumentów było prze­
cież w czasie okupacji nie do pomyślenia. Rewizja ta zbiegła 
się z moją ostatnią wyprawą jako kolporterki BIP KG *83L AK, gdyż 
17/y 1943 r. zostałam aresztowana we Lwowie. Rewizję spowodował 
Andrzejowski - "Ryszard", konfident gestapo. Na prośbę ludzi 
związanych z wywiadem zamieszkiwał u nas przez kilka miesięcy 
jesienią 1942 r* Ofiarami "Ryszarda" stało si przeszło trzy­

86



dzieści osób z Warszawy, Lwowa, Krakowa i Kijowa, tylko nielicz­
ni przeżyli obozy koncentracyjne. Wykonanie wyroku s idu pod­
ziemnego przyszło za późno, żeby ich uchronić.

Dom pT,zy ul* Ogrodowej był zburzony podczas bombardowań w 
1939 r. Ruiny ulegały stałemu zniszczeniu, a ja zobowi .załam 
się do pokrycia dachem stropów w zamian za bezpłatne użytkowanie 
lokalu. Dom był bardzo dogodnie usytuowany: na rogu Placu Ker- 
celego i ulicy Ogrodowej, co dawało gwarancję, że w tłoku ludzi
i pojazdów stale tam kursujących ukryje si* poczynania mające 
na celu remont i adaptację lokalu, przewóz budulca, maszyny dru­
karskiej, a z chwilą uruchomienia drukarni - przewożenie bel 
papieru, transporty prasy oraz wędrówki zecerów i drukarza.

Lokal miał jedno wyjście na ogromny pusty plac, zaprojekto­
wano przebić drugie od ulicy Ogrodowej. Z pierwotnego budynku 
zachowały się jedynie, i to częściowo, sutereny i piwnice. Część 
suteren, z osobnym wejściem, została już odremontowana i zużyt­
kowana jako sklep z meblami. Wywiad ustalił, że mieściła się 
tam jakaś konspiracyjna placówka. Korzystałam często z jej te­
lefonu.

Wkrótce po wynajęciu lokalu "Mecenas” zapoznał mnie z "Inży­
nierem" - Czesławem Korwin-Piotrowskira który miał od strony 
technicznej kierować pokryciem dachem stropów, sporządzeniem dru­
giego wejścia, odgrodzeniem piwnicy przeznaczonej na drukarnię, 
wreszcie przekopaniem podziemnego przejścia z sutereny do drukar­
ni. W tym okresie bardzo intensywnych prac przygotowawczych 
M. Juchniewiczówna z powodu obłożnej choroby przestała pełnić
funkcje łączniczki, zastąpiła ją niestrudzona Jadwiga Januszewska 

\ jU y
- ” Dz i uc lat a * Jadw i ga ", która na tym stanowisku pozostawała a i 
do dnia żołniers lej śmierci kapitana Zygmunta Z a la w dniu 
5/VIII 1944 r. Najczystszymi punktami kontaktowymi stały się;
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willa Januszewskich na Boernerowie /ul# P#0#W# nr 43/> miesz­
kanie Zofii Klimontowiez - "Zofii Kapelusz" /ul# Oboana 11 m#
38/, mieszkanie Bronisława Janowskiego /ul. Wojciecha Górskiego
3.

Tam właśnie spotkałam Juliusza Myckę - "Tadka" vel "Mariana 
Tarckiego" ^ . Zaskoczył -aiie pytaniem* "Druhna Dyrektorka 
mnie nie poznaje? Byłem przybocznym gimnazjalnej drużyny harcer­
skiej w Piotrkowie Trybunalskim." /Byłam przez wiele lat dyrektor 
ką Państwowego Seminarium nauczycielskiego w Piotrkowie Trybunal­
skim i opiekunką drużyny harcerskiej./ "Tadek" sprowadził z

12/prowincji Władysława Stecewicza - "Władka"# Bracia Myckę - Ju- 
liusz i Jerzy - posiadali jednokonną platformę, którą zwozi­
li potrzebne materiały. Cegłę zdobywano na niejscu z gruzów zwa­
lonych pięter budynku. "Tadek" i "Władek" odgruzo\vali teren 
na placu, aby stworzyć dojazd dla platiformy. Byłam zdumiona, 
jak szybko dwóch, wcale nie najsilniejszych, ludzi dokonało tego 
wyczynu. Zanim skończyli tę robotę, nie wymagającą umiejętno­
ści fachowych, ^Mecenas" zaangażował "jsjurarza” i jego małolet­
niego syna# M e  pamiętam, aby dach był położony przez cieślę, 
chyba także wykonał go "Murarz" przy pomocy dotychczas zatrudnio­
nych pracowników. Kierownictwu zależało na tym, aby jak naj­
mniejsza liczba osób wiedziała cokolwiek o przyszłej drukami#

W tym okresie za otrzymane pieniądze zakupiłam kilkanaście 
królików i dwie duże klatki. Chwilowo hodov?ałam je w piraicy 
mojego ówczesnego mieszkania przy ul. Belweders :iej 36/38. Jed­
nocześnie skład pracowników placówki przy ulicy Ogrodowej powięk­
szył się. "Dziucina" zdobyła cennego pracownika w osobie stola-

14/rza “Zygmunta" , dobrego fachowca# Zycie narzuciło koncepcję 
urządzenia w "masce" także pracowni stolarskiej. Warsztat i kom-
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piet narzędzi pożyczyła na wieczne posiadanie dyrektorka Liceum 
im. Słowackiego - Helena Kasperowiczowa. W chwili gdy przyszłam
po odbiór cennych przedmiotów, okazało się, że gmach został już 
zarekwirowany przez Wehrmacht, wszędzie kręcili eię niemieccy 
żołnierze. Stary woźny, zastrachany, robił pewne trudności, 
odwołałam eię do jego patriotyzmu i ustąpił. Transport odbywał 
się przy akompaniamencie makabrycznych opowiadań byłego więźnia 
Oświęcimia, od którego wynajęłam wózek. W czasie pieszej wędrów­
ki z Wawelskiej na Ogrodową zdążył wiele opowiedzieć. W okresie 
okupacji, a nawet w więzieniu spotykałam byłych kacetowców, nie 
chcieli si wypowiadać. Warszawski baciar nie bał się, nic nie 
ukrywał, później w Ravensbr{lck byłam mu bardzo wdzi, czna. Naocz­
ny świadek lepiej przedsta?/ia sytuację niż suche cyfry i dane
o liczbie straconych, a nawet udział w pogrzebach urn z prochami 
odsyłanymi rodzinie.

W dość wczesnym stadium adaptacji lokalu do przewidzianej 
działalności "Elektrotechnik" - Stanisław Wasilewski prze­
prowadził instalacja elektryczną, przeciągając trójfazowy kabel 
niezbędny dla uruchomienia maszyny drukarskiej. Był to kabel 
długości około 30 m., łączył nas z siecią niejaką, licznika nie 
mieliśmy, prąd był pobierany "na lewo".

W celu ułatwienia czytelnikom orientacji w rozkładzie pomie­
szczenia załączam szkic planu sytuacyjnego lokalu; uzgodniłam

przy
go z czterema byłymi pracownikami drukami es ulicy Ogrodowej 62, 
Wchodziło się schodami w dół od podwóraa do korytarza, w którym 
z czasem znalazła pomieszczenia słoma i pasza dla królików. Najinj 
większa suterena - 2 - została przeznaczona na pracownię stolar­
ską i królikarnię. Bardzo wcześnie, nim jeszcze drukarnia zosta­
ła uruchomiona, umieszczono w tej izbie mały piecyk, który ogrze-
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wał suterenę i na którym gotowałam pożywną zupę dla pracowników 
zajętych adaptacją lokalu. Suterena 5 od ul. Ogrodowej począt­
kowo nie była zużytkowana. Ogromna piwnica, ciągnąca się w po­
przek gmachu, została z czasem przegrodzona murowaną ścianą, 
gdyż była za duża na pomieszczenie drukarni, która mogła byĆ 
ogrzewana wyłącznie elektrycznością. Suterenę % - stolarnię - 
z piwnicą 3 łączył po zakończeniu robót jedynie podkop długości 
około 3 rat., w którym trzeba było czołgać się na czworakach* Wej­
ście zamykała prowizoryczna okrągła betonowa klapa, zamaskowana 
najpierw gruzem, a później klatką króliczą. Z czasem podkop ao- 
stał oszalowany przez "Zygmunta". Początkowo obawialiśmy się, 
że się może zawalić. Do czasu przewiezienia maszyny drukarskiej, 
regałów, kaszt, stołków, stołu - w piwnicy 3 i 4 ściana nie zo­
stała całkowicie zamurowana, gdyż tamtędy projektowano przetrans­
portować urządzenie drukarni. Natomiast otwór w ścianie dzielą­
cej suterenę 2 z pustą piwnicą 4 zdecydowano wykuć w dniu trans­
portu i bezzwłocznie ponownie zamurować.

W tej pracy upływały tygodnie. Mecenas" chwalił, lecz i ła­
jał, zawsze żądeł zwariowanego tempa, tłumaczeń z reguły nie uzna- 
wał. Ponieważ kontakt "źl "Mecenasem" piał poza mną tylko "Inży­
nier", najczęściej zaś, bo co parę dni,^wjtdywał się saa ze mną i 
wysłuchiwał sprawozdań - więc też mnie uważał za winną wszelkich 
niedociągnięć.

Wreszcie nadeszły dla naszej ekipy wielkie dni* 8 listopada
1941 r. przywieziono z Lasek pożyczone przez Zakład dla Ociemnia­
łych klatki królicze. Następnie przywieziono króliki z ulicy 
Delwederskiej, a 12 listopada 1941 r. odbył się transport maszyny 
drukarskiej® Pozostałe części wyposażenia drukarni były już na 
miejscu* Wyżej wymienione daty podał mi Jerzy Myckę - "Wozak", 
który miał je zapisane w kalendarzu. Podaje, że maszynę przywie-
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źli z ul* Hożej 7 czy 9* Pokrywa si§ to z informacjami, których 
udzielił mi "Mecenas", gdyż mówił, że przyjadą od Alei Jerozo­
limskich ulicą Towarową. W tych dniach był przepracowany, mówił, 
że ustalenie trasy, zorganizowanie obstawy, w której brało udział 
około trzydziestu uzbrojonych ludzi, wymagało licznych narad.
W razie zatrzymania platformy z maszyną obstawa była przygotowa­
na do zbrojnej interwencji, aby nie stracić cennego ładunku. 
Siedziałam, że przyjadą Towarową od Alei Jerozolimskich* Moim 
obowiązkiem było oczekiwanie od godziny 15 na podwórzu. "Murarz*1 
też był w pogotowiu#

0 zmroku wpadła pędem platforma, ciągnięta przez zasłużone­
go v/ konspiracji Ciapka, i zaroiło się od młodych ludzi. Ze zna­
nych mi byli: Z, Hempel, Henryk Dunin Borkowski - "Bohdan” 9 

obaj MyCkowie, Czesław Korwin-Piotro ski - "Inżynier", Władek 
Stsc^ewicz, Stanisław Wasilewski - "Elektrotechnik” oraz kilku 
obcych* owodził naturalnie "Mecenas". Szybko spuszczono maszy­
nę po zawczasu przygotowanych deskach do drzwi wiodących do su­
tereny ̂2. Tu nastąpiła konsternacja; maszyna nie mieściła się 
w otworze drzwi. Uprzednio sprawdzono wymiary i ustalono, że 
zdoła się zmieścić, ale nie uwzględniono przy tym solidnej skrzy 
ni, w którą była zapakowana. Zaszła więc konieczność wyjęcia fu 
tryny, a nawet wykucia w murze większego otworu.

W międzyczasie doszło do incydentu, który mógł za sobą po­
ciągnąć tragiczne następstwa. Do wejścia zbliżył się młody człc 
wiek i zaczął nas z góry obserwować. "Mecenas1 zawołał mnie i 
kategorycznie oznajmił* "Jeśli nie chce pani mieć trupa w piwni 
cy, to trzeba spowodować, żeby ten gość się ulotnił." Rozkaz bj 
kategoryczny, a znając mego szefa wiedziałam, że nie są to czcz< 
pogróżki. Idąc spełnić odpowiedzialne polecenie zobaczyłam, że 
towarzyszy mi "Inżynier". Dotychczas czuję szczerą wdzięczność
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dla tego człowieka, który wziął na siebie c z ę ś ć mej odpowiedzial­
ności. Wścibski widz był właścicielem małego zakładu stolarskie­
go mieszczącego się w podwórzu. "Inżynier" zaproponował udanie 
się wraz z nim do warsztatu* aby zamówić półki. W parę dni póź­
niej nasz wywiad ustalił, że to pewne sąsiedztwo. Nieznajomy 
okazał się członkiem podziemia. Mógł więc zginąć tak marnie kon- 
spiratorT*] Gdy wróciłam do naszego lokalu, przeciągano maszynę 
z sutereny 2 przez piwnicę 4 do piwnicy 3» Powoli ulotniła się 
obstawa biorąca udział w transporcie maszyny, zostałam sama z 
"Murarzem". Trzeba było przy świetle słabej karbidówki bezzwło­
cznie zamurować i zamaskować otwór wybity w murze między sute­
reną 2 a piwnicą 4 oraz osadzić futrynę w drzwiach wejściowych 
po domurowaniu usuniętych cegieł. 'Wbił mi się w pamięć dzień 
po przywiezieniu maszyny; lokal znalazłam w porządku, świeżo 
zamurowany otwór nie odcinał się zbytnio od całości ściany. Za­
częły się nowe intensywne prace: transport klatek z królikami, 
sporządzenie wykopu łączącego suterenę 2 z drukarnią. Pod klat­
ką króliczą umieszczono w wycementowanej podłodze klapę zamyka­
jącą wejście do wykopu. Pierwsza klapa, okrągła, była bardzo 
ciężka i trudna w manipulowaniu. W początkach, listopada przyszli 
do drukami Mieczysław Gochnio - "Mietek" /zecer, kierownik 
techniczny drukarni/ i Stanisław Stanisławski - "Bartłomiej" 
/maszynista/. Byli to fachowcy, od razu zażądali pewnych uzu­
pełnień w urządzeniu. Pamiętam, jak trudno było zdobyć wysoko­
gatunkowy, szybko schnący cement, a tylko na takiej podstawie 
mogła sprawnie działać maszyna drukarska. Zdaniem "Mecenasa" 
marudziliśmy z rozpoczęciem pracy. Szef wściekał się, doszło 
do tego, że nawet groził, potem załagodził przykre zajście#
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Przed Bożym Narodzeniem wyszedł pierwszy drukowany na Ogro­
dowej 62 narów? "Myśli Państwowej". Podaję zapis bibliograficzny 
zaczerpnięty z pracy L. Dobraszyckiego i W* Biedrzyńskiej "Cen­
tralny Katalog Polskiej Prasy Konspiracyjnej 1939-1945"* wyd. 1962} 
"Myśl Państwowe, Agencja polityczna K.O.N., Vv-wa/l941 - VII 1944* 
tygodnik, druk; od nr 4 /Z 1941/ bez podtytułu* organ central­
ny." Pierwszych osiem numerów zostało wydanych przed uruchomie­
niem Ogrodowej 62. Numer IX z datą 30/XII 1941 r. wyraźnie różni 
sie drukiem cd poprzednich egzemplarzy.

Potoczyły się dla omie dni żmudnej, pełnej wrażeń i spięć pra­
cy. Przed godziną 8 rano trzeba było otworzyć lokal i wpuścić 
w umówionych odstępach czasu pracowników. Nie zawsze dojazd, cza­
sem dojście z Belwederskiej było łatwe. Wiosną 1942 r. przenio­
słam się, gdy Niemcy uznali dom przy Belwederskiej 36/38 za zbyt 

£/
lukusowy dla Polaków, na ul. Marsza kowską 12. W tym okresie or­
ganizowanie pracy ułatwiał mi fakt, ż e klucze wejściowe powierzy­
łam "Zygmuntowi" - stolarzowi. Wówczas oboje z "Władkiem" zaczy­
naliśmy od rana nasze wędrówki po mieście w przeróżnych sprawach. 
Ber: przerwy należało utrzymywać osobisty kontakt z ''Mecenasem". 
Dobrze, że w obu mieszkaniach miałam telefon i że znałam telefon 
"Dziuchny" - Jadwigi Januszewskiejj ona też znała moje numery, 
więc stała łączność była zapewniona. Zakupy i transporty papie­
ru, farby drukarskiej, smarów itd. załatwialiśmy, po otrzymaniu 
pieniędzy, z "Władkiem” lub też zgłaszaliśmy się po odbiór pod 
wskazane adresy. W razie potrzeby "Mecenas" kierował na Ogrodową 
specjalistów - "Inżyniera", a zwłaszcza często "Elektrotechnika", 
gdyż urządzenia elektryczne często si* psuły w wilgotnym pomiesz­
czeniu. Drukarnia była już czynna, gdy "Elektrotechnik" zainsta­
lował alarmową sygnalizację świetlną między "maską" a drukarnią* 
oddała ona kilkakrotnie wielkie usługi. Jeden z kołków w wieszaku
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uruchamiał sygnał alarmowy. Rękopisy artykuł<5?:, rzadziej ma­
szynopisy, otrzymywałam od tMecenaea" lub "Bohdana" - H. Dunin 
Borkowskiego. Korekty szczotek przeprowadzał w drukarni "Bohdan11 

Najtrudniejszy był stały transport bel papieru, chociaż mnie o- 
sobiście najbardziej się dało we znaki przewiezienie motoru ele­
ktrycznego. Właściciel prywatnego sklepu z przyborami elektro­
technicznymi przy ul. 6 Sierpnia 11 - Alojzy Rybka - zastrzegł, 
że tylko "Szefowa” ras prawo zgłasza*? się po potrzebne przybory 
lub materiały. Przybory drukarskie z reguły dostarczało pod 
wskazany adres kierownictwo. Raz czy dwa razy tylko poszłam ze 
"Sciborem" - Jerzym &ciborem Kamińskim p Q  specjalnych
czcionek do sklepu ' ilhełma Bałuta na. ul. Długiej. Trudny pro- 
olem stale ule pilących zu£ vciu wałków do drukarni załatwił "'.'ie- 
ozygławl* zamawiając u blacharza przyrząd do ich. odlewania, mnie 
zaę polecając zakupienie specjalnej gumy. W sklepie robiono 
trudności, dziwiono się, dlaczego ten rodzaj gumy zakupuje w du­
żej ilości osoba prywatna. Wykręciłam się twierdząc, że jest 
świetna do naprawy kaloszy. Miałam też sporo kłopotu - jak pi­
sałam - z zakupem szybko schnącego cementu. Po tych przejściach 
"Mecenas",uznał, że nie może narażać pracowników drukami na zde- 
konspiroY/anie, i inni ludzie załatwiali podejrzane zakupy, myśmy 
odbierali tylko materiały pod wskazanymi adresami. Gdy zostały 
uruchomione drzwi od ul. Ogrodowej 62 do sutereny 5» gdzie za­
projektowano otworzyć sklep z opakowaniami, bracia Myckowie przy- 
v/leźli na platformie: beczki, torby, a przy dobrej okazji bele 
papieru do drukami, i od tego czasu transport papieru stał się 
bezpieczniejszy. ''Mecenas" uprzedzał, że lepiej wpaść z grana­
tem jak z czcionkami drukarskimi czy rikszą wyładowaną gazetowym 
papierem w belach.
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Pewnego razu od wpadnięcia do urządzonego przez gestapo 
“kotła” uchronił mnie "BohdanMiałam umówione z "Mecenasem" 
spotkanie na ulicy Oboźnej 11 w mieszkaniu Zofii Klimontowiez. 
Przy pomniku Kopernika zobaczyłam już z daleka spacerującego 
"Bohdana'1 - U, Borkowskiego. Gdy mnie zobaczył, ostrzegł o gro­
żącym niebezpieczeństwie. Spacerował o kilkanaście metrów od

Lot/
"kotła"i|hle wie& ząc, skąd przyjdą. ,:r';n;: portu - zreszt:.* niezbyt 
v/ielkiego - "Myśli Państwowej" musiałam się raz jeden pozbyć,

c
gdy r/padłam w łapankv na Placu Żelaznym.

Ha wiosny 1942 r* zespół nass miał ciężką przygodę* Niemcy 
zorganizowali masow 4 łapankę na Placu Kercelego. Jak podawała
później tajna prasa, m. in. "Biuletyn Informacyjny” /nr 20 z 21/ 
V 1942 rm/t łepsnka ta, która odbyła się 12 .maja, trwała kilka­
naście godzin; jedna osoba została zabita, dwie ranne, zabrano 
około 3000 ludzi do punktów zborach na Skaryszewskiej i Ciepłej,
jednak w następnych dniach około 30 % zatrzymanych zwolniono* 
Zarekwirowano bardzo dużo towarów* Ofiar, łapanki padł także 
"Zygmunt". W godzinach rannych bywałam z reguły na mieście i 
tam dowiedziałam się o przeprowadzanej na Placu Kercelego akcji, 
a więc o niebezpieczeństwie, jakie grozi drukami* Natychmiast 
chciałam wrócić na zagrożony placówkę, niestety, cały Plac Ker­
celego i wylot ulicy Ogrodowej były ścisłe obstawione. Podwó­
rzami od Leszna też nie udało się przejść. Ulokowałam się w ka­
wiarence na Lesznie i zatelefonowałam do właścicieli zaprzyjaź­
nionego z nami siclepu meblowego. Jyła to też - jak pisałam - 
placówła konspiracyjna* Wywiad przeprowadzony przez jednego z 
"meblarzy" stwierdził, że drzwi do "maskiM stoją otworem, ale 
klatki z królikami są nie tknięte, natomiast "Zygmunt" - stolarz
- zniknął, Kilka godzin przesiedziałam w kawiarence, gawędząc
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ciekawie z umundurowanymi Niemcami, którzy tam zachodzili na 
piwo i odpoczynek. Jeden powiedział, że nie lubi ta ich akcji, 
ale w Poznańskiej brał udział w gorszych. Jeszcze przed zakoń­
czeniem blokady udało mi się przedostać na podwórze Ogrodowej 
62, gdzie również groziło mi aresztowanie. Na s z c z ę ś c i e Ukrai­
niec, który na mnie natarł, nie umiał widać czytać i bilet tram­
wajowy uznał za dokument uprawniający do przebywania na terenie 
objvtym łapanką.

Po przybyciu na miejsce stwierdziłam, że "Zygmunta" - stola­
rza nie ma, lecz że zdążył on zaalarmować s,y nałem świetlnym d 
drukarnią uprzedzając o grożącym niebezpieczeństwie* Pierwszą 
moją czynnością po zamknivc?iu drzwi było odwołanie alarmu przez 
zgaszenie światłą* W tym miejsca nalepy dodać, że "Zygmunfc" 
sporządził bardzo precyzyjny klatką króliczą maskującą wejście 
do drukarni. Składała sit z czterech pomieszczeń na dwóch po­
ziomach. a razie potrzeby przepędzało aiy króliki na prawą stro­
nę i zamykało otwory w pionowej przegrodzie. Po wysunięciu po­
dłóg można było otworzyć klap* do włazu. Przy pewnej wprawie 
przeprowadzało się t* manipulację szybko, a zamaskowanie było 
istotnie dobre. Zastałam jednsgo z pracowników tkwiącego w pod­
kopie, a stan wszystkich był pożałowania godny. Od rana do póź­
nych godzin popełudniaaysSc przebywali zamknięci pod alarmem, nie 
mogąc nic robić, aby si* uratować. Dyli głodni, nie mieli papie­
rosów, Ledwie, stojąc przy włazie, zdążyłam ic 1 trochę uspokoić, 
gdy zadźwięczał dzwonek wejóciowy, znowu alarm. Precyzyjna ro­
bota "Zygmunta1 zdała egzamin, właz został błyskawicznie zamasko­
wany. Kierownictwo wiedziało o łapance na Kercelaku i "Bohdan" - 
H. Borkowski - też czatowa^, by móc dostać się na Ogrodową i zba­
dać sytuację. Po ukryciu go w drukarni popędziłam dowiedzieć 
się, co się stało z "Zygmuntem", czy z tej strony nie grozi ja-
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kies niebezpieczeństwo. Naoczni świadkowie zeznali* że - mocno 
pobity,feo chciał uciec - został wraz z innymi ofiarami łapanki 
wpakowany do budy i wywieziony. Chwilowo nie mogło być mowy, 
aby go przepytywali, wpadł bowiem w masowej łapance na roboty.

Trzeba było teraz pomyśleć o nakarmieniu głodnych pracowni­
ków drukarni. Zakupy były skromne: suche bułki, za to papiero­
sów dostarczyłam aż w nadmiarze. "Bohdan11 krzywił się trochę, 
że domowe, a nie fabryczne. Po powrocie do drukarni zastałam 
nie najlepsze nastroje, ludzie ci nie umieli się cieszyć z oca­
lenia, wyglądali fatalnie. Najlepiej zniósł tę "przygodę" stary 
drukarz - "Bartłomiej. Postanowiono - aż do wyjaśnienia sytuacji 
z "Zygmuntem" - zafeknąć drukarnię, tylko ja musiałam co dzień 
przyjeżdżać nakarmić króliki.

Na drufei dzień "Mecenas" zlecił mi ustalenie nazwiska i miej­
sca zamieszkania "Zygmunta", gdyż postanowiono wykupić go z wię­
zienia na ul. Skaryszewskiej - nie wątpiliśmy, że tam przebywa 
z całą rzeszy złapanycł na przymusowe roboty. Trudność polegała 
na tym, że "Zygmunt" - stolarz był polecony przez "Dziuchnę" - 
Jadwigę Januszewską, tylko ona znała jego nazwisko, chwilowo zaś 
była nieuchwytna, wyjechała bez podania adresu. Na szczęście 
przypomniałam sobie, że "l̂ ładek" brał ślub w tym samym kościele 
co "Zygmunt", i to w odstępie zaledwie dwóch ty ;odni. Wpaawdzie 
Władysław Stacewicz opuścił drukarnię, gdyż arcyskąpe pobory nie 
wystarczały na utrzymanie rodziny, lecz znałam jego adres. Pro­
sto od "Mecenasa" pojechałam do "Władka", nie zastałam go, ale 
umów:łam siŁ z żoną, że mąż przyjedzie nazajutrz o umówionej po­
rze na Plac Teatralny. Przyszedł, nazwiska "Zygmunta" nie znał, 
lecz ustalił datę i miejsce jego ślubu. Natychmiast udałam się 
do kancelarii parafialnej kościoła Panny Marii na Nowym Rynku. 
Ciężka była rozmowa z wikarym, nie chciał udostępnić ksiąg z me­
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trykami ślubów, najwyraźniej nie uwierzył w bajkę o troskliwej 
^ipcicielce zakładu stolarskiego, której Hiemcy aresztowali 
tylko co przyjętego pracownika o niejsnanym nazwisku. Wikary 
chciał iść poradzić siv proboszcza, poskutkowała dopiero przej­
rzysta aluzje do pracy podziemnej i konieczności ratowania ewen­
tualnie powabnie zagrożonego człowieka. Wyłoniły się jednak 
nowe trudności. W tym dniu odbyło si,- zgodnie z metrykami kil­
kanaście ślubów. Nie miałam pewności, czy "Zygmunt" jest praw­
dziwym imieniem poszukiwanego, zreszt _ wchodziło w grę dwóch 
Zygmuntów. Tę krzyżówkę rozwiązał zapis zawodu. Był tylko je­
den stolarz. Ha ulicy Pańskiej, o ile ranie pamięć nie myli, 
zastałam zapłakaną żon* "Zygmunta'*; nie wiedziała, gdzie pra­
cować, i była ca-kiem bezradna. Zaleciłam jej, żeby poszła na 
Skaryszewską.i dowiedziała się, czy mąż tam przebywa* Wieczorem 
uzgodniłam z wysłannikiem "Mecenasa" spotkanie. Na trzeci dzień 
od aresztowania "Zygmunta" zdałam raport szefowi. Podziękował 
krótko: "Ho, to był prawdziwy majstersztyk, dzi.ku^ę*"j^Po paru 
dniach "Zygmunta" wykupiono, lecz był w opłakanym stanie* Do­
ktor Franciszka Burska stwierdziła, że ma pęknięty bębenek i 
jest zaszokowany* Dopiero po kilku tygodniach kuracji pozwoliła 
mu wrócić do pracy podzienaae j. Dla organizacji zmiana pracowni­
ka była bardzo niewskazana* Adres drukarni powinna była znać 
jak najmniejsza liczba osób* Zresztą "Zygmunt" był bardzo cen­
nym pracownikiem - cichy, spokojny, dobry fachowiec. Wprawdzie 
nie chciał załat iaĆ żadnych spraw na mieście, nie było mowy, aby 
go u£yć przy transporcie prasy, za to kołkiem siedział w zimnej, 
wilgotnej suterenie, karmił króliki, a zawsze były do wykonania 
jakieś roboty stolarskie, W dni, gdy nie było prądu, pedałował 
na maszynie na przemian z "Władkiem", "Bartłomiejem0 i "Szefową"*
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"Zygmunt" nie otrząsnął się jeszcze po ciężkim przejściu, 
gdy zadzwoniono w nie umówiony sposób od Ogrodowej* Zaalarmo­
wałam sygnałem świetlnym drukarnię i bezzwłocznie otworzyłam 
drzwi, 'szedł gestapowiec, łaził po suterenach, oglądał różne 
zakamarki, ale zachowywał się i rozmawiał spokojnie. Spostrze­
głam, że "Zygmunt” zamiast pracować; przy warsztacie wpakował gło­
wę do klatki króliczej. Gestapowiec nie zauważył tego dziwnego 
zachowania, gdyż zainteresował się krzyżem widzącym nad wiesza­
kiem maskującym kontakt alarmowy. Zapytał jakby ze zdziwieniem* 
"Ein Kreutz?" - Odpowiedziałam: f,Ja, aber kein Hackenkreutz. " 
Wyszedł bez słowa. "Zygmunt”, zburany za niewłaściwe zachowa­
nie, tłumaczył: "Schowałam się, bo szczęka mi latała, jakby 
mnie zobaczył, wszystko by cię wydało# Jak pani może tak spokoj­
nie rozmawia<5 z Niemcami?! ”

Ważnym, długotrwałym, bardzo ciężkim przeżyciem dla całego 
żespołu drukarni na Ogrodowej 62 była sprawa '‘Murarza"* Nie 
miał już nic do roboty w naszym zakładzie, lecz często nas odwie­
dzał, skarżąc się na fatalne warunki materialne i na syna, które­
go nie jest pewny. Twierdził, że chłopak uciekł z domu i ma ja­
kieś konszachty z Niemcami. Zreferowałam te niepokojące pogadusz 
ki "Mecenasowi”, Nakazał ostrożną inwigilacjo. Znalazłam, za 
pośrednictwem Magdaleny Grzybowskiej, odpowiednią osobę, młodą 
członkinię WSK. Obserwacja nie była łatwa. "Murarz" mieszkał z 
rodziną w szczerym polu na Okęciu, Jednak doi><5 szybko otrzymałaś 
wiadomość, że chłopak gdzieś pracuje, ale sypia w domu. Szef we­
zwał mnie na naradę, w której wyjątkowo wzięło udział kilka nie 
znanych mi osób. Okazało się, że "Murarz” inny roi drogami stara 
się wyłudzić od organizacji pieniądze. Szef twierdził, że trzebe 
go zlikwidować, ja - jak mogłam - broniłam starego. W kilka dni

19.
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później przyszedł do drakami "Bohdan" i zażądał, żebym poje­
chała z ni~? na Ok$cie. Dzic3 był słotny, już sam dojazd różnymi 
zatłoczonymi tramwajami był uciążliwy, a dojście po błocku dla 
słabego fizycznie "Bohdana" wprost mordercze. Zastaliśmy jedy­
nie żonę "Muraraa"# W drodze powrotnej "Bohdan" pokaz^ał rai 
rewolwer, ale wątpię, żeby zdecydował się na jego użycie, gdyby 
nie upewnił sit o winie "Murarza". Bezpośrednio po tej wyprawie 
"Bohdan” ciężko zachorował, a do drukami przyszedł "Murarz” i 
oznajmił, że obawia się, iż - jak się wyraził - grozi mu ”mokra 
robota”. Był to zagadkowy człowiek, inteligentny, uświadomiony 
socjalista, przebywał wiele lat w Szwajcarii. Zdaje się, że nie 
był całkiem normalny, świadczyłby o tym fakt, że po wybuchu woj­
ny zburzył piętro swego domku i zamieszkał w obszernej sutere­
nie. Sądzę, że nigdy by nas nie wydał. Hic mam pewności, czy 
prawdziwe były pogłoski, że spotkał go los zdrajcy, jak twierdził 
”Mistrz” - Erwin Dąbrowski 2 , który wykonał i zainstalował 
świetnie zamaskowaną, lekką, precyzyjnie działającą klap* na za­
wiasach do włazu, umieszczoną - jak poprzednia - pod klatką kró­
liczą. Była kwadratowe, drewniana w stalowej ramie, na wierzchu 
miała siatkę drucianą pokrytą cementem. Jednocześnie "Mistrz” 
wspólnie z ”Zygmuntem” - stolarzem pogłębili podziemny korytarz
i ponownie starannie go oszalowali.

W lecie 1942 r. została zaangażowana "Wanda" , siostra 
"Elektrotechnika” - Stanisława Wasilewskiego, i ir suterenie 3* $ 

uruchomiono sklep z opakowaniami. Hi® dawał dochodów, lecz do­
brze maskował ruch pracowników drukarni. Było to bardzo wskazane,
zwłaszcza że wzrosła liczba osób zatrudnionych w drukami, przy- 

22/była "Joanna" , od pewnego też czasu pracował drugi zecer - 
"Wiesław”, o którego losach nie zdołałam zdobyć żadnych informa-
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Wypada wspomnieć, źe zwerbowanie odpowiednich ludzi do pra- 
sprawiało

cy r/ drukarniach m ęm te& aksm ss. wielkie trudności, powodowało
stratę- cennego czasu. Oto przykład* z polecenia Z. Hempla

g-a/udałam się do Marii xttafc Wittek , powołałam eię na "Mecena­
sa” i przedstawiłam spraw^. Rożnowa odbyła sir w jednym z lo­
kali EGO, na ul. Widok 10. W rezultacie zostałam powiadomiona, 
że po paru dniach odpowiednia kandydatka stawi eię w ogrodach 
działkowych SGGW przy ul. Rakowieckiej* ustalono hasło. W wy­
znaczonym dniu i godzinie spotkałam się z bardzo młodą osobą. 
Zrobiła na mnie pozytywne wrażenie. TTie zdziwiło mnie, ż e popro­
siła o czas do namysłu. Tych spotkań było par*-, wreszcie zgło­
siła rezygnację, uznała, że praca w drukarni jest zbyt odpowie­
dzialna} wyraźnie nie było to tchórzostwo, lecz rozwaga, podob­
nie jak w przypadku członkini WSK - Magdaleny Grzybowskiej.

Poza obsług, drukami było wciąż wiele dodatkowych spraw do 
załatwiania. Ciężko zachorował ojciec "Mietka" - Mieczysława 
Goohnioi na mą prośbę podjął się leczenia doktór Wojciech Wiech- 
no. Zygmunta" - stolarza leczyła dr Franciszka Burska. W cza­
sie okupacji niejednokrotnie miałam dowody l ezinteresowności le­
karzy w stosunku do ludzi działających w konspiracji. Wspomnia­
ne Jfeneykładowo "dodatkowe sprawy" zajmowały mi dużo cennego cza­
su, zwłaszcza że komunikacja miejska była fatalna, a łapanki 
utrudniały poruszanie si, po Warszawie. Dobrze, że byłam świet­
nym piechurem.

Druk m i a  działała intensywnie, tjdy "mecenas" poMadomił mnie, 
że zorganizował spotkanie z "Michałom" 2^, największym - jak się 
wyraził - "specem” od rpraw konspiracyjnych drukami. Już po woj* 
nie zorientowałam się, że rozmawiałam wtedy z Jerzym Rutkowskim. 
Omawialiśmy sprawy związane z bezpieczeństwem drukami. Różne

mi 99
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drobiazgi w jej działalności mogły zf/rocić uwagę niepożądanych 
osób. Kwestie takie* jak źle ułożony rozkład wędrówek persone­
lu technicznego drukami, zabrudzone ubrania, wynoszenie kibla, 
palenie ścinków papieru gazetowego, a zwłaszcza wyrzut bibuły - 
mogły sta<5 się przyczyną katastrofy. Sądzę', że te sprawy były 
na Ogrodowej 62 właściwie rozwiązywane, i taka była chyba
opinia "Michała", gdyż 'Mecenas" był bardzo zadowolony. Na pew­
no nie omieszkałby ostro zganić, gdyby moje wypowiedzi zostały 
skrytykowane przez egzaminatora, Plszaąc ten artykuł omawiałam 
z "Wandą" - Zofią Wasilewską - działalność drukami. Miała ona 
możność porównania jej pracy z drukarnią na Grzybowskiej 17* 
Stwierdziła, że pierwsza drukarnia KON-u była wzorowo zorganizo­
wana, nawet najmniejszy skrawek papieru gazetowego nie mógł zna­
leźć się w "masce", chociaż był tam sklep z opakowaniami! tym­
czasem w drukami przy ul, Grzybowskiej 17 nieraz znajdowały się 
w "masce" kompromitujące drukarskie przy’ ory,

W lecie 194-2 r. rmiiej czasu mogłam poświęcać Ogrodowej 62, 
gdyż "Mecenas" zlecił mi ?/yszukanie lokalu dla uruchomienia dru­
giej drukami. Początkowo miała eię mieścić w zabudowana!ach 
Ogrodu Zoologicznego, na co wyraził zgodę dyrektor Jan Żabiński. 
Realizacja tego projektu okazała się jednak niemożliwa, gdyż 
trzeba by przeciągnąć po odkrytym terenie trójfazowy kabel elek­
tryczny wielkiej długości. Natomiast został urzeczywistniony mój 
drugi projekt, i uruchomiono nową drukami KON-u w murowa­
nej oficynie przy ulicy Targowej 47, Dysponowali nią bracia 
Myckę, Juliusz i Jerzy.

Latem 194- r, stopniowo zacz łam si* orientować, że w kierow­
nictwie KON-u zaistniały tarcia na tle politycznym. Wśród pił- 
sudczyków przygotowywał się rozłam. Objawiło si* to wyraźnie,
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gdy po wyjściu z narady /która odbywała się przy ul* Marszałkow- 
kiej/ dogonił mnie jeden z jej uczestników i natarczywi© molesto­
wał, żebym go zaprowadziła do drukarni. Odmówiłam, a o zajściu 
zawiadomiłam Hempla. Bodajże ten fakt przesądził o moim posta­
nowieniu opuszczenia placówłi, w której organizację włożyłam 
tak wiele wysiłku fizycznego i umysłowego. W sierpniu 1942 r. 
?/róciłam do pracy w prowincjonalnym kolportażu BIP KG AK* Po­
zostawałam jednak w stałym kontakcie z kierownictwem KON-u. Gdy 
25/IX 1942 r. został aresztowany "Bohdan” - E. Dunin Borkowski, 
wezwał mnie "Mecenas” i z rozpaczą tłumaczył, że jest bezsilny, 
łapówka, nawet największa, nie wchodziła w rachubę. Powiedział: 
”Pani wie, "Bohdan" nie jest człowiekiem, któremu by można 
zorganizować ucieczkę.” Wiedziałam, że “Joanna” także wpadła 
w ręce gestapo. ”Kecenas" powiedział mi, że ufa ”Bohdanowi” i 
że drukarnia nadal pozostaje czynna.

W ziole 1942 r. przerwano pracę na Ogrodowej 62. Zostało
25/to spowodowane, jak stwierdził "Bronek” - Wacław Wagner ' - 

zdekonspirowanlem i rewizją w sąsiedztwie. Pakt ten potwierdza 
Bronisław Janowski pisząc, że wpadł zakład meblowy, którego pra­
cownicy świadczyli drukami różne usługi* Ewakuacja odbyła się

okresów*/
w lutym.1943 r* Sprawdziłam daty/ V  których wychodziła "Myśl 
Państwowa”. Są trzy przerwyi w okresie przenosin na Ogrodową, 
po aresztowaniu "Bohdana" i między 31 stycznia a 22 marca 1943 r* 
Ten fakt uściśla zeznania świadków, nie zawsze zgodne ze sobą*
Ja zostałam aresztowana 17 maja 1943 r* i wiedziałam ju© przed­
tem, że rukaraię ptfjs&aleaiono. Kaoczny świadek e¥#akuacji - Er­
win Dąbrowski - "Mistrz” - relacjonuje, że ewakuacja odbywała 
Big w wielkim pośpiechu. Cenne skrzynie ładowano na oczach eses­
manów, którzy widząc spokój ładowaczy - nie interweniowali. Ze 
znanyc' ml osób w tej niebezpiecznej imprezie brali udział* Z*
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Hempel i "Mistrz”* Erwin Dąbrowski sporządził załączony do ni­
niejszej pracy plan sytuacyjny drukami przy ul. Ogrodowej 62, 
zaznaczył na nim, którędy przeciągano urządzenie drukami i 
miejsca, gdzie stali "Łukasz” - Z. Hempel i "Wanda" - Zofia Wa­
silewska. Czuję się v/ obowiązku nadmieni<5, że "Wanda" nie pa­
mięta, iżby brała udział w ewakuacji drukami.

Urządzenia przewieziono w lutym 1943 r. do zawczasu przygoto­
wanego na użytek drukami pomieszczenia przy ul. bliskiej, lecz 
tam też jakoby nie było bezpiecznie. W końcowym rezultacie ma­
szyna drukarska i urządzenia zecerskie znalazły si.- w marcu na 
ul. Grzybowskiej 17. kierownikiem został "Leszek" vel "Lecfe" - 
Wacław Zagórski Do powstania 1944 r. znaleźli tam miejsce
konspiracyjnej działalności niżej wymienieni pracownicy z ul. 
Ogrodowej: Mieczysław Gochnio* Zofia Wasilewska, Juliusz Myckę
i "Zygmunt" - stolarz, a także pracownicy do robót dorywczych! 
Erwin Dąbrowski i Stanisław Wasilewski. Lokal na Grzybowskiej 
został zniszczony bombardowaniem 7 sierpnia 1944 r. Do tego 
dnia drukarnia była czynna, drukowała ulotki uzgodnione z zainte­
resowanymi czynnikami polskiego podziemia.

Po przedstawieniu losów placówki na Ogrodowej jako całości 
przystępuję do opisu warunków pracy i działalności drukami. 
Trzech jej pracowników przebywało bez przer y po kilkanaście go­
dzin w piwnicy o kubaturze około 50 mJ, Wdkazane było ograniezer 
nie do minimum wędrówek do lokalu zecerów i drukarza. "!!ieczy- 
sław” spędził kiedyś samotnie całą dobę w drukarni, gdyż trzeba 
by.o spiesznie złożyć jakiś wa^ny numer. Byłam zdziwiona, że

«

zastałam go w dobrej kondycji, kiedy w niedzielę rano otworzyłam 
zakład. Drukarnia była dobrze oświetlona i ogrzana elektrycznoś­
cią. Wyjątkowo, gdy brakło prądu, pracowano przy świetle karbi-
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dowym i pedałowano na maszynie. Wentylacji nie można było za­
instalować w obawie, że hałas zdemaskuje drukarnię. Łatwo sobie 
wyobrazić, w jak niehigienicznych i ciężkich warunkach pracowali 
zecerzy i drukarz. Kależy dodać, że często zjawiał się w "masce” 
jakiś przypadkowy gość, a wtedy musieliśmy alarmować drukarnię 
elektrycznym sygnałem świetlnym. W jakim napięciu i nastroju 
żyli jej pracownicy, świadczy fakt, że molestowali o dostarczenie 
im trucizny. t!Mecenas” odmówił, ja też byłam zdecydowanie prze­
ciwna.

Ka Ogrodowej 62 była w użyciu maszyna dociskowa na prąd lub
pedał typu ,łViktoria"j mogła odbić 2000 egzemplarzy na godzinę.
Trudnojietalić, ile w warunkach konspiracyjnych troczył Stanisław 
St(Xv\l^lCuoskZ
Was.ilews±±. Arkusz papieru rćnał się czterem stronom.

Urządzenie drukarni składało się - oprócz maszyny drukarskiej
- z dwóch kaszt, trzech stołków, stołu, regałów, półek, wiesza­
ka, miednicy, dzbanka i kubła z przykrywą. Do cięcia papieru 
posługiwano się ręcznym nożem z korbą. Płaszcze pracownicy 
przechowywali w drukarni. Kiedy- " 'ohdan" zauważył, że czołga­
jąc się w korytarzu brudzili odzież, więc przyniósł letni płaszcz, 
który s użył kolejno wszystkim, łącznie z redaktorem, a i tak 
trzeba było zawsze starannie ich oczyścić przed wyjściem na ulicę, 
Pracownicy "maski” nie musieli unikać podejrzanego zabrudzenia, 
praca w królikarni i stolarni była dobrym wytłumaczeniem skutków 
wielokrotnego czołgania si., w korytarzu, nie potrzebowali vdęv  

nosić odzieży ochronnej.
Zacytuję jeszcze słowa, w jakich Wacław Zagórski opisuje 

stan drukarni na Ogrodowej, kiedy została zadecydowana jej ewaku­
acja: "Pod względem ilości miejsca i czystości powietrza druka­
rze mieli tutaj znacznie lepsze warunki, niż na Targowej..*
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Oglądam urządzenie drukarni. Pedałówka "Yictoria" w dobrym sta- 
nie, motor elektryczny, regały, kaszty, czcionki - wszystko nie­
mal identyczne z tym, co mamy na Targowej, tyle tylko, że kaszt 
i czcionek więcej. Bogactwo." Tenże Zagórski błędnie poda­
je, że przyczyną ewakuacji było aresztowanie "Bohdana" - H. Bor­
kowskiego. Aresztowano go 25/IX 1942 r., ewakuowano zaś drukar­
nię dopiero w lutym 1943 r.

Po omówieniu życia drukami na Ogrodowej w świetle wspomnień 
moich i jej pracowników przystępuję do analizy działalności wy­
dawniczej KOK-u w oparciu o autopsję publikacji tej organizacji, 
przegląd bibliografii, lekturę dzieł dotyczących okupacji - w 
powiązaniu z własnymi obserwacjami z czasu pracy w drukami.

Hajważniejszym naszym zadaniem było terminowe wypuszczanie 
- c o  dwa tygodnie - od grudnia 1941 r. "Myśli Państwowej". Na­
kład pisma wynosił* jak potwierdził zecer Mieczysław Gochnio, 
i Wacław Wagner - "Bronek", od dwóch i pół do czterech tysięcy 
egzemplarzy. Przez cały czas działalności drukami na Ogrodowej 
62 i jej kontynuacji na ul. Grzybowskiej 17 stosowano ten sam 
format: 19 cm na 14.5 cm. Objętość wahała się od ośmiu do 
osiemnastu stron, a nawet do 24 stron /nr 32 z 18 grudnia 1942 r* 
Redakcja powiększała objętość w wypadku nasilenia się wydarzeń 
politycznych lub wojennych aa arenie światowej. Pierwszy numer 
"Myśli Państwowej" ukazał się 8 września 19#1 r. Na ulicy Ogro­
dowej jako pierwszy został wydrukowany - jak już wspomniałam -

o,
numer datowany 30 grudnia 1941 r. Ostatni - 62 numer - wyszedł 
w przeddzień Powstania, 24 lipca 1944 r. Od numeru 9 do 62, któ­
re składał zecer Mieczysław Gochnio, bardzo staranna szata gra­
ficzna pozostawała niezmieniona. Natomiast pier?/szych osiem nu­
merów wyraźnie odróżnia się od następnych# W wydawaniu "Myśli 
Państwowej" były cztery dłuższe przerwy* od 20 listopada do
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dniowego za­
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kami

grudnia 1941 r., gdy organizowano drukami, na Ogrodowej, od 
28 września do 28 października 1942 r. - po aresztowaniu "Bohda­
na", od 31 stycznia do 28 marca 1943 r., gdy ewakuowano drukar­
nię z Ogrodowej na Grzybowską, wreszcie od 8 lutego do 29 marca 
1344 r , , po nalocie gestapo na lokal drukami, której jednak nie 
wykryli. f maju 1942 r* po nalocie Niemców i aresztowaniu w 
ramach łapanki "Zygmunta", chociaż sama obsługiwałam "maskę1' 
i załatwiałam wyrzut bibuły,J, prasa ukazała się normalniej nume- 
. ry 17 z 12/Y i 18 z 19/V "Myśli Państwowej" oraz numery 25 z 
12/V i 26 z 17/V "Dziś i Jutro". Personel drukami zdał egza­
min. W tym okresie nie pomagałam, jak to często robiłam, ?/ dru­
karni falcując bibułę, licząc egzemplarze lub sortując czcionki. 
Bardzo lubiłam tę robotę, chocć wiedziałam, że wykonuję ją nader 
nieporadnie, jak każdy początkujący.

Poza "Myślą Państwową* od początku 1942 r. drukowano na Ogro­
dowej pismo młodzieżowe "Dziś'i Jutro"? wychodziło ono dość 
nieregularnie, jako dwutygodnik lub miesięcznik, formatu 19 om 
na 14 cm., objętości najczęściej 8 do 12 stron, czasem dwa nu­
mery były wydawane jako jeden. W okresach gdy drukarnia przeży­
wała swe złe dni spotyka si* również przerwy w wydawaniu "Dziś* 
i Jutro", analogicznie jak w przypadku "Myśli Państwowej". W 
"Centralnym Katalogu Prasy Konspiracyjnej 1939-1945” L. Dobrej- 
szycki i W, Kiedrzyńska podają, że "Dziś i Jutro" wydawała grupa 
harcerska związana z Konwentem Organizacji Niepodległościowych*
J. Łapińska pisze, że wydawcą tego pisma była Komenda Pogoto­
wia Harcerek, a redaktorkami były Irena Lewandowska i Wiktoria 
Dewitzowa. Jestem zdania, że autorzy "Centralnego katalogu Pra­
sy Konspiracyjnej" nieściśle podali, że "Dziś i Jutro" było re­
dagowane przez "zespół harcerski związany z KON-em". Informacje 
J. Łapińskiej, komendantki Pogotowia Harcerek, potwierdza wypo-
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wiedź profesora A« Kamińskiego który skonstatował, że "puł­
kownik Edward Pfeiffer sugerował Szarym Szeregom związanie się z 
grupą piłsudczyków, $<fcdnak do tego nie doszło”. Jestem przekona­
na, że Pogotowie Harcerek powierzyło druk "Dziś i Jutro" na warun­
kach odpłatności, co często było praktykowane w wydawniczej pracy 
podziemnej.

Konwent Organizacji Niepodległościowych w trakcie swej nie­
spełna trzyletniej działalności dysponował, o ile zdołałam usta­
lić, pięciu drukarniami.

Drukarnia na ul. Ogrodowej 62 była czynna od grudnia 1941 r. 
bt U trx. v'U ix dwado HAs-fropafer gr udnl-g 1942 r. Około ahreśttó mlesigcf /raaraec,

kwiecień, maj 1942 r./ działała pod auspicjami KON-u drukarnia w 
Kielcach. Kierownikiem tej drukarni, zecerem i maszynistą w jed­
nej osobie był Wacław Zagórski Inicjatorzy tej akcji okaza­
li się prowokatorami. Usiłowali, dając do dyspozycji drukarnię, 
rozszyfrować na zlecenie gestapo działalność wydawnictw podziem­
nych. Wacław Zagórski w porę zorientował się w groźnej sytuacji. 
Trzecia drukarnia KON-u, zorganizowana przez kilkakrotnie już 
wspomnianych braci Myckę, działała przy ulicy Targowej 47 od lip­
ca 1942 r. do grudnia tegoż roku lub stycznia 1943 r. Kierowni­
kiem drukarni i jednym z zecerów był W. Zagórski. "Maskę" stano-
wiła stajnia i szopę, będące w dyspozycji braci Myckę. ^

/ i/
IsŁaffega- wyc ił lel-em- HiTyc kówlg/nr gy/fmmon y gp m m =ę* wri a a 1-eł-n uwł aggcgąr

~zOUęLAAMhii0 10 arr di3-u)qX p M s r i t e s jz s L r j i L /
Erwiną Dąbrowski ega, gjia233±( wykopa&jpofl szopą ft& Y w którym - po

Y tyy^MAU/^ . s
oszalowaniu i wybetonowaniu - umi es z c zono j drukarnią. Go do przy­
czyn jej zamknięcia jest par* wersji* załamanie się nferwowe jed­
nego z pracowników czy tei oddanie urządzeń drukami do dyspozycji 
Juliana Piaseckiego . Najdłużej była czynna drukarnia przy ul. 
Grzybowskiej 17 - działała od marca 1943 r. i została doszczętnie
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zniszczono wybuchem bomby w czasie Powstania w dniu 7/VIII 1944 V*

Kierownikiem jej był także W. Zagórski. Encyklopedia Wiedzy o
//

Książce na str. 578 informuje, że również we Lwowie była czynna 
drukarnia KON-u. Potwierdza to fakt, że we Lwowie drukowane by­
ły "Skrzydła" /I 1943 - VI 1944/, "Przegląd Tygodniowy" /1942- 
-1943/, "Służba Państwu" /1941 - 1943/.

W "Centralnym Katalogu Prasy Konspiracyjnej" /Warszawa 1969/
L. Dobrqpnycki i W. Kiedrzyńska podali tytuły osiemnastu perio­
dyków Konwentu Organizacji Niepodległościowych. Część wydawnictw,Vodbijana na powielaczu, wyrwana była przez pkres jednego do czte­
rech lat. Organizacja miała od 1941 do 1942 r. własny nasłuch 
radiowy i dziennik "ADZ". Jego kontynuacja "Echo /£k0 ADz7" wy­
chodziła od 1942 r. do lipca 1944 r.

Poza periodykami KON wydał co najmniej piętnaście broszur, 
ich tytuły znajdują się w pracy Wł. Chojnackiego "Bibliografia 
zwartych druków konspiracyjnych", Warszawa 1970#

Dobrze pamiętam druk i transport drukowanej na Ogrodowej 62 
broszury Andrć Maurois pod wiele mówiącym tytułem "Dlsczego Fran­
cja przebrała wojnę", s. 49» nlb 3* Motto jej było wymowne: 
"Godności narodowej strzec." Nakład był duży, transport dał eię 
dobrze we znaki, chociaż część nakładu została wywieziona plat­
formą. Jednego z ocalałych egzemplarzy strzegł jak talizmanu 
Jerzy ?£ycke - "Wozak". Broszury były sprzeda,.f/ane, np. "Czerwona 
Targowica", której cena wynosiła 10 zł., a nakład 20 tysięcy.
Mogło to być jedno ze źródeł funduszów potrzebnych na prowadze­
nie drukarni. Innym sposobem zdobycia środków pieniężnych było

organizowanie ekspropriacji i druk fałszywych 'tera-mofaaay Elsen-
mareł, tj. bonów uprawniajcyc: do nabycia żelaza, które osiągały 
na czarnym rynku bardzo wysokie ceny. Wspominają o tym członkowie
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KOB-u - świadkowie tych akcji oraz ich parniętnikarze.
Z kolei warto naświetlić, jaka grupa podbierana prowadziła

zakrojoną na tak szeroką skalę akcję 1 pod jakimi hasłami wystę­
powała. W numerze 1 "Myśli Państwowej" z d. 8/IZ 1941 czytamy:
"Od redakcji - do towarzyszy broni )/ Witamy więc naszych towa­
rzyszy broni - bez względu na ich oblicze grupowe czy bezpartyj­
ne... 0 Jedną i tę samą walczymy - Wolną i Niepodległą. ̂ "

Wśród inicjatorów i działaczy KON-u różne publikacje i świad­
kowie wymieniają* Adolfa Abrama Teofila Bobrownickiego ^  % 

Henryka Dunin-Borkowsklego, Mikołaja Dolanowskiego Zygmunta
Hempla, Henryka Józewskiego-5̂ , Wacława Lipińskiego Edwarda
Pfeiffera 37/^ Juliana Piaseckiego, Kazimierza Stamirowskiego

t/ ool'ętziiaerza 'Wagnera i Wacława Wagnera.
Uważam, że warto wspomnieć, jak grupa piłsudczyków r^dająca

"Myśl Państwową** ustosunkpwała się do Edwarda Rydza śmigłego, gdy
w październiku 1941 r. powrócił do kraju. Poinformował mnie o tym
Z, Hempel, odniosłam wrażenie, że był przejęty i zadowolony, twier-

Łfdził, że marszałek jest w dobrej formie. Cieniał owa Jadwiga riajty- 
mowicz Raczyńska wspomina, że po jednej z wizyt "Łukasza" na 
ul. Sandomierskiej - Rydz omigły załamał się. Jak relacjonuje 
ówczesny pułkownik, a pćiniej gerŷ ał Edward Pfeiffer, który orga­
nizował pierwsze spotkanie i był na nim obecny - "Łukasz" przed­
stawił zmiany zaszłe w kraju i wspomniał o konieczności wycofania 
się z akcji oZK-ffl. /Cbós Zjednoczenia Narodowego/. *• Pfeiffer 
pisze również, że w licznych burzliwych dyskusjach z Julianem Pia­
seckim "Łuk sz" jasno przedstawiał zastępcy Rydza konieczność ze­
rwania z metodami działalności ekskluzywnej organizacji, jaką był 
przedwojenny OZB. Cytuję z relacji E. Pfeiffera: "Trzeba się 
absolutnie trzymać bardziej demokratycznych form i w tym celu
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przepracować ordynację wyborczą.i dopuścić do władzy w przyszłej 
powojennej Polsce przedstawicieli różnych kierunków politycznych."J 
lulian Piasecki nie dał się przekonać.

W sierpniu 1942 r. nastąpił T/śród piłsudczyków rozłam* Po- 
wstał Obóz Polski Walczącej - OPW, z Julianem Piaseckim - "Wikto­
rem” - na czele. Zorganizowanym wówczas Konwentem Organizacji 
Niepodległościowych kiero?/ali Zygmunt Hempel i Wacław Lipiński. 
Bezsprzecznie wkład organizacyjny Hempla był większy. Dowodzi 
tego chociażby fakt, że publicystyczna działalność KON-u nie zo­
stała przerwana, gdy W. Lipińskiego aresztowano w styczniu 1944 r.» 
a gdy go Niemcy zwolnili w kwietniu tegoż roku, Hempel i inni 
członkowie kierownictwa KOK-u nie chcieli z nim nawiązywać konta­
ktu. Należy podkreślić, że ani W. Lipiński, ani J. Piasecki nie 
przebywali w kraju, kiedy powstawały pierwsze zręby działalności 
piłsudczyków. Warto niemniej wspomnieć, że W. Lipiński zasilał 
swymi artykułami prasę KON-u? świadczą o tym chociażby trzy bro­
szury o dużej objętości, opublikowane pod pseudonimem "Gwido". 
Trudno ustalić, kto był autorem poszczególnych artykułów w "Myśli 
Państfrfowej". Marla Brzozowska***"Dziunia” - sekretarka Z. Hempla, 
twierdzi, że pisał on większość artykułów wstępnych* Redaktorami 
"Myśli Państwowej" byli kolejno* Henryk
Borkowski, Kazimierz Wagner* "Tydzień", pismo informacyjne KON-u 
wychodzące co tydfcień jako druk od III 1943 do VII 1944 r., reda­
gował Wacław Wagner, a "Wschodni Biuletyn Informacyjny", dwuty­
godnik publikowany w latach 194̂ ' i 1943> redagował Adolf Abram, 
a powielał Mieczysław Kalinowski - "Prosper" '. "Drogę” - pismc 
poświęcone zagadnieniom programowym KOF¥u - miesięcznik wychodzą­
cy od IX 1943 do VI 1944 r., redagował Teofil Bobrownickii on 
również redagował WIP , dziennik /powielany/.
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Kończąc ten artykuł pragnę podkreślić, że nie czuję się po­
wołana do oceny politycznego aspektu Konwentu Organizacji Kiepod-
ległościowych, Poruszyłam jedynie sprawy związane z jego działal-

tło
nością wydawniczą i ±&kzh tarć wewnątrz obozu piłsudczyków, opra­
cowując to ostatnie zagadnienie częściowo w oparciu o lekturę 
prasy podbieranej i pamiętnikarskiej, częściowo na podstawie re­
lacji porucznika Jerzego ścibora Kamińskiego, adiutanta komendan­
ta Armii Krajowej generała Tadeusza Bora Komorowskiego. Refero­
wał on działalność podziemia, a zwłaszcza KON-u i OFW-u, grupie 
wyższych oficerów polskich przybyłych do Paryża z niemieckiej 
niewoli. Wśród gości zebranych parokrotnie w mieszkaniu mego 
szwagra - b. ambasadora dr Wacława Grzybowskiego - zapamiętałam 
generałów: Władysława Bortnowakiego, Gąsiorowskiego, Małachows­
kiego i Kazimierza Sawickiego* Spotkania odbywały się w Paryżu 
przy ul, Gasete 16 w listopadzie 1945 roku.

My, szarzy pracownicy, wiedzieliśmy, że pod względem wojsko­
wym należymy do kadr ZWZ, a później AK, że pomagają nam członko­
wie Tajnych Wojskowych Zakładów Wydawniczych i że nasza prasa
jest rozprowadzana w kraju wraz s Biuletynem Informacyjnym. Nie 

(X-/
byliśmy disporą w podziemiu.

Uważam za wskazane załączyć listę współpracowników Konwentu 
Organizacji Kiepodległościowych* Zajmowali różne stanowiska lub 
świadczyli pozornie drobne usługi, lecz wszyscy ryzykowali najwyż­
szą stawkę: własne życie i Bwych rodzin. N i e k t ó r z y  pozostali 
w pamięci ty c h  z nas, k tó r z y  przeżyli, inni są wspominani w publi­
kowanych pamiętnikach lub opracowaniach dotycsącycii  lat okupacji. 
Uważam za wskazane podkreślić, że ludzie pracujący w podziemiu 
bardzo często nie wiedzieli, jakiej organizacji świadczą usługi. 
Ktoś godny zaufania poprosił o odstąpienie na parę godzin pokoju
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albo ukrycie kogoś czy też przechowywanie bibuły. Proszony,
opanowawszy strach, zgadzał się o nic nie pytając. Tacy ludzie 
mogą się zdziwić, że zostali zamieszczeni na liście współpracow­
ników KON-u.

Podkreślam z naciskiem, że lista jest niekompletna. Najlep­
szym dowodem jest chociażby fakt, że KON miał stale zmieniające 
si§ punkty kontaktowe i miejsca przerzutu prasy. Nie zdołała-fra 
ustalić, kto ofiarowywał meliny na ulicach: Wiśniowej, Asfalto­
wej, Wroniej, Marszałkowskiej Alejach Niepodległości*

>
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1. Zygmftnt H e m p e l -  "Mecenas", "Łukasz", "Prątnicki". Ur. 24/XII 
1894 r. Absolwent gimazjum w Kielcach. Studiował w Akademii Rol­
niczej w Dublanach. Był wówczas członkiem "Zarzewia" i "Drużyn 
Strzeleckich". W 1914 r. wstąpił do Legionów - I 3rygada, I p.p# 
W 1917 r. kończy Wyższą Szkołę Rolniczą w Warszawie. W tym okre­
sie był członkiem POW. W latach 1919 - 1920 bierze udział w woj­
nie polsko-rosyjskiej, otrzymuje rangę kapitana i odznaczenia: 
krzyż Virtuti Militari, dwukrotnie Krzyż Walecznych oraz Krzyż 
Niepodległości.
W 1939 r. walczy w obronie Warszawy. 12 września zostaje ciężko 
ranny na Okęciu. W 1939 r. jest jednym z organizatorów Służby 
Zwycięstwa Polski, przemianowanej potem na Związek Walki Zbroj­
nej. Od -rudnia 1939 r. do kwietnia 1941 r. pełni funkcje Szefa 
Biura Informacji i Propagandy na Okręg Warszawski. Z racji zaj­
mowanego stanowiska od 1940 do 1941 r. kierował wydawnictwem "Biu­
letynu Informacyjnego". Zorganizował także kontakt z Pawiakiem.
W 194o r. zainicjował mały sabotaż, którym kierował Aleksander 
Kamiński. Ha wiosnę 1941 r. Zygmunt Hempel ustąpił z zajmowanych 
stano?/isk wojskowych, tsoświęcając się pracy publicystycznf^olity- 
cznej* Skupia wokół redakcji "Myśli Państwowej" piłsudczyków. 
Grupa ta od września 1942 r. działa pod nazwą Konwent Organizacji 
Niepodległościowych. Przewodniczącym jej wydziału wykonawczego 
zostaje Z. Hempel, kieruje jej drukarniami i wydawnictwami, które 
zasila artykułami politycznymi do lipca 1944 r# Bierze udział 
w Powstaniu Warszawskim, ranny 2/VIII W & & W  na barykadzie, 
umiera śmiercią żołnierza 5/VIII 1944 r.

Prof. A Kamiński tak charakteryzuje Z. Hemplas "Patriota odzna­
czający się niebywałą odwagą, umysł błyskotliwy, był doskonałym
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causeur. W rozmowie zmuszał ludzi do myślenia." Dodam od sie­
bie, że zmuszał ludzi do wysiłku, często nad siły, ale od siebie
wymagał Jeszcze więcej.
Materiały: 1. Jan Rzepecki, "Wspomnienia i przyczynki history­
czne", 1956* 2. Maria Straszewska, "Biuletyn Informacyjny 1939- 
-1944” w "Najnowsze Dzieje Polski. Materiały i Studia z okresu
II Wojny Światowej", t. XI, 1967i 3* Czesław ! ichalski, "Wojna 
warszawsko-niemiecka", 1971} 4. Czesław Madejczyk, "Polityka
III Rzeszy w okupowanej Warszawie", 2 tomy, 1970* 5. Tomasz 
Strzembosz, "Odbijanie więźniów w Warszawie 1939-1944. 1971*
6. Władysław Malinoweki-Pobóg, "Najnowsza historia polityczna 
Polski^ 1864-1945", t.III, okres 1939-1945, 1960; 7. Jadwiga 
Maksymowicz Raczyńska, "Edward Rydz śmigły w Warszawie" w "Dzieje 
Najnowsze, kwartalnik poświęcony historii XX wieku”, 1970, nr 1;
8. Maria Turlejska, "Prawdy i fikcje", 19&9i 9* Wacław Zagórski, 
XKaiRBŚfecwxHłCTig3AnV/icher wolnościy Dziennik powstańca 1944 roku", 
1957j 10. Wacław Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971* 11. Wiel­
ka Encyklopedia Powszechna PM, Hasło: "Konwent Organizacji Nie­
podległościowych"? 12. Relacja pisemna Zofii Hemplowej, żony Z. 
Hempla.

2. Magdalena z Grzybowskich S a d o w s k a -  "Ena", "Growska". Ur. w
1914 r., zmnrła 19/TII 1972 r. Mgr. matematyki. Podporucznik

^  ■ A. K., Bal ssynl Komendantki WSK "Baszty**# Uczestniczka Powsta-
w szeregach ,r
zgrupowania nisł Warszawskiego/ odznaczona Czyżem Walecznych. 1942 r. od- 
"Baszta", _ dała wielką przysługę drukami na Ogrodowej organizując inwigila­

cję "Murarza", który wraz z synem szanta-iowai zespół drukami.
Materiały: 1. Lesław Bartelski, "Mokotów 1944", 1972? 2. Nekro­
logi.

3. Zenobia v i e r s k a^^^ś^a^Ła rozstrzelana w Ravensbrttek 25/11 1942.
Po wojnie dowiedziałam się, że gestapo szantażowało uwięzioną
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3.

.groźbami w stosunku do jej nieletniej córki. Organizacja ukryła 
dziewczynkę w Domu Dziecięcym w Skolimowie, prowadzonym przez Po­
gotowie Harcerek.
Materiały? 1. Wanda Kiedrayńoka, "Ravensterlick. Kobiecy obóz Kon­
centracyjny'1, 1965| 2. Władysław Bartoszewski, "Warszawski Pierś­
cień śmierci. 1939-1944”, 1970* 3» Relacja Wandy Kraszewskiej 
Ancerowiczowej i Marii Mierzejewskiej.

Wanda K r e s z e  w s k a - A n c e r j & w i c z  Lena'5. Ur. 19 06 r. 
Ukończyła pedagogiczne Kursy Spasowskiego. Instruktorka harcerska, 
pracowała w Głównej Kwaterze Harcerek. Od 1940 r. kierowniczka 
prowincjonalnego kolportażu BIP KG ZWZ, potniej AK. Brała udział 
w Powstaniu.
Materiały: 1. Maria Straszewska, "Biuletyn Informacyjny. 1939- 
-1944" w "Najnowsze klsieje Polski...", t. XI, 194?7s 2. Relacja
osobista ,andy Kraszewskiej-Anoer&wicz*

Maria B r z o z o w s k a -  "Dziunia". Ur. 1902 r. Urzędniczka Pań­
stwowego Banku Rolnego. Konspiracyjna sekretarka Z. Hempla, prze­
pisywała na maszynie jego artykuły.
Materiały: 1. Wacław Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971| 2. Ten- 
ze, "Wiener 19 57; 3. Relacja osobista M. Brzozowskiej.

Maria J u c h n l e w i c z ó w n a -  . Ur. 1908 r., zmarła
1942.r. Urzędniczka Państwowego Banku Rolnego. Utrzymywała kon­
takty z Pawiakiem . łączniczka Z, Hempla.
Materiały: 1. Relacja siostry M. Juciinlewlczówny - Ludwiki Smolicz. 

Jadwiga J a n u s z e w s k a -  "Dziuchna". Ur. 1901 r., zmarła 1969 r 
Ukończyła Wyższą Szkołę Dziennikarską, Redaktorka.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wicher wolności”, 1957| 2, Tenże,

ę  -̂"Wolność w niewoli", 1971? 3. Relacja Marii Brzozowskiej.
wv cuk. H \ \  ojam^ s U l ą  \ ^  vt.cxjyJL 0.W

:*™&wkaŁ:& J a n tl w s k i -
•poJLW 'JU^vVuk.k ^IA.0 ul- V̂Ĥ ToV:vajn5VUi)

dsdennifeargr~^kre^arz oralny aog-el-
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9. Bronisław J a n o vt s k i - "Witold”, "Grzywacz". Ur. 1897 r. Czło­
nek PCW, legionista, dziennikarz, sekretarz generalny Rady Naczel­
nej Związków Zawodowych Pracowników Samorządu terytorialnego.
Jefeo mieszkanie przy ul. Górskiego 1 było miejscem kontaktów KON-u. 
Polecił "Mecenasowi” zocera - Mieczysława Gocimio.
Msteriały: 1. Relacja pisemna Br. Janowskiego.

9. Stanisław J a n o w s k i -  "Cubak", Ur. 1900, zmarł 1952 r. Czło­
nek POW, mechanik precyzyjny. Opracował z bratem Bronisławem 
plan sytuacyjny drukarni na ul. Ogrodowej 62. Produkował i na­
prawiał broń palną w swym warsztacie ślusarskim przy ul. Ogrodo­
wej.
Materiały? 1. Relacja pisemna Bronisława Janowskiego, brata Sta­
nisława Janowskiego.

10 . Stanisław H e m p e l ,  Ur. 1892 r., zmarł 1954 r. Dr nauk techni­
cznych, profesor Politechniki Warszawskiej, cz onek PAN-u. W jego 
willi przy ul. Sulkiewicza odbywały si* zebrania ’0N-u.
Materiały:1»Wielka Encyklopedia Powszechna PWB; 2. "Czy wiesz, 
kto to jest", J|33$j 3. Relacja Bronisława Janowskiego.

11 . Czesław K o r w i n - P i o t r o w s k i -  "Karol", "Inżynier".
Ur. 1909 r. Zginął w Powstaniu 4/IX 1944 r. Inżynier-architekt, 
Kierownik drukarni TWZWj adaptował lokal drukami KON-u przy ul. 
Ogrodowej 62. Odznaczony dwukrotnie Krzyżem Walecznych*
Materiały: 1. Akcja W. Wspomnienia 1941-1944", 1972;
2. Relacja wisenna Marli Mierzejewskiej.____ ć. Relacja ’)iBerma Marli 1 ierz<V  o ^ c ^ o w  w r  ' , I  3 6 3 ,  \aą\

12 . Juliusz Tadeusz M y c k ę -  "Tadek", "Marian Tarski". Ur. 14X111
l>- /  _ Sbat- t" . /
M2,_ 1912. Zginął w Powstaniu 17/H 1944 r.} f  Student Akademii Nauk

Politycznych. Członek Akademickiego Koła Starszoharcerskiego.
1 3 1 9 4 1  r. pracował w trzech drukarniach KON-u. Porucznik AK,

odznaczony krzyżem Ifirtuti Milltari.w u  *
V ^ v̂ !a Materiały: 1. V,. Zagórski, "Wicher wolności", 1957: 2. Tenże,

"Wolność w niewoli", 19711 3* Relacja Ireny Myckę*, szwasierki 
J. Myckę. 117
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13. Jerzy M y c k ę -  “Wozak”. Ur. 25/TLI 1907 r., zmarł 3/X 1972 r.
Pracownik cywilny w wojsku. Podporucznik AK. Odznaczony krzyżem 
Virtuti Militari.
Materiały: 1. Nekrolog; 2. Relacja Ireny Myckę, żony Jerzego

14. "Zygmunt", stolarz zawodowy. Pracował w drukarniach na ul. Ogrodo­
wej 62 i Grzybowskiej 17 od 1941 r. do Powstania, w którym brał
udział w szeregach batalihflmu ,Chrobry II.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wicher wolności", 1957; 2. Tenże, 
"Wolność w niewoli", 1971.

15. Stanisław W a s i l e w s k i -  "Elektrotechnik", "Staś Tramwajarz".
Ur. 1906 r., zmarł 1964 r. Mechanik elektryk. Pracował w Miej­
skich Zakładach Komunikacyjnych, chodził w mundurze, co ułatwiało 
pracę podziemną, jednocześnie narażając na łatwiejsze zdekonspi- 
rowanie. Brał udział w ekspropriacjach na rzecz KON-u, zakładał 
instalacje elektryczne w drukarniach na ul. Ogrodowej 62 i Grzy­
bowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli”, 1971; 2. Rela­
cja Zofii ?/asilewskiej, siostry St. Wasilewskiego.

16. Henryk D u n i n - B o r k o w s k i -  "Bohdan", "Duński", "Zaremba”.
Ur. 26/11 1907 r. Zginął w obozie Flossenburg w 1943 r. Maturę 
otrzymał we Lwowie w 1925 r. Ukończył Szkołę Nauk Politycznych 
w Paryżu, z odznaczeniem. Od 1 stycznia 1930 podjął pracę w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych, był zatrudniony w Ambasadzie Pol­
skiej przy Watykanie, następnie w centrali w Warszawie. W latach 
1932 do 1934 włącznie studiował prawo międzynarodowe w Genewie. 
Zarabiał jako tłumacz na zebraniach Ligi Narodów. Od 1/1 1935 r. 
powrócił do pracy w MSZ w departamencie polityczno-ekonomicznym.
W 1938 r. został kierownikiem Departamentu Wyznań **in. Oświaty.
Na tym stanowisku odznaczył się. zwłaszcza powodując zatrzymanie

Myckęj

u
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6.

CZ
akcji burzenia cerkwi prawosłavmyoh na Ghełraaży,,nie. W r. 1940 
zorganizował wydawanie pisma konspiracyjnego pt. "Biuletyn po­
lityczny Wawel"« Powyższe dane zaczerpnięte sost^y z Rocznika 
Służby Zagranicznej Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa 1938 
oraz z relacji siostry - Wandy Borkowskiej* ze wspomnień Zofii 
Libiszowskiej, prof. historii na Uniw. Łódzkim, oraz pisemnej 
informacji iiiny Kamieńskiej-Zijewrkiej, która przechowywała H* 
Borkowskiego w czasie jego pracy konspiracyjnej oraz zgłosiła 
sig w więzieniu na Pawlaku jako jego opiekunka, kiedy w d. 25/IX
1942 r. został tam osadzony. Ją też dwukrotnie / 2?/Hl 1943 

^  i 25/1X 1943 / zawiadomiło gestapo o śmierci II. Borkowskiego w
% Liście Ł’ piossenburg, gdzie go przeniesiono z Majdanka, w którym 
kultury pols- \r
kiej“ podano ofeozî e przebywał od początku 1943 r*J^Zer.nania najbliższych
że “został stwierdzają, że miał bardzo ciężkie życie, rtudiował i pracował
zamordowany yównooześnie; w konspiracji głodował ponad.zwykłą miarę, cały 
podczas prze­
wożenia z czas poświęcając pracy podziemnej na stanowisku redaktora "Biule-
Majdanka do tynu Politycznego Wawel” oraz “Myśli Państwowej”. Wg. pisemnych
obozu we Flos-elaoji ^ofii '.'ibiszows .iej ora*; Ą. Jocheik:. kiego mógł w czasie 
senburgu
3 1/ 11 1943”. okuPacÓi wyjechać zagranicę na skutek starań rodziny przebywają­

cej na emigracji ora? różnych włoskich Monsignorów. Odmówił jed­
nak kategorycznie. Trudno zwięźle scharakteryzować tę fascynują­
cą osobowość. 't# Borkowski był powściągliwy w słowach, bez śla­
du blagi, promieniowała z niego wewnętrzna dobroć. Człowiek tak 
wielkiej kultury, rozumu i delikatności, zwłaszcza w twardych 
wojskowych warunkach konspiracji, był zjawiskiem niecodziennym. 
Materiały: poza wymienionymi - 1. W. Zagórski, Wolność w niewoli’1 
1971? 2. Władysław Bartoszewski, “Warszawski pierścień śmierci..? 
1970. 3. "Lista strat kultury polśkiej, I/IX 1939 - l/III 1946", 
zestawił Bolesław Olszewicz, prof. U* Wrocławskiego, Warszawa 
1947.
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17* Ili a esy sław G o c h n i o -  "Mietek’', "Jerzy Zagada’1. Ur. 14/1II
1904 r. Uczęszczał do Gimnazjum Handlowego. ,V. 1320 r. rozpoczął 
pracę w drukarni, w tymże czasie wstąpił do Partii Socjalistycz­
nej* Ukończył Szkołę Graficzną. Pracował w drukarniach KON-u 
od 1941 r, do Powstania, Po II wojnie światowej redaktor różnych 
wydawnictw państwowych.
Materiały; 1, V. Zagórski, WolnośS niewoli”, 1971* 2, Relacja 
osobista 1.'. Gochnio*

18, Stanisław S t a n i s ł a w s k i -  "Bartłomiej", Ur. 1884 r. Za­
wodowy maszynista-drukarz*
Materiały; 1, Relacja Mieczysława Gochnio*

19, Jerzy 5 c i b o r - K a m i ń s k i -  "3cifaor". Adiutant generała
Bora Komorowskiego*
II- fceriały; 1, Adam Borkiewicz, "Powstanie Warszawskie", 1959*

//t, "Polskie sissey zbrojne w II wojnie światowej, T, III; Armia 
Krajowa", 1950,

20* Erwin D ą b r o w s k i -  "Mistrz", "Złota P.ącska", "Inżynier". Ur,
1910. Przedsiębiorca budowlany. Pracował w konspiracji od 1939 r/
wykonująet skrytki, tajne przejścia, w tym dla czterech drukar­
ni KOK-u, z których jedna /przy ul* Śliskiej/ nie została urucho­

miona. Odznaczony Krzyżem Yirtuti Militari V kl* i Krzyżem Armii 
Krajowej.
% ' terlałj; 1, /. Zagorski, "wolność w niewoli", 1971? 2, Rela- 
ejn osobista S, Dąbrowskiego,

21, Zofia ■ a e i l e w s k a  - "Wanda", Ur. 1909 r, "wykształcenie 
średnie, urzędniczka. Pracowała w obs-udze naziemnej drukami 
ne Ogrodowej 62 i Grzybowskiej 17, Po Powstaniu wywieziona do 
Ravensbrilck,
Materiały; 1. ..’* Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971* 2, Rela­
cja osobista Z. Y/asilewskiej*
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Anna z Lipińskich T o m a s z e w s k a  - "Joanna". Ur, 1905̂ -r* 
zmarła 196$" r. Dziennikarka. Pracowała w obsłudze naziemnej 
drukarni na Ogrodowej 62.przez miesięcy. Zaaresztowana
w zimie 1942 r., wywieziona na Majdanek, później do Ravensbrttck. 
Materiały? J. Forespondenc^a*1 z^ipińskim, bratem A. Tomaszews­
kiej.

Maria W i t t e k - "Mira". Ur. 1899. Komendantka Przysposobienia
kolejno/

Wojskowego Kobiet. Od 1/IX 1939 Komendantka WSKfprey SZP, ZWZ,
AK* major.
Materiały; 1. Wielka Encyklopedia Powszechna PWNj 2. Relacja 
pisemna Marii Wittek.

Jerzy R u t k o w s k i -  "Michał", "Kmita". Ur. 1914 r. Wykształ­
cenie prawnicże, przed wojną dziennikarz, po wojnie ekonomista.
W czasie okupacji szef Tajnych Wojskowych Zakładów Wydawniczych. 
Odznaczony Krzyżem Walecznych, Virtuti Militari /Krzyżem Kawaler­
skim/.
Materiały; 1. "Akcja F. Wspomnienia 1941-1944"* 1972; 2. Rela­
cja Marii Mierzejewskiej* 3. M. Straszewska, -Biuletyn Informa- 
cyjny..." w "Najnowsze Dzieje Polski...", t. XI, 1967.

Wacław W a g n e r -  "Bronek". Ur. 1905 r. Absolwent Wyższej Szko­
ły Dziennikarskiej. Dziennikarz. Redaktor dziennika informacyj- 
nego KON-u "Tydzień" oraz nasłuchu radiowego "EchojlADZj”. Nadzo­
rował merytoryczną działalność drukarń KON-u. Z ramienia WRN-u 
redagował pismo dywersyjne "Deutschland Erwache" i "Die Polnische 
Post" oraz współredagował z Grzegorzem Załuskim dziennik "Demo­
krata". Podoorucznik AK.
Materiały; 1. Relacja pisemna c ł ,-°1nosć w niewo­

la___ Lii". 1971 .
T/acław Z a g ó r s k i  - "Lech", "Leszek". Ur. 1909~r. Studiował”  

prawo na Uniwersytecie Warszawskim. Dziennikarz. W 1939 r. za-
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kłada w Wilnie socjalistyczną organizację "Wolność". Od lutego
1941 r, współpracuje z KON-em jako kierownik i zecer kolejno w
trzech drukarniach, W Powstaniu Warszawskim dowodzi batalionem

t>Chrobry II, Kapitan, odznaczony krzyżem Virtuti Militari, 

Materiały: 1* w, Zagórski, "Wicher wolności", 1957} 2. Tenże,
"Wolność w niewoli1', 1971} 3. Relacja Jerzowej Zagórskiej, szwa- 
gierki Wacława Zagórskiego.27. Wacław Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971, s. 365.

28. Józefina Łapińska... /i inni/, "Organizacja harcerek 1939-1945" w "Naj­
nowsze Dzieje Polski...", t. IX, 19Ś5 r., s. 84.

29. Aleksander K a m i ń s k i -  "Faktor", "Kazimierczak", "Hubert", "Ju­
liusz 'lorecki". Ur. 1903 r. Pedagog, działacz harcerski. W 
czasie okupacji jeden z organizatorów Szarych Szeregów. Komendant 
małego sabotażu. Redaktor "Biuletynu Informacyjnego". Szef BIP-u 
ZWZ, później AK okręgu warszawskiego. Po wojnie profesor Uniwer­
sytetu Łódzkiego.

Wielką^
Materiały: lV ncyklopedia Powszechna PWN* 2. M, Strasaewska, 
"Biuletyn Informacyjny..." w "Dzieje^Najnowsze Polski...", t. XI, 
1967.

30. Wacław Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971» s. 2^1-278.
31. Julian Marcin Pii a s e c k i - "Wiktor". Ur. 1896 r., zmarł 1944 r.

Ukończył Wydział Inżynierii i Wyższą Szkołę wojskową, Członek 
POW. Minister komunikacji w latach . Organizator Obozu
Polski Walczącej - organ oficjalny "Państwo Polskie" od paździer­
nika 1942; dwutygodnik. W Powstaniu dowódca obrony mostów na Wi­
śle. Zmarł na skutek ran 3/YIII 1944 r«
Materiały: 1. Informacje Biblioteki Narodowej; 2. Wielka Ency­
klopedia Powszechna PIN, hasłos Obóz Polski Walczącej} 3* W. Za­
górski, "nolność w niewoli", 1971} 4. Polskie Siły zbrojne w II 
wojnie światowej'', 1950. 5. "Lista strat Kultury polskiej"... 1947«

32, Adolf A b r a m - "Władysław Jaworski", Ur, 1893 r. Zmarł 1969 r.
Członek Związku Strzeleckiego, legionista. Major WP, odznaczony
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krzyżem Virtutl Militari, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodle­
głości i Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta. Wiceprezes i dy­
rektor Związku Osadników Wojskowych. W czasie okupacji jeden 
z organizatorów SZP, członek ZWZ i AK. Redagował "Wschodni Biu­
letyn Informacyjny" KON-u.
Materiały* 1. Nekrologi* 2. Relacja Mieczysława Kalinowskiego.

33. Teofil B o b r o w n i c k i -  "Teofil". Ur, 1897 r. Zmarł 1970 r.
Studia historyczne. Legionista, beliniak. Rotmistrz WP, odzna­
czony Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodległości i Yirtuti Mili- 
tari. Pracownik Biura historycznego. Redaktor dwóch periodyków 
Konwentut a/ "Droga" - pisraf poświęconego zagadnieniom programo­
wym KON-u, wydawanego od IX 1943 do VI 1944 r., miesięcznika 
drukowanego* b/ WIP KON , 1943-1944 r., dziennika powielanego 
z nasłuchem radiowym.
Materiały? 1. W. Zagórski,"Wolność w niewoli", 1971* 2. Relacja 
Filipiny Bobrownickiej, żony T. Bobrownickiego.

34* Mikołaj D o l a n o w s k i .  Ur. 1895 r. Ukończył prawo w Odesie.
Członek POW, Dyrektor Komunalnej Kasy Oszczędności m. st. Warsza­
wy.
Materiały* 1. Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, hasło* Kon­
went Organizacji Niepodległościowych* 2. Cezary Chlebowski, "Od- 
łamki granatu", 1969. 3’ J- Kulaki> "Zarząd m*st‘ 'Varszawa"> 1949• 

35. Henryk J ó z e w s k i -  "Olgierd". Ur. 1892 r. Ukończył matematyką.
Członek P0\¥. Wojewoda wołyński, później łódzki. W czasie okupa­
cji jeden z organizatorów SZP, później ZWZ. Inicjuje powstanie 
"Biuletynu Informacyjnego", organu BIP KG ZWZ. Wydaje dwutygodnik 
"Polska Walczy" od VII 1940 r. do lipca 1944 r.
Materiały* 1. "Czy wiesz, kto to jest", 1938* 2. M. Straszew­
ska, "Biuletyn Informacyjny..." w "Najnowsze Dzieje Polski...",
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t. XI, 19€fi 3* Relacja Mieczysława > ilinowsiciegof 4* W* Za­
górski, "Wolność w niewoli", 1971.

Wacław L i p i ń s k i -  "Gwido", "A. Szański". Ur. 1896 r. Zmarł 
1949 r. 'T^bilito^any docent .dstorii* ;z*onek Harcerstwa* "Za­
rzewia**, legionista. Dyrektor Instytutu im. J* Piłsudskiego. 
Autor licznych broszur, artykułów w prasie KON-u.
Materiały; 1. Ozy wiesz,kto to jest", 1938* 2, Wielka Encyklo­
pedia Powszechna ?W $ 3. W* Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971.
Franciszek

Edward P f e i f f e r  - "Edzio", "Gustaw", "Radwan". Ur. 1895 r.
Zmarł 1964 r. Legionista, generał, działacz harcerski. Od listo­
pada 1939 członek Komendy Głównej SZP, od początku 1940 r* dowótł- 
ca samodzielnej organizacji "Grupa WP Edward". V. 1942 r. podpo­
rządkowuje się AK. W powstaniu dowódca Śródmieścia Północ* 
Hateriałyt 1. Wielka Encyklopedia Powszechna PWK$ 1. W* Zagór­
ski, "Wolność w niewoli", 1971.

Kazimierz F t a m i r o w s k i ,  Ur* 1884 r. Rozstrzelany w Oświę­
cimiu 11 października 1943 r. Skończył Akademię Handlu w Hambur­
gu, Wyższą Szkół, Wojenną. Pułkownik. Prezes Państwowego Banku 
Rolnego, Prezes Polskiego Związku Zachodniego.
Materiały? 1. Informacje Biblioteki Narodowej % 2* Maria Turlej­
ska, "Prawdy i fikcje"., - (----- 3. Leon Wanat, "Za muraml
Pawiaka", 1960*. 3* ”Li8ta strat kultury polskiej", 1947.

Kazimierz W a g n e r -  "Kazimierz", Ur. 1907 r. Zmarł 1964 r» U- 
kończył Szkołę Główną Handlową. Ekonomista, publicysta. Członełs 
redakcji "Biuletynu Informacyjnego" i "Myśli Państwowej". Działs 
v/ Małym Sabotażu.
rSateriołyi 1. ;.!, Straszewska, "Biuletyn Informacyjny;1* *" w "Naj­
nowsze Bzieje Polski,,.", t. XI, 1969j 2, Czesław Michalski, 
"Wojna warszawsko-niendecka", 1971* 3. W, Zagórski, "Wolność

, Kazimierzaiewo î * 3-971* 4, Relacja bratać- Wacława Wagnera*
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Jadwiga Maksymowicz-Raczyńska, "Edward Rydz-^migły w Warszawie” w 
"Dzieje Najnowsze. Kwartalnik poświęcony historii XX wieku”,
1970, nr 1,

Wacław Zagórski, "Wolność w niewoli'’, 1971, e. 313-316.
Mieczysław K a l i n o w s k i -  "Prosper”, "Zdzisław”. Ur. 1911 r. 

Ukończył Państwową Szkołę Drogową, W czasie konspiracji współpra­
cował w ramach ZWZ, później AK, z Adolfem Abramem. Kapitan AK,

/X>dbijał na powielaczu "Zachodni Biu-odznacsony Krzyżem Walecznych.\jLetyn Informacyjny" KON.
Materiały? 1. Relacja osobista M. Kalinowskiego.
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L i s t a

ftUWcuicU/ Iht i C1. A g d a n Stefan - "Stef". Ur. Zawodowy zecer. Pracował
w. drukarniach KON-u ns ul. Targowej 47 i Grzybowskiej 17. ̂  CrL(vufi- V W  

clvu<x Qx\xsix&5Q\ wr (UuIJDumI ul. ii.
Materiały* 1. Wacław Zagórski, "Wolhoś6 w niewoli", 1971; 2. Re­

lacje Jerzego Myckę i ?£ieczysława Gochnio^ 3* Rx,Vĉ a tóUiant 9L ̂ cV<Xwa.
2. " B i a ł y " -  pułkownik WIG-u /Wojskowy Instytut Geograficzny/.
W lipcu 1942 r. miał objąć kierownictwo techniczne trzech drukarni 
prowadzonych przez grupę piłsudczyków. Po rozłamie 25/VIII 1942 r. 
działa w Obozie Polski Walczącej kierowanym przez Juliana Piaseckie­
go.
Materiały* 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli, 1971•

3. B o b r o w n i c k a  Filipina. Ur. 1900 r., żona Teofila Bobro- 
wnickiego. Wykształcenie średnie i studia plastyczne. Mieszkanie 
Bobrownickich przy Alei Wojska Polskiego 22 było punktem przerzutu 
prasy KON-u.
Materiały* 1. Relacja Filipiny Bobrownickiej.

4. B o r k o w s k a  Laura. Ur. 1888 r., zmarła 1973 r. Studia o- 
grodnicze. Kolporterka.
Materiały*1.Relacja Filipiny Bobrownickiej, siostry Laury Borkows­

kiej.
5. D o m a n i e w s k a  Irena. Ur. 1892 r. Doktor filozofii, bo­

tanik. W jej mieszkaniu przy ul. Piusa l6a m. 20 mieścił s i ę punkt 
kontaktowy KON-u. Otwierała drzwi 1 sprawdzała hasła jej matka, Sa­
bina Milewska.
Materiały* 1. Relacja Ireny Domaniewskiej i 2. Relacja Marii Brzo­

zowskiej .
6. F i l o z o f ó w n a - S c h i l l e r o w a  Irena - "Kasia",

iT-UWG-yTfl A 9 & ł  l4
"Katarzyna Korzycka". Ur. 20/111 1906 r , }\ Doktor filozofii, teatro-

nazienme.j/
log. Pracowała w obsłudze/drukami przy ul. Grzybowskiej 17. W Pow-
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staniu brała udział jako sanitariuszka w batalionie BChrobry II"*
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971* 2. Zbig­

niew Raszewski, "Irena Schillerowa" w "Pamiętniku Tetralnym", r. 
XVII, 1968, zesz. 4; 3» Relacja Wacława Wagnera.

7. G o r d z i a ł k o w s k i  Otton. Ur. . Prawnik. Pro­
wadził nasłuchy radiowe dla zespołu "Myśli Państwowej".

Materiały: 1. Relacja Wacława Wagnera;• 2. Relacja Ireny Domaniew­
skiej; 3. Relacja Marii Brzozowskiej.

8. G o r z k o  w s k i  Kazimierz - "Andrzej", "Wolf". Ur. 1899 r. 
Wykształcenie średnie i prawniczo-ekonomiczne; instruktor harcerski 
urzędnik Banku Rolnego. Szef działu specjalnego "N" BIP KG. Szef 
komórki więziennej KG. Odznaczony Krzyżem Virtuti Militari. "Grupa 
Andrzeja" wydawała: 1. "Dzień", pierwszy konspiracyjny dziennik;
2. Agencję radiową AR, dziennik, nasłuchy radiowe 1940-1944; 3« "Li 
pa", 1940-1941.
Materiały: 1. Maria Straszewska, "Biuletyn Informacyjny" w "Najno­

wsze Dzieje Polski", t. XI, 1967; 2. "Akcja N. Wspomnienia. 1941 
1944", 1972; 3. Relacja Kazimierza Gorzkowskiego.

9. " J ó z e f  ". Zawodowy zecer. Pracował w drukami przy ul. Grzy­
bowskiej 17. Za czasów caratu drukował socjalistyczne ulotki.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971; 2. Relacj® 

Mieczysława Gocnnio; 3» Relacja Zofii Wasilewskiej.
10. K i j e w s k a , z  domu Kaniewska Nina. Ur. 1894 r. Wykształce­

nie średnie, studia rolnicze na Uniw. krakowskim. Urzędniczka Banku 
Rolnego. Zgłosiła się jako oficjalna opiekunka swego lokatora - He­
nryka Dunin Borkowskiego, więźnia Pawiaka.
Materiały: 1. Relacja Niny Kijewskiej; 2. Relacja Zofii Libiszovr 

skiej, z domu Gołuchowskiej.
11. K l e c z y ń s k a  Irena - "Irka", lewe papiery na nazwisko "Ire 

na Kobylińska". Obecnie Myckę. Ur. 1920 r. Studentka Akademii NauŁ 
Politycznych. Kolporterka BIP KG AK. Woziła jednocześnie prasę KOF
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Materiały: 1. Relacja Ireny Myckę.
12. K l i m o n t o w i c z  Zofia - "Zosia Kapelusz". Ur. ok. 1900 r 

zmarła 1950 r. Wykształcenie średnie, studia plastyczne. Jej mie­
szkanie przy ul. Oboźnej 11 m. 38 było częstym miejscem zebrań kie­
rownictwa KON-u, a sklep przy ul. Marsaałkowskiej pełnił funkcje 
skrzynki.
Materiały: 1. "Wspomnienia dziennikarzy z okresu okupacji hitle­

rowskiej", 1970* 2. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 19711 3. Re­
lacja Wandy Ancerewicz-Kraszewskiej - "Leny".

13* K u c z e r a  Czesław - "Mały Cześ2. Stolarz zawodowy. Pracował 
w masce drukami przy ul. Grzybowskiej 17. W Powstaniu walczył w ba 
"Chrobry II".
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971| 2. Rela­

cje Mieczysłowa Gochnio i Wacława Wagnera.
14. L e s i ń s k i  Mieczysław - "Atleta". Pomagał przy montowaniu 

maszyny w drukami przy ul. Grzybowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971 r.j 2. Rela­

cja Mieczysława Gochnio.
15* N a p i ó r k o w s k i  Stanisław - "Staszek", "Żółw". Ukrywał 

się i pracował w drukarni przy ul. Grzybowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971 i 2. Relacja 

Mieczysława Gochnio.
16. N a w r o c k i  Stanisław - "Staś". Krawiec. Mieszkał przy ul. 

Grzybowskiej 17, ubezpieczał drukarnię. Umarł po wojnie.
Materiały: 1. W, Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971* 2. Relacja 

/ Hic
Jerzego PowrozŁea* "iego.

17. N i e w i a d o m s k i  Henryk - "Heniek". Ur. ok. 1912 r. Urzę> 
nik. Pomagał przy budowie drukami przy ul. Targowej 47. Pracował 
dorywczo w ekipie naziemnej drukarni przy ul. Grzybowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971j 2. Relacja 

Ireny Myckę.
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18. O r l i k o w s k a  Celestyna - "Szefowa", "Majstrowa". Lewe 
papiery na nazwiska: "Zofia Szczepkowska", "Hilda Kuhnlen". Ur. 
1892 r. Doktor filozofii, cytolog, Dyrektorka szkół średnich, in­
struktorka harcerska. Od wiosny 1940 r, prace^ała w kolportażu pro­
wincjonalnym BIP KG ZWZ, później AK. Od -sierpnia 1941 do sierpnia
1942 r. organizatorka drukarni KOH-u przy ul. Ogrodowej 62. 17 maj?
1943 r. aresztowana pod nazwiskiem Hildy Kuhi3(̂ n przez gestapo we 
Lr/owie po wykryciu przy rewizji prasy konspiracyjnej. W styczniu
1944 r. wywieziona do obozu w Ravensbrftck.
Materiałyt 1. 1. Wanda Kiedrzyńska, "Ravensbrtick. Kobiecy obóz kor 

centracyjny", 1963? 2, Wanda Dobaczewska, Kobiety z Ravensbrtick", 
1946 j 3. Marla Straszewska, "Biuletyn Informacyjny 1939-1844M w 
"Najnowsze Dzieje Polski", t. XI, 1967, zesz. 4| 4. Relacja Celestj 
ny Orlikowskiej•

19. P a w ł  o w s k i  Bolesław.
Materiały: 1. Jerzy Drewnowski, Kazimierz Kaniewski, "Pierwsza 

bitwa z Gestapo", 1969.
20. P ę t k o w s k i  Wacław. Ur. 1895 r.t zmarł 1963 r. Ukończył 

Konserwatorium Warszawskie. Członek POT, Zarzewiak, instruktor har­
cerski. Urzędnik. Członek AK. W czasie okupacji jego mieszkanie 
przy ul. Jaworzyńskiej 4 było punktem kontaktowym KOH-u. W Powsta­
niu brał udział w Kompanii Obrony Sztabu, w stopniu podporucznika.
Materiały: 1. Relacja Danuty Wajs, córki Wacława Patkowskiego.

21. P i e t r u s i ń s k i  Bolesław - "Bolek". Zawodowy maszynista. 
Pracował w drukarniach przy ul. Targowej 47 i Grzybowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 19711 2. Relacja 

Mieczysława Gochnio* 3* Relacja Zofii Wasilewskiej.
22. P o l l a k ó w n a - W a g n e r o w a  Janina - "Hinka", "Ewa". 

Ur. 1914 r. Ukończyłs Wyższą Szkołę Teatralną. Łączniczka Zygmunta 
Hempla.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 19711 2. Relacja
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Mieczysława Gochnio? 3. Relacja Wacława Wagnera,
23, P o w r o ź n i c k i  Jerzy - "Juliusz", "Jurek". Ur. 1909 r. 

Wykształcenie średnie. Porucznik zawodowy. Członek ZWZ, AK. Od­
znaczony Krzyżem Virtuti Militari. Ukrywał się jako dozorca domu 
przy ul. Grzybowskiej 17; należał do ekipy ubezpieczającej drukar-

Materiały: 1. Lesław Bartelski, "Mokotów 1944", 1972; 2. W. Za­
górski, "Wolność w niewoli", 1971; 3» Relacja Mieczysława Gochnio;
4, Relacja Jerzego Powroźnickiego,

24. R a d z i e j  o w s k i  Adam, Pisywał artykuły w piśmie KON-u 
pt. "Droga".
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971; 2. Relacja 

Filipiny Bobrownicklej, żony Teofila Bobrownickiego, redaktora "Dro­
gi"* S3C

25. R e ń s k a  - Z a g ó r s k a  - "Sława", żona Wacława Zagórskie­
go. Mieszkała w masce drukami przy ul. Grzybowskiej 17, wchodziła 
w skład ekipy naziemnej drukami.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971; 2. Relacja 

Wacława Wagnera; 3* Relacja Zofii Wasilewskiej? 4. Relacja Mieczy­
sława Gocluiio.

26. R o j  K o z ł o w s k a  Helena. Ur. 1899T., zmarła 1955 r. U- 
kończyła szkołę koronkarską i kurs malowania na szkle. Literatka i 
malarka. Przechowywała w swoim mieszkaniu przy Płaca Starynkiewicz? 
archiwum KON-u. W 1943 r. została zdekonspirowana,'
Materiały: 1. Informacja pisemna Muzeum Tatrzańskiego; 2. Relaejs 

Wacława Wagnera? 3. Relacja Ireny Domaniewskiej; 4. Artykuł po­
śmiertny w "Polskiej Sztuce Ludowej", 1955,

27, R y b k a  Alojzy. Inżynier, właściciel sklepu elektrycznego prz 
ul, Śniadeckiego 11, Był doradcą drukami przy ul. Ogrodowej 62
w sprawach instalacji elektrycznych i dostarczał sprzętu elektrycz­
nego.
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Materiały: 1. Relacja Myckę.
28. S a w i c k i  Kazimierz. Ur. 1888 r. Studiował medycynę na Uhiw. 

Sso&kowskim. Gen^ał brygady, dyrektor Państwowego Urzędu Wychowania 
Wojskowego.
Materiały* 1. Informacja Biblioteki Narodowej* 2. W. Zagórski, 

"Wolność w niewoli", 1971*
29. S i e d l e c k i  Krzysztof. Ur. 1894 r., zmarł 1942 r. Ukoń­

czył studia przyrodnicze na Uniwersytecie Odeskim, prawo na Uniw. 
Wileńskim. Podsekretarz Stanu w Radzie Ministrów. Dyrektor Rekla­
my Pocztowej.
Materiały: 1. Informacja Biblioteki Narodowej? 2."Lista strat 

kultury polskiej...", 1947; 3. Relacja Marii Brzozowskiej; 4. Re­
lacja Wacława Wagnera.

30. §zpigiel Henryk - "Henio", "Żółw". Doktor ekonomii. Ukrywał się 
i pracował w drukarni przy ul. Grzybowskiej 17.
Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971; 2. Relacja 

Mieczysława Gochnio; 3. Relacja Zofii Wasilewskiej; 4. Relacja 
Wacława Wagnera.

31. S z y m k o w i a k  Wacław - "Włodek". Zawodowy zecer. Pracował 
w drukarniaKfc przy ul. Targowej 47. Szantażował kierownictwo KON-u. 
Został zgładzony 23/VII 1944 r. na skutek wyroku Sądu podziemia.
Materiały: 1. W* Zagórski, "W lność w niewoli", 1971.

32. T o m c z u k o w a  Stanisława - "Ada". Była Peowiaczka. Kolpor- 
terka Biuletynu Informacyjnego, w 1941 r. przeszła do pracy w grupie 
piłsudczyków.
Materiały: 1. Maria Straszewska, "Biuletyn Informacyjny..." w Sfiai® 

"Najnowsze dzieje...", 1967, zesz.4.
33. T o p o r o w s k i  Stanisła?/ - "Staś Marynarz. Należał do ekipy
ubezpieczającej drukarnię przy ul. Grzybowskiej 17. Zginął w Powstaniu

Materiały: 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli"; 1971; 2. Relacja 
J. Fo-30łt«̂ 4s*iret̂ VovvVt3'ZVAtcVuÛ CvD'.
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34» T r e n k n e r  Zofia - "Ola”, "Zosieńka". Ur. 1908 r., zmarła 
1958 r. Doktor filozofii klasycznej. Brała udział w Powstaniu w 
szeregach bat. "Chrobry II". Jej mieszkanie przy ul. Złotej 38 
służyło jako punkt wyrzutu bibuły KOK-u.
Materiały; 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli", 1971l 2. Relacja 

Heleny Pietrasz, siostry Zofii Trenkner*K*£.
35. W a g n e r  Zbigniew - "Zbyszek". Ur. 1912 r., zmarł z wycień­
czenia w obozie śmierci w Neugamme w 1945 r. Absolwent Uniwersytet 
Wileńskiego. Dyplom prawnika uzyskał na tajnym Uniw. Warszawskim 
w czasie okupacji. Był autorem "Przeglądu prasy konspiracyjnej" w 
"Biuletynie Informacyjnym" ZWZ, później AK. Pracował w Banku "Spo­
łem" w Warszawie. Umożliwił ekspropriację tego banku na rzecz KON-t 
która się odbyła 31/XII 1942 r. W Powstaniu pracował w aprowizacji 
na Mokotowie, u boku prof. Mariana Rapackiego.

Materiały; 1. W. Zagórski, "Wolność w niewoli”, 1971? 2. Relacja 
Wacława Wagnera, brata Zbigniewa Wagnera.
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RAYENSBRUCK

"Kocą mnie strzegą księżyce,
Wiatr ciemną ścieżką idzie,
Drzemiące chyli cienie,
Woła mnie po imieniu 
Dalekim pozdrowieniem.
Lecz ja wplątana w sieci,
Strzeżona stu oczyma,
Jakże mnie strasznie widzi 
.Bezsenny zły Aryman. "*

Zofia Górska-Romanowiczowa

Strach przed znęcaniem, lęk w obliczu stałej grozy śmierci, nie­
możność obrony przed rozpętanym żywiołem zniszczenia skłaniały wszys­
tkie wrażliwsze jednostki twórcze i subtelniejsze umysły do szukania 
oparcia w wyraźnym uświadomieniu sobie istoty człowieczeństwa.

Jest to najlepsze świadectwo, że hitlerowskie szkoły odczłowiecze-
nia narodów "gorszego gatunku" nie osiągnęły pożądanego rezultatu.
Sądy Norymberskie wykazały, iż owemu odczłowieczeniu ulegli nie więź-
niowie-pariasi, lecz właśnie niemieccy "nadludzie" - "naród panów" 
/Herrenvolk"/.

Obecnie są to już truizmy, mimo to nie mogłam się powstrzymaći
przed postawieniem kropki nad i.

W obozowej twórczości artystycznej uderza fakt, że zarówno w wier­
szach, jak i w sztuce plastycznej nie ma przejawów nienawiści do opra­
wców. Niemcy rzadko pojawiają się na scenie, stosunek do nich jest 
nacechowany raczej wzgardą, nawet politowaniem. Objaw ten jest wyra­
zem dużego poczucia godności i szlachetności.

Świadczą o tym książkiWandy Dobaczewskiej, Wandy Kiedrzyńskiej, 
Seweryny Szmaglewskiej, Stefanii Go ołowskiej.oraz wiersze poetek obo-
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zowych, z których wy ienię czałowe: >£rystynę Chrostowską i Zofię 
Górską-Romanowiczową. Świadczy też twórczość plśstyczek, jak Ma­
ria Hiszpańska-Keumannowa i Jadwiga Simon-Pietkiewiczowa.

x
X X

W dziejach Ravensbrttcku można wyodrębnić pewne etapy, w których 
życie więźniarek układało się w zupełnie rożnych warunkach. Były 
specyficzna warunki egzystencji związane z poszczególnymi okresami 
czasu i odmienne na różnych blokach. Kie można na przykład porów­
nać bytowania starych więźniarek, które po przeżyciu strasznego ok­
resu precyzyjnego odczło^ieczania bezprzykładnym rygorem i bezmyśl­
ną pracą fizyczną dostały się do zorganizowanych warsztatów i dob­
rach komand, z losem przybywających w roku 1944, w okresie potwor­
nego przeludnienia, i zatrudnionych w roli "Verfugótl". Trzy bloki, 
ww których mieszkała większość funkcyjnych, nieomal do chwili lik­
widacji obozu były czyste i nieprzeludnione. Dwie osoby na pryczy
- to luksus w warunkach obozowych. Nie groziły im też stałe prase- 
nosiny z bloku na blok, połąccone często z utratą całego "mienia' 
i koniecznością zżywania się 7 nowym otoczeniem.

Szanse przetrwania w obozie zrównały się prawie dla wszystkich 
z chwilą, kiedy zaczęły się selekcje na gaz starych, kalek i dhoryc

Ciekawe jest, jakie warstwy społeczne przystosowały się najlp- 
piej do życia w obozie.

Twarde i mocne inteligentki ravensbrttckie wodziły rej wśród to­
warzyszek. Przy nadludzkim trudzie decydował świadomy wysiłek woli 
i napięcie nerwów. Po paru miesiącach szalonej pracy wszystkim je^ 
nakowo grubiały ręce, głos i obyczaje. Kto umiał dźwigać jak zwy­
kła robotnica, kto znalazł się w jednym rzędzie z silnymi fizycznie 
a równocześnie cała jego wola, inteligencja, wiła ducha potrafiły 
się zmobilizować przeciw hitleryzmowi - ten stanął mocno na o.bu no­
gach. I tylko zła przygoda mogła go zgubić - w nim samym nie było
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Bierne masy więźniarek rekrutowały się głównie spomiędzy kob&et 
wywiezionych ze wsi i schwytanych w łapankach w miastach. Były wśró 
nich i takie, które wyjechały dobrowolnie na roboty, a za błahe prze' 
kroczenie dostały się za druty. Nierzadko istotny "lumpenproletaria 
obejmował stanowiska "stubendienstów" /sprzątacza&te blokowych/ i da­
wał się często we znaki towarzyszkom niedoli.

Między więźniarkami politycznymi, rekrutującymi się przeważnie 
spośród inteligencji, trafiały się również wieśniaczki i świadomy 
proletariat miejski. One to właśnie organizowały samopomoc, prowa­
dziły akcję kulturalno-oświatową, tajne nauczanie, ź>ycie artystyczna 
i polityczne obozu. Poza Polkami jedynie Rosjanki - żołnierze Armii 
Czerwonej potrafiły zorganizować zwartą i solidarną grupę, miały zce 
sztą po temu ułatwioną sytuację, gdyż prawie zawsze mieszkały na 
jednym bloku.
Pod względem politycznym więźniarki ravensbrttckie różnych narodowość 
przedstawiały konglomerat najrozmaitszych ugrupowaę i kierunków.

Osobiście odniosłam przeświadczenie, że łączność między więiniar 
kami nie układała się na płaszczyźnie poglądów politycznych. Spaja­
ła nas wspólna idea przeciwstawienia się wrogowi, poczucie solidar­
ności kobiecej i zainteresowania intelektualne. W tych warunkach po 
wstały podwaliny przyszłej Międzynarodowej Organizacji Kobiet, B3?łyc 
Więźniarek Obozów Koncentracyjnych. Miała on£' być owocem zdobytej 
za drutami solidarności kobiet zaangażowanych w akcji zwalczania wo­
jen i wszelkich przejawów faszyzmu®

Podobno Polki miały w obozie opinię szowinistek. Opinia ta zna­
lazła wyraz we wspomnieniach niektórych Francuzek. Sądzę, że wiele 
niepochlebnych mniemań o Polkach wśród niektórych cudzoziemek został 
spowodowanych faktem, że wszystkim Polkom dawano czerwone trójkąty 
polityczne. Cudzoziemki zaś na pierwszy rzut' oka nie potrafiły roz­
różnić podobnie zn~c?onyc kryminalistek, prostytutek i elementu z 

/ przymusowych robót, z reguły apolitycznego. Mogę potwierdzić, że w
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1942 rolcu porastała Międzynarodowa Organizacja, w której czynną rolę

odegrały następujące kobiety: Franęoise /Belgijka/, Katheline Jo- 
hansen /Norweżka/, Annie Montfort /Francuzka pochodzenia tureckiego/ 
Maria M^ldenhawerowa /w obozie Hlebowiczowa, Polka/, Yv6nne Rudellat 
/w obozie Jacąueline Gautier, Francuzka/.

one/
Swoiste negatywne wyróżnienie dotyczyło Polek: to/przeważnie <he 

suk podlegały masowym egzekucjom i operacjom doświadczalnym. Wyroki 
śmierci na nich były wykonywane po dłuższym pobycie w obozie. Przez 
ten czas skazane wykorzystywano jako siłę roboczą. Były to na og£ł 
młode dziewczęta, które w organizacjach podziemnych należały do rze­
szy szarych członków. Pochodziły z różnych miejscowości; najwięcej 
rozstrzelanych dostarczyła Warszawa /7.0/, Lublin /36/. Od kwietnia
1942 do stycznia 1945 roku rozstrzelano ponad 160 Polek, więźniarek 
politycznych. Należy podkreślić ich wspaniałą postawę wobec śmierci 
Egzekucje kobiet innych narodowości stanowiły wypadki sporadyczne. 
Rosjanki rozstrzeliwano lub wieszano za sabotaż w fabrycznych koman­
dach.
Operacje doświadczalne b-ły wykonywane na młodych, zupełnie zdrowycł: 
Polkach, więźniarkach politycznych. Liczne przeżyły i są widomym 
dowodem zbrodni dokonywanych przez niemieckich lekarzy. Niewiadomo 
dlaczego ofiary wybrano spośród transportu lubelskiego; tylko czte­
ry operowane pochodziły z Warszawy. Należy podkreślić antyhumani­
tarne warunki, w których dokonywano operacji. Ciężko gorączkujące 
i majaczące chore le ały w zaduchu, bez opatrunków czasami do czter­
nastu dni. Z ran lała się ropa, okna zaś musiały być zamknięte, abj 
nie dopuścić do kontaktu z obozem. Pomimo tego Polki pracujące w 
kuchni i w majątkach ziemskich zorganizowały systematyczną pomoc tz\ 
królikom. Gdy w roku 1943 doszło do otwartego buntu operowanych, 
cały blok 15, w którym mieszkały, zamknięto na przeciąg trzech dni 
bez jedzenia i wody, przy zamkniętych okiennicach. Blok zorganizow?
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rozdział zapasów z paczek otrzymanych z kraju i przetrwał solidar­
nie, bez skarg, mimo że wiele kobiet uległo atakom serca.

Ramy artykułu nie pozwalają na pobieżne nawet opracowanie te­
matu o operacjach doświadczalnych. Ograniczą się do wymienienia 
ich rodzajów. Stosowano zabiegi mające na celu wywołanie zakażemia 
oraz operacje kostne /usuwanie lub przeszczepianie kości/, mięśnio­
we i nerwowe. Nauka nic nie zyskała na tych rzekomo w celach nau­
kowych dokonywanych zabiegach. Ofiarami ic padło 74 więźniarki, 
z tych pięć zmarło bezpośrednio po operacjach, sześć rozstrzelano 
z niezagojonymi ranami, wróciło do kralu 57 / sześć pozostało za­
granicą/. Do roku 1960 zmarło sześć, w chwili obecnej /Tj. w 1964 
r. - EK./ żyje w kraju 51. Wszystkie one odczuwają w mniejszym Łub 
większym stopniu skutki przebytych operacji, zaś około 1/4 w wyniku 
ciężkich schorzeń nie może pracować, a ubytek kości i mięśni na łyd 
kach i udach uczynił je właściwie kalekami. Nadmienię, że niektóre 
operowano sześciokrotnie#

Hańbą nienieckiego świata lekarskiego są również masowe steryli­
zacje dokonywane na Cygankach i żydówkach, często nieletnich.

Opis historii obozu nie byłby pEłny, gdyby nie omówić sposobu 
stosowanego do wykańczania na tzw* Jugendlager Uckermark. Od roku
1944 żadna z więźniarek, a zwłaszcza spośród starych, kalek i cho­
rych nie mogła być pewna, czy nazajutrz nie zostanie wysłana do teg< 
obozu zniszczenia. Metody stosowano stereotypowe: głód, zimno /od­
bierano ciepłą odzież/, długotrwałe "stójki”, by w ten sposób dopro­
wadzić kobiety do skrajnego wyczerpania. W tym stanie bez kłopotli­
wych sprzeciwów wchodziły do ciężarówek wiozących do gazowania. Po­
nieważ komory razowe nie mogły podołać zleconym odgórnie harmonogra­
mom zagłady, więc stopowano również rozstrzeliwania, śmiertelne za­
strzyki i trujący proszek. W rezultacie od stocznia do kwietnia

*
1945 roku zgładzono około 5*500 kobiet.
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Ostatni rok 1944/45, najstarszniejszy pod względem terroru, 
głodu i monstrualnych y/arunków bytowania, był mimo to lżejszy od 
poprzednich. Wzrastająca bowiem dezorganizacja życia obozowego i 
związane z tym rozluźnienie rygoru umożliwiło bujny rozkwit życia 
podziemnego. W tym ruchu uczestniczyły stare, zahartowane tzw. 
niskie numery obozowe. Niestety, nie ogarnął on wszystkich Polek. 
"Obozowa arystokracja", tj. funkcyjne, z małymi wyjątkami nie brała 
udziału w życiu społecznym i intelktualnym. Natomiast liczne od 
roku 1945 Polki z opaskami organizowały pomoc najwiękrzej nędzy, 
chorym, dzieciom. Chroniły też w miasrę swych skromnych możliv/ości 
przed zagładą skrajnie narażone "króliki", kaleki.

Życie obozowe obfitowało w taką masę najrozmaitszych inicjatyw,
0,

krzyżowała się taka obfitość akcji indywidualnych i zbiorowych dla 
ułatwienia współwięźniarkom przetrwania,w mo liwie najlepszej for­
mie fizycznej, że utrwalenie wszystkich elementów tej mozaiki nie 
jest możliwe. Wystarczy podkreślić główne piony działalności obozu 
podziemnego: samopomoc koleżeńska, kontakty ze światem zewnętrz­
nym, praca kulturalno-oświatowa, życie artystyczne i polityczne. 
Samopomoc opierała się na tzw. organizacji. Więźniarki pracujące 
w komandach rolnych i transporcie przynosiły na sobie pod sukni, ami 
ogromne ilości jarzyn, ziemniaków, suszonej cebuli, kasz i nawet 
owoców. Wynoczono jedzenie i produkty żywnościowe nawet z kuchni 
i kantyny SS-manowskiej, a chleb z kamery chlebowej. Warsztaty i 
kamery obozowe zaopatrywały obóz nie tylko w różne skrawki materia­
łów, które zeszyte chroniły przed zimnem, ale też w bieliznę i swe­
try. Ta akcja, grożąca blokiem karnym, ogarniała niestety głównie 
zorganizowane więźniarki polityczne oraz część najbardziej upośle­
dzonych, chorach, "króliki", matki z dziećmi, a zwłaszcza dzieci. 
Trzeba sobie jasno zdać sprav/ę z tego, że mimo jej rozmiarów była 
kroplą w morzu potrzeb#
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Wśród czynnych zwartych zespołów należy wymienić na pierwszym 
miejscu harcerską drużynę "Murów”. W dobie największego rozkwitu 
lićzyła 102 harcerki, liczne były wśród nich harcmistrzynie i pod- 
harcmistrzynie. Zorganizowana * została w listopadzie 1941 roku* 
Odbywały się systematycznie zbriórki zastępów i drużyny. Uroczysto­
ści harcerskie, gwiazdki, przyrzeczenia w obawie rrożnej "wsypy" 
nabierały szczególnego -naczenia. Można podziwiać drużynową Józefę 
Kantor. Pracowała ciężko fizycznie, a jednak zorganizowała rozbu­
dowaną akcję, która niejednej harcerce umożliwiła godne, świadome 
przeżycie obozu. W drużynie kwitła samopomoc, dożywianie najbar­
dziej potrzebujących harcerek, natychmiastowa opieka nad świeżo 
przybyłymi, myślańo także o chorych na swoich blokach.

Trzeba konieczni? podkreślić bezprzykładnie ofiarną pracę dziesię­
ciu lekarek sześciu narodowości, którym niemieckie władze powierzy­
ły zorganizowanie życia w obozowym szpitalu. Wśród lekarek były aż* 
trzy Polki.

Nadzwyczajnym osiągnięciem ravensbrtlckich więźniarek było nawią­
zanie nielegalnych kontaktów ze światem. Dzięki temu w paru konkret 
nych wypadkach radio brytyjskie nadało audycje o przygotowanych tiaas 
portach śmierci, o operacjach doświadczalnych i o -rozie zagłady wi­
szącej nad "królikami". Tą drogą uratowano przeznaczony na zagładę 
transport z 2 lutego 1940 roku i ocalono od śmierci operowane. Nie­
mcy w obawie zdekonspirowania jeszcze jednej zbrodni skierowali wy­
mieniony transport do Majdanka zamiast do komór gazowych.

Życie kukturalno-oświatowe to najpiękniejsza karta ravensbrflc- 
kiego ruchu oporu. Zaczęło się ono już w roku 1939 od pogadanek
historycznych, społecznych i psychologicznych. Później podawano

ana niektórych blokach krótkie komunikaty polityczne, informacje ta 
aktualne z obozu, trochę poezji, trochę humoru". Uzrądzano obchody 
rocznic narodowych. Dużym pogodzeniem cieszyło się opowiadanie po­
wieści, scenariuszy filmowych itd. Ważką pozycję zajmowało tajne

139



M m i  8.

nauczanie. Od roku 1941 rozpoczęto niedzielne wykłady na różne te­
maty naukowe. Początkowe traktowanie nauki jako spoeobu ucieczki 
od rzeczywistości i ratunku przed depresją przekształicło się stop­
niowo w rzetelne poznanie wartości nauki i wpłynęło na wielką gorli­
wość w jej zdobywaniu. Nie trzeba podkreślać, w jak tragicznych 
warunkach nauczano i uczono się. Zewsząd czyhały złe oczy, brakło 
podręczników. Jedyną pomoc naukową stanowiły skrawki papieru i ołó­
wki oraz patyk, za tablicę służyły ulice obozov»e. Zmieniały się u- 
czennice i nauczycielki. Jedne siły "na rozwałkę", inne wywożono
do filii obozu, niektóre ginęły po obozowemu na ssdhi nagminnie gra-

£ •

sujące choroby. A j dnak do ostatniego roku pracowano w bardzo li­
cznych zespołach. Obejmowały ona różne poziomy, od szkoły powszeda­
nej do klas licealnych. Nie brakło pomyślnych prób zorganizowania 
przygotowawczego kursu do zawodu nauczycielskiego.

Niemałe zneczenie miała też systematyczna kacja czytania i ko­
mentowani.-- gazet. Od roku 1943 władze zezwoliły na prenumerowanie 
"V61kischer Beobachter". Przypominam, że w roku 1944 jedna z Polek 
czytała i komentowała gazety niemieckie po francusku zatrudnionym 
na bloku 16 pończoszarkom narodowści francuskiej i włoskiej. Natę­
żenie życia artystycznego w dużej mierze- ilustrują już wspomniane 
przeze ranie wiersz ? oraz grafika wymienionych na początku poetek i 
plastycsek.

Na zakończenie nawiązgtgę do mego truizmu powiedzianego na począ­
tku i cytuję słowa Wandy /Biedrzyńskiej z jej książki:

"Pomimo mistrzowskiego wykorzystania przez system obozów koncen­
tracyjnych najgorszych instynktów ludzkiego stada, przy ciągłym dep­
taniu godności człOY.ieka wykwitły piękne uczucia i czyny prawdziwegc 
koleżeństwa, przyjaźni i ofiarności.”

różne

x

W obozie Ravensbrtlck - num^r 26717
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Celestyna Orlikowska

W i ę z i e n i e .
--------------- ------------------------------------------------

Otworzyły się wrota więzienia aa Łąckiego, którego złą opinię
1 /znałam - o iror^o! - z opowiadań "Ryszarda” . Pozałatwieniu 

zwykłych formalności, złoże&iu rzeczy do tzw* "depozytatf" zostałam 
odprowadzona na przejściówkę. Nikogo tu nie było. Kzułam jednak, 
że ktoś mnie obserwuje przez "judasza”. Po dłuższej obserwacji 
ktoś cicho zapukał. W "judaszu” zobaczyłam młodego mężczyznę. 
Podeszłam. Zapytał szeptem* "Polityczna?" - ”Tak” - gdyż nie wi­
działam wskazań dla ukrywania tego faktu. ”A par?” - zapytałam. 
Odpowiedział szczerze, co mi si* bardzo podobało, coś w rodzaju: 
"Zwykłe machlojki. Czy ma pani schowane pieni»dze?" Poradził od­
dać mu na przechowanie, bo wkrótce będę poddana rewizji, a on rai 
połowy odda po kąóieli, jest pracownikiem ła~ai. Podał swe imię: 
Wacek. Czas upływał, nie dałam w ustach ani kropli nawet wody, 
ale chociaż już dobę nic nie jadłam, nie czułam głodu, myśl była 
zaprzątnięta tylko jednym jedynym* jak bronić się. Szczęśliwe 
były okoliczności, stworzone czściowo przeze omie, częściowo przez 
sprzyjające fekty. Byłam na lewych papierach, miałem walizkę z 
podwójnym dnem i torbę z bibułą, a ci modrzy Bahnschutze wszystkie 
me rzeczy przemieszali.
Pó^no w nocy zaświecono w celi światło i weszła niemiecka straż­

niczka, wysoka, przystojna blondynka. Później dowiedziałam się, 
że to więźniarka na funkcji, sławna Teresa Kargo, zaufana współ­
pracownica władz więziennych. Rewizja była dokładna, lecz nie buu- 
talna, musiałam rozebrać się do naga. Teresa przy mnie nic nie 
znalazł®.
Pó .niej zaprowadzono mnie do łaźni. Kąpiel w wannie była przy­

jemna, oczekiwanie na golasa, aż rzeczy zostaną wydezynfekowane,
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należało do przeżyć raczej ciężkich. Człowiek był wyczerpany i
zmarznięty, ale wobec tego, czego si,; spodziewałam i co miało Ba-
stąpie podczas przesłuchania, ais miało to wi.kszego znaczenia.
Wreszcie na drugi dzień, po zwrocie wilgotnego ubraaia - Wacek,
jak obiecał, oddał mi kilkaset złotych - zostałam zaprowadzona

pierwszym/
przez niemieckiego strażnika do celi na/piętrze, drzwi celi jednak 
otworzyła strażniczka Polka. We Lwowie Zwano je "kluoznical&i".
Cela była bardzo wysoka, ogromna, jasna, czysta, wchodziło się 

do niej przez drzwi umieszczone naprzeciw klatki schodowej. W ce­
li znajdowało się około czterdziesta kobiet, które siedziały na k  

siennikach spi.trzonych po dwa lub trzy wzdłuż ścian.
W chwili mego wejścia z centrum tego zespołu padło dość dziwnie

sformułolanie zapytanie, wypowiedziane twardym, rozkazującym głosei
"A kto zacz?” - Odpowiedziałam* "Z przeproszeniem sztamdojczka
Hilda Kuhnlen." Sala wybuchała gromkim śmiechem, zostałam za-

przy
proszona* na sienniki ułożone she ścianie pod ogromnymi oknami, na­
przeciw drzwi z "judaszem". Siedziała tam kobieta po czterdziest­
ce, która tak śmiesznie odezwała się, gdy wprowadzono ranie do ce­
li. Była to Cecylia Śliwińska A,/, zwana Mutti, starsza celi. Po- 
Mimo że - jak się zdaje - od razu zdobyłam zaufanie współwięźnia­
rek, pierwsze dni spałam na sienniku przy kiblu. Po paru dniach 
okazało się, że wśród więźniarek politycznych znajduje się wycho­
wanka jednego z zakładów Sióetr Kiepokalanekj miała ona lada dzier 
wyjść na wolność. Nie wyjawiając swego prawdziwego nazwiska pro* 
siłam o zawiadomienie klasztóru w Warszawie, że zostałam areszto­
wana. Wiedziałam, że na tyle sanie tam znają, że łatwo z opisu i 
paru nie kompromitujących danych rozszyfrują moj v tożsamość i u- 
przedzą Moją Matkę, która z kolei zawiadomi kierowniczkę grupy Jcft 
koloortark prowincjonalnych - Wandę Ancerewiczową-Kraszewską - 
,!Lenęn. Tak się też stało i wkrótce, jak się później przekonałam, .
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miałam zapewnioną pomoc :uoieh włc.dz podzieunych#
W pierwszych, dniach czerwca wpadła do celi Mutti - Cecylia 3li~ 

wińska - s oznajmieniem* ‘'Przywiedli 'Warszawę 1" - Cecylia umia­
ła >ostępować z esesmanami i przy pomocy bezcennych strażniczek 
polskich czysto była stsjpaaaa wzywana do różnych sprzątań. Sie iat 
trzeba zaporJLnaĆ, że nawet tzw* "kiblowanie" było uważane nie tyl­
ko za wielką rozrywkę, lecz także - ponieważ dawało możność kon­
taktów z współwięźniami - za bezcenną okazję# właśnie wracając 
z pustym kiblem,z celi wskazanej mi przez Cecylię /położonej 
obok mojej/ wypukałam dr Łaniewską - "Dokior Kasię"* Powiedzia­
ła jedynie, że wsypał “Ryszard" i że s liczne aresztowania, a 
mimiką poinformowała, że w celi jest "kapuś

Prędko skończyły się moja dobre czasy wioślarskie. Nadmienię, 
że po paru dniach nie sypiałam już ma podłodze koło kibla, dzie 
byłam bez przerwy potrąoana i budzona* lutti przytuliła mnie 
na swoim i rwojej sąsiadki sienniku. Byłam otoczona więźniarka­
mi politycznymi, wśród których znajdowała się żona oficera sztabo­
wego WP. Jej mąż, w bardzo ciężkim stanie, przebywał również w 
więzieniu# Była też urzędniczka, przemiły, kulturalny człowiek, 
stale cierpiąca na brak nikotyny# drażniła towarzyszki tym, że 
nie umiała aa sucho palić wspólnego paierosa, po niej pet był za­
wsze zaślimiony. W tym okresie nie odczuwałam głodu, cbo<5 nie 
miałam paczek, chyba dożywiały ranie inne więźniarki.

W pierwszej połowie czerwca zostałam wezwana na przesłuchanie.
Na ul. Pełczyńską, siedzibę Gestapo we LwOwie, zaprowadził ranie 
wczesnym rankiem uzbrojony po zęby esesman. Przesłuchanie trwało 
do wieccora, brało w nim udział dwóch gestapowców w mundurach i 
tłumacz cywil. Zeznawałam po polsku, byłam jeszcze na wolności 
poinformowane, że tak mam postępować. Mój szef z pracy w drukar­
ni na ul. Ogrodowej 62, kpt Zygraunt Hempel - "Łukasz", "Mecenas” -
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pouczał swych pracowników, co mają robić w wypadku aresztowania. 
Mi, dzy innymi nie przyznawać się do znajomości języka niemieckie­
go i obmyślić w szczegółach jakąś - jek »6vił - "1e 3eadę** i tej 
się trzymać nie zmieniając ani na jotę zeznań. Zasadniczo mówić 
jak najmniej# Iloja br?miała - podaję w skrócie: ^Jestem pocho­
dzenia niemieckiego, urodziłam się na Ukrainie, lecz wychowałam 
się w rodzinie polskiej i słabo znam język niemiecki. Do Polski 
przyjechałam dopiero w 1941 r. w poszukiwaniu rodziny, której r.ie 
znalazłam. Pracowałam jako gospodyni u księdza J. Go. dzika w 
Piotrkowie Trybunalskim /wiedziałam, że umarł/, Zawartości waliz­
ki nie znałam. Jechałam po zakupy do Lwowa i przygodnie poznany 
ma dworcu w Krakowie mężczyzna obiecał mi sutą nagrodę za prze­
wiezienie walizki do Lwowa* Miał się po nią ktoś zgłooić*"
Tłumacz sprawdził, czy znam j*zyk ro&yjeki i ukraińs :i oraz czy 

znam kij-w, pćdałam bowiem, ke tam oetafcuio wio3skałom* Po tej 
indagacji powiedział do referenta: "Urodziła się na Ukrainie, ale 
wróciła do Polski w 1920 r. " Musiałam podziwiać jego spryt i do­
świadczenie. Jednakże nie nógł mi nic dowieść. W trakcie prze­
słuchiwania, znaczona kilkugodzinną stójką, oparłam się o stół i 
natychmiast zostałam przywołana do porządku solidnym po iczkiem. 
Baturalnie nie obyło eię bez sadystycznych pogróżek, wymachiwania 
pękiem kluczy. Spodziewałam się czegoś dużo gorszego. Przy: nam 
się, że te ©ceny może by i ranie bawiły, gdyby nie groza sytuacji. 
Na zakończenie propozycja współpracy. Odmówiłam, mała by była 
nadzieja ucieczki i powrotu do pracy konspiracyjnej, wiedziałam, 
że musiałabym podać adres zamieszkania, a Hilda ikułmieai nigdzie 
nie była naprawdę zameldowana. Lewe papiery, wyrobione przez mo­
je władze, bjfły bez pokrycia.

Gdy uzbrojony esesman odprowadził mnie do więzienia, już sam 
widok poczciwego dyżurnego wacbmana uświadomił mnie, że czeka
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mnie pogorszenie losu* Zresztą usłyszałam rozporządzenie wydane 
ukraińskiemu,.jak się przekonałam, strażnikowi, żeby mnie zapro­
wadził do innej celi po zabraniu rzeczy z celi 40 /?/• Poszłam, 
zebrałam swe drobiazgi. Pod czujnym okiem w&chmana nie mogłam 
odebrać mych pieni dzy. Nie chc^c narażać politycznych wiv-ni&rek 
dałam je na przechowanie zwykłej więźniarce "kripo" /Ariminal Po- 
lizei/. Idąc z wacamanem szepnęłam wię-niarce funkcyjnej, żeby 
ml odesłano pieniądze do mej przyszłej celi. Wacnman Ukrainiec d 
dosłyszał, zrozumiał, sprowadził Unteracharftlhrera Martenea, 
słynnego kata więzienia, oraz Teresę, która twierdziła, że zrewi­
dowała mnie dokładnie, co było prawdą. Ja zaś upierałam si§, że 
pieniądze schowałam w pończosze. Na pytanie, kto przechował mi 
pieniądze, odpowiadałam* "Im Strtuapfe". Kilkakrotnie powtarzane 
pytania i odpowiedzi były ponaglane biciem z dwóch stron na odlew 
w twarz. Martena zrezygnował z wyduszenia ze mnie przyznania 
si* do tego, że pieniądze przechował atłatsmis: Wacek. Zaintereso­
wał się tym, u kogo z celi przechowywałam gptówkę. Znowu odpowia­
dałam wykrotami. Ponowne bicie, mówiono mi, że polska strażniczka 
asystująca przy tej scenie zemdlała. Wreszcie poprowiłam: "Sios­
try, oddajcie grosze, on mnie zakatuje." Pieniądza znalazły się 
na środku sali, przed rzędem wyprażonych na baczność około czter* 
dziestu więźniarek.
Ponieważ cały czas wpatrywałam się w oczy Martenaa /miał on, gdy 

się wściekł, źrenice w kształcie pionowej szparki/, zapytał mnie: 
"Was gucken Sie mich so aus?" - Odpowiedziałam; "Ich suche in in- 
nen etwas menechliches." Na co zaripostowałs "Jetzt ich biri kein 
Mensch*" Uspokoił *ię jednak, gdyż kazał mi jedynie pokazać jęzfrk, 
mą pobity twarz uznał za ozdobiony pięknym makijażem i wykopał
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maia z celi. W separatce obdarzył mnie jeszcze kilku uderzenia­
mi palki w krzyż. Dla dokonania tej operacji kazał położyć
się na krześle. 7/ rezultacie wyszłam z tej opresji obronną 
' miałaa/
ręką, jedynie/pęknięty bębenek, dłuższy czas ciekło mi z ucha,
prawdopodobnie kosteczki uszne zostały uszkodzone.

Y.i -niarka, która zwróciła me pieni .dze, też została wykryta, 
tylko/

Bicie jej trwało/par§ minut, może dlatego że Marten© poprzednio 
na innie wyładował swe sadystyczne zamiłowania, a może dlatego 
że wyła /słyszałam to/, a Martens jakoby lubił takie £e efekty, 
ja zaś odpowiadałam na pytania starając się ukryć, że z wielkim 
trudem utrzymuję się na nogach, czułam, jak głowa opada mi bez­
wolnie na wszystkie strony, jak w niewydolności sercowej.

Wreszcie skończyło się. Wacliman odprowadził nie do innego, 
cięższego działu więzienia, przeważali tam więźniowie polityczni 
z ciężkimi sprawami oraz żydzi. Zostałam skazana na stójkę w 
pi nicy na korytarzu. 3dy przyszłam do siebie, poczułam się w 
nowym środowisku świetnie. Wypukiwana z cel przez "judasza", gdy 
dowiedziano się, że zostałam pobita, wytworzyła si,. pewna sym­

patia i zaufania i zostałam obdarzona papierosami, a właśnie te­
go potrzebowałam. Raao poznałam, jak się potniej dowiedziałam, 
majora
m $xx Roamona Łan i ewa ki ego. Powiedział, że został aresztowany 
w Kijowie i siedzi bardzo długo# On i lokator drugiej izolatki, 
młody człowiek uprawiający co dnia a ima as tykę, pasjonowali się 
do ostatnie*! wiadomości politycznych, szczegółów sytuacji na fron­
tach. Mogłam podać pocieszające wieści: był to czerwiec 1943 r.
- Stalingrad zdobyty, na wschodzie wojaka niemieckie w stałej dei 
fensywie pod naporem wojsk sowieckich, Afryka Północna ocayszczo- 

na z wojsk niemieckich i włoskich.
Strażnicy przychodzili na korytarz dość rzadko, kursowałam dość
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swobodnie, przenosząc z "judasza" zbiorowej celi - jak przypu­
szczała, żydowskiej - ogień dla młodego człowieka w izolatce, a 
jego papierosy wędrowały do celi zbiorowej* Ten. samotny więzień 
był jakoby - tak rai później mówiono - komendantem ZW2/AK dis Lwo­
wa, jakoby uciekł powracając z przesłuchania na Pełczyńskiej. 
Kajdanami unieszkodliwił gestapowca. Mówiono, że po pewnym cza­
sie został znów złapany. Pomimo tego był w dobrej kondycji, cze­
go nie można powiedzieć o majorze Łaniewskim, którego długi, prze­
szło roczny pobyt w więzieniu upodobnił do chodzącego trupa. 
Wzruszył mnie prośbą, żebym mu podała przez "judasza" rękę, Etisfcsds 
potrzebował widać jak najbliższego kontaktu z kimś, ktp żył na 
bardziej wolnym niż on świecie.
Dopiero na drugi dzień z rana wepchnięto mnie do celi śmierci

i mianowano starszą celi. Po dwudniowej głodówce zjadłam obiednlą
zupę. Było jedno blaszane, kwadratowe naczynie, naturalnie nikt
nie marzył o łyżkach. Jako starsza celi jadłam pierwsze* Ja też
jedyna, jako stryjka, dostawałam kromk; chleba. Moich dziewiętnaś-

trafiło tu
cie towarzyszek przeważnie z przygodnych łapanek, lecz
miały/
/udowodnione ±x żydowskie pochodzenie. Jedna była Ukrainką z mie­
szanego małżeństwa* tzw. “Kisehling". żadna z nich nie chodziła 
do kąpieli, nie zaprowadzono dwa razy, zgodnie z przepisem coty-*.
odniowej k.pieli* Spałyśmy na betonowej podłodze, miejsca było, 

jak się po.,ni ej przekonałam, dużo, bo mogłyśmy się wyciągnąć na­
wet na wznak. Liczne roje towarzyszki miały lekkie, wydekoltowa­
ne sukienki.
W tej tragicznej celi wspólny język znalazłam jedynie z trzema 

więźniarkami - uroczą dziewczynką około dziesięciu lat, córką do­
ktora* rodzice zginęli, a j^ przechowywała nxx±sk±H; do czasu nia­
nia, która ją ochrzciła; mała modliła si gorliwie, była bardzo 
spokojna, lecz stale wyglądała spotkania przez okno ze swą nianią,

I
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ktcra jako aryjk&.raiiiła prawo do spaceru rag w ty godniu. Drugą 
osobą, do -ctorej się zbliżyłam, był nMiBchlia.g1,» Przywiedli ją 
K Kijowa. Była inteligentna, bardzo gkrytaj łączyły nas wspo­
minki o Kijowie, wspaniałym, grodzie znanym mi od dzieciństwa. 
Wreszcie trzecia z mych przyjaźni w celi śmierci - to żydówka z 
Hamburga, starsza kobieta, mówiła tylko po niemiecku, lecz odnio­
słam wrażenie, że czuła się Żydówką# Należała do małego grona 
starszych XEfc±s± żydówek, które mi opowiadały o przepisach ich 
świętej księgi, Tory czy Talmudu. Opowiadania te wstrząsnęły 
mną do głębi. Wychowana w środowisku chrześcijańskim, lecz od­
znaczającym się pluralizmem pragmatycznym, nie mogłam pojąć, jak 
można głosi<5 religijną nietolerancję, 5ck̂ s£kxek2c poł ;czon * z na­
cjonalistycznym szowinizmem. Me rozmówczynie twierdziły, że szko­
dzenie agojom", do zabójstwa włącznie, jest uznane za zasługę.
Młode żydówki, których było w celi więcej, interesowały się 

zgoła innymi sprawami. Po pierwsze, niektóre chętnie dawały się 
wyciągać na zgoła swawolne igraszki z ukraińskimi wachaemami.
Ze mną "przypominały" sobie katechizm, a zwłaszcza główne pacie­
rze katolickie. Robiły to uczciwie, nie ukrywały, że każą im się 
modlić lub przepytują z katechizmu, gdy sprawdzają ich aryjskie 
pochodzenie. Ciekawe, że i one ufały Hildzie Kuhnlen, Polce na 
niemieckich papiercch, może moja pobita twarz i karn© stójka na 
to wpłynęły.
Po kilku dnieć' pobytu w celi wywołał mrie waehman Niemiec, 

imieniem, zdaje się, Hans, mający opinię, że nie bije kobiet, a 
wi:c jakby ludzki, i kazał szpiegować, czy wi. .nirrki w mej celi 
mają ukryte jakieś kosztowności czy pieri ;dze. Obiecał sutą na­
grodę za spełnienie jego życzenia, omówił sposób porozumienia się 
z nim. Naturalnie uprzedziłam celę, jakie otrzymałam zlecenie i 
jakie katowanie je spotka, gdy znajdą przy rewizji kosztowności
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u którejś 2 wi, ̂ niarek* Widziałam, jak: wrzucały coś do klozetu. 
Napomniałara podać, że ściślej pilnowane wi.zionie było pomie­
szczone w nowoczesnym skrzydle paac iu przystosowanym dc potrzeb 
więziennych; tam niestety nie "kiblowało ©i^’1 , a to dawało możli­
wość nawiązania szerszych kontaictów z współwięźniami, za to była 
umywalnia z bież;c„ wodc*.
Y/reszcie po około dwóch tygodniach przyszedł dzień "dansingu”. 

Tak aa Łąckiego nazywano ostatni akt katowania przed wyprawie­
niem na Piaski, gdzie odbywały się egzekucje. Do mej celi wpa­
dło kilku wachmanow i gestapowców z wrzaskiem: "Raus!" i biciem, 
kogo ggffafcrtss. popad o'. Zaskoczone, przerażone kobiety rzuciły 
się ku otwartym drzwiom, ja wybiegłam jedna z ostatnich na kory­
tarz, siedziałam najdalej. Hans jednak prutalnie , aż upadłam, 
pchnął mnie z powrotem do celi - byłam więźniarką polityczną, do­
chodzenie nie zostało zakończone. Ostatnia wychodziła staruszka 
z Hamburga* Hiemiec pchnął ją i uderzył. Spokojnie, lecz z wy- 
wtzną pogardą, zapytała: "po co ty, chłopcze, jeszcze bijesz, 
przecież widzisz, że wychodzę*"

Z celi piwnicznej ogl.dałam tylko fragmenty tego bestialstwa,*
uzupełniłam ich obraz tym, co widziałam peżniej z innych cel. 
Więźniowie stali w zwartych grupach wzdłuż centralnego dużego pod­
wórza, osobno kobiety, osobno mężczyźni, pośrodku stał stół i mro­
wie wae manów i gestapowców. Wzywano pojedyncze osoby i zapyty­
wano, czy S j 'Żydami| jeżeli się ktoś przyznał, to skierowywano 
go bezpośrednio do stojących krytyce ciężarjwekj jeżeli nie przy­
znał się - bito*
Dwa dni siedziałam w samotności i ciszy* /azano mi posprzątać 

celę, zebrać te troch, łachów, które pozostawiły. W celi śmierci 
miałam bardzo ciężkie przeżycie, które tak jak sprawa "Ryszarda" 
zatruwało mi pobyt w więzieniu* Jedna ze świeżo wtłoczonych do
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do celi żydówek opowiedziała mi, że w przejćciówce siedziała z 
"kurierką” /jak się wyraziła/, która była potwornie skatowana i 
przyznała się, pod jaki adres SEEziloe wiozła gazetki. W rezulta­
cie trzy osoby aresztowano* Z opisu bez trudu upewniłam się, że 
wptdła "Lilka" - Alicja Dobielińska z mej małej, czteroosobowej 
trupy kolporterek, Jedną złapano w pierwszych dniach maja 1943 r* 
koło Bętkowa, ostatni raz widziano ją w Tomaszowie Mazowieckim, 
po czym wszelkie ślady zaginęły. Nasza czworiea była pechowa, 
gdyż ostatniego jej członka spotkałem na chwil, w obozie w Ra- 
vensbrtick. Uwięzienie "Lilki" i to, że sic załamała, mogło po­
ciągnąć za sobą tragiczne skutki, znała miejsca kontaktów w War­
szawie, adres kierowniczki kolportażu prowincjonalnego - Wandy 
Ancerewiczowej-Kraszewskiej - "Leny" oraz prostek̂  liczne "meliny" 
na prowincji# np* w Krako-io, Lublinie itp. Zachodziła obawa, że 
nie wytrzyma katowania. Osobiście obawiałam się o los mej Matki, 
gdyż "Lilka" stale przychodziła po odbiór "bibuły" na Marszał­
kowską 12. Nawet w oczach mej pierwszej informator ki,* Żydówki 
w przede dniu rozwałki "Lilka" była całkiem niewinna * po pierw­
szym przesłuchajiu miała miazgę na plecach i pośladkach, nie­
pewna, czy wytrzyma dalsze tortury, "Lilka" n- drugim przesłu­
chaniu skoczyła 2 trzeciego piętra przez otwarte okno i w rezul- 

po/tacie -dała ^łamane obie nogi, rękę i szcz.kvj jedn z nog musia­
no amputować. Gestapowcy dali jej potem spokój, a LII- KG AK wy­
kupił ji. Jako ciężka kaleka wróciła do matki 23 lutego 1944 r.

Po dwóch dniach przeprowadzono mnie do celi po drugiej stronie 
korytarza, w której przedtem przebywał młody człowiek uprawiający 
gimnastykę} może poszedł na rozstrzelanie razem 2 Żydami. Na 
pewno skazanych politycznych nie honorowano osobną "rozwałką"*
W nowej celi zastałam tr^y więźniarki. Jedynym ewenementem, 

który mnie spotkał w tej celi, był fakt, że Cecylia Śliwińska zna-
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bluzki
lazła sposób podrzucenia ni pE&sóc* przez kogoś animi&owego, przy­
dała się, użytkowana i w dzień, i w nocy. Poprzednio już miałam 
dowody sympatii zc stromy mej pierwszej celi. Idąc do kąpieli 
widziałam je obierające na podwórzu kartofle, machały do małe rę­
kami, niektóre uśmiechały się, lecz były i takie, co płakały - 
utwierdziło mnie to w przekonaniu, w jak niebezpiecznej celi prze­
bywam. Ja byłam dość spokojna, gdyż nie s„dziłam, abym mogła 
pójść na Piaski bez wyroku i zakończenia sprawy.
Po paru dniach znalazłam ei. w najobrzydliwszej celi, w której 

dane mi było przebywać w więzieniu. Mieściła ®i^ również w piwnicy, 
była wąska i długa. W krótszej ścianie znajdowało aię okienko, 
położone tak wysoko, że nie można było przez nie wyglądać.; wy­
chodziło nie na centralne podwórze. Pierwsze wrażenie było rados­
ne, zastałam mą małą Żydóweczkę i Ukrainkę - "Mischlinga". Widać 

właśnie/
dl a t e go/cEwi 1 owo ocalała, że był© "Mis chlin gi em"* Cłdy tylko mog­
ła, szepnęła mis "Proszę uważać, tu są niebezpieczne Żydówki."
A ja w pierwszej chwili byłam pod dobrym wrażeniem. Przeważały 
młode dziewczęta, nie raiały typu semickiego, podśpiewywały polskie, 
a nawet patriotyczne piosenki, a rano i wieczorem śpiewały pieśni 
religijne. Wachmani urzędujący od tyłu budynku pozwalali na te 
śpiewy, często zamawiali pewne łubiane przez siebie wesołe kawał­
ki. Przez okno Żydówki flirtowały zgoła niesmacznie z wacomanami.

Starszymi więźniarkami były chemiczka Marchlewska i rolniozka 
Żurakowska. Obie szczerze przyznawały, że 8, posądzane o niearyj- 
skie pochodzenie, lecz że są pewne uwolnienia. Wieczorem warunki 
w celi radykalnie eię zmieniły, wróciły więźniarki, które pracowa­
ły, i dopchano obł. kaną, jakoby prosto z ulicy, na domiar złego

i /
straciła przytomność,/ Ormiankf, młodą, śliczną dziewczynę chorą 
na tyfAs. Spędziłam noc siedząc na sedesie, maj-̂ c pod nogami 
leżącą chorą, a przy sobie wyjącą wariatkę. Wac unaa był poczciwy,
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otwierał dość czysto drzwi, chociaż skarżył siv, że zaśmierdzamy 
korytarz. Było to całkiem prawdziwe, a myśmy się dusiły, prze­
wiew trochu poprawiał sytuacj§* Ma drugi dzień Ormiankę /a może 
to była Żydówka na lewych papierach/ przeniesiono do izolatki, 
gdzie po paru dniach zmarła. Obłąkaną wypuszczono. Do piwnic z 
reguły nie przychodziła kolumna sanitarna.

Dostałam na moc tyle miejsca, żeby ciasno leżeć na boku, koło 
mnie ulokowała się moja mała pupilka z celi. śmierci, a z drugiej 
strony ICijowianka. Ta ostatnia, gdy tylko mogła, objańniła mnie, 
że tylko Marchlewska i Żurako^ska »•: Polkami, & reszta to Żydówki, 
osoby w większości niebezpieczne, gdyż jedna drugą wydaje łudząc 
się, że w ten sposob będzie mogła przetrwać. Wiele z nich było 
zdj tych z funkcji, co - jak wiadomo - łączyło się z ”ro bą rychłe­
go rozstrzelania. Hoże tu wyrażam siŁ nieściśle. Zdaje cię, że 
we Lwowie oszczędzano naboi i po prostu strzelano do nich pojedyc- 
czo. Widzę potwierdzenie tej informacji w tym, że jeden z ukraiń­
skich wachmanow przechwalał się, że sam osobiście zastrzelił Ży­
dówkę, która przypuszczała, że ocaleje, bo w niej bardzo gustował 
i korzystał z jej wzglądów.
Wkrótce w celi powstały kwasy, Żydówki, a zwłaszcza starsza celi 

/młoda dziewczyna zajęta z fumckji po dłuższym przetrwaniu na tym 
stanowisku/, zazczęły zazdrościć mi przywiązania, którym darzyła 
mnie ich mała rodaczka* Pretekstem steło się to, że jadłyśmy z 
jednej miski, w tej celi było ich kilkanaście* Zarzucały, że jej 
zabieram jećzer.ie. Kała broniła innie, wiedziała, że tak nie jest, 
zreszt* pamiętała, że dzieliłam się z nią chlebem. /W tej celi 
wszystkie otrzymywałyśmy małe kromki tego tak niezbędnego pokarmu// 
Zabrano ją na drugi koniec celi, porozumienie się z mią stało się 
trudne, bo poruszanie się wśród siedzącyc a więźniarek powodowało
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niezadc v. ol cr.i c« Znclozł&m się koło prze-, iłej młodocianej wię
Bierki, Opowiedziała swe dzieje, nie ukrywała, że jest Żydówką, 
bom tyoh/

eórką/Hemisn galicyjskich* skończyła polskie gimnazjum, aa le­
żała do harcerstwa. Ulem, że  mówiła prawdy, zresztą łatwo mi 
było jako harcerce sprawdzić, czy istotnie należał# do ZHP, nie 
trzeb© było emx*m przypominać tekstu przyrzeczenia*

W tym okresie Kijowianka opowiedziała mi,' jaki przebieg miał 
"dansing" i s jaką godnością poszła do czekających ciężarówek sta­
ra Żydówka z Hamburga*:
Zaczęto mówić o nowej wywózce aa Piaski, Istotnie którejś nocy 

wpadła do celi gromad# wacluńanów z Martensem na czele. Bez rapor- 
t i zaczęli wrzeszczeć, wykrzykując wciiż osławione: "Haust Schaell* 
Wyskoczyłam pierwsza, bo spałam przy drzwiach. Jak uprzednio, zo­
stałam brutalnie wtrącona z powrotem do celi. Wszystkie pozosta­
łe *więciarki wadimami zabrali ».? tak zwane przesłuchanie. Gdy 
wróciły .pobite, ni r* opowiadały, t e  przesłuchanie polegało 
n.. biciu, tych, które nie  chciały s ię  przyznać do semickiego pocho­
dzenia. Czy bito moją małą, wątpię, mieli w r ku dowody, po co 
żądać przyznania s i ę  od dziecka,  zresztą na pewno by się przyzna­
ła. Ogół ukrywał, że był katowany, a harcerka nie przyznała się, 
dowodów nie mieli, pewno była na lewych dobrych papierach, boga­
tych ludzi stać było na to. Jeszcze ra. czy dwa brano w mej obec­
ności na przesłuchanie moje towarzyszki celi. '‘reszcie którejś 
nocy harcerka, obejmując ranie mocno, szepn.łas "Nie wytrzymałam, 
przyznałam s i ę  co robić?" Wiedziałam, że to koniec, nie znalazłem 
słów pociechy. Leżałyśmy przytulone ciasno do s i e b i e .  Obie wi«-

Cżułyśmy Się , T****
daŁahfcyamy,- .h* -4-es.t e&ay- Folkami.
Któregoś dnia - chyba w pocz itłctt lipca - wszedł do celi Hans i 

zabrał mnie do małej celi, w której były sienniki, a więc luksu*. 
Dziwię się, że nie wspominam jako katuszy spania na betonowej po­
dłodze, widać, że była to nic nie znacząca dolegliwość wobec rosy153



dłodze, widać, że była to nic nie znacząca dolegliwość wobec gro­
zy sytuacji. Cela miała okienko ustawione dość wysoko, wychodzi­
ło na centralne podwórze, co dawaio możliwość nawiązywania kon­
taktów. Była to cela zamieszkała wyłącznie przez więźniarki po­
lityczne. Zapamiętałam dobrze z tej pięcioosobowej celi pięć 
wiffcmiarek. Częściowo znałam je z nazwisk, a pó.niej prześle­
dziłam ich losy. Najlepiej poznałam i zżyłam się w czasie dwu­
miesięcznego pobytu w celi z Hildą Mschniewicz.Po wojnie od­
szukałam jej syna Andrzeja x//, który został oswobodzony ze szpi­
tala zakaźnego, gdzie go przewieziono, gdyż symulował tyfus. Po 
przeciwnej stronie korytarza w ciemnej celi siedzieli męż Hildy 
Maehniewicz - Stanisław ''i syn - Jacek . Hilda była tak skry­
ta, że nie wiedziałam dokładnie, jakie pokrewieństwo ł ;czy ją z 
mężczyznami w ciemnej celi. Czasami ludzki wachman otwierał jednô  
oześnie drzwi obu cel. Wiedziałyśmy, że robią to dla Machniewi« 
czów, więc unikało się wyglądania. Widziałam kiedyś raz czy dwa 
na mgnienie oka młodego chłopca i starszego mężczyznę, bardzo wy- 
mizerowanego. Po wojnie dowiedziałam się, że byli wmieszaniu w 
sprawę "Ryszarda”.

w /Moją drug.; sąsiadką była Anna Komorowska , od której sporo
dowiedziałam się odnośnie przyczyny aresztowania. Pomagała Iza-

x/ c/
beli Jaruzelskiej - właścicielce majątku Kniażę Załulfee nad Czere­
moszem w przerzucie kurierów ZWZ, pói.niej AK. W czasie spaceru 
często obserwowałam, jak moja towarzyszka rozmawia na migi ze 
stojąc, w oknie pierwszego piętra Izabelą Jaruzelską, która ją 
błogosławi znakiem krzyża. Obie,wywiezione 3 października 1943 r* 
do Oświęcimia, zginęły. Są na listach Muzeum Oświęcimskiego pod 
numerami 64154 i 64176. We lwowskim więzieniu spotkały si^ matka 
z córką - Teresy Jaruzelską-Gfintyłło, której numer obozowy był 

64155. Spotkałam ją w obozie w Ravensbruck, dok d została przy-

154



I IllĄb 15 . •_

w iezion a  7 Oświęcim!*. Aniela KomoroY/ska, zupełna staruszka, zo­
stała ciężko pobita w czasie przesłuchania, do tego wacltman kop­
niakiem wrzucił s na sam środek celi. Miała operowany język 
/chociaż nile śpiewała/, więc bełkocząc, pełna euforii, krzycza­
ła: ,fKic nie powiedziałam, nikogo nie wydałam!” Potniej opowie­
działa. mi, że zagroziła gestapowcom ogniem z nieba. Twierdziła, 
że wtedy zagrzmiało, oprawcy przestraszyli się i.odesłali ją do 
więzieni®.

Przy mnie brano no przesłuchanie lild. Machniewicz, wróciła po­
bita, z powabnie uszkodzoną, zdaje się, że już przedtem chorą 
nogi. Starałam si pomóc jej masażem.

Ostatni % więźniarką, którą znsm znam z nazwiska, była Seweryna
Romabnowa, obecnie profesor Uniwersytetu w Poznaniu.

zamknięta
Byłr? aresztowana z m żem, który zginął# Minio że bardzo 
w swym cierpieniu i skryta, rozmawiała ze mną dość szczerze, po­
nieważ znałam jej najbliższą rodzinę, Łuszczewskich.

Jeszcze jedną wybitną indywidualność spotkałam w tej celi. By­
ła nią Ukrainka, córka pop® greko-katolickiego, wielka szowinistka. 
W Ravensbrtlck dosięga łn mnie wiadomość, że zginała w Oświęcimiu, 
dokąd została wywieziona 3 października 1943 r. Tamże jakoby zgi* 
nęła wywieziona tegoż dnia ostatnia z zapamiętanych przeze mnie 
więźniarek politycznych z tej celi - była on® matki córki przeby­
wającej w bardzo ciężkim stanie w szpitalu więziennym. Siostra 
itxxssadanaE$ Ukrainki też znajdowała si w więzieniu walcząc o swe
życie, była podobno tak urocza i słaba, że uniknęła bardzo okrut-

wybitnie/
nych przesłuchań, którym poddawano jej/Sardą siostrę. Miały obie 
ciężką spraw,. Mnie też towarzyszki mówiły, że kilkakrotne bicfee 
po twarzy, które obrywałam od Martensa, zawdzięczam pogardliwemu 
i z-ci?: temu wyrazowi twarzy. Przyznam ci., ż r c-. r a masko-. I 6 

me uczucia i to pomogło, lecz w kontakcie z tym zbirem doznawałam 
stale ucsucia, że się załamałam.
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W tej celi można było nawiązać pożyteczne kontakty. Opiekęwifźniarz
jakichś odgorayoh czynników odczułam, gdy rozdaj-,cy zup* xaik«±&KK 
szepnął* "Uwalać, przyjdzie do pani Żydóweczka#" Istotnie, aa 
drugi czy trzeci dzień wprowadzono do nas około trzynastoletnią 
dziewczynkę. Zachowywała si* dość bezczelnie, ulokowała się bez 
pytania koło mnie* Uprzedziłam towarzyszki, mała nic podejrzane­
go nie usłyszała, po kilku dniach zabrano ją, prawdopodobnie są­
dząc, że gdzie indziej okaże si. pożyteczna#
Więźniarki polityczne odwiedzał lekarz i pielęgniarka. Paro­

krotnie zgłaszałam się o poradę do ambulatorium. Było dwóch le­
karzy 2,dów i lekarka Hosjanka. lnie badał, o ile pamiętam, doktsr 
Lilienfeld.X// Wiedziałam, co się mówi: "Zleciałam ze schodów i 
cielkni;• mi z ucha#" Stwierdził pękniecie bębenka. Nie należało 
mówić, że się zostało pobitym, nawet gdyby - jak w moim przypadku
- nonens podawanego wyjaśnienia był oczywisty. To właśnie - o ile 
sobie przypominam - jedna z pilęgniarek opowiedziała mi o tragedii 
"Lilki”, która leżała w szpitalu więziennym. Usiłowałam wysłać 
gryps w tej sprawie.

Spacery na podwórzu dały mi okazję do rozmów z więźniem, który 
siedział sam - a więc sprawa poważma - w celi, w której przeby­

wałam poprzednio i która była uważana za celę śmierci. Podał swe 
nazwisko czy pseudo; "Major". Prosił o dostarczenie koca, gdyż 
bardzo cierpi śpiąc na betonie* przypomniałam sobie, że i ja tak 
sypiałam, nie odczuwając jednak żadnych specjalnych dolegliwości, 
a byłam przecież lżej ubrana# 0 życzeniu Majora zawiadomiłam nie­
zawodną Cecylię Sliwińsicą, i koc dostał. W trakcie spaceru prze­
chodząc wielokrotnie koło okna Majora, zdawałam mu w telegraficz­
nym skrócie relacje z postępów ofensywy aliantów. Musiał chyba 
siedzieć długo, fca lub w zupełnym odosobnieniu, -bo dziwnie entu­
zjastycznie reagował. W naszej celi zdarzało się czytać gadzinówkę.
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Miło mi było, że Wacek nie zapomniał, źe potężnie oberwałam 
od Martensa nie chcąc go wydać. Parokrotnie podrzucał rai duże 
pajdy chleba. Te dary spowodowały śmieszne zajście, charaktery­
styczne dla stosunków międzyludzkich w więzieniu. Matka chorej 
córki, o której już wspominałam, twierdziła, że Chleb jest prze­
znaczony dla niej, bo kto by dbał o jakąś jałową krowę. Miałam
nieostrożność przyznać się, że nie mara dzieci. Powiadomiony o

p rzez okno:/
zajściach Wacek, przy pierw zej okazji wrzasnął/" jndfcip̂ ak ■» aii«±n 
"Chleb wrzucam dla Hildyln

W więziennej celi drobne zmiany w monotonnym życiu urastają do 
rozmiaru przeżyć. Któregoś dnia przerzucono nas do celi na pier­

wszym piętrze, aby - jak się później okazało - w naszej przepro­
wadzić dezynfekcję. Zostałyśmy dotłoosone do dużej,mieszanej ce­
li, Byłam tam świsdlciern tragedii Żydów. Bardzo kulturalna pani, 
żon? lekarza, poprosiła więzienne-o doktora Żyda o lekarstwo na 
świerzb. Odpowiedział: "Pani doktorowo, ja niestety mam prawo 
leczyć jedynie aryjczyków." W tej celi wstrząsem dla nas, więź­
niarek politycznych, było obserwowanie rzucającego się 
w oczy zachowania lesbijek, które nic sobie nie robiły z otoczenia* 

Wychodź-c z tej celi zabrałam porzuconą tam butelkę. Więzień 
nic nie posiadający myśli, że wszystko może eię przydać. Nie 
przeczuwaj 4c nić złego postawiłam ją na parapecie. W-zedł Hans i 
zapytał, sl*ąd ci, wsi ła butelka. Od razu przyznała® si.., że to 
ja j ;. przyniosłam. Uderzył mnie w twarz i wrzasnął: "Du kia ust."
Gdy nie wielokrotnie bił Kart ers, nie czułam się upokorzona, od

zachowaaia.
Hansa nie spodziewałam si takiego brutalnego txxk tsn m K ix Zrzekłam 
ai, stanowiska starszej celi. Bresztą Hans też pokazywał, co potra­
fi. Jeżeli cementowa podłoga nie błyszczała od wilgoci, to wpadał 
z wiadrem i lał wodę, gdzie popadło, dostawa co si i nam, i naszym 
siennikom.

-U H /5 5  1 7 .
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Ci żkie bardzo bywały czasem w tej eeli noce. Ukraińscy wech- 
mani bowiem mieli zwyczaj zabawiać się torturując na korytarzu 
więźniów, jakoby żydów. Nie mogłyśmy widzieć tych sadystycznych 
wybryków, ale słyszałyśmy jgki katowanych i zrzucanych na łeb na 
szyję ze schodow ludzi. Kiedyś zdawaio się nam, że odróżniamy 
głosy kobiece. Przypominam też sobie, jak wachmanowi dyżurują­
cemu na podwórzu nie podobały się nasze śpiewy, chociaż były bar- 
dzo przyciszone. Kie wystarczył mu wrzask: "Rubel” - oddał przez
okno kilki? strzałów. Che vc uniknąć zranienia przytuliłyśmy się/
do ścian. $ dz. , że wachman był pijany.

W pierwszych dniach września znowu zmiana w mym wię niarskim 
życiu. X±as±!£ Odbyło się przesłuchanie, nader uprzejme. Domyśla­
łam sie, że referent został suto opłacony. W par. dni po prze­
słuchaniu wachman wyprowadził mnie z piw*lejnej celi i zaprowa­
dził do starego skrzydła. ady weszłam schodami na korytarz i 
strażniczka Polka chciała -nio zaprowadzić do przeznaczonej dla 
mnie celi, w "judaszu1 ukazała się cz ść twarzy STecylii Śliwiń­
skiej, która niebywale głośno i natarczywie jak na warunki wię­
zienne zaczęła walczyć, aby tmie umieszczono w mej macierzystej 
celi. Strażniczki z reguły szły na rękę przyzwoitym więźniarkom, 
Cecylia cieszyła się zasłużonym autorytetem. Znalazłam się w 
otoczeniu "rupki nadzwyczaj życzliwie usposobionych ludzi, dali 
papierosa, podkar dli. W piwnicznych celach nikt ~de otrzymywał 
paczek. 0 spaniu w & ..siedztwie kibla nie było movy. A co naj­
ważniejsze, Cecylia obiecała bezzwłocznie postarać siu, abym assąpc 
mogła pójść sprzątać szpital więzienny, ^dyż da mi to okazję 
do porozumienia się z doktor Katarzyn, Łaniewską, która tam pra­
cuje. Cenna była równie;!; informacja, że wyc owanka Sióstr Nie- 
pokslanek już dawno wyszła na wolnośćj nabrałam przekonania, że
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spełniła mą prośby. Po wojnie dowiedziałam si<t że była u mojej 
Matki i dokładnie poinformowała o moich losach, co na pewno ułatwi­
ło opieką nade mną organizacji i rodziny. Cecylia powiadomiła 
ranie, że mój referent /we Lwowie nazywano go prokuratorem/ jest 
przekupiony i że mam być zwolniona. Po wojnie dowiedziałam się, 
że całą akcję ratowania mej osoby organizowała Wanda Ancerewicz- 
-Kraszewska - “Lena”, z ramienia szefa BIP KG AK, płk. dypl. Jana 
Rzepeckiego.' "Lena" osobiście jeździła do Lwowa w celu załatw 
wienia spraw moich i "Lilki» - Alicji Dobielińskiej. Akcja była 
na dobrej drodze, otrzymałam gryps z adresem, pod którym miałam 
się zgłosić po wyjściu z więzienia. Niestety przekupiony referent 
wkrótce wpadł i jakoby siedział w wiezieniu na Łęckiego.

Jednym z pierwszych mych poczynań po powrocie do dawnej celi 
było skontaktowanie si* z doktor Łaniewską. Sprzątaj 4c w izbie 
chorych miałam możność dłużej z nią pirozmrwiać. Opowiedziała, 
że "Lilka" była w takim stanie, że musieli ją przenieść do szpi­
tala więziennego w celu amputowania nogi. Swym wyczynem tak za­
imponowała Niemcom, że nie dręczyli jej przesłuchaniami i nawet 
Martens odnosił się do niej życzliwie. Od dr Łaniewskiej dowie­
działam się#ixaqr że z Warszawy przywiedli około siedemnastu osób 
zaplątanych w tę tragiczny sprawy. Z Krakowa według jej relacji 
przywieziono pięć osób, wszyscy oskarżeni o pracT, w wywiadzie.
Od niej dowiedziałam si^ też, że pierwsze aresztowania nastąpiły 
w Kijowie i datują z kwietnia 1942 r. Wówczas to został uwięzio­
ny major Stanisław Łaniewski - "Roman”, z którym rozmawiałam 
przebywając karnie w korytarzu piwnicy. Dr Łaniewskiej udało się 
skontaktować z m^żem, opowiedział jej, że szczerze rozmawiał z 
“Hild-*", a to podobno kapuś. Uspokoiła go, że ostrzegano go przdd 
inną Hildą, a ta, z którą rozmawiał, jest osobą, która jej poma­
gała w ujawnieniu roli "Ryszarda" i można jej w pełni zaufać.
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W mej celi poznałam osobę przywieziony z Warszawy z córką, dużym 
transportem ts czerwcu 1943 r. Zdaje się, że nazywała sif Zieliń­

ska. W£-tpi>am> że była ofiarą "Ryszarda", który miał z nią 
kontakty#
Po powrocie do mej pierwszej celi odżyłam, zostałam mianowana 

starszą celi, gdyż znałam j.zyk niemiecki i miałam świetny głos 
do wywrzaskiwania meldunku. Jedyny zgrzyt, o którym mnie poinfor­
mowano, to była skarga jednej z wi niarek na folksdojczkę .iildę,

• która rządzi celą. Wówczas grupa członkiń najstarszego zawodu na 
świecie wzi.ła ranie w obronę, wrzeszcz .c, że: "Dobrze by było, 
jakbyś była tak dobr s Polką jak ta folksdojczk®!"

Zaiste żyłam wówczas w dziwnym nastroju, może na skutej tego, że 
m^ierzyłam w uwolnienie® Po ciasnocie, półmroku i zaduchu piwni­
cy wyżywałam si* froterując butelką parkiet celi, mocując się z 
Cecylią lub też czatując, kiedy uda się pod jakimś pretekstem 
wyjść z celi.

Te dobre czasy trwały zaledwie kilka tygodni. 30 września 1943r, 
odbył się na podwórzu więziennym olbrzymi przegląd więźniarek i 
więźniów, przy otowywano transport do Oświęcimia. Wyprowadzono 
całą cel. na podwórze* Było już zapełnione tłumem wymizerowanych 

postaci kobiecych i męskich, wśród któryci uwijali się uzbrojeni 
esesmani i wachmari. Pośrodku stał stół i gestapowcy, wśród któ­
rych znajdować się Martens. Wywoływano imiennie poszczególnych 
wie-niów, część z wywołanych otrzymywała rozkaz powrtotu do celi. 
Gdy otrzymałam takie rozporządzenie, poprosiłam, żeby mi pozwolo­
no nie rozł.cz&ć si z moi ni towarzyszkami. Taka niesubordynacja 
nie mogła przejść bezkarnie. Martens zareagował po swojemu - nie 
k*ępuj c si* obecności-, władz pobił mnie i kopniakiem wskazał 
kierunek do cięższego skrzydła wiezienia. Wtedy to załamałam się,
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pospiesznie, śmiejąc si„ posłuchałam rozkazu i postanowiłam zmie­
nić mój sposób postępowania w stosunku do Martensa. Chyba odczuł 
to, gdyż nigdy ranie już nie uderzył* Znalazłam si. w obcej celi
na drugim piotrze. Nad ranem, uwieszona w oknie, oglądałam wywo- 

w nieznane/
ż en i e/mycK' \  ówarzys zek. Nikogo w tym mrowiu nia rozpoznałam. 
Pierwszy raz w więzieniu płakałam# Usiłowałam dostać się do trama- 
portu przy pomocy wachmana, który wypuścił z celi jedn.. z Żydówek, 
była to dla niej ostatnia możliwość ratunku, niestety została 
przyłapana i odesłana do celi, w której działy się dziwne rzeczy, 
możliwe jedy. ie dzięki samowoli ukraińskich wachoanów# W celi 
przebywała śliczna młoda Cyganka, tancerka, naturalnie zawodowa 
prostytutka. Chwaliła się, że będ .c na wolności "sprała po buzi" 
pijanego Martenna. Waohmani przepadali za tym, gdy prawie naga 
tańczyła swoisty taniec brzucha*

Po paru dniach znalazłam się w celi niemieckiej, w której prze­
bywałam do stycznia 1944 r., kiedy to przeniesiono mnie do tzw. 
przejściówkl, w której umieszczono kandydatki na transport do Ra- 
vensbrflck.

Cela niemiecka była wygodna, jasna, znajdowały się w niej dwie 
dwupiętrowe prycze z siennikami, zdaje się, że nawet były stołki* 
Skład osobowy celi był bardzo dziwmy. Kie ufałyśmy sobie# :,y.ró,..- 
niała siy kulturą wiedenka Arna Tomeru Spotkałam j w obozie w 
Ravensbr#ck, dokąd przybyła 1 kwietnia 1944 r., nosiła numer 33685. 
Była na wykończeniu# Przykro mi było, że nic nie mogłam jej pomcc, 
były to czasy największego głodu, kilogram chleba dziennie na dzie- 
ei. 6 więźniarek# Orugą starsz wl* w. miarką była niemiecka pielęg­
niarka, oskarżona o jakieś nadużycia, ona jedyna wśród licznych 
znanych mi więźniarek podlegała s idowi cywilnemu i miała swego 
adwokata. Dwie młode współwięźniarki wydawały mi się dośó zagad-
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kowe, jedna podawała się za Ukrainkę, druga, bardzo podejrzana, 
wahała si co do swej narodowości, dostawała święta® paczki i by­
ła aa usługi saKsaoKsase wachmanów, czego się nie wstyd?iiła. Była 
to jedyna cela, w której dłużej przebywałam i w której łączyłansai 
nas jedynie ci żka dola więiniareka, gdy w innych łączyła zwła­
szcza nienawiść do prześladowców. Na celi niemieckiej wszystkie 
utrzymywały, że wpadły przez pomyłk, i 8; niewinne, a ja milcza­
łam, więc byłam obca* W tej celi ktoś z obsługi sanitarnej wręey 
czył mi ukradkiem gryps z domu, dowiedziałam się, że jeszcze w 

3 lipca 1943 r. powiększyła się moja rodzina, przybyła jeszcze 
jedna cioteczna wnuczka. Był to dla mnie wstrząs, gdyż fakt ten 
świadczył wówczas óla mnie o niezniszczalności narodu. Moje to­
warzyski nie widziały, gdy czytałam gryps, jedynie Ukrainka, której 
bodsjże najwięcej ufałam, zauważyła, że coś przeżywam, lecz na mą 
burkliw odpowiedz powstrzymała się od dalszych komentarzy.

Z tej celi kilkakrotnie pod różnymi pretekstami chodziłam do 
ambulatorium, było to źródło informacji z pola tkk±xx walk. Eiemcy 
byli w odwrocie, to zupełnie oczywiste. Jedna z pielęgniarek 
wróciła na Łąckiego po krótkim pobycie w obozie na Majdanku. Nie­
stety wymigiwała si^, jak wszyscy byli kacetowcy, od udzielenia 
rzetelnych Informacji o warunkach życia obozowego. Mówiłf o firan­
kach w barakach, milczała o tysiącach idących dziennie na śmierć. 
Jednak czuło się, że coś przemilcza, może być, że pobudziło mnie 
wspomnienie o szczerej wypowiedzi młodego oświęciniaka, Ta jej 
powściągliwość przejęła mnie, dobrze to pamiętam, grozą.
W celi niemieckiej w jakiś sposób doszła mnie plotka, że w wię­
zieniu przebywa "Ryszard". Toteż gdy kiedyś przeniesiono nas 

chwilowo do innej celi i zrobiono niebywały ogólny przegląd całego 
pi.tra na korytarzu i kiedy usłyszałam okrzyk: "Pani Przełożona!"
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- nie dr gę łam, aby nie wpaść. Apel wydawał się podejrzany, bo 
kobiety w dwóch szeregach były ustawione twarzami do mężczyzn, kte 
którzy też byli zwróceni do nas twarzami. Przez parę dni myśla­
łam, że zostanę rozszyfrowana, lecz nic nie nastąpiło, co by waka­ty
zywało, że. mnie ktoś rozpoznał ijzdradził.
W celi niemieckiej przeżyłam głęboko święto Bożego Narodzenia, 

Patronat więzienny przekazał paczki świąteczne, które rozdawał 
pc celach oficer gospodarczy, przyzwoity człowiek} złożył nam 
pe.cne uprzejmości życzenia świąteczne. Wieczorem wi. zianie hu­
czało od kolęd, śpiewanych prawie wyłącznie po polsku. Hiemcy jak­
by ogłuchli, nie zabraniali śpiewać, a czasem nawet ciche śpiewy 
ich drażniły. Pielgniarka otrzymała choinkę i na celi panował 
świąteczny nastrój, potem śpiewała koladę po nieiiecku.

Oficera gospodarczego z więzienia wspominam z życzliwością. 
Zabierał mnie do pracy przy obieraniu kartofli i kwaszeniu kapusty. 
Jako obieraczka kartofli byłaa pośmiewiskiem mych towarzyszek, 
natomiast ;dy doszło do ubijania w kadziach kapusty, tylko ja po­
trafiłam dźwigać ciężkie wiadra, stać na drabince i ubijaS kapu­
sty. Wkrótce władze wiozienm© s ostrzegły, że chodź, do pracy, e 
chociaż jestem objęta zakazem opuszczania celi z wyj.tkiem kipie­
li i spaceru. Lecz te kilka dni, kiedy dostawałam świeżo ugotowa­
ne kartofle i wprost żarłam kapustę, bardzo poprawiły mój stan fi­
zyczny. Na Łąc iego odżywienie było - jak w obozach - wystarcza­
jące jedynie do przeżycia*

W pierwrzych dniach stycr »ia 1944 r. zostałam prze: iesioaa do 
tzw. przejściówki. Wiedziałam, że to oznacza transport do obozu.
W tej celi zostałam, o ile nrnie pamięć nie myli, dwadzieścia trzy 

więźniarki. Bardzo szybko ujawniło siv, które były pod opieką 
organizacji podziemnej. Jedna z więźniarek, młoda osoba, miała
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do dyspozycji witaminy i rozdała je staruszce Barbulant, młodej 
mężatce i mnie. Sześć z mycii towarzyszek by-ig? ker am/ś za nierząd, 
jedna była jakoby Żydówką, pozostałe nie wiem, za oo zostały zesła­
ne do obozu, mogły znajdować się wśród nich więźniarki polityczne 
nie objęte opieką organizacji. Wszystkie w obozie w Ravensbrtick 
otrzymały czerwone winkie z literą P /polityczne Polki/. Przed 
wyjazdem oddano nam z depozytu nasze rzeczy, Kale wręczono waliz­
kę, trochę kkskzje drobiazgów toaletowych, koszfcl, nocną, płaszcz. 
Zabrakło papierów, słownika niemiecko-polskiego i medalika.

Po paru dniach pobytu w przejściówce wywieziono nas krytą cię­
żarówką na dworzec. Było ciemno, gdy z ciężkimi sercami opuszcza­
łyśmy więzienie. Ha bocznym terze wpakowano nas do bydlęcego wa­
gonu, w oąsiednin umieszczono mężczyzn. S n a s s c c y x a n x ± H  
kyior!̂ yRzaihcłaał̂ 2ag|:j:xggxgzg?nrśgtH.KJigxfcca:«SHdgy Jechali w nim męż­
czyźni z rodziny babki Barbulant i młodej mężatki.
Hasz v/agon nie miał* XHnxgncnrcxB±f rozumie si to samo przez i 

się, miejsc siedzących ani słomy do spania. Prósz, pamiętać, że 
był styczeń 1944, na szczęście dość łagodny, ale myśmy były wyde­
likacone przebywaniem w ogrzanych, zatłoczonych, nie przewietrzaj
nych pomieszczeniach. Od razu zorientowałam się, że istn^ tortu-i

rę stanowić będzie brak jaki/ejś namiastki kibla. Poczciwy straż­
nik pozwolił zeskoczyć z wagonu i poszukać jakiejś blaszanki. UAa-
ło się. Miałam wówczas pokusę, by uciec, pewne szanse po temu by-

¥'
ły, bo wartownik nie :niał w ręka broni, sin wazy dzie panowały cie­
mności, stały liczne wagony na odludnym bocznym torze.

W nocy ruszyliśmy w nieznane. W wagonie bie było straży, były­
śmy zamknięte, z oićLenek wagonu towarowego mało co mot-na było za­
obserwować. Cd czasu do czasu stra':nicy otwierali drzwi i można 
było wylać zawartość śmierdzącego prowizorycznego kibla. Pod wie-
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o zó r dojechaliśmy do Krakowa, a więc wlekliśmy si. prawie dob,.
Od tej chwili zaczęłam bacznie śledzić, gdzie nas powiozą. Po 
kilku godzinach upewniłam się, że raiaęło niebezpieczeństwo znale­
zienia eię w Oświ cimiu, o którym miałam wyrobiony pô l-id.

W pewnym miejecu zatrzymane pociąg i rozpoczęła si, ostra strze­
lanin®. Jakoby kilku więźniów wyłamało deski w pod odge wagonu. 
Podobno byli ranni i zabici. Jedna z mych towarzyszek wydłubała 
sporą dziur Ł w ścianie wagonu i wygidał a przez ni... .Została so­
lidnie zbita przez strażnika.
Około południa wyładowano nas na stacji kolejowej i chyba cięża­

rówką przewieziono do obozu w Gross-Rosen. Umieszczono nas w bar­
dzo czystym bloku, gdzie stały stoły i stołki, dano chleb i kawę, 
usługiwali więźniowie w pasiakach, dobrze wyglądający i bardzo ele­
ganccy* To, co widziałam w obozie w Gross-losen, dało mi przed­
smak obozu. Heftlingi, z wyjątkiem funkcyjnych, nie chodziły, lecz 
biegały. Właśnię gdy aa wszelki wypadek ostrożnie wyglądałam 
przez okno, zobaczyłam kolumn wię.. ni ów, wracając,, jak się domy­
śliłam, z pracy, widok był tragiczny, na pr^odzie biegli młodzi, 
zdrowi m.. żczy.ni, wąż biegn .cydh wydłużał się, na samym końcu, wi 

w dużej odległości od ostatnich, biegł stary człowiek, widać było, 
że goni ostatkiem sił* Kle pomógł elegancki wygląd, kwiaty i fi­
ranki w pokazowym bloku, obóz pokazał swe prawdziwe oblicze.

Po posiłku zapakowano nas jak zawrze do krytej ciężarówki i zno­
wu jazda f nieznane* Po godzinie wylądowałyśmy w niemieckim wię­
zieniu. Wyładowano n©s, jak mi s i ę  od r^zu wydało, aa podwórzu 
starego zamku. Oglądałam z niego jedynie dużą s a l ę ,  w której pra­
cowałyśmy i jadłyśmy, i  korytarz, przez który prowadzono nas do 
sypialni. Każda z wi Miarek miała swojo łóżko z czystą pościelą, 

szafie , do ktÓEej mogłyśmy włożyć - jeśli która miała - swoje rze-
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czy. Porządek i czystość były ozorowe. Jedzenie w porównaniu z 
tym, co dostawałyśmy we Lwowie, dobre, brakowało białka i tłu­
szczu, ale ataaiaOT dawano nam w śmiesznych sznurkowych v/oreezkach 
duże porcje ciepłych kartofli* W dzień rozpl„tywałyśmy węzły w 
sznurkach.umywanych w saopowi.załkach* Nie wolno było rozmawiać, 
lecz śpiew i modlitwy były dobrze widziane. Strażniczki, z wy­

jątkiem jednej młodej, szorstkiej i pogardliwej, odnosiły się do 
man bardzo życzliwie, z wyraźnym współczuciem. Jedna z nich za­
brała mnie par,, razy do innego pokoju i przyjemnie gawędziła.
Ona to poinformowała mnie, że znajdujemy się w starym piastowskim 
zamczysku. Po wojnie po długich poszukiwaniach ustaliłam, że 

był to zamek w Jaworze*
Życzliwa mi strażniczka musiała wiedzieć, co sic dzieje w obo­

zach koncentracyjnych, gdyż twi rdziła, że głupie r.Ł więźniarki, 
które znudzone monotonią, bezruchem i rygorem tego więzienia, prfi­
ga., wyjazdu do obozu, bo i takie opinie dawały si. słyszeć, wypo­
wiadane przez młode wi^zaiarkt, które często zachowywały flię nie­
właściwie, rozzuchwalone łagodnym zachowaniem strażniczek* We 
Lwowie r;ie tylko Martens, ale i nasze przyzwoite polskie strażni­
czki dawały sobie szybko radę z tym niesfornym elementem*

Któregoś dnia, po parotygodniowym pobycie w więzieniu, kazano 
nam zabrać rzeczy i wyjść na podwórze* Kie byłe czasu na ogląda­
nie otoczenia, od razu nasza eskorta, jak się później okazało, zz 
załogi esermariskiej obozu koncentracyjnego w Ravensbriick, wzi.ła 
nas w obroty. Zwłaszcza olbrzymiego y/zrostu dozorczyni od razu 
przyjęła nas wrzaskiem i wymyślaniem najordynarniejszymi wyrazami. 
Po przewiezie?: i u nas na dworzec kolejowy umieszczono nas w wagonie 
osobowym. Podróż była niespokojna, wyraźnie utrudniały j-i naloty 
aliantów. Dopiero na drugi dzień wieczorem przybyłyśmy na dwo-
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rzec Pftrstenberg, skąd zdwojona es.':orta eseBiaanów i dozorczyń z 
psami po Tiała nas pieszo do obozu. Sposób traktowania był taki, 
że 2s:5#taix&2r±*3: nawet największe optymistki zrozumiały, co znaczy 
obozowe hasło: "Arbeit maoht frei*"

Ilończ . te wspomnienia opisem losów garstki ludzi, którzy prze­
bywali w wiezieniu na Łąckiego w roku 1943. Usiłowałam zwłaszcza 
zdobyć jak najwl.cej informacji o tych, którzy byli związani za 
sprawą "'Ryszarda”.

Celestyna Orlikowska, pisane w 1977 r.

}0^.Xt>OQ *
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dr Celestyny Orlikowskiej ,dru*yaowej pO próbie.

Urodziłam sl« w Fedorówce aa Podolu 24«VX.1892 rSStudia ukończyłarn 
« 1925 r. doktoratem Wydziału Filozoficzmeso UJ? w Warssawie /sekcja1

MtinSa/l
V Harcerstwie pracowałam od 1929 r»w charakterze osłonka Zarządu Kata 
Przyjaciął Hareeratwa.Byłam delegatką aa Walny Zjazd ZHP a ramienia 
Koła Przyjaciół Harcerstwa w Piotrkowie Trybunalskim chorągiew łóds*

Od 1934 do 1936 r.pełniłam funkcje draiynowej w drużynie przy Szko 
le Ćwiczeń Państwowego Seminarium lauczycielskiege w Piotrkowie Tryb., 
gdsie byłam dyrektorką*

V 19*5 r. uczestniczyłam w kursie druiynowyck .Komendantką kursu by 
ła km Ewa Harsderf.Próbf ukończyłam w 1935 r. 1 ©trzymałam pierwszy 
stopień instruktorski draiynowej po próbie. V 1936 r.prsesałam a cho- 
rągwi łódzkiej /komendantka« Władysława Koniianka/do chorągwi biało*
Steckiej /komend.« Aleksandra Sandomierska/*

Od 1929 do 1935 r. organizowałam obozy dla uczennic Państw.senima- 
rium lauczycielskiego w Piotrkowie Tryb. 1 pełniłaś w nick funkcje 
opiekunki| komendantkami były moje wychowanki.

1929 - obóz w Okopach Sw.Srójcyi komend antka 1 Sabino Kwiatkowska.
1930 - obóz w Trokach* komendant kat Karla Bargieł.W tymfte ręka by­

łam aa slocie instruktorek harcerskich w Kiełpinach.
1931 * obóz w Sąbkachi komend .t Sabina Kwiatkowska 4
m  *> nie brałam udziału w obozie a posada choroby,ale wiosną 

ustaliłam terea i przygotowałaa^saplecze gospodarskie, i odwiozłam 
harcerki do Mąehoolcf opiekunką była Maria Urbańska* komeaddamtkąt 
Weronika Birówaa.

te«w 1930/t/rf f

Hfzyrzeczeaie składałam aa r§oe
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*93J ♦ <Ni »  ttraii lcM i f wamnadit Htto sctoglktoi»
*934 ♦ dautygadaiaay gf*y* to iw ttt  yltola tenomk hijikio  

1 baifcą &Uioą i  Matą i  salajoaa do md3M0aafv tania foka Otria
V  &0|blMSity)HMaaft»t SOfia >

1999 * Zlot «  tears dla draAyaoąyoli w B2otaeH Karwińakiek
tkoanafl» t Sofia Sciepłkóiraa.

1935/36 ♦ kos© aaaeiaaekl »  (M M *
1936 • dwotysodaiowy karę M a  B«en| obda w XatoteiaJ4« 
1936/1937 * km  narciarski w irololiU rtif M N  »U rt|M i 

ffcśkiê TlciS#
193? * dwutygodniowa wyciecaka do Sary&atnyattpooataa Jaka ta»- 

aaea i  pre«*odnik| kaaand.t Sabina ontndloaa*
1937*4939 * fftłntfrm funkia koaendaotki Imtoa pawiata id to ,
1939 * aiaytoaałaa obde zad Pisą daaayny glamaju* V Aoafty*/

kaaoadf tfeoeai Kalina. KGtóowoka*
-e1939 -  aiaytowałam otxSe druiyny ęlan« v Pocejnglack# kmend#i 

Zofia Zby8setvska»

V M otała 1940 V* elo&yłpB preyeifct aa r«eo laulfcadar iaaoao* 
wieaoa«J-«ra38©*aki<tf *jawystspując do^ałuifcy * koljortafta pre«laejo~ 
aalasn m /ttU lR ttf t« połnlłaa do aroaattaasła t? aa|i 1943 f* * 
a faaeswrą od aictfaia 1941 do aierpaia 1942* kłady to wprtiniiitw  
i ki tto—tna kaaaflraay|ią dsafeumlą fn y  td^ jw d a ^  62 «  larsaa- 
wio /  WBooGmienia a taj aaaosr costaly aswwato w artsfeala *3Fadaleema 
drokasnta yray a&* OpoflcwiJ 68 i Jo$ IWh*!#*
ZXZX»«999/9

1964*1949 /do M otała atąeaalo/ * aftaftb* w iialjati muy* 
w oboaio koacantracyjay* w Ramsfento* M o  wrgiaanlMrtii aa atalfcgr 
w % a o t fi(w>rt| ■alytteaaiia w pablikaoji abloaoaąf ^fcioaM  1939* 
1945*#1973»w t u t o i m *  •Wtfai* ar 18 akaaa* alf adj artyfcaft *$*

169



170



Celestyna Orlikowska
^Poświęcenie podziemnej drukarni.

W sierpniu 1941 r* zostałam zaprzysiężona przez kpt* Zygmunta 
Hempla - "Mecenasa", "Łukasza" - szefa wydawnictw frakcji piłeud- 
czyków* Otrzymałam dyrektywy wyszukania lokalu zapewniającego 
możliwie duże szanse bezpiecznego działania drukami, którą mia­
łam zorganizować* Po dość długich poszukiwaniach*znalcufcłam odpo­
wiednie pomieszczenie przy ul* Ogrodowej 62, w suterenach 1 piwni­
cach domu zburzonego częściowo w 1939 r* Ha skutek różnych trud* 
ności pierwszy wyrzut z ul* Ogrodowej dwutygodnika "Myśl Państwo­
wa" - organu organizacji KG® - odbył ai« dopiero w grudniu* W 
styczniu 1942 r* wydrukowaliśmy duży nakład wstrząsającej broszu­
ry Andrć Maurolst "Dlaczego Francja przegrała wojnę"* Błyskawi­
czna klęska Praneji przerażała, lecz równocześnie usprawiedliwia­
ła naszą porażkę*
Obsad* techniczną drukami stanowilii "Mietek" - Mieczysław 

Gochnio, "Wiesław" - Antoni Walla i "Bartłomiej" - Stanisław Sta­
nisławski* W skład ekipy naziemnej oprócz mnie wohodzilis "Zyg­
munt" - Zygmunt Franciszkiewicz i "Władek" - Władysław Stecewicz*
Wiedziałam, że personel techniczny składa się wyłącznie z zago­

rzałych socjalistów* Zdziwił mnie święty obrazek, oprawiony w 
ramki, który zobaczyłam zawiedzony na śoianie* Zdziwiłam się je- 
szcze bardziej, gdy drukarze wystąpili z prośbą, by poświęeić dru­
karnię* 0 ile pamiętam, prośbę tę wyraził stary drukarz "Bartło­
miej"* W sześcioosobowym zespole było nas dwoje po pięćdziesiąt - 
ce. 0 "Bartłomieju" wiadomo było, że ma piękny głos 1 śpiewa w 
chórze kościelnym* Oozywiśoie, nie mogłam władzomo zgłosić tak 
nieoczekiwanego życzenia, byłam pewna odmowy* Drukarnia musiała 
przecież być jak najściślej zakonspirowana* Wiedziałam, że wypeft-
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niająe prośby drukarzy, z punktu widzenia dyscypliny ludzi podzie- 
mia popełniałbym przestępstwo* Wahałam się, Zdecydowałam się jec 
mak ma ten krok* Wszak w Lourdes od lat zanurzają rzesze choryeh 
w wodzie pełnej zarazków* wielu wychodzi uzdrowionych, a nikt się 
nic zaraził* Uznałam, że szczery akt wiary dobnze wpłynie na psy- 
e&Lkę iespołu*
Poszłam do księdza kanonika Jana Zieji - "Rybaka" - któremu bez­

względnie ufałam, wiedziałam, że on również mi ufa, no i na pewno 
nie stchórzy* Ksiądz wiedział* w jakiej organizacji w tym czasie 
działałam* Nietrudno było się domyślić, gdyż czasami podrzucałam 
ma ul* Wolność drukowane na Ogrodowej wydawnictwa* Był mi* dzy ni­
mi zresztą także dwutygodnik “Dziś i Jutro", organ Pofeotowia Komer 
dy Harcerek, którego profil ideowy na pewno odpowiadał życzeniom 
księdza Zieji, kapelana ZHP w okresie okupacji* A jednak katego­
rycznie odmówił* Domyśliłam się dlaczego*
W obronie mojej prośby powiedziałam jedynies - Ależ to p o l ­

s k a  drukarnia* - Ksiądz siedział naprzeciwko mnie, oparty łok- 
ciami o stół, ręce obejmowały głowę* Trwało bardzo długie, krępu­
jące milczenie, wreszcie usłyszałam z ulgąt - Pani ma rację* - 
Umówiliśmy miejsce spotkania na najbliższą niedzielę* Stosając A 
się do naszych konspiracyjnych prawideł ale podałam adresu drukar­
ni* W niedzielę nie będzie tam nikogo, wszystko odbędzie się w ci­
szy i pustce*
Zgłosiłam się punktualnie w Zakładzie Sióstr Fraciezkanek przy 

ul* Wolność 4* Ksiądz zgodnie z umową był w cywilu* Wyprawa odby­
ła się w wesołym nastroju* Do nadjeżdżającego tramwaju wskoczyli­
śmy w biegu* incydent z wystającą spod kołnierza kompromitującą 
księżowską białą koloratką został szybko zlikwidowany, a cukierki 
ofiarowane przez księdza - wielka rzadkość w dobie okupacji - na­
strajały optymistycznie* Śmieszne, ale tak wówczae było*
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Wprowadziłam księdza do mego podziemnego państewka imagami* ma 
ul* Ogrodowej paradnym wejściem od ogromnego podwórca* Wkoło pię-

• - 

trzyły się cwały ruin i tylko sutereny wielopiętrowych gmachów 
przemysłowych były użytkowane, reeeta leżała w gruzach* Schoda­
mi, a później przedsionkiem wchodziło się do sutereay będącej tzw. 
"maską", w której stały klatki z królikami| parę z mich pożyczył 
mi Zakład dla Oeiemaiałych w Łaskach, nie pytając, jakie ma być 
ich konspiracyjne przeznaczenie* Dalej stał warsztat stolarski, 
jedns "kosa" ogrzewała to wielkie pomieezczenie* Uprzedciłam 
księdza, ża trsebs będzie, aby chwilą zaczekał* Chcąc zapalić 
światło elektryczne w drukarni, musiałam otworsyó klapę okrytą 
pod klatką królików, zejść do podkopu i wczołgać się do piwnicy, 
gdzie mieściła się drukarnia* Powróciwszy ustroiłam kalędsa w 
płaszcza, który kolejno służył w dnft "powszednie" trzem pracowni­
kom drukami chroniąc ich przed powalaniem* Ludzie pracujący w 
"masce", w pyle stolami i w fetorze królików, nie wzbudzali po­
dejrzeń, gdy byli zabrudzeni, więc nie etosowali tych ostrożności. 
Oni to prsyaoslli z powrotem z piwnicy płascoc ochronny, wynosili 
prasę, kibel i śmiecie* Wnosili papier drukarski i mnóstwo mate­
riałów potrzebnych w drukami*

podkopem/Po mym powrocie ksiądz Jan Zieją powędrował/do drukami* Prze­
bywał tam tsk długo, że sączę łam si? niepokoić. Chyba modlił się 
za ludzi, którzy pracowali w tym dusznym i ponurym podziemiu* U- 
mówiliśmy się poprzednio, że w razie dzwonka u wejścia zaalarmuję 
kaiędza sygnałem elektrycznym* Następnie miałam zamknąć księdza 
na dola maskując podkop, a sama zająć się na niby królikami i za­
łatwić niepożądanych gości* W ciszy usłyszałam wreszcie, że 
ksiądz przepycha eię na czworakach przes podkop* Pożegnał mnie

■•X ^
bardzp serdecznie* Po prostu podziękował mówiąc, że nie wyobra- 
żał sobie, w jsk ciężkich warunkach fizycznych i psychicznych pra-

173



cują drukarze* Dziwił il^ jak potrafiono zorganizować w dabie 
okupacyjnego terroru taką skomplikowaną wytwórnię.
Hassa ekipa przeżyła nalot Gestapo na Flas Kercelego 12 naja 

194£2r« Drukarze - ttrtn "Bartłomiej", "Mietek" i "Wiesław” ♦ 
tkwili dobrych kilka godzin w piwnicy drukarni pod sygnałen ostrze­
gającym o alarmie* ''Zygmunta'* Hiemcy aresztowali w "masce"* Ha

•/szczęście zaprowadzili go tylko na ul* Skaryszewską, a więc s 
przeznaczeniem na roboty* V czasie taj łapanki byłam w drukami 
nieobecna, na wieść o katastrofalnym zagrożeniu natychmiast po* 
biegłam na miejses* Musiałam czekać* aż budy pełne uwięzionych 
odjadą s Plsou Kercelego i bandy w czarnych lub zielonych mundu­
rach odmaszerują* Aresztowano wówczas - jak podał "Biuletyn Zn- 
formacyjny” - około 3ooo osób, jedn* zabito, dwie raniono* Hasze- 
go stolarsa zabrali, trzeba go było ratować*
Zaraz po ranie zjawił się w drukami redaktor "Myśli Państwowej" 
Henryk Dunin Borkowski - "Bohdan"* Zdecydowaliśmy zawiesić pra­
cę* "Bohdan" podał mi adres meliny* w której nazajutrz ssstanę 
"Łukasza"* W godzinach rannych nastąpiło spotkanie* "Łukasz" 
nie znsł nazwiska ani adresu "Zygmunta”* którego postanowił wyku­
pić* Padł więc rozkazt Odszukać go to Fani sadanis*” Z reguły 
nie znaliśmy swych nszwisk i miejsc zsmieszksnis* Żyliśmy jednak 
jak w rodzinie i wiedziałam, że dwaj pracownicy "maski" - "Zygmutf" 
i "Władek" - brali ślub w tym aamym kościele i mniej więcej w tym 
że czasie* Hiestety "Władek" - jtnz? Władysław Stecewicz - opuścił 
po ślubie drukarnię* Dopiero na trzeci dzień od tragicznego dnia 
udało mi się skontaktować z "Władkiem", który udzielił potrsebapch 
informacji* Popędziłam do kościoła Fanny Karli na Starym Rynku i 
tu snów zetknęłam się z życzliwą postawą duchownego*
Kłody wikary początkowo wzbraniał się pokazać księgi z metrykami 

ślubnymi* Chciał iść do probdszcsa* Dopiero wzmianka o praeyap$
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podziemnej przemógł* opory, Hasem głowiliśmy się, który s Jakich 
dziesięciu nowożeńców może by<5 poszukiwanym przeze mnie "Zygmun­
tem"* gdyż lalę mogłobyó tylko pseudonimem* Rozstrzygnął zawód - 
był tylko jeden stolarz. Organizacja wykupiła go ze Skaryszewa* 
klej i pracował ni do Powstania w drukarniach EON-u. Siał oczy-

• - * ' 
wiście przerwę w pracy* bo ausiał wyleczyć si* po tę gin pobiciu -  
geatapowoy biciem spowodowali piknięcie bcbenka.
Opinany nalot nie był jedyną wizytą Niemców w drukarni. Które* 

goś dnia zadzwonił do drzwi geetapowiee i zaczął berdao starannie 
rewidować wszystkie zakamar ki "maski %  "Zygmunt", przerażony, za­
chował się niewłaściwie* odezedł od warsztatu stolarskiego, wpa­
kował głowę do jednej s klatek z królikami i cały drżał* Blepo- 
koiłam się, czy to nie zwróci uwagi Niemo*. Jakimś dziwnym zbie­
giem okoliczności, a może dzięki zrządzeniu Opatrzności, gestapo­
wiec zainteresował aię krzyżem ns ścianie. Spytał* - Sin Kreutz’ 
Odpowiedziałam -Ja, ein Kreutz, aber kein Hackenkreutz.*'' - Od­
szedł bez słowa*
D schyłku 1942 r* placówka na Ogrodowej poniosła wielką stratę* 

25 września zoetał aresztowany "Bohdan". Ten stały gośl drukarni 
był jaj dobrym duchem* Słaby fizycznie, sw^ postawą dodawał otu­
chy często bardzo etroskanemu zespołowi* Wkrótce potem wpadła łą 
ezniczka "Joanna"* Naszego szefa - "Łukasza" - większość persone 
lu nie znała* His odwiedzał drukami, jak sądzę, ze względu na 
jej bezpieczeństwo* Natomiast osobiście dowodził akcją transport 
naazyny drukarskiej, kiedy to w dniu 12 listopada 1941 r. trzydzi 
stoosobowy uzbrojony oddział ubezpieczał całą trasę przejazdu*

"Krzyż? - krzyż złamany/swastyka/*"
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Chcąc wykazać# Jak rozwarstwiona społecznie 1 ideologicznie grii karmie/pa potrafiła zgodnie,* harmonijnie/współpracować, podaj § poniżę 
li*t« pracowników drukami z krótkimi biogramami* Hie odnalazła- 
murarza i jego syna, którzy remontowali piwnicę*

1* Zygmunt Hempel - "Łukasz", "Mecenas" /ur* w 1894 r«, zginą, 
5 sierpnia 1954 r. w Powstaniu/, agronom, kierownik wydawnictw i 
drukami KGKf-u*
2* Henryk Dunin^Borkowzki -> "Bohdan" /ur* w 1907 V*, areszto- 

wany 25 1942 r», został zamordowany podczas przewożenia
z Majdanku do Plosssfcburgs 31 marce 1943 *•/, redaktor niektóryc 
wydawnictw KOS-u, były dyrektor Departamentu Wyznań Rsligijnyeh 
KWH i 0P*
3* Celestyna Orlikowska - "Majstrowa", "Przełożona”, "Szefowa* 

/ur* w 1892 r* JT zmarła 6 czerwca 1977 r* - dop* B.K*7/, pedagog 
aresztowana 17 maja 1943 r«, więzień Ravensbrttak.
4* Mieczysław Oochnio - "Mietek" /ur* w 1904 r*/# seeer zawódc 

wy, kierownik techniczny drukami*
5* Stanisław Stanisłswski - "Bartłomiej" /ur* w 1884# zawodowy 

druk ar z-mas zynis t a*
6* Antoni Walla - "Wiesław" /ur* w 1894 r*/, zawodowy zecer*
7* Zygmunt Pranciszkiewicz - "Zygmunt" /ur* w 1907 r*/, zawo­

dowy stolarz, pracował w "masce" drukami# bodajże na najeięższyn 
stanowisku) po Powstaniu więzień w obozie jenieckim*

8* Zofia Wasilewska - "Wanda" /ur* w 1909 r*/, urzędniczka, 
łączniczka, po Powstaniu wywieziona do RareasbrUek*
9* Anna Tomaszewska, z domu Lipińska - "Joanna" /ur* w 1905 r,, 

zm* w 1966 r*/f dziennikarka, łąezniozka, aresztowana w zimie 19<< 
więzień Majdanka i RahenzbrtLok*
10* Władysław Stecewicz - "Władek" /ur* w 1919 *•/§ pracownik 
umysłowy, łącznik, adaptował lokal drukami*
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|!1* Juliusz Tadeusz Kjeke - "Tadek" /ur* w 1912 r», zginął 17 wrze 
śnią 1944 r* t Powstsniu/, student ANP, adaptował lokal drukami, 
udostępniał własną konną platformę do transportów* włącznie z tran­
sportem maszyny drukarskiej*
12* Jadwiga Januszewska - "Dziuchna" /ur* w 1901 r*, zm* w 1966 

r*/, dziennikarka* łączniczka "Łukasza", po Powstaniu więzień obo­
zu jenieckiego*
13* Stsnisłsw Wasilewski * "Staś Tramwajarz", aeehanlk~elektryk, 

instalował i konserwował urzą4senia drukarni*
14* Brwią Dąbrowski • "Mistrz" /ur* w 1910 ?*/f przedsiębiorca 

budowlany* wykonywał tajne przejścia w drukami*
15# Czesław Korwis-Piotrowski - “Karol", "Inżynier" /ur* w 1903

r*, zginął 4 września 1944 r* w Powstaniu/, arehitekt, kierował
t  '  *  - adaptacją lokalu drukarni*

Z grupy piętnastu osób, z którymi stsle współpracował am^tr zez 
okres zaledwie jednego roku, cztery zginały z rąk hitlerowców, a 
pięć było więzionych w obozach* Zaiste, wymowny bilans*

Celestyna Orlikowska
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Dane biograficzne Celestyny Orlikowskie.! - —  ̂ "

.1. Celestyna Orlikowska
W Ravensbrtlck więziona pod "lewym” nazwiskiem Hilda Kuhnlen, 
stammdeutschka 

2. Ur. 24.VI.1S92 w majątku Fedorówka na Podolu 
3* Zmarła 6.VT*1977, pochowana w grobie rodzinnym na cmentarzu 

Powązkowskim w Warszawie 
4. Przed wojną, po studiach na Wydz. Filozoficznym Uniw. Warszaws­

kiego, sekcja biologia, zakończonych doktoratem w 1926 r., pra­
cowała jako nauczycielka i dyrektorka szkół średnich /Gimnazjum 
Sióstr Niepokalanek w Szymanowie 1925-28, Państwowe Seminarium 
nauczycielskie w Piotrkowie Tryb. 1928-36, Państwowe Gimnazjum 
i Liceum w Łomży 1936-39*
Po wojnie w latach 1946-52 jako nauczycielkąi dyrektorka kilku 
szkół, po czym-ze względów politycznych pozbawiona pracy w szkol­
nictwie^ jako st. asystent Biblioteki HaLEźma#. Akademii Medycz­
nej w Gdańsku aż do emrytury w 1958 r. Następnie podjęła pracę 
naukową i popularyzatorską w zakresie historii nauk medycznych 
i biologicznych w Polsce /IB prac opublikowanych, kilka w ręko­
pisie/. Pisała również wspomnienia-relacje o pracy konspiracyj­
nej i pobycie w hitlerowskim więzieniu i obozie /opublikowane 
cztery, w maszynopisie cztery/*

5* Aresztowana we Lwowie z transportem tajnej prasy 17.V.1943, 
przez bahnschutzów.

z "Wspomnień warszawskiej kolporterki"* "Pamiętam, z ja­
kim uczuciem ulgi wysiadłam wcześnie z rana 17*V.1943 r. z pociągu 
na dworcu we Lwowie* Spokojnie i nie zatrzymana przeszłam przez 
najsilniej strzeżone punkty i stanęłam na przystanku czekając na 
właściwy numer tramwaju. /.♦../ Miałam świadomość, że kończę nie­

bezpieczną wyprawę1 jazda z Warszawy do Krakowa, nocleg w tym mieś—
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cie i trzykrotne przemykanie się po dworcach. /•••/ Ha przystanku 
jednak zatrzymali mnie "banszuce". Kazali otworzyć dużą toibę po­
dróżną* Eawidający natknął się na paczkę podzienmej bibuły. Po 
zdjęciu opakowania zorientował 3ię, co trzyma w ręku. /.../ Zabrali 
mnie na dworzec, gdzie zrewidowali walizkę i przekonali się, że 
pod podwójnym dnem misści się nchowek wypchany "Biuletynem Informa­
cyjnym", "Rzeczpospolitą* itd. Na moje szczęście przerzucili za­
wartość torby do walizki* Umożliwiło mi to tłiimaczenio 7/ Gestapo, 
żs nic nie wiedziałam o podwójnym dnie i jego zawartości® /.../ 
Niemiec przeglądając mój dowód zdziwił się, że opiewa na Hildę Ku­
hnlen - "sztamdojczkę"."
W więzieniu na Łąckiego przebywała do początku stycznia 1944 r.
6. Do obozu w Ravensbrłick przybyła w drugiej połowie lutego 1944 

ze Lwowa, po parodniowym pobycie w obozie w Gross Hosen i paro- 
tygodniowym w więiieniu w zaaku w Jaworze na Śląsku.

7* Otrzymała nr obozowy: 26717.
9* ........  ...
9. Pracowała m.in. w kolumnie "lor" i jako ''strykerynkan.
10* Z obozu wyszła podczas jego ewakuacji w 1945 r* Przez krótki

okres przebywała potem we Francji i w styczniu 1946 r* wróciła
A ijfomerięhA—

zorganizowała dwie szkoły dla^^dlplsów" wj

II. Z Więzi 1)1̂ 12 4 o^o^i'5 ~'"t?*bywał" na ^ołsżywych T?aTierach sztam— 
deutschki", v/i§c okres tan był dla Niej szczególnie ciężki - 
brak zaufania ze strcny innych więźniarek. Dopiero rozpozna­
nie przez osoby znane z okresu przedwojennego i ieojennego po­
zwoliło na pełne włączenie się do wspólnoty obozowej. Pozwo­
liło również na włączenie się do drużyny "Murów" - harcerką 
była od 1929 r. /przyrzeczenie w 1931 r*/, jako instruktorka 
i drużynowa w chorągwi łódzkiej i białostockiej* W obozie 
brała udział w tajnym nauczaniu i w przekazywaniu wiadomości 
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Uratowała życie Janinie Krauseowej /dziś już nieżyjącej/ przez 
wyciągnięcie jej z ”Jugendlagru" i dalszą nad nią opiekę, J. 
Kraussowa została przywieziona do obozu z Warszawy po Powstaniu.
Słyszałam o tym od p. Kraussowej i od Ciotki.

sig/
III, Informacje o rożnych więźniarkach Ravensbrttck znajdują/w ko­

lejnych artykułach Ciotki.

Wspomnienia o "Murach" zostały wykorzystane w publikacji zbio­
rowej ‘'Harcerki 1939-45" /wyd. I - 1973 r., II - 1983 r./

Hotka biograf, o służbie harcerskiej - w "Morach/ /1986 r./.
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dr C elestyn y  Orl ikowskiej

C elestyna Orlikowska u ro d z i ła  s ię  24.V I . 1992 r .  w Fedorówce na 

Podolu, w r o d z in ie  z ie m iań sk ie j ,  jako córka Stanis ława Orlikowskie­

g o / z  w yk szta łc en ia  lekarza/  i  Magdaleny z Kopernickich / c ó r k i  

p ro feso ra  Uniwersytetu J a g ie l lo ń s k ie g o  Izydora Kopernickiego, antro­

pologa, etnologa, językoznawcy i  le k a rza / .  Miała czworo rodzeństwa

- dwie s i o s t r y ,  Ewelinę i  Magdalenę /zamężne Grzybowskie/, i  dwóch 

b r a c i , J ó z e f a  i  S tanis ław a /biogram Stanis ława w Polskim Słowniku 

Biograficznym/.

Maturę otrzymała w 1912 r. w Gimnazjum Klasycznym Strażyńskiej 
w Krakowie, W 1914-1915 r. uczęsż.̂ S.2ała na Kursv Przemvsłowo-Rolni-v u v

cze w Warszawie. W 1915-1916 odbywała praktykę rolniczo-hodowlaną 

w majątku Zacisze/LIpkowskich/. W la ta c h  1916-1919 pracowała jako 

zastępca in spektora  szkół  powszechnych, na Kijowszczysnie  i  w K i jo ­

wie z ramienia P o ls k ie j  Macierzy S zk o ln e j .  W 1920 r .  pracowała w 

polskim konsulacie  w K ijowie,

W 1921 r .  w s t ą p i ła  na Uniwersytet Warszawski, na Wydział p rzy­

ro d n iczy .  Równocześnie ze studiami w 1922-1923 r .  pracowała jako 

nau czyc ie lka  przyrody w Seminarium im. E l i z y  Orzeszkowej w Warsza­

wie. W 1926 r . ,  pod kierunkiem p ro f .  Jana Tura, otrzymała doktorat 

f i l o z o f i i  -  ^.specjalność b io l o g ia .  Na mocy doktoratu otrzymała w 

tymże roku dyplom uprawniający do nauczania b i o l o g i i  i  chemii w 

szkołach  śred n ich .

W la ta c h  1925-1928 była  dyrektorką Gimnazjum S i ó s t r  Niepokala- 

nek w Szymanowie. W 1928 r .  z o s ta ła  dyrektorką Państwowego Seminarium 

N au czycie lsk iego  w Piotrkowie Trybunalskim i  na tym- stanowisku po­

z o s ta ła  aż do zreorganizowania zakładu w 1936 r .  Zorganizowała 

przy seminarium i n t e r n a t ' !  s t a ł a  na c z e le  Komisji Egzaminacyjnej
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dla nauczycieli szkół powszechnych. W 1936 r. objęła stanowisko 
dyrektorki Państwowego Gimnazjum i Liceum w Łomży - i tam zastała 
ją wojna.

Równocześnie z pracą w szkolnictwie, poczynając od 1929 r.,
r

pracowała czynnie w ZHP, n ajp ierw  w Zarządzie  ICoła P r z y j a c i ó ł  Har­

cerstwa. Następnie - po z ło że n iu  w 1931 r .  p rzyrzecze n ia  h arce rsk ig-  

go - jako drużynowa i  in s tru k to rk a  w Chorągwi Łódzkiej ,  a później  - 

B i a ł o s t o c k i e j .  Organizowała obozy i  spływy, bra ła  u dzia ł  w d z i e s i ę ­

c iu  z nich oraz w dwóch z lo ta c h  h arce rsk ich .

W o k re s ie  o k u r a c j i  C elestyna Orlikowska pracowała początkowo 

w RGO w Warszawie, w któ re j  z n a la z ła  s i ę  w początku września 1939 r .

W tymże roku włączyła się do pracy konspiracyjnej. W kwietniu 1940 r, 
przystępując do słiiżby w kolportażu prowincjonalnym BIP KG ZWZ, 
później AK, złożyła przysięgę na ręce harcmistrzyni Wandy Ancerewi- 
czowej-Kraszewskiej; służbę tę pełniła aż do aresztowania przez 
gestapo 17.V.1943 r. - z przerwą w okresie od sierpnia 1941 do 
sierpnia 1942, kiedy tc organizowała i kierowała pracą tajnej dr u-, 
karni KON /Konwent Organizacji Niepodległościowych/, drukującej m.in. 
"Myśl Państwową", przy ul. Ogrodowej 62 w Warszawie.

Aresztowana z transportem prasy konspiracyjnej  we Lwowie /17. '
, i

V.1943/, pod "lewym" nazwiskiem sztamdojczki Hildy Kuhnlen, po po­
bycie w więzieniu przy ul. Łąckiego i po śledztwie została w po­
czątku stycznia 1944 r. wysłana do obozu w Eavensbrttck, gdzie do­
tarła po parodniowym przejściowym pobycie w obozie w Gross-Rosen i 
parotygodniowym pobycie w więzieniu w dawnym zamku piastowskim w

i•Jaworze na Śląsku. W Ravensbrtlck znalazła się w drugiej połowie 
lutego 1944 i przebywała tam, wciąż pod nazwiskiem Hildy Kuhnlen, Hi

i
otrzymawszy numer obozowy 26717,.aż do ewakuacji obozu w 1945 r,

" . . .

W obozie brała udział w tajnym nauczaniu i w pracy konspiracyj­
nej drużyny harcerskiej "Mury". Po wyzwoleniu przez aliantów zorga­
nizowała dwie szkoły dla dipisów w Emmerich.
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W pracy konspiracyjnej Celestyna Orlikowska używała pseudonimów: 
Przewożona, Dyrektorka, Szefowa, Majstrowa. lewe papiery miała na­
stawiane kolejno na nazwiska: Zofii Szczepkowskiej i Hildy Kuhnlen.

Po powrocie do kraju w styczniu 1946 r. pracowała kolejno:
w 1946-1947 r. w Ośrodku Pracy Kobiet nr 3 w Hlondowie na Śląsku-
w charakterze kierowniczki; po reorganizacji zakładu, zwolniwszy .
się na własną prośbę, podjęła pracę jako nauczycielka przyrody i che-

(juęjcyu.
mii w Państwowym Liceum Gospodarstwa Wiejskiego w Tczewie, w)1948 r. 
Następnie od VIII.1948 r .  do V I I .1950 r. - jako dyrektorka Państwo­

wego Liceum Agrotechnicznego w Karolewie; od V I I I .1950 r .  do V III .  

1952 jako nauczycielka w Liceum Sztuk Plastycznych w Łodzi. Od 
XI.1952 r. aż do przejścia na emeryturę 1.S.1958 r. - jako starszy 
asystent Biblioteki Akademii Medycznej w Gdańsku.

Po przejściu na emeryturę zajęła się pracą naukową i popularyza- 

*Wską w “ te“ ił hist°rii nauk 1 medye*nych w polsoe’ 
publikując z tego zakresu 18 pract /kilka pozostało w maszynopisach/# 
Następnie pisała wspomnienia z pracy kospiracyjnej i pobytu w wię­
zieniu i obozie - łącznie 8 prac, z których trzy stanowią udokumento­
waną historię odcinków pracy konspiracyjnej, w której uczestniczyła. 
Opublikowała cztery z nich, trzy są przygotowane do druku, czwarta 
w^ymaga dopracowania dokumentacji,•której w pełni przygotować nie 
nozwoi i ł  a auto"'-', e ^micTc.

Zmarła 6.VI.1977 r. w Warszawie. Do ostatniej chwili prowadzi­
ła pracę nad dokumentacją wspomnień okupacyjnyjss^ch oraz pracę społe- 
c zną.

Odznaczona została Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski
/w 1975 r. na wniosek Koła Ravensbrtlczanek/ i Krzyżem za Zasługi
dla ZHP /w 1976 r./.

Powhowana na Powązkach Starych, w grobie rodzinnym. 2 600
/O ® v -*■

Opracowała Ewa Krasnowolska. 184



M f -

Bibliografia prao Celestyny Orlikowskie:!*

1* Srofesor dr Jan Tur /1875-1942/* "fissechświat", 1957* zesz* J*
2* Rozwój poglądów ~4warda Straaburgera na zagadnienie "mieszańców 

azczepieniowych” /1884-19G9/* "źtoamos”, 1950* zesz* 2.
3* Profesor dr Jan Tur* Oosoa? i człowiek* Problemy”, 1359* zesz*l* 
4* Hurt swolucjonizmu w środowisku lekarskim ^arszawaicim m latach. 

1862-1900* "Studia i materiały z dziejów nauki pols:iej", s*£*
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J E Z I O R K O W S K I M  W  D N I U  15 .  VII .  1 9 4 3  R.

S Z E Ś Ć D Z I E S I Ą T A  R O C Z N I C A  D R U G I E J  W O J N Y  Ś W I A T O W E J
susss&c**.

Kolejny trzeci już numer „Zeszytów Łomżyńskich” poświęcony jest wydarzeniom sprzed 60 laty.
1 września 1939 roku wybuchła II Wojna Światowa. Niemcy hitlerowskie napadły na Polskę zna­

cząc szlak agresji grobami mordowanych Polaków. W Ziemi Łomżyńskiej to miejscowości: Jeziorko, 
Giełczyn, Pniewo, Krasowo Częstki i wiele innych, w których Polacy oddawali swe życie za Ojczyznę.

Warto również przeczytać wspomnienia podpułkownika Stanisława Raganonowicza dowódcy Ba­
onu Zapasowego 33 p.p. o wojnie z bolszewikami w 1920 roku.

Dziękujemy również kol Halinie i Andrzejowi Downarowiczom oraz Januszowi Szajna za listy 
z dalekiej Kanady i przesłany datek pieniężny na „Zeszyty Łomżyńskie ”.

Na zakończenie prostujemy błąd dotyczący składki miesięcznej na TPZŁ, wynosi ona 12 złotych
rocznie.

*_: Redakcja

(K <2.
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H I S T O R I A

Cęlestyna Orlikowska (24. VI. 1892 -  6. VI. 1977) uro­
dziła się w  kresowej rodzinie ziemiańskiej o dawnych i sil­
nych patriotycznych tradycjach. Pradziadek -  Józef Orli­
kowski, kapitan artylerii konnej, zginął w Powstaniu Listo­
padowym, w  bitwie pod Daszowem (Juliusz Słowacki po­
święcił mu kilka strof w , .Durnie o Emirze Wacławie Rzewu­
skim” ). D ziadek -  Tytus Orlikowski należał do stronnic­
twa „białych” , jako członek jego Komitetu Wykonawcze­
go na Podolu, i w okresie Powstania Styczniowego podle­
gał aresztowi domowemu, zagrożony został zesłaniem na 
Sybir. Dziadek macierzysty -  Izydor Kopemicki, „czerwo­
ny” , brał udział w Powstaniu, po czym musiał opuścić zie­
mię rodzinną i po wieloletniej emigranckiej tułaczce osie­
dlił się w Krakowie, gdzie stworzył i długie lata prowadził 
katedrę antropologii na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Obok patriotyzmu w domu rodzinnym Celestyny kul­
tywowano tradycje religijne, a także tradycje pracy spo­
łecznej i rozległych, pogłębionych zainteresowań intelek­
tualnych. O jciec-S tan isław  Orlikowski, z wykształcenia 
lekarz, prowadził nowoczesną, dobrze przemyślaną i zor­
ganizowaną gospodarkę rolną nie zaniedbując działalno­
ści społecznej,,której z oddaniem i energią poświęcała się 
także jego  żona Magdalena, córka Izydora Kopernickiego.
W ycbowaK.jnęcioro dzieci, trzy córki i dwóch synów.

' ‘̂ C e le s ty n a , najstarsza z rodzeństwa, otrzymała ma­
turę'w '1912 r. w gimnazjum klasycznym p. Strażyńskiej 
w  K rakow ie. W  okresie pierwszej wojny światowej mat­
ka je j zorganizow ała w zamieszkałym wówczas majątku 
B urzanka szko łę  i internat dla dzieci w ysiedleńców  
z K rólestw a. O prócz zatrudnionych przez Magdalenę 
i Stan isław a O rlikow skich  nauczycielek fachow ych 
w szkole tej uczyły i wychowywały dzieci także dwie 
z ich córek: Celestyna i Magdalena. Już wtedy skrystali- i zaufaniu; wymagała dopełnienia obowiązków, ale pozo- 
zow ały się zamiłowania pedagogiczne Celestyny -  nieza- stawiała duży margines swobody i ze zrozumieniem od- 
leżnie od pracy w  tej szkole w latach 1916-1919 nie szczę- nosiła się do m łodzieńczych rozterek, buntów i trosk, 
dząc wysiłku pełniła też funkcję zastępcy inspektora szkół Wychowanie starała się indywidualizować. U czyła tole- 
powszechnych w K ijow ie i K ijowszczyźnie z ramienia rancji i poszanowania cudzych przekonań.
Polskiej M acierzy Szkolnej. W szkołach organizowała bądź popierała istnieją-

Po w ojnie podjęła studia na Uniwersytecie War- cy samorząd młodzieży, 
szawskim  na w ydziale filozoficznym , sekcja biologii -  Drugim problemem pracy wychowawczej Celesty-
zgodnie z zainteresowaniami, którym już wcześniej dała ny Orlikowskiej stało się harcerstwo. Zbliżyw szy się do 
w yraz odbywając praktykę rolniczo-hodowlaną po czym ■ tej organizacji, której ideały i cele były bliskie wyznawa- 
pośw ięciła się pracy pedagogicznej i szeroko pojętemu nym i stosowanym przez nią, uznała metody pracy har- 
wychowaniu młodzieży. cerskiej za znakomicie odpowiadające jej założeniom

Terenem działania były przede wszystkim szkoły, i upodobaniom. Od 1929 r. współpracowała z harcer- 
w których najpierw pracowała jako nauczycielka przyro- stwem, a w roku 1931, a więc w wieku niemal lat czter- 
dy i chemii (jeszcze w okresie studiów), a następnie -  po dziestu, wstąpiła w jego  szeregi składając przyrzeczenie 
otrzym aniu doktoratu filozofii, (specjalność biologia) harcerskie; następnie, w  1935 r., uzyskała stopień instruk- 
w roku 1926 -  także jako dyrektorka. Kolejno w Gimna- torski. Dzięki czynnej działalności w harcerstwie podjęła 
zjum Sióstr Niepokalanek w Szymanowie (1925-1928), współpracę z m łodzieżą na nowej płaszczyźnie. Słowa 
w  Seminarium Nauczycielskim  w Piotrkowie Trybunał- przyrzeczenia i prawa harcerskiego wyrażały najlepiej jej 
skim (1928-1936) i w Gimnazjum i Liceum Państwowym cele: służba Bogu, O jczyźnie, bliźnim, wychowanie peł- 
w  Łom ży (od 1936 do wybuchu wojny w 1939 r.). nego, odpowiedzialnego człowieka, na którym w  każdej

Pracę pedagoga pojmowała nowocześnie, chciała sytuacji można polegać, 
wdrażać m łodzież do samowychowania i samokształcę- Bardzo dynamiczna, pełna energii, zamiłowana spor­
nia, zdynam izow ać tkwiące w niej możliwości. Posiada- tsmenka, świetna organizatorka, organizowała i brała udział 
ny autorytet chciała opierać na wzajemnym szacunku w harcerskich obozach, spływach, uczestniczyła w zlotach, ^

"  — 1 "  — ' ■ '  " ■ " ................................ ... "  '.4
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pełniła funkcję drużynowej i opiekunki drużyny. Związek jej 
z  młodzieżą był bardzo bliski i serdeczny, a także trwały, co 
poświadczył zarówno okres okupacji jak i lata powojenne. Z 
wieloma spośród swoich wychowanek utrzymywała kontakt 
aż do śm ierci, w ie le  w id zia ło  w niej drugą matkę,
o czym same nieraz wspominały i o czym świadczyły ich 
listy, opowiadające o codziennych troskach i radościach,
o nowych problemach, szukające pomocy bądź rady i wyra­
żające wdzięczność za doznane dobro -  listy napływające 
aż do ostatnich chwil jej życia.

W okresie okupacji, który — aż do chwili uwięzienia 
przez gestapo we Lwowie w 1943 r. -  Celestyna Orlikowska 
przebywała w Warszawie, brała od pierwszych tygodni udział 
w pracy konspiracyjnej w ramach ZWZ, a później AK. O jej 
postawie w tym czasie najdobitniej mówią pisane przez nią 
w ostatnich latach artykuły poświęcone pracy podziemnej, 
pobytowi w więzieniu i w obozie koncentracyjnym. Najwięk­
sze z nich, szeroko udokumentowane, to nie tylko osobiste 
wspomnienia, ale historia odcinków pracy konspiracyjnej, 
w której uczestniczyła, i ludzi, z  którymi współpracowała. 
Wszystkie charakteryzująją jako-człowieka. Poczucie od­
powiedzialności, koleżeństwo, całkowite poświęcenie się 
pracy, rozwaga, dbałość o podległych jej ludzi, pogoda du­
cha, trzeźwość umysłu nie przyjmującego przyjemnych złu­
dzeń, odwaga i pewien zmysł sportowy w tej dziedzinie -  
oto najwyraźniej przejawiające się cechy. Od 1940 r. peł­
niła służbę w  kolportażu prowincjonalnym BIP KG ZWZ/ 
A K , rozwożąc tajną prasę do kilkunastu miast. W czasie 
dłuższej przerwy, spowodowanej „w sypą” w jej komór­
ce, podjęła się zorganizowania i kierowania tajną drukar­
nią KO N  (Konwentu Organizacji Niepodległościowych), 
drukującą „M yśl Państwową” i inne pisma konspiracyj­
ne. Pracę tę opisała w artykule „Podziemna drukarnia przy 
ul. Ogrodowej 62 i je j ludzie” (opublikowanym w „Rocz­
niku Warszawskim” , XIII, 1975). Pracy w  kolportażu po­
św ięciła ostatni z opracowanych w pełni, gotowych do 
druku artykułów  „W spom nienia w arszaw skiej kolpor­
terki”  (uzupełnione „Z arysem  kolportażu prow incjo­
nalnego” ).

Aresztowana przez gestapo we Lw ow ie w maju 
1943 r., z  transportem prasy konspiracyjnej, wyszła z cięż­
kiego śledztwa obronną ręką dzięki przemyślanym, zręcz­
nym zeznaniom, nie zasypując niczego i nikogo. Po pa­
romiesięcznym pobycie w więzieniu na Łąckiego została 
zesłana do obozu w  Ravensbruck. Początkowy okres po­
bytu w obozie był dla niej bardzo trudny -  uwięziona zo­
stała z „lew ym i” papierami na nazwisko „sztamfojczki” 
Hildy Kuhnlen, co pozbawiło ją  zaufania wielu nie znają­
cych jej więźniarek, i dopiero po spotkaniu kilku osób 
znajomych z dawnych lat i konspiracji nawiązała łącz­
ność z podziemnym życiem  obozu i przyłączyła się do 
obozowej konspiracyjnej drużyny harcerskiej „Mury” . 
W pracy tej drużyny, m.in. w  tajnym nauczaniu, brała 
czynny udział aż do w yzw olenia obozu przez wojska 
alianckie.

Dodać tu należy to, o czym  Celestyna Orlikowska 
sama nie pisała: jak wielką pomoc, nieraz z narażeniem 
własnego życia, niosła współwięźniarkom, z których co naj­
mniej dwie jej wyłącznie zawdzięczają przeżycie obozu. 
Innym -  pomagała przetrwać, szczególnie serdeczną tro­
ską otaczając najmłodsze, wśród których nie zabrakło jej

byłych wychowanek. Umiała w warunkach obozowych, tak 
jak przedtem w śledztwie i w więzieniu, zachować ludzka 
godność i pozostać wierną wyznawanym  ideałom.

Pq wyzwoleniu Celestyna O rlikowska powróciła 
od razu do pracy w szkolnictwie, przerwanej w okresie 
wojny. Jeszcze w czasie pobytu w Niem czech zorgani­
zowała dwie szkoły dla dippisów w Emmerich. W  stycz­
niu 1946 roku powróciła do kraju i tu też podjęła od 
razu pracę pedagogiczną. Jako doskonała organizator­
ka, o czym św iadczyła jej przedwojenna działalność 
w szkolnictwie i wysoki poziom prowadzonych przez nią 
zakładów wychowawczych, po wojnie kierowała trzema 
szkołami. W tym okresie jednak, nazwanym  później 
„okresem błędów i wypaczeń” , nie m ogła -  ze w zględu 
na swą przedwojenną i okupacyjną działalność, ze w zglę­
du na cechującą ją  bezkompromisową uczciw ość i od­
ważną prawdomówność, wierność wyznawanym  przeko­
naniom (praktykująca, głęboko w ierząca katoliczka, 
działaczka przedwojennego ZHP, członek Z W Z /A K  — 
pozostać dłużej na żadnej placów ce. Pow ierzano jej 
zorganizowanie jakiejś szkoły (czy nawet zespołu szkół, 
jak w Karolewie), po czym  musiała odchodzić do szko­
ły  następnej, na inne funkcje i w inne, stopniowo coraz 
gorsze warunki. W reszcie w 1952 r. musiała całkow icie 
zrezygnować z pracy w szkolnictw ie.

I wtedy -  wciąż pełna sił i energii mimo przeżyć 
więziennych i obozow ych, mimo 60 lat życia  -  C e le ­
styna Orlikowska podjęła nowy dla niej rodzaj pracy: 
b ib lio tek arstw o  naukowe w G dańsku, jak o  starszy 
asystent Biblioteki Akademii M edycznej. Po przejściu na
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emeryturę w 1956 r. poświęciła się znów nowej pracy, pod­
jętej już w  okresie pracy w Bibliotece AM , a wiążącej się z 
zainteresowaniami naukowymi z jej lat studiów: zaczęła 
pisać artykuły i większe rozprawy odnoszące się do histo­
rii nauk przyrodniczych i medycznych w Polsce, a zwłasz­
cza do historii tych nauk w warszawskim środowisku na­
ukowym (Szkoła Główna, Cesarski Uniwersytet Warszaw­
ski itd.). dzięki swej ogromnej pracowitości i w tej pracy 
sukcesy, znajdowała cenne nie znane dotąd bądź nie opra­
cowane materiały. Opublikowała w sumie osiemnaście ar­
tykułów, w tym kilka o charakterze dużych rozpraw na­
ukowych, drukowanych m.in. w „Rocznikach Warszaw­
skich” , w: „Materiałach i Studiach do Dziejów Nauki Pol­
skiej”  itd. (zobacz Bibliografia oprać. C.O.). W 1960 r. otrzymała
II n agrod ę w  konku rsie  D arw in ow skim  -  
w otrzymaniu I-ej przeszkodziły względy pozanaukowe.

Pogarszający się stan zdrowia -  ciężka chroniczna 
choroba serca i związana z tym trudność odbywania podróży 
do bibliotek i archiwów, jak też chęć powrotu do Warszawy, 
z którą wiązały ja  lata najintensywniejszych przeżyć (studia 
i okupacja) -  skłoniły Celestynę Orlikowską do przeniesienia 
się do stolicy, gdzie zamieszkała w Domu Wysłużonego Pra­
cownika Służby Zdrowia. Podjęła na jego terenie czynnąpra- 
cę społeczną i zaczęła pisać wspomnienia z lat okupacji. Stop­
niowo coraz bardziej przykuta do miejsca pogarszającym się 
stanem serca, potrafiła tak zorganizować sobie warsztat pracy 
-kontakty z  współtowarzyszami działalności okupacyjnej, 
z historykami tamtych lat, kontakty z bibliotekami, korespon­
dencja itp. -  że warsztat pracy miał charakter autentycznie 
naukowy. Relacje swe w najdrobniejszych szczegółach wie­
lokrotnie i wszechstronnie sprawdzała, korygowała, uzupeł­
niała, póki nie nabrały wartości nie tylko dokumentu osobi­
stego, ale opracowania historycznego. Zainicjowała, opra­
cowała i zbierała ankietę odnoszącą się do działalności ra- 
vensbriickiej drużyny harcerskiej „Mury” (wyniki jej pra­
cy zostały wykorzystane w publikacji poświęconej tej niezwy­
kłej komórce harcerskiej). Obdarzona doskonałą pamięcią 
i wnikliwością naukową do ostatnich-dosłownie-chwil ży­
cia zbierała dokumentację i opracowała relacje z lat okupacji. 
Ostatni artykuł—„Więzienie na Łąckiego” -pozostał w ręko­
pisie, z dokumentacją po części przygotowaną. Dzięki umie­
jętności syntezy i intuicji, a także niezwykłej sumienności, 
z gromadzonych, często drobnych ułamków informacji, umiała 
stworzyć zweryfikowaną wielokrotnie sprawdzoną całość.

Przez cały ten okres utrzymywała kontakt z wielo­
ma dawnymi wychowankami, a także z dość liczną a roz­
proszoną po wojnie na terenie całego kraju rodziną. Ne- 
storka tej rodziny, utrzymywała wśród niej łączność, cie­
szyła się wielkim autorytetem zarówno starszych jak i naj­
młodszych jej członków, żywo przejmowała się ich spra­
wami, gdzie tylko mogła niosąc pomoc w miarę -  a często 
i ponad miarę -  swoich sił. Młoda duchem, bardzo żywa 
umysłowo, umiała nawiązać bardzo bliski i serdeczny kon­
takt z pokoleniem swoich stryjecznych i ciotecznych wnu­
ków, zawsze liczących się z jej zdaniem i opinią i często 
zasięgających u niej rady.

Do ostatnich chwil życia była czynna, prężna 
um ysłowo, interesowała się życiem  politycznym i spo­
łecznym  współczesności i'świetnie w nim była zoriento­
wana mimo słabnącego wzroku (w ostatnich latach mia­
ła sprawne tylko jedno oko); dużo czytała. Zawsze za­

chowywała postawę mądrej i wyrozumiałej tolerancji przy 
jednoczesnej bezkompromisowości etycznej i uczciwości 
intelektualnej.

W uznaniu jej zasług w pracy konspiracyjnej i póź­
niejszej działalności historyka lat okupacji — K oło  Ra- 
vensbriiczanek wystąpiło o przyznanie Celestynie Orli­
kowskiej -  odznaczenia i w  1975 r. otrzymała K rzyż K a­
walerski Orderu Odrodzenia Polski. W następnym roku 
otrzymała Krzyż za Zasługi dla ZHP -  odznaczenie szcze­
gólnie cenne dla tej wieloletniej działaczki harcerskiej, 
trwale, włącznie z najcięższym i latami okupacji, zw iąza­
nej z życiem  i pracami tej organizacji bądź jej członków, 
następnie wiernie upamiętniającej jej dzieje.

Zmarła niespodziewanie, po dwudniowej zaled­
wie chorobie, niemal ostatnie słowa były  prośbą o kon­
tynuację je j pracy.

Z najbliższej rodzin y C elestyn y O rlikow skiej 
w czasie wojny 1939-1945 poległ jej najmłodszy brat -  
Stanisław Orlikowski: były  Peowiak, uczestnik drugiego 
Powstania Śląskiego i wojny 1920 r. w  pułku Ułanów Kre- 
chowieckich -  poległ w obronie W arszawy w  w alkach na 
Okęciu, jako porucznik piechoty. W Powstaniu W arszaw­
skim poległ jej bratanek, Stanisław Orlikowski (syn star­
szego brata Józefa), student tajnego nauczania UZZ, pod­
chorąży „Połaniecki” , „Bocheński” , jako piętnastolatek 
brał ochotniczo udział w kampanii wrześniowej, po czym 
włączył się bardzo czynnie w działalność konspiracyjną 
w 1943 r. W partyzantce na Nowogródczyźnie ciężko ran­
ny, stracił oko; poległ na Starówce jako żołnierz batalio­
nu „Czata” zgrupowania „R adosław ” . Polegli też człon­
kowie dalszej rodziny.
Warszawa, 1978
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BraKrasnowoiska Qe |es^ n a  Orlikowska ̂ dyrektorka Gimnazjum
i Liceum Ogólnokształcącego w Łomży w latach 1936-1939e&3*«*sś£;-̂  &SW!‘38aSSsV#fcJ w’* * - > * -X ■

Cęlestyna Orlikowska (24. VI. 1892 -  6. VI. 1977) uro­
dziła się w kresowej rodzinie ziemiańskiej o dawnych i sil­
nych patriotycznych tradycjach. Pradziadek -  Józef Orli­
kowski, kapitan artylerii konnej, zginął w Powstaniu Listo­
padowym, w  bitwie pod Daszowem (Juliusz Słowacki po­
święcił mu kilka strof w „Dumie o Emirze Wacławie Rzewu­
skim” ). Dziadek -  Tytus Orlikowski należał do stronnic­
twa „białych” , jako członek jego Komitetu Wykonawcze­
go na Podolu, i w  okresie Powstania Styczniowego podle­
gał aresztowi domowemu, zagrożony został zesłaniem na 
Sybir. Dziadek macierzysty -  Izydor Kopemicki, „czerwo­
ny” , brał udział w  Powstaniu, po czym musiał opuścić zie­
mię rodzinną i po wieloletniej emigranckiej tułaczce osie­
dlił się w Krakowie, gdzie stworzył i długie lata prowadził 
katedrę antropologii na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Obok patriotyzmu w domu rodzinnym Celestyny kul­
tywowano tradycje religijne, a także tradycje pracy spo­
łecznej i rozległych, pogłębionych zainteresowań intelek­
tualnych. O jciec -  Stanisław Orlikowski, z wykształcenia 
lekarz, prowadził nowoczesną dobrze przemyślaną i zor­
ganizowaną gospodarkę rolną nie zaniedbując działalno­
ści społecznej, której z oddaniem i energią poświęcała się 
także jego żona Magdalena, córka Izydora Kopemickiego.
W ychowali pięcioro dzieci, trzy córki i dwóch synów.
^ ^ ^ Ć e le s ty n a , najstarsza z rodzeństwa, otrzymała ma­

turę w '19 12  r. w  gimnazjum klasycznym p. Strażyńskiej 
w Krakowie. W  okresie pierwszej wojny światowej mat­
ka je j zorganizowała w zamieszkałym wówczas majątku 
Burzanka szko łę  i internat dla dzieci w ysiedleńców  
z Królestw a. O prócz zatrudnionych przez Magdalenę 
i Stanisław a O rlikow skich  n auczycielek fachow ych 
w szkole tej u czyły  i wychowywały dzieci także dwie 
z ich córek: Celestyna i Magdalena. Już wtedy skrystali­
zow ały się zamiłowania pedagogiczne Celestyny -  nieza­
leżnie od pracy w  tej szkole w latach 1916-1919 nie szczę­
dząc wysiłku pełniła też funkcję zastępcy inspektora szkół 
powszechnych w Kijow ie i Kijowszczyźnie z ramienia 
Polskiej M acierzy Szkolnej.

Po w ojnie podjęła studia na Uniwersytecie War­
szawskim  na w ydziale filozoficznym, sekcja biologii -  
zgodnie z zainteresowaniami, którym już wcześniej dała 
wyraz odbywając praktykę rolniczo-hodowlaną po czym 
pośw ięciła się pracy pedagogicznej i szeroko pojętemu 
wychowaniu młodzieży.

Terenem działania były przede wszystkim szkoły, 
w których najpierw pracowała jako nauczycielka przyro­
dy i chemii (jeszcze w okresie studiów), a następnie -  po 
otrzymaniu doktoratu filozofii, (specjalność biologia) 
w roku 1926 -  także jako dyrektorka. Kolejno w Gimna­
zjum  Sióstr Niepokalanek w Szymanowie (1925-1928), 
w  Seminarium Nauczycielskim  w Piotrkowie Trybunal­
skim (1928-1936) i w Gimnazjum i Liceum Państwowym 
w Łom ży (od 1936 do wybuchu wojny w 1939 r.).

Pracę pedagoga pojmowała nowocześnie, chciała 
wdrażać m łodzież do samowychowania i samokształce­
nia, zdynam izować tkwiące w niej możliwości. Posiada­
ny autorytet chciała opierać na wzajemnym Szacunku

i zaufaniu; wymagała dopełnienia obowiązków, ale pozo­
stawiała duży margines swobody i ze zrozumieniem od­
nosiła się do m łodzieńczych rozterek, buntów i trosk. 
Wychowanie starała się indywidualizować. U czyła tole­
rancji i poszanowania cudzych przekonań.

W szkołach organizowała bądź popierała istnieją­
cy samorząd młodzieży.

Drugim problemem pracy wychowawczej Celesty­
ny Orlikowskiej stało się harcerstwo. Z bliżyw szy się do 
tej organizacji, której ideały i cele były bliskie wyznawa­
nym i stosowanym przez n ią  uznała metody pracy har­
cerskiej za znakomicie odpowiadające je j założeniom  
i upodobaniom. Od 1929 r. współpracowała z harcer­
stwem, a w roku 1931, a więc w wieku niemal lat czter­
dziestu, wstąpiła w jego  szeregi składając przyrzeczenie 
harcerskie; następnie, w  1935 r., uzyskała stopień instruk­
torski. Dzięki czynnej działalności w harcerstwie podjęła 
współpracę z m łodzieżą na nowej płaszczyźnie. Słowa 
przyrzeczenia i prawa harcerskiego wyrażały najlepiej jej 
cele: służba Bogu, O jczyźnie, bliźnim, wychowanie peł­
nego, odpowiedzialnego człowieka, na którym w  każdej 
sytuacji można polegać.

Bardzo dynamiczna, pełna energii, zamiłowana spor­
tsmenka, świetna organizatorka, organizowała i brała udział 
w harcerskich obozach, spływach, uczestniczyła w zlotach,
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pełniła funkcję drużynowej i opiekunki drużyny. Związek jej 
z młodzieżą był bardzo bliski i serdeczny, a także trwały, co 
poświadczył zarówno okres okupacji jak i lata powojenne. Z 
wieloma spośród swoich wychowanek utrzymywała kontakt 
aż do śm ierci, w ie le  w id zia ło  w  niej drugą matkę,
o czym same nieraz wspominały i o czym świadczyły ich 
listy, opowiadające o codziennych troskach i radościach,
o nowych problemach, szukające pomocy bądź rady i wyra­
żające wdzięczność za doznane dobro -  listy napływające 
aż do ostatnich chwil jej życia.

W okresie okupacji, który — aż do chwili uwięzienia 
przez gestapo we Lwowie w 1943 r. -  Celestyna Orlikowska 
przebywała w Warszawie, brała od pierwszych tygodni udział 
w pracy konspiracyjnej w ramach ZW Z, a później AK. Ojej 
postawie w tym czasie najdobitniej mówią pisane przez nią 
w ostatnich latach artykuły poświęcone pracy podziemnej, 
pobytowi w więzieniu i w obozie koncentracyjnym. Najwięk­
sze z nich, szeroko udokumentowane, to nie tylko osobiste 
wspomnienia, ale historia odcinków pracy konspiracyjnej, 
w której uczestniczyła, i ludzi, z  którymi współpracowała. 
Wszystkie charakteryzują ją  jako •człowieka. Poczucie od­
powiedzialności, koleżeństwo, całkowite poświęcenie się 
pracy, rozwaga, dbałość o podległych jej ludzi, pogoda du­
cha, trzeźwość umysłu nie przyjmującego przyjemnych złu­
dzeń, odwaga i pewien zmysł sportowy w tej dziedzinie -  
oto najwyraźniej przejawiające się cechy. Od 1940 r. peł­
niła służbę w kolportażu prowincjonalnym BIP K G  ZWZ/ 
A K , rozwożąc tajną prasę do kilkunastu miast. W czasie 

' dłuższej przerwy, spowodowanej „w sypą” w jej komór­
ce, podjęła się zorganizowania i kierowania tajną drukar­
nią KON (Konwentu Organizacji Niepodległościowych), 
drukującą „M yśl Państwową” i inne pisma konspiracyj­
ne. Pracę tę opisała w artykule „Podziemna drukarnia przy 
ul. Ogrodowej 62 i jej ludzie”  (opublikowanym w „Rocz­
niku Warszawskim” , XIII, 1975). Pracy w kolportażu po­
święciła ostatni z opracowanych w pełni, gotowych do 
druku artykułów  „W spom nienia w arszaw skiej kolpor­
terki” (uzupełnione „Z arysem  kolportażu prow incjo­
nalnego” ).

Aresztowana przez gestapo we Lw ow ie w maju 
1943 r., z  transportem prasy konspiracyjnej, wyszła z cięż­
kiego śledztwa obronną ręką dzięki przemyślanym, zręcz­
nym zeznaniom, nie zasypując niczego i nikogo. Po pa­
romiesięcznym pobycie w więzieniu na Łąckiego została 
zesłana do obozu w Ravensbruck. Początkowy okres po­
bytu w obozie był dla niej bardzo trudny -  uwięziona zo­
stała z „lew ym i” papierami na nazwisko „sztamfojczki” 
Hildy Kuhnlen, co pozbawiło ją  zaufania wielu nie znają­
cych jej więźniarek, i dopiero po spotkaniu kilku osób 
znajomych z dawnych lat i konspiracji nawiązała łącz­
ność z podziemnym życiem  obozu i przyłączyła się do 
obozowej konspiracyjnej drużyny harcerskiej „Mury” . 
W pracy tej drużyny, m.in. w tajnym nauczaniu, brała 
czynny udział aż do w yzw olenia obozu przez wojska 
alianckie.

Dodać tu należy to, o czym  Celestyna Orlikowska 
sama nie pisała: jak wielką pomoc, nieraz z narażeniem 
własnego życia, niosła współwięźniarkom, z których co naj­
mniej dwie jej wyłącznie zawdzięczają przeżycie obozu. 
Innym -  pomagała przetrwać, szczególnie serdeczną tro­
ską otaczając najmłodsze, wśród których nie zabrakło jej

byłych wychowanek. Umiała w warunkach obozowych, tak 
jak przedtem w śledztwie i w więzieniu, zachować ludzka 
godność i pozostać wierną wyznawanym ideałom.

Po wyzwoleniu Celestyna O rlikowska pow róciła 
od razu do pracy w szkolnictwie, przerwanej w okresie 
wojny. Jeszcze w czasie pobytu w Niem czech zorgani­
zowała dwie szkoły dla dippisów w Emmerich. W  stycz­
niu 1946 roku powróciła do kraju i tu też podjęła od 
razu pracę pedagogiczną. Jako doskonała organizator­
ka, o czym św iadczyła jej przedwojenna działalność 
w szkolnictwie i wysoki poziom prowadzonych przez nią 
zakładów wychowawczych, po w ojnie kierowała trzema 
szkołami. W tym okresie jednak, nazwanym  później 
„okresem błędów i wypaczeń” , nie m ogła -  ze w zględu 
na swą przed wojenną i okupacyjną działalność, ze w zglę­
du na cechującą ją  bezkompromisową uczciw ość i od­
ważną prawdomówność, wierność wyznawanym  przeko­
naniom (praktykująca, głęboko w ierząca katoliczka, 
działaczka przedwojennego ZHP, członek Z W Z /A K  -  
pozostać dłużej na żadnej placów ce. Pow ierzano je j 
zorganizowanie jakiejś szkoły (czy nawet zespołu szkół, 
jak w Karolewie), po czym musiała odchodzić do szko­
ły następnej, na inne funkcje i w inne, stopniowo coraz 
gorsze warunki. W reszcie w 1952 r. musiała całkow icie 
zrezygnować z pracy w szkolnictwie.

I wtedy -  wciąż pełna sił i energii mimo p rzeżyć 
więziennych i obozowych, mimo 60 lat ży c ia  -  C e le ­
styna Orlikowska podjęła nowy dla niej rodzaj pracy: 
b ib lio tek arstw o  naukowe w G dańsku, jak o  starszy  
asystent Biblioteki Akademii M edycznej. Po przejściu na
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emeryturę w 1956 r. poświęciła się znów nowej pracy, pod­
jętej już w okresie pracy w Bibliotece AM , a wiążącej się z 
zainteresowaniami naukowymi z jej lat studiów: zaczęła 
pisać artykuły i większe rozprawy odnoszące się do histo­
rii nauk przyrodniczych i medycznych w Polsce, a zwłasz­
cza do historii tych nauk w warszawskim środowisku na­
ukowym (Szkoła Główna, Cesarski Uniwersytet Warszaw­
ski itd.). dzięki swej ogromnej pracowitości i w tej pracy 
sukcesy, znajdowała cenne nie znane dotąd bądź nie opra­
cowane materiały. Opublikowała w sumie osiemnaście ar­
tykułów, w  tym kilka o charakterze dużych rozpraw na­
ukowych, drukowanych m.in. w „Rocznikach Warszaw­
skich” , w: „Materiałach i Studiach do Dziejów Nauki Pol­
skiej” itd. (zobacz Bibliografia oprać. C.O.). W 1960 r. otrzymała
II n agrod ę w k on ku rsie  D arw in ow skim  -  
w  otrzymaniu I-ej przeszkodziły względy pozanaukowe.

Pogarszający się stan zdrowia -  ciężka chroniczna 
choroba serca i związana z tym trudność odbywania podróży 
do bibliotek i archiwów, jak też chęć powrotu do Warszawy, 
z którą wiązały ja  lata najintensywniejszych przeżyć (studia
i okupacja) -  skłoniły Celestynę Orlikowską do przeniesienia 
się do stolicy, gdzie zamieszkała w  Domu Wysłużonego Pra­
cownika Służby Zdrowia. Podjęła na jego terenie czynnąpra- 
cę społecznąi zaczęła pisać wspomnienia z lat okupacji. Stop­
niowo coraz bardziej przykuta do miejsca pogarszającym się 
stanem serca, potrafiła tak zorganizować sobie warsztat pracy 
— kontakty z współtowarzyszami działalności okupacyjnej, 
z  historykami tamtych lat, kontakty z bibliotekami, korespon­
dencja itp. -  że warsztat pracy miał charakter autentycznie 
naukowy. Relacje swe w najdrobniejszych szczegółach wie­
lokrotnie i wszechstronnie sprawdzała, korygowała, uzupeł­
niała, póki nie nabrały wartości nie tylko dokumentu osobi­
stego, ale opracowania historycznego. Zainicjowała, opra­
cowała i zbierała ankietę odnoszącą się do działalności ra- 
vensbruckiej drużyny harcerskiej „Mury” (wyniki jej pra­
cy zostały wykorzystane w publikacji poświęconej tej niezwy­
kłej komórce harcerskiej). Obdarzona doskonałą pamięcią
i wnikliwością naukową do ostatnich-dosłownie-chwil ży­
cia zbierała dokumentację i opracowała relacje z lat okupacji. 
Ostatni artykuł -  „Więzienie na Łąckiego” -  pozostał w ręko­
pisie, z  dokumentacją po części przygotowaną. Dzięki umie­
jętności syntezy i intuicji, a także niezwykłej sumienności, 
z gromadzonych, często drobnych ułamków informacji, umiała 
stworzyć zweryfikowaną, wielokrotnie sprawdzoną całość.

Przez cały ten okres utrzymywała kontakt z wielo­
ma dawnymi wychowankami, a także z dość liczną, a roz­
proszoną po wojnie na terenie całego kraju rodziną. Ne- 
storka tej rodziny, utrzymywała wśród niej łączność, cie­
szyła się wielkim autorytetem zarówno starszych jak i naj­
młodszych jej członków, żywo przejmowała się ich spra­
wami, gdzie tylko mogła niosąc pomoc w miarę -  a często
i ponad miarę -  swoich sił. Młoda duchem, bardzo żywa 
umysłowo, umiała nawiązać bardzo bliski i serdeczny kon­
takt z pokoleniem swoich stryjecznych i ciotecznych wnu­
ków, zawsze liczących się z jej zdaniem i opinią i często 
zasięgających u niej rady.

Do ostatnich chwil życia była czynna, prężna 
um ysłowo, interesowała się życiem  politycznym i spo­
łecznym  współczesności i^wietnie w nim była zoriento­
wana mimo słabnącego wzroku (w ostatnich latach mia­
ła sprawne tylko jedno oko); dużo czytała. Zawsze za­

chowywała postawę mądrej i wyrozumiałej tolerancji przy 
jednoczesnej bezkompromisowości etycznej i uczciwości 
intelektualnej.

W uznaniu jej zasług w pracy konspiracyjnej i póź­
niejszej działalności historyka lat okupacji — Koło Ra- 
vensbrilczanek wystąpiło o przyznanie Celestynie Orli­
kowskiej -  odznaczenia i w  1975 r. otrzymała K rzyż K a­
walerski Orderu Odrodzenia Polski. W następnym roku 
otrzymała Krzyż za Zasługi dla ZH P-odzn aczen ie szcze­
gólnie cenne dla tej wieloletniej działaczki harcerskiej, 
trwale, włącznie z najcięższym i latami okupacji, zw iąza­
nej z życiem i pracami tej organizacji bądź jej członków, 
następnie wiernie upamiętniającej jej dzieje.

Zmarła niespodziewanie, po dwudniowej zaled­
wie chorobie, niemal ostatnie słowa były prośbą o kon­
tynuację je j pracy.

Z najbliższej rodziny C elestyn y O rlikow skiej 
w czasie wojny 1939-1945 poległ jej najmłodszy brat -  
Stanisław Orlikowski: były  Peowiak, uczestnik drugiego 
Powstania Śląskiego i wojny 1920 r. w pułku Ułanów Kre- 
chowieckich -  poległ w obronie Warszawy w walkach na 
Okęciu, jako porucznik piechoty. W Powstaniu Warszaw­
skim poległ jej bratanek, Stanisław Orlikowski (syn star­
szego brata Józefa), student tajnego nauczania U ZZ, pod­
chorąży „Połaniecki” , „Bocheński” , jako piętnastolatek 
brał ochotniczo udział w kampanii wrześniowej, po czym  
włączył się bardzo czynnie w działalność konspiracyjną 
w 1943 r. W partyzantce na Nowogródczyźnie ciężko ran­
ny, stracił oko; poległ na Starówce jako żołnierz batalio­
nu „Czata” zgrupowania „R adosław ” . Polegli też człon­
kowie dalszej rodziny.
Warszawa, 1978
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